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P R Z E D M O W A .

Dobie przyjęcie, jakiego w kmecie naukowym i literackim  
doznał mój przekład Sałlustyusa ogłoszony drukiem zc r. 1877., 
zachęcił mnie do wydania niniejszego przekładu pierwszej księgi 
dziejów rzymskich Liwiusa. Jestto owoc mój pracz/ jeszcze z r. 
1877., który pewny owej przestrogi Horacyusa: „Nonum prem atur 
in annum “ chowałem w ukryciu, - czekając, czy mnie kto lepszą 
pracą w tym  przedmiocie nie wyprzedzi. Co gdy się nie stało, 
puszczam tę pracę w świat iv przekonaniu, że się nią ja ko  tako 
przysłużę czytającemu światu a szczególnie tym , których obchodzi 
literatura rzymska czyto z powodu ich powołania czyto z powo- ' 
du ich zamiłowania w studyach klasycznych.

Znam  ja  trudności dobrego tłómaczenia, którego warunki 
w yłożył w swej cennej rozprawie „O tłómaczeniu“ profesor Jan  
Czubek, sam mistrz w przekładaniu z  języków klasycznych na 
ojczysty, to też wie sądzę bynajmniej, że przekład  mój jes t bez 
zarzutu. To tylko z góry oświadczam, że skorzystałem z cennych 
uwag poczynionych m i dobrotliwie przez pana F. J. recenzenta 
mego przekładu pism  Sałlustyusa w Bibliotece Warszawskiej z r. 
1878. za miesiąc sierpień oraz ze wskazówek p . Czubka — i sta­
rałem s/ę, aby przek ład  mój odpowiadał p raw id łu  podanem u ju ż  
dawno gir zez wiekopomnego O. Kopczyńskiego zawarłem w słowach:
» Tłumaczyć jestto jednę m yśl drugim powiedzieć językiem “. S ta­
rałem się dalej nie zasłużyć na przyganę Horacyusa zawartą 
w słowach : „Imitatorum servum pecus“ i dokładałem starania, 
aby mysi autora wyrażoną po łacinie odważyć na uncye i oddać 
ją  poprawnym językiem  polskim , nie naruszając praw ideł ani 
brzmienia ani toku ani wyrazu ani tonu mowy; słowem starałem  
się , aby mój przekład  był według wymogów O. Kopczyńskiego 
nie tylko gram atycznym  ale zarazem historycznym i retorycznym.
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II

Pracę stoą poprzedziłem wstępną rozprawą o żywocie i p i ­
smach Liwiusa, bo talową zwłaszcza w braku prac o literaturze 
rzymskiej w języku  polskim  uważałem za potrzebną, a przekład  
sam zaopatrzyłem w komentarz, bez którego zrozumienie rzeczy 
w tekście zawartych byłoby trudnem a czasem wprost niemożebnem,
0 ile że pracę tę przeznaczam nie dla samych zawodowych filologów.

Źródła, z których tak we wstępnej rozprawie ja k  w prze­
kładzie korzystałem, podałem  rzetelnie ic odnośnikach.

Pracę tę poświęciłem swoim kolegom szkolnym z r. 1863. 
nie dla tego, żebym ją  uważał za tak znaczną, iżby odpowiadała 
ich czci i godną była dla nich pam iątką. Wielu z nich bowiem 
zajmuje tak wysokie w hierarchii społecznej stanowisko, i tak 
wielkie położyło około dobra publicznego zasługi, że tylko praca  
mistrza i to obszerna godną byłaby dla nich ofiarą, ale chciałem 
przezto poczcić tylko drogą memu sercu pamięć dni spędzonych 
na jednej ławie szkolnej. A  oto właśnie, kiedy kończyłem wstępną 
rozprawę o Liwiusie, nadeszło mi od jednego z owych kolegów 
podpisane przez komitet zaproszenie do wzięcia udziału w zjezdzie 
kolegów w 25-letnią rocznicę ukończenia studyów w gimnazyum  
Sw. A nny w Krakowie schodzące się z 300-letnią rocznicą zało­
żenia tegoż gimnazyum. P rzyszły m i więc na m yśl błogie chwile 
na ławach szkolnych spędzone z takim i kolegami, ja k im i się po­
szczycić można. Do nichto stosują się owe słotna poety:

„Cudneż to było to nasze grono!
„Z  tą myślą wiecznie w słońce zwróconą 
„ I z tern ramieniem młodzieńczem, hardem,
„Co krawędź nieba z krawędzią świata 
„Sili się spoić —  wierząc, że zbrata!“

Zaiste! dziś świat trzeźwiejszy, nie pa trzy  w słońce tylko 
w ziemię, to też nie tak pohopny do niesienia życia na ofiarę
1 do głoszenia ewangelii czerwonoskórcom za oceanem, ja k  jeden  
z tego „cudnego grona“. Przyjmcież tedy kochani koledzy od naj­
mniejszego z Was to skromne kwiecie niezdbudki, które na niwie 
młodości wyrosło a po upływie ćwierci wieku woń i barwę jeszcze 
zatrzymało. E t haec meminisse iurabit!

T a rn ó w , dnia 2. października 1888.
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1.

Ozdobą zastępu pisarzy w złotym wieku literatury rzymskieji) 
jest Tytus Liwius. Tylko pod temi dwoma imionami znany jest ten 
pisarz. Familijne jego nazwisko nigdzie nie jest wzmiankowane. Do­
piero w nowszych czasach przydają mu nazwisko Patavinus, które 
oznacza miejsce jego urodzenia.

Na ziemi weneckiej, w uroczej dolinie zroszonej falami Brenty, 
nad rzeką Bacchiglione leży miasto głośne w kościele chrześcijańskim, 
jako miejsce urodzenia św. Antoniego, słynne w dziejach oświaty, 
jako siedziba sławnego niegdyś uniwersytetu, znane i w Polsce, bo 
tam się kształcili najwięksi nasi mężowie, jak Jan Kochanowski, 
Jan Zamojski i Kukasz Górnicki. Jestto Padwa, w czasach rzym­
skich Patavium  zwana. Tu się urodził i tu umarł wielki historyk 
rzymski Liwius. Miasto to szczyciło się pokrewieństwem z Kzymem, 
o ile że odnosiło swój początek do Antenora Trojańczykaa), którego 
pamięć długie wieki czciło3). W czasach Liwiusa było to miasto 
kwitnące: ludne i bogate. Współczesny Liwiusowi Strabon wymie­
nia je między największemi miastami państwa rzymskiego, kładąc 
je obok Alexandryi i Gades. Bogactwa swoje zawdzięczało szczęśli­
wemu położeniu, handlowi i przemysłowi: położone na gościńcu mię­
dzy półwyspem apenińskim a północą, było miejscem składowem to­
warów, a wyroby swego przemysłu rozsyłało na wszystkie strony 
świata. Ale przedewszystkiem w mieście tem kwitło zdrowie moral­
ne: obywatele jego słynęli z czystości i surowości obyczajów4) ,

4)  Literatura rzym ska dzieli się na pięć o k re só w :

Okres I .  Od czasów najdawniejszych aż do wprowadzenia dramatu greckiego przez
L iw iu sa  A ndron ika r. 240 przed C hr.

O kres I I .  Od r. 240. do r. 81. i. j. do w ystąpienia C ycerona (o kres archaistyczny).
O kres I I I .  Od r. 81 do r. 14 po C h r. t. j.  do śm ierci Augusta (w iek złoty).
Okres IV .  Od r. 14. do r. 117 t. j .  do śm ierci T raja na  (w iek srebrny).

Okres V . Od r. 117  do w ieku V . po C hr, (czasy upadku).

2)  L iw . I ,  i .

3)  T a c. Ann. X V I.  21.
4)  P lin . E p . I.  14, 6.

http://rcin.org.pl



IV

którato okoliczność wpłynęła korzystnie na charakter naszego hi­
storyka. Pataviura należało do tribus F a b ia , a mieszkańcy byli 
rzymskimi obywatelami. We wojnach domowych między Cezarem 
a Pompejusem stali po tronie tego drugiego, skąd poszło, że 
i Liwius nabył tego samego politycznego przekonania, któremu 
i później, po upadku rzeczypospolitej wierności dochował.

Liwius urodził się za konsulatu C. Juliusa Cezara i M. 
Kalpurniusa Bibulusa w r. 59. (według ery Katońskiej). Więc jako 
chłopiec patrzał na przejście Cezara przez Rubikon, jako młodzie­
niec był świadkiem wszystkich okropności trzeciej wojny domowej, 
jako mąż dożył bitwy pod Akcyum i upadku rzeczypospolitej.

Rodzinne jego stosunki mało są znane. Że to była rodzina 
bogata, można wnioskować z wykwintnego a więc kosztownego 
wychowania, jakie odebrał. Był wykształcony w literaturze greckiej6) 
i znał dobrze język grecki; oddawał się z zapałem retoryce, w której 
wielkie zrobił postępy, o czem świadczą mowy w jego dziele histo- 
rycznem , i filozofii, w której tak był biegłym , że nawet traktaty 
filozoficzne p isa ł; ale najwięcej przykładał się do historyi , której 
poświęcił swój żywot. Bawił długi czas, zapewnie już od r.29. przed 
Chr. w Rzymie, gdzie studyował jego pamiątki historyczne, pra­
cował nad historyą rzymską i obracał się w kole pisarzy, dla któ­
rych Mecenas i August przybytki swoich pałaców otwarli. O jego 
synu wspomina Kwintylian6), o jego zięciu Seneka7). Publicznych 
urzędów nie piastował. Po śmierci Augusta, którego całem sercem 
miłował, powrócił do swego rodzinnego miasta, gdzie umarł w r.
17. po Chr. W Padwie żyła długie czasy rodzina Liwiusa. W r. 1413. 
po Chr. znaleziono tu dwa nagrobki z napisami łacińskimi, z któ­
rych wnioskowano, że to nagrobki Liwiusa i jego rodziny. A gdy 
w jednym z tych nagrobków obok kościoła św. Justyny znalezio­
no także trumnę z kośćmi , nie wątpiono , że to szczątki wielkiego 
historyka. Wystawiono tedy w roku 1548. wspaniałe mauzoleum, 
w którem ze czcią owe szczątki złożone zostały.

O charakterze Liwiusa należy mówić z uznaniem. Był on 
otwarty i w przekonaniach swoich stały. Choć w bitwie pod Akcyum 
upadła rzeczpospolita i Cezar Oktawian jedynowładnie panował, 
Liwius stale wielbił Pompejusa i republikanów , czego mu jednak

5) O tem świadczą jego własne w zm ianki: I I I .  6S (D em ostenes), V . 4 (Platon), 
IX .  17. X en o fo n t, X X X V I I .  19 (H o m e r) i w. i.

B)  In st. or. X . I .  39 .

7)  Controy. X . 29. 2.
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I wspaniałomyślny August nie brał za złe, jak mówi Tacyt: „Titus
Livius Cn. Pompeium tantis laudibus tulit, ut Pompeianum eum 
Augustus appellaret; ñeque id amicitiae eorum offecit.“8) Szanował 
go tedy i czcił August, choć go Pompejańczykiem nazywał, a Liwiusi 
wielbiąc ród Julijski, przyjaźń swą dla rodziny Augusta zachował 
aż do późnej starości, o czórn świadczy ta okoliczuość, że za jego 
namową wziął się do pisania liistoryi Klaudyus, późniejszy cesarz.9) 
O czci powszechnej, jakiej Liwius za życia doznawał, i o jego rozgło- 

■> śnćj sławie świadczy ta okoliczność, że według świadectwa Pliniusa
młodszego10) i św. Hieronima11) pewien znakomity obywatel miasta 
Gades przybył w licznym orszaku współziomków z kresów świata 
do Bzymu, aby oglądać Liwiusa, a skoro się mu napatrzył, natych­
miast do domu powrócił. „Osobliwsza to zaiste była rzecz — mówi 
św. Hieronim — że cudzoziemiec w tak świetnej stolicy, jaką był 
Ezym , co innego godnćm ciekawości osądził, jak onę samę.“

2.

Spuścizna literacka po nim jest nie wielka, choć pisał bardzo 
wiele. Według świadectwa Seneki syna12) pisał Liwius dyalogi czę­
ścią filozoficznej częścią historycznej treści tudzież dzieła wyłącznie 
filozoficzne, które atoli całkiem zaginęły. Musiały one być niema­
łej wartości, kiedy ów pisarz, porównywując prace tego rodzaju, 
kładzie je po dziełach Cycerona na trzecićm miejscu.

Ale największą sławę tak u współczesnych jak u potomnych 
zjednał sobie Liwius przez napisanie historyi rzymskiej. Dzieło to 
obejmowało czasy od przybycia Eneasa do Lacyum aż do śmierci 
Druzusa r. 9. przed Cbr. Składało się ono ze 142 ksiąg. Z tej 
ogromnej liczby ksiąg doszły naszych czasów tylko księga I. do X. 
XXI. do XLV. (z tych ks. XLI. i XLIII są niezupełne a wreszcie 
ułamek księgi XCI. odkryty na watykańskim palimpseście, któ­
ry roku 1820. Niebuhr poprawił i uzupełnił. Jakiem takićm od­
szkodowaniem ksiąg zaginionych są t. z. p e r io c h a e  pospoli­
cie epitomae lub argumenta zwane. Sąto wyciągi (jak je zwie 
Ossoliński) z poszczególnych ksiąg podające treść tychże a umie­
szczone na ich przedzie. Idą one od księgi 1. do 142. z wyjątkiem 
ksiąg 136. i 137. Autorstwo ich przypisują niektórzy Florusowi

8)  Ann. IV .  34 .

n)  Suetonius: C laud. 41.
10)  E p ist. I I .  3.

n )  E pist. ad Paulinum  tom. IV .  pars I I .  p. 568. ed. Martian.

12)  E p ist. 100.
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nieznanemu bliżej, acz niesłusznie , chyba z tego powodu, że jakiś 
L. Annaeus Florus (za Hadryana?) napisał liche dzieło p. t. Epi- 
torne de gestis Romanorum s. rerum romanarum libri IV.

Nad dziełem tem tak olbrzymich rozmiarów strawił większą 
połowę swego życia. Wnioskując z tego, że w księdze I. roz. 19. 
wspomina tylko o pierwszem zamknięciu świątyni Janusa przez 
Oktawiana w r. 29. przed Chr., trzeba przypuścić, że dzieło swe 
zaczął pisać po r. 29., a ponieważ August w r. 25. zamknął tę 
świątynię po raz wtóry : więc jasna rzecz, że Liwius rozpoczął 
pisanie swego dzieła między rokiem 29. a 25. przed Chr., a tytuł 
„Augusta“ w tein dziele się znachodzący wskazuje, że pracę tę za­
czął po r. 27., bo w tym roku ów tytuł został nadany Oktawianowi. 
Co do ukończenia dzieła nie mamy tak wyraźnych wskazówek; atoli 
te wskazówki, które mamy, pozwalają wnioskować, że ostatnie 
dwadzieścia trzy księgi po śmierci Augusta (r. 14.) zostały napisa­
ne. A ponieważ Liwius po śmierci Augusta żył tylko trzy la ta , 
więc widać do końca swego życia nad dziełem swem pracował. Je­
żeli tedy jako rok rozpoczęcia dzieła weźmiemy r. 26. przed Chr.
a za rok jego ukończenia r. 16. po Chr., to się okaże, że Liwius
42 lata poświęcił tej pracy.

Co do tyUiłu Liwiusowego dzieła, to sprawa ta do dziś dnia 
nie jest wyświeconą i prawdopodobnie nigdy należycie wyświeconą 
nie będzie. To jest rzeczą pewną, że poszczególne tego dzieła 
części miały osobne tytuły n. p. ks. 109. — 116. miały tytuł: „Ci­
vilis belli libri octo.“ Czy całe dzieło miało jeden tytuł, jest rze­
czą niepewną, a jeżeli go miało, to nie opiewał on ani Historiae
ani Annales, jak wielu mniema, lecz Ab urbe condita libri z do- 
myślnem Herum Romanarum  albo H istoriarum , jak to dzieło od 
czasów Sygoniusa13) nazywano, co można wywnioskować z napisów 
wielu wyciągów czyli peryoch.

Dzieło swoje dzielił sam autor na Volumina lub libri (VI, 1.
X 31, XXXI. 1.) a podział na dekady, ze względu na wielką liczbę 
ksiąg zaprowadzony, jest późniejszych czasów wyrobem.

3.

Poznawszy koleje żywota Liwiusa i zewnętrzne strony dzieła, 
przypatrzmy się wewnętrznej stronie tego dzieła, t. j. poznajmy 
jego wartość literacką i to tak pod względem treści jak formy.

^  S l g o n i u s  wy<lał l?zieło L iw iu sa  w W enecyi w r. 1555. popraw iw szy 
tevst 1 zaopatrzywszy go w uwagi zwane s c h o l i a .

VI
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V il

I Pod względem treści przewyższa dzieło Liwiusowe wszystkie
dzieła rzymski eh historyków przez to, że przedstawia całokształt 
dziejów rzymskich; a ponieważ z historyą Rzymu, jako pana ów­
czesnego świata, łączą się dzieje prawie wszystkich ówczesnych na­
rodów cywilizowanych trzech świata części, przeto dzieło to można 
uważać za pierwszą historyą powszechną. Pisze on na podstawie 
źródeł, materyałem umie należycie władać, a obrazom jego przy­
świeca myśl historyosoficzna. 

s: Źródła , z których Liwius korzystał, są następujące : a) Po­
mniki budowlane prastarych czasów, na które włąsnemi patrzał 
oczyma , jak : podwaliny Kapitolium , wał Serwiusa , kloaki, cyrk 
i w. i. b) spis urzędników (fasti magistratuum, IX. 18.) c) księgi lnia­
ne (libri lintei — IV. 20. VII. 12. XXIII. 2. VIII. 18) d) tablice 
cenzorów (tabulae censoriae) ; e) pamiętniki familijne (comentarii 
familiarum) ; f) pieśni ludowe; g) poemata (n. p. Enniusa); h) an- 
naliści czyli kronikarze rzymscy, jak: 1) Q. Fabius Pictor (I. 44.), 
2) L. Cincius Alimentus (VII. 3, XXI. 38.) 3) L. Calpurnius Piso, 
4) annales Aciliani, 5) Claudius Quadrigarius (XXV. 39. XXXV, 14,
VI. 42 , i t. d.) 6) L. Caelius Antipater (XXI. 38. XXVII. 27), 
1) Q. Valerius Antias, 8) C. Licinius Macer , (IV, 7) 9) Q. Aelius 
Tubero (IV. 23), 10) M. Porcius Cato, 11) Clodius Licinus (XXIX, 
22), 12) Itutilius Itufus (XXXIX, 52.) g) kronikarz grecki Silenus 
(XXVI. 49). Źe znał i korzystał z dzieł tych kronikarzy, sam to poświad­
cza : „Omnes ante me annales secutus“ (IV, 20. podobnie VII. 21. 
VIII 6.) „Ceteri Graeci et Latini auctores, quorum equidem legi 
annales“ (XXXII. 6.). Często na tych kronikarzy powołuje się słowy: 
tra d itu r , memoria tra d itu m , proditum  es t,  tradiderunł, fam a  
est i t. p. Ale najwięcej korzystał Liwius szczególnie począwszy 
od wojen punickich z historyka greckiego Polibiusa ,u) którego 
Rzymianie wysoko cenili. (Cicero : De off. III. 32. Ad Attic. XIII. 
30. Fam. V. 12.) Tu można Liwiusowi uczynić zarzut, że nie ze 
wszystkich źródeł korzystał, z których korzystać mógł. I tak n. p. 
nie zna dokumentu w świątyni Dyany (I. 45.) ani słupu, o któ­
rym mówi w ks. II. roz. 41., który Dyonizyus widział, ani łex 
Iulia (III. 31), ani traktatu z Ardeą (IV. 7) i z Gabii (Dion. 
IV. 58). Wiele napisów n. p. Emiliusa (XL, 52.) Semproniusa

u )  P o l y b i u s  urodzony między r. 212. a 204, przed C h r. w  M egalopolis, 

dostał się do Rzym u ja k o  jeniec (jeden z 1000) achajskiego zw iązku. Jego dzieło 

' I o r s p ć a  7 .O'.vvj W 40 księgach kre śli stylem żo łn ierskim , metodą pragmatyczną, 

w układzie synchronistycznym , dzieje narodów objętych panowaniem Rzymu.
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VIII

XLI, 28. zna tylko z annalistów. Traktatów, ustaw, uchwał senatu 
nie czytał w oryginale, choć dużo z tych rzeczy miał pod ręką. 
Ale co najgorzej, nie korzystał z tak ważnych dokumentów jak: 
annales m axim i i annales pontificum , przynajmniej nigdzie się na 
takowe nie powołuje, a przez „annales veteres“, o których mówi 
rozumie dzieła kronikarzy. ’

Z powodu tego niejedna rzecz jest niejasno lub niedokładnie 
przedstawiona jak n. p. wyprawa hiszpańska w czasie drugiej pu- 
nickiej wojny ; inne są pominięte i t. p. Tłómaczy w tej mierze 
Liwiusa nawał pracy i rozmiar dzieła, który go zmuszał iść spie­
sznie naprzód, aby dojść do kresu. Z powodu pospiechu wkradły 
się do dzieła Liwiusowego i inne wady; n. p. że jednę rzecz dwa 
razy opowiada, bo kronikarze, z których czerpie, wspominają
0 niej w różnych latach, a Liwius nie ogląda się wstecz; II. 16.
1 21. XXIX. 22 i 34 i t. d.) dalej sprzeczności (V, 12. i 13. V.
18. IV, 29. VII. 3; XXIV. 10; XXIII. 25); dalej wspomina o ja­
kiejś rzeczy jako znanej , choć o niej wprzód nie mówił n. p. liczba 
senatorów w ks. II. roz. 1. wynosi trzysta, choć tej liczby wprzód 
nie podał; i na odwrót zapowiada coś przedstawić, a potem o tem 
ani wzmianki nie czyni albo inaczej przedstawia (VI. 42. i VII. 10.); 
a wreszcie nieraz wyraz lub zdanie Polibiusa źle pojął (XXXIII. 8 
XIII. 7. XXXV. 35.)

To jest pierwsze źródło niedostatków i błędów w dziele 
Liwiusowem, a nie brak rzetelności lub wprost niesumiennośc, 
a wtórem jest miłość ojczyzny, która nieraz wźrok jego ducha za­
ślepiła i chwałą Rzymu omamiła. I tak Hannibal wojujący z Rzy- 
miany nazywa Rzym stolicą świata, jak gdyby już był uznał jego 
zwierzchnictwo; z uwag Polibiusa nad tem, czy Rzymianie czy 
Kartagińczycy dali powód do drugiej punickiej wojny przytacza 
tylko t e , które służą na usprawiedliwienie Rzymian; Scypiona 
Afrykańskiego, swego ulubionego bohatyra przyozdabia nawet ta- 
kiemi cnotami, których tenże nie posiadał. Ale od tej wady dziś 
z francuska szowinizmem zwanej któryż historyk jest wolny? ! — 
Tego może zbytniego uniesienia się miłością ojczyzny jest świadom 
autor , skoro w przedmowie oświadcza : „Ceterum aut me amor 
negotii suscepti fallit, aut nulla umąuam res publica nec maior 
nec sanctior nec bonis exemplis ditior fuit.“ Że go atoli ta miłość 
me zaślepiła zupełnie, że mu nie zamknęła oczu na cnoty i zalety 
nieprzyjaciół z jednej strony, a na wady i zdrożności swych roda­
ków z drugiej strony, o tem świadczy charakterystyka Hannibala 
(XXI. 4. czytaj także V. 38 ; IX. 11.) i skargi na upadek moralny
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Rzymian już w przedmowie się zaczynające : „Nuper divitiae ava- 
ritiam et abundantes voluptates desiderium per luxum atque libi- 
dinem pereundi pei’dendique omnia invexere.“ Wytyka im też 
zabobonność i bezbożność (VIII. 11; XLIII. 13) chciwość i okru­
cieństwo , gdzie się potemu nadarzy sposobność. A w wypowiada­
niu pochwal rodakom jest skąpy i nie skory do tego, jeżeli pod­
stawy do tego nie są stwierdzone. (VIII. 30 ; IX. 15.) Rzetelność, 
którą się odznaczał w życiu swóm, przenosi i do swego dzieła. 
Niektórzy z tych słów Flawiusa Wopiskusa, w których pod wzglę­
dem sumienności przenosi historyków mniej utalentowanych nad 
najznakomitszych a między nimi i Liwiusa ,15) oraz z tego ustępu 
Kwintyliana, w którym powiada, że „mleczna obfitość“ Liwiusa 
nie dosyć nauczy tego, komu nie tyle o sposób przedstawienia 
rzeczy jak o prawdę chodzi“1“), wnioskowali, że ci starożytni pi­
sarze zarzucali Liwiusowi nierzetelność. Jestto atoli bardzo błędna 
konkluzya; rozumieli oni tylko (i to słusznie), żę w dziele histo- 
rycznóm, nie tyle chodzi o formę ile o treść, nie tyle o styl ile 
o rzecz sarnę. Źe zaś moje zdanie ma za sobą nie tylko moc syl- 
logistyczną ale i historyczną, dowodzi ta okoliczność, że go ci 
właśnie pisarze chwalą : Flawius Wopiskus zalicza go do najwymo­
wniejszych , a Kwintylian porównuje go z Herodotem i wynosi pod 
obłoki. Ale mamy i inne, pozytywne, dowody rzetelności Liwiusa. 
Oddaje on każdemu mężowi , co się mu należy. Choć pisał w cza­
sach rządów monarchicznych , to jednak Scypiona, Afraniusa, 
.Brutusa i Kassyusa nie nazywa ojcobójcami i łotrami, a Pompejusa 
tak wychwalał, że go August „Pompejańczykiem“ nazywał. Ten 
objaw rzetelności wielbili w Liwiusie już starożytni, a Seneka zo­
wie go „natura candidissimus omnium magnorum ingeniorum aesti- 
niator.“ 17) Podobnie rzetelnie postępuje sobie i z faktami. Kwintylian 
sam powiada, że kiedy idzie o czas i miejsce zdarzenia lub też 
o osoby działające, Liwius jest bardzo często „wątpiącym.“18) To też 
sądy starożytnych pisarzy o Liwiusie są nader pochlebne. Sądy Kwin­
tyliana i Wopiskusa już znamy. Wellejus Paterkulus19), Kassyodor20) 
zaliczają go do mężów swojego wieku geniuszem najznakomitszych, 
a św. Hieronim wymienia go między tymi pisarzami, na których

15)  í ’ rob, Cap. I I .

16)  Instit. or. I.

17)  Suas. V I.  21.

1S)  In stit. I I .  4, 19.

19)  U . 36.
C hroń.
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X

historycy jako na wzór się zapatrując) I zasłużył sobie Liwius 
na to uznanie. Je go zamiłowanie w prawdzie i historycznej wier­
ności okazuje się w tém , że niedowierza i lekceważy kronikarzy 
fałszujących dzieje (n. p. Walery usa Antyasa), że pomiędzy poda­
niami kronik waży s ię , porównywa je, zestawia i wybiera, co uzna 
za najpodobniejsze do prawdy, że wreszcie trzyma się najczęściej 
Polibiusa, choc nie Rzymianina. Miał tedy prawo powiedzieć o so­
bie: „Ego praeterquam quod nihil haustum ex vano velim, quo 
nimis inclinant ferme scribentium animi.“ (XXII. 7. porównaj XXVI. 
49 ; XXIX. 14 ; XL. 29.) To też nawet wielkoduszny i wspaniałego 
charakteru Tacyt mówi o nim : „T, Livius eloquentiae ac fidei
praeclarus inprimis.“ (Ann. IV. 34.) Więc niesłuszny jest i zarzut 
szowinizmu, który mu niektórzy czynili z tego powodu, że z la­
kiem uwielbieniem pisze o cnotach swoich przodków. W tój mierze 
warta posłuchać polemik francuskich pisarzy: La Harpe’a z Defon- 
taines em. „Defontames — pisze La Harpe— wyrzucał Liwiusowi, 
iż go nazbyt blask wielkości Rzymu zaślepiał, i dla tego o Rzymie 
ledwo z pieluch się wydobywającym tak górnym wysławiał się to­
nem , jakimby ledwie przystało w późniejszym uwielbiać go czasie, 
kiedy po długim lat szeregu stał się już stolicą świata. Ja z mo­
jej strony nie piszę się na tę naganę. Rzym nigdy tak prawdziwą 
wielkością nie jaśniał, jak w owéj swej młodości porze, kiedy praw­
dziwie zasługiwał na chlubną nazwę gniazda i siedliska rycerskiej 
i obywatelskiej cnoty, męstwa , odwagi i czystej miłości ojczyzny. 
Zaiste! nie wśród owej jaskrawej łuny, kiedy nad całym światem 
rozciągnął swe panowanie, opływał istotnie w rzetelnej chwały za­
szczyty. Wtenczasto, kiedy przeciw Pirrhusowi i Kartaginie o swo- 
ję walczył całość, lud ten rzymski w oczach całego świata przed­
stawił się narodem najwspanialszym i między wszystkimi innymi 
sprawiedliwie otrzymującym pierwszeństwo. To więc piętno wiel­
kości oznaczające przyszłe jego tak świetne losy, które przy roz­
wijaniu się jego czerstwości już mogło bic w oczy, słusznie powin­
no się było objawiać pod mistrzowskim Liwiusa pędzlem.“ 22) Na 
teu sąd i my się piszemy. Bo kogóż nie zadziwia wielkość narodu 
rzymskiego granicząca niemal z cudownością. Naród tak wielki 
musiał mieć i wielkich ludzi o szerokiej piersi posągów Fidyasa, 
w której się mieściły i wielkie cnoty i wielkie występki, istne ognie 
Prometeusów, wulkany, które i po wygaśnięciu ogromem lawy

21)  E p , ad Paul, T om . IV .  par. I I .  365.

22)  L a  H a rp e : C ours de littérature ancienne et moderne à P aris —  A n V II .  
de la  R epublique Tom e I I I .  Partie I.  Chap. I .  sect, I .  pag. 298 —  302.
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XI

zadziwiają. Czyż można tedy za złe brać Rzymianinowi, kiedy wy­
rokom przeznaczeń przypisuje powstanie tak wielkiego ogromu pań­
stwa: „Sed debebatur, ut opinor, fatis tantae origo urbis maximi- 
que secundum deorum opes imperii principium.“ (I. 4.) Również 
nie można mu czynić zarzutu nierzetelności z tego powodu. że 
historyą swoję , a mianowicie początkowe dzieje Rzymu przepełnił 
mitami t. j. klechdami i baśniami. Jakżeż miał uczynić? Czy wejść 
od razu „in medias res“ i zacząć opowiadanie od tych czasów, 
których dzieje opierają się na pomnikach pewnych t. j. od czasów 
historycznych? A cóż się miało stać z dziejami pierwotnymi? Któ­
ryż czytelnik nie zapytałby się: „A cóż przedtem było? Skąd 
i jak powstał ten Rzym, co po władzę nad światem sięga?“ Każdy 
historyk całokształtu dziejów narodowych zaczyna od kolebki na­
rodu. A kolebka każdego narodu otoczona jest mgłą niepewności, 
opromieniona baśniami i klechdami ludu. Więc historycy zapomocą 
hipotez t. j. przypuszczeń starają się tę mgłę rozpędzić i wprowa­
dzić światło historyczne w te czasy bajeczne. Ale żaden historyk 
nie zdoła uczynić pierwotnych dziejów bajecznych historycznymi. 
Tak czynili i nasi historycy i do takich samych doszli rezultatów. 
Prawda, że Liwius nawet nie próbował przyłożyć skalpela krytyki 
do tych mitów, ale ich tóź dziecinnym umysłem nie brał za prawdę 
(II. 8; V. 21; VII. 6; XXIX. 14.) Owszem był świadom ich ba- 
jeczności, jak sam w przedmowie powiada: „Quae ante conditam
condendarave urbem poeticis magis decora fabulis quam incorrup- 
tis rerum gestarum monumentis traduntur, ea nec adfirmare nec. 
refellere in animo e s t ; datur haec venia antiquitati, ut miscendo 
humana divinis primordia urbium augustiora faciat. Więc według 
niego te baśnie zawięzujące węzły pokrewieństwa między bogami 
a ludźmi mają służyć do opromienienia blaskiem kolebki państwa. 
Ale nie tylko z patryotyzmu nie pominął takowych, ale raczej dla 
tego, że takowe zrosły się w tradycyi narodu z historyą jego tak 
dalece, że nawet taki badacz jak Warron nie targnął się na ich świętość 
i nie wyrugował ich z przybytków badań historycznych. Jestto podwali­
na dziejowa, a jak stuczna i misternie zbudowana ! Idąc tedy za 
poetami a szczególniej za Enniusem, stworzył mistrzowską budowę 
historyi królów rzymskich23) i pierwszych czasów republiki, usuwając 
z niéj przydatki niepotrzebne zwłaszcza poetów greckich, które w nie 
wprowadzały sprzeczności i zamęt i tak rozrywały i wątliły jéj zrąb

23)  Czytaj moją ro zp ra w ą : »0 najpódobniejszem do praw dy znaczeniu po d a n ia  
o pojedynku trzech braci H oracyusów  z trzema braćm i K uryacyusam i«. (P ro g r. gim n. 
tam . z r. 1 8 7 5 .)
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X II

stylowy. Jeszcze jedna okoliczność zniewoliła go do przedstawienia 
tych dziejów mitycznych. Początki bardzo wielu urządzeń polity­
cznych, religijnych, wojskowych i sądowniczych narodu rzymskiego 
ginęły w czasach mitycznych. Otóż Liwius o ile może, początki te 
tłómaczy, przywodząc nawet formuły takowych w późniejszej ich 
historycznćj formie.

Ważniejszym niedostatkiem dzieła historycznego Liwiusa jest 
słaba znajomość geografii, z powodu czego niejeden fakt niejasno 
i niedokładnie jest przedstawiony (XXV. 30; XXXIV. 10.) a wy­
padki bez związku i bez przeglądu całości tam, gdzie ich widownią 
było kilka krajów, są naszkicowane, jak n. p. druga wojna punicka,

Ale najważniejszym niedostatkiem tego dzieła jest niedokładne 
i niejasne przedstawienie wewnętrznych stosunków Rzymu. Autor 
nie był rodowitym Rzymianinem, urzędu publicznego nigdy żadnego 
nie piastował, w życiu publicznem udziału nie brał, to też ani poli­
tycznych ani sakralnych ani wojskowych urządzeń nie znał należy­
cie. Z tego powodu wewnętrzne dzieje Rzymu, których sprężyną 
są ustawy i urządzenia polityczne, sakralne lub wojskowe, słabo, 
niejasno i niedokładnie w wielu miejscach są naszkicowane, wiele 
rzeczy do organicznego ich związku należących zostało pominię­
tych. (I. 43; II. 8, 33; III. 34; IV. 6 i w. i.); trybunów w po­
czątkach istnienia tej magistratury przedstawia w takiem świetle, 
jak trybunów późniejszych w czasie wojen domowych — jako wichrzycieli 
i warchołów poliiycznych; plebs w czasach późniejszych i nóbilitas 
pojmuje tak jak plebs w pierwotnych czasach i patrycyat, choć te 
stosunki pod względem politycznym wcale były inne.

Wielkie natomiast nadaje dziełu temu znaczenie myśl przewo­
dnia, która autorowi przyświeca przez całą przestrzeń skreślonych 
czasów, która niby nić Aryadny wiedzie go po labiryncie dziejów, 
a tą myślą jest podniesienie poziomu moralnego swego pokolenia, 
uzacnienie charakteru swoich współczesnych i następnych pokoleń. 
Wiadomo, że wojny domowe w ostatnim wieku rzeczypospolitej24), 
idące za niemi proskrypcye, niezmierne bogactwa i opanowanie 
świata sprowadziły upadek moralny Rzymian. Znikła prostota ży­
cia, wiara i bojażń bogów, karność obywatelska i dobre oby­
czaje, a ich miejsce zajęły zbytek, niewiara i bezbożność, wy­
uzdana swawola, chciwość i rozwiozłość. Do tego doszło, że jak 
mówi w przedmowie Liwius, już „Rzymowi ciążyła wielkość je ­
go“ i że „ ani przywar swoich ani lekarstw na te przywary

34)  O braz tych czasów skreśliłem  w »Żyw ocie Sallustyusa« poprzedzającym 
przekład » K się g i o S p isku K atylin y« —  T a rn ó w  w  r. 1 8 77 .
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nie mogli znieść owi panowie świata“, gdyż „teraz wprowadziły bo­
gactwa chciwość a wyuzdane rozkosze pragnienie zaguby i zniszcze­
nia wszystkiego przez marnotrawstwo i rozwiozłość.“ Więc jakby wo­
łając na ziomków swoich z Horacym : „Quo quo scelesti ruitis'? !“ 
i pragnąć ich zatrzymać na pochyłości wiodącej ich w przepaść 
zatracenia, zaklina ich pamięcią i świętością ich przeszłością i sta­
wia im w obrazie dziejów cnoty ich przodków przed oczyma. „Ad 
illa mihi — mówi w przedmowie — pro se quisque acriter intendat 
auimum, quae vita, qui mores fuerint, per quos viros quibusque 
artibus domi militiaeque et partum et auctum imperium sit.“ Uważa 
on więc historyą, tak jak Cyceron, nietylko za „testis temporum“ 
ale oraz za „lux veritatis“ i za „magistra vitae“ , bo oto tak 
dalej w przedmowie pisze: „Hoc illud est praecipue in cognitione 
rerum salubre ac frugiferum, omnis te exempli documenta in illustri 
posita monumento intueri : inde tibi tuaeque reipublicae quod imi­
tere capias inde foedum inceptu, foedum exitu, quod vites.“ 
Patryotyzm tedy podał Liwiusowi do ręki rylec historyka. Ta 
tendencya może poniekąd obniżyła wartość dzieła jego pod względem 
pragmatycznym, ale podniosła wartość jego pod względem historyo- 
soficznym, bo autorowi nie chodzi już o wierne, ścisłe i dokładne 
skreślenie, rzekłbym plastyczne wycieniowanie faktu, ale o przed­
stawienie go z tej strony i w takićm świetle, żeby czytelnik znalazł 
w nim moralny pożytek. Stądto owo życie, którćm tchnie historyą 
Liwiusa , tak iż nam się zdaje, że czujemy pulsa i bicie serca 
w ludziach w niej występując) ch. I tómto właśnie różni się histo- 
rya Liwiusa od historyi Herodota, owego ściśle przedmiotowego 
pragmatyka, z którym Liwiusa Kwintylian porównywał.

Słusznie krytycy przyznają Liwiusowi głęboką religijność. 
Uważał on snać uczucia religijne za regulatory czynności ludzkich 
tak w prywatnóm jak w publicznóm życiu, i dlatego stara się 
te uczucia wskrzesić w sercach swego pokolenia i przez to właśnie 
moralnie je podnieść. Znaną jest pobożność starożytnych Rzymian : 
całe ich życie było kultem bogów, a w życiu państwowćm nie 
rozpoczynali nic bez porady bogów. „Auguriis certe — mówi autor 
w ks. 1. roz, 36. — sacerdotioque augurum tantus honos accessit, 
ut nihil domi bellique postea nisi auspicato gereretur ; concilia 
populi, exercitus vocati, summa rerum, ubi aves non admisissent, 
dirimerentur“ (por. IX. 1.) W tym względzie t. j. co do religii, 
jest Liwius tylko tłómaczem wiary swoich przodków. Już Eneasa,
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praojca Rzymian „wiodą ze zgliszczów Troi wyroki przeznaczeń 
do założenia większego państwa“ ; (I. ].) „wyroków przeznaczeń 
sprawą było także założenie Miasta, z którém się bogowie 
władzą nad światem podzielili.“ (I. 4.) Romulus po śmierci obja­
wiwszy się Prokulusowi, każe mu obwieścić Rzymianom , że „bo­
gów jest wolą, aby jego Rzym był stolicą świata.“ (I. 16.) I dla- 
tegoto Liwius z taką troskliwością spisuje wszystkie objawy woli 
bogów: omina , prodigia, portenta (XXI. 62 ; XXIV. 10; XXVII. 37; 
XXVIII. 11; XXIX. 14.). Że Liwius sam wierzył w t o , iż podobne 
cudowne znaki są objawami woli bogów, idąc za nauką Stoików, 
można wnioskować stąd , iż wskazuje nieraz na ziszczenie się tych 
znaków (I. 39. XXVI. 6; XLI, 18.) oraz stąd, że karci niewiarę 
swoich czasów: „Eadem neglegentia, qua nihil deos portendere 
vulgo nunc credant.“ (XLIII. 13, por. X. 40.) Nie jest atoli zabo­
bonny, owszem zabobon i religijne mrzonki odróżnia od rzetelnej 
wiary (IV. 30; V. 21; VII. 3; XXIV. 44; XXV. 1,) a mianowicie 
gani to , że powszednie, zwykłe znaki brano za objawy woli bogów 
(XXVII. 23; XXVIII. I l ;  XL, 2.). Bogowie sami są u niego nie 
abstrakcyjnemi pojęciami ale potęgami czynnemi rządzącemi światem 
wedle swój woli: są oni świadkami czynności ludzkich, którzy za 
dobre nagradzają a za złe karzą (IV. 20; IX 9; XXVII 16.) szcze­
gólniej występują jako mściciele pogwałcenia świętych ustaw (XXI. 
10; XXX. 42). Te ich opatrzne rządy światem czyli tę opatrzność 
historyczną nazywa deorum mónita  (V; 32.) a naczęścićj numen 
(I. 21; I. 23; II. 42; VII. 6; X. 36.) — Obok tćj opatrzności bo­
gów włada światem fortuna  (fors, casus,) jakaś nieodgadniona 
potęga, której starożytni przypisywali zmienne koleje wypadków 
tam, gdzie głębsze ich przyczyny rozumowi nie były dostępne 
(XLIV. 40.); szczególniej losami wojen władająca (IV. 57; V. 19; 
VIII. 29; IX. 17.), której człowiek nie ujdzie (V. 37; XXX, 31.) 
Ta fortuna  działa często po myśli bogów: „forte quâdam divinitus 
super ripas Tiberis effusus“ (I. 4.) czasem wbrew woli bogów, z po­
wodu czego bogowie przeciw niej występują: (X. 13.) Ale nad wolą 
i nad kaprysami fortuny unosi się fa tu m , jakaś potęga nieodga­
dniona, wieczna, nieodmienna, której moc zowie się nécessitas t. j. 
konieczność, bo jej bogowie sami słuchać muszą, IX. 4: „pareatur 
necessitati, quam ne dii quidem superant“; V. 32 : „deorum mónita 
ingruente fato spreta,“ a tćm więcej ludzie, I. 42: „nec rupit ta- 
men fati necessitatem humanis consiliis“ ; XXV, 16: „nulla tamen 
providentia fatum imminens moveri potuit.“ Jego wyroki (tata) iszczą 
się w poszczególnych wypadkach: te wyroki wiodły Eneasa do
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Lacyum (I. 1.) dawały zwycięstwo (V. 22; XXVI. 41.) i klęskę 
Rzymianom (XXII. 43.) Czasem jednak to fa tu m  działa wspólnie z bo­
gami II. 44: „cetera — fata et déos gesturos.“ (por. V. 16; VI. 
9.) Atoli mimo władania tych potęg jest człowiek wolny, cnota 
i wina to jego zarobek , a tylko wynik i kara jest w mocy wyższych 
potęg: „Romani ex iis, quae in deum immortalium potestate erant, 
ea habemus, quae dii dederunt: ánimos, qui nostrae mentis sunt, 
eosdem in omni fortuna gessimus gerimusque (XXXVII. 45.) „Si 
non deum ira , nec fato , cuius immobilis rerum humanarum ordo 
seritur, sed culpa periimus ad Cannas, cuius tandem ea culpa 
fuit.“ XXV. 6. — por. XXIII. 1; XLV. 8.). Owa najwyższa potęga 
naznacza granice ludzkiej mocy , a im kto wyżej się wzniesie, tern 
bardziej się jej obawiać powinien (IX. 17; X. 13,); im zaś jest cno­
tliwszy i pobożniejszy, tern więcej może liczyć na jéj łaskawą po­
moc (XXXVIII. 51.) To też wiarą w bogów i pobożnością wzrósł 
Rzym do światowładczój potęgi : „favere pietati fideique deos, per 
quae populus Romanus ad tantum fastigium venerit.“ (XLIV. 1.).

Ten duch religijny, którym przejęta jest historya Liwiusa, 
czyni z niej wspaniałą, ogromną, na podwalinach okręgu ziem­
skiego wzniesioną świątynię, w której rozbrzmiewa chwała bogów 
połączona z cichą bojaźnią przed nieubłaganóm Przeznaczeniem. 
Ta idea rządów bożych w dziejach ludzkości nadaje dziełu Liwiusa 
znaczenie historyosoficzne, którego mu niektórzy uczeni odmawiają. 
Nie nowato była idea. Mógł ją Liwius znaleść już w dziejach (T<rrepi«i) 
Herodota, który żył blisko pięć wieków przed nim, według którego 
Nemezys rządzi losami ludzi i narodów i odwieczna, sprawiedliwa 
Ustawa (fatum,) która każdemu śmiertelnikowi oznaczyła zakres 
działania i która, czuwając nad równowagą czynów ludzkich i bo­
skich, wszjstko, co naznaczoną przechodzi miarę i burzy odwieczny 
porządek, z nieubłaganą karze surowością. Tę karzącą sprawiedli­
wość bóstwa, która wobec namiętności ludzkiej staje się Nemezą, 
nazywa Herodot „zazdrością bogów“ (*Qćveę Oeñv) I. 32; III. 40;
VII. 10.). Tę ideę głosił także Sokrates jak czytamy w Platona Fe- 
donie r. 97. i w Ksenofonta Pamiętnikach r. 17: „Należy tedy 
sądzić, że rozum (fpóvvjatę, u Platona vouç) panuje we wszechświecie 
i wszystko urządza według swego upodobania.“ Wolno Sokratesowi 
nieznającemu nauki objawionej nazywać tę istotę rządzącą światem 
rozumem , — Heglowi, wyznawcy zachłanności germańskiej, wolno 
ją zwać absolutem, my nazwiemy ją ze św. Augustynem Bogiem 
a rządy jéj z A. Cieszkowskim i Z. Krasińskim opatrznością histo­
ryczną. Pojęcia Liwiusa o rządach bogów dziejami ludzkości oraz
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stosunku tych rządów do wolności ludzkiej dziwnie się zgadzają 
z pojęciami tego rodzaju naszego historyosofa A. Cieszkowskiego, 
które Z. Krasiński przystroił w przecudną szatę poezyj. Oto przy­
kład porównania:

„Tchem dzieje świata Tyś przegiął jak kłosy —

» ................................................. twój zamysł czeka
„Zawieszon w górze, aż własnym obiorem 
„Człowiek lub naród jego pójdzie torem!
„Z wolnością tylko twój Duch się wciąż swata —
„Nikt niewolnikiem w bezmiarach wszechświata.“^) 

l e  przekonania religijne Liwiusa wywarły wpływ i na jego 
przekonania polityczne. Ponieważ w czasach rzeczypospolitój opieka 
bogów nad Rzymem była najtroskliwszą, ponieważ okres ten dzie­
jów jest okresem największych cnót obywatelskich Rzymian, przeto 
Liwius jest na wskróść republikaninem , choć dzieje swoje w czasach 
cesarstwa pisze. Jest on miłośnikiem obywatelskich swobód tak 
wielkim, że wolność uważa za warunek istnienia Rzymu: „Eam 
esse voluntatem omnium, ut qui libertati erit in ilia urbe finis, 
idem urbi sit“ (II. 15.) Królewska władza jest dlań czém niezno- 
śnem : „Regium nomen, alibi magnum, Romae intolerabile esse.“ 
(XXVII. 19) i z wolnością obywatelską niezgodnóm : „Natura inimica 
inter se esse liberam civitatem et regem“ (XLIV. 24. por. XXXVII. 
54.); służyć kaprysom despoty jest rzeczą człeka niegodną a dla 
Rzymianina wstrętną (I. 59; II. 10; IV. 16; VI. 20; XXIII. 3.); 
wolność jest ozdobą dzielnego męża (XXVIII. 19); urok sw'ój ma 
ona w saméj sobie (II. 9.) i wszyscy ją z upragnieniem witają 
(XXXIII. 32; XXIV. 21.) Ale jego republikanizm nie jest skrajny; 
jego wolność nie jest wolnością ślepych tłumów (II. 1.), bo gmin 
„wszędzie w wolnych narodach był brudnym osadem społecznym“ 
(XLII. 30.) niezdolnym do panowania nad sobą i do używania 
prawdziwej wolności: „Haec natura multitudinis est, aut servit
humiliter aut superbe dominatur : libertatem, quae media est, nec 
spernere modice nec habere sciunt.“ (XXIV. 25.) Jest on tedy re­
publikaninem umiarkowanym, legalistą. Wolność według jego po­
jęcia zasadza się na podporządkowaniu władzy urzędów pod usta­
wy i obyczaje przodków. O tóm świadczy ustęp z ks. VI. r. 17. 
gdzie Appius karcąc trybunów i plebejstwo woła: „Ea demum 
Romae libertas est non senatum , non magistratus, non leges, non

a,r’j  Psalm D o brej W o li.
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mores maiorum, non instituta patrum, non disciplinam vereri mili- 
tiae.“ Wolność według niego polega dalej na szanowaniu ustaw, 
na patryotyzmie czyli na poświęceniu interesów osobistych interesom 
państwa, na sprawiedliwym podziele społeczeństwa na stany I. 42: 
„censum enim instituit rem saluberrimam tanto futuro imperio“ , 
a wreszcie na umiarkowanej, roztropnej i silnej arystokracyi, jaką 
w czasach kwitnącego stanu państwa senat reprezentował. Sądził 
tedy , że Pompejus i jego stronnictwo jest przedstawicielem owej 
dawnej, pełnej taktu i powagi arystokracyi, tego panowania opty- 
matów, które może w lepszem, niż było rzeczywiście, widział 
świetle , i dla tego tak Pompejusa jak jego stronników Afraniusa 
i Scypiona chwali i uwielbia: sądził dalej, że trybunowie i Cezar 
sięgający po berło jedynowładzcy reprezentują stronnictwo wywrotu 
politycznego i dla tego powiedział o Cezarze: „In incerto esse, 
utrum illum magis naści reipublicae profuerit an non naści.“ (Senec. 
N. 9. V. 18.)

Oto wzory , oto ideały, jakie Liwius stawia przed oczy swemu 
pokoleniu; oto zasady, jakie w nie wszczepić pragnie, chcąc je 
moralnie i politycznie podźwignąć.

Zapatrzony okiem uwielbienia w przeszłość, w niej widzi zaro­
dy lepszej teraźniejszości i przyszłości, jakby już znał owę historyo- 
soficzną prawdę naszego A .Cieszkowskiego: „Bo uzasadnieniem Przy­
szłości jest Przeszłość tak dalece, że gdyby owa Przyszłość nie 
miała swych zasad w Przeszłości, toby sama nie była rzeczywistą 
Przyszłością ale urojeniem “26), którąto prawdę w tak cudne ujął 
słowa nasz wieszcz Z. Krasiński: „Wy co chcecie stawiać teraźniej­
szość i odkryć przyszłość z jej szczytów, weźcie wprzód w głąb 
duszy wszystkie myśli zbiegłe przeszłości.“ 27) A choć Liwius swem 
dziełem nie zawrócił wstecz dziejów rzymskich , choć się na tym 
światowładczym narodzie iściły dalej wyroki smutnych przeznaczeń, 
choć ducha bohatyrskiego i poczucia wolności nie wskrzesił w ma­
sach narodu, choć „ruere in servitium consules; patres, eques“28), 
choć wreszcie „suis et ipsa Roma viribus ruit“ 29): to jednak posiew 
jego nie był daremny, bo wydał w następnem pokoleniu takich

2e)  Ojcze —  Nasz.

27)  N ied. Poem.

2S)  T acit. Ann. I .  7.

29)  H orat, E po d . ló .  

80)  H isto r. I .  3.
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Tacytów, Seneków, Agrykolów, Trazeów, Sennecyonów tak, że 
mógł Tacyt o swoich czasach powiedzieć: „Non tarnen adeo virtu- 
tum sterile seculum, ut non et bona exempla prodiderit.“30)

Tyle o treści ksiąg dziejowych Liwiusa.

4 .

Ale nie sama osnowa stanowi wartość ksiąg dziejowych Liwiusa. 
Niepoślednią wartość Dadaje im także ich forma t. j. sposób przed­
stawienia rzeczy i wysłowienie. Tak jedno jak i drugie ma dodatnie 
i ujemne strony.

Mimo historyosoficznego widnokręgu, w jakim Liwius dzieje 
pojmuje, mimo historyosoficznej myśli przewodniej, jaka mu w pi­
saniu dziejów przyświeca, nie jest jego sposób przedstawienia 
rzeczy historyosoficzny ale raczej pragmatyczny. O tern świadczy tak 
układ przedmiotu jak światło, w jakiem go przedstawia.

Co się tyczy tiJcładu przedmiotu, to takowy nie jest artysty­
czny ale więcej kronikarski. Liwius nie umie rzeczy mających 
wewnętrzny, kauzalny, związek ugrupować w jeden obraz, a le je  
ustawia obok siebie ze względu na ich kolej w czasie. Dlatego nie­
raz opowiadanie przerywa a wstawia coś innorodnego dlatego, że 
się w tym samym przydarzyło roku. Mimo to jest pewien choć 
zewnętrzny ła d  w historyi Liwiusowej. Materyał podzielony jest 
na partye łatwo w oczy wpadające. Tak n. p. księga I. zawiera 
historyą królów; następujące cztery księgi zawierają dzieje rzeczy- 
pospolitej aż do napadu Gallów; dalsze dziesięć ksiąg przedstawia­
ją odbudowanie Rzymu i nowe urządzenie się jego wewnętrzne 
przez ustawy zwłaszcza Licyniusa i podboje w Italii; następnych 
ksiąg piętnastu treścią główną są wojny punickie; w następnych 
znowu piętnastu księgach kreśli opanowanie wschodu; księgi C1X do 
CXVI miały według Pliniusa starszego nawet napis „Civilis belli libri“.

Choć atoli nie było zamiarem Liwiusa opracować historyą 
artystycznie lub krytycznie, to jednak i pragmatyzm jego nie jest 
takim , jaki znajdujemy u Polibiusa, polegającym na zbadaniu przy­
czynowego związku wypadków, na przedstawieniu ich wewnętrznych 
przyczyn i zewnętrznych powodów, ich skutków, na szukaniu tych 
przyczyn w stosunkach narodów i państw tak względem siebie na­
wzajem jak względem Rzymu. Choć Liwius Polibiusa wysoko ceni, 
choć takiego sposobu pisania historyi domagało się , — jak świadczy 
Gellius V. 1 8 .— wielu dziejopisarzy przed Liwiusem: to jednak nie 
mógł się go imać nasz autor ze względu na swój cel etyczno- 
wychowawczy. On musiał swoje księgi historyczne uczynić przyje-
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mnemi, ponętnemi dla czytelników, więc musiał się do ich smaku 
literackiego zastosować. Ówczesna zaś czytająca publiczność, nawet 
najwykształceńsi mężowie, nie szukała, (jak świadczy Dyonizyus — 
de comp, verbb. 4. ) — w historyi filozofii wypadków, ani wykła­
du stosunków religijnych, spraw wojskowych, skarbowych, pra­
wniczych i t. p , , ale powabnego przedstawienia rzeczy, świetnego 
wykładu, wykwintnego stylu, uważając dzieło historyczne za „opus 
oratorium maxime“ , jak mówi Cyceron (Leg. 1. 2.) Szczegółowiej 
tę myśl wypowiada Cyceron w Orat. 20. 66:„Huic generi historia 
finitima est, in qua et narratur ornate, et regio saepe aut pugna 
describitur; interponuntur etiam confiones et hortationes“ ; a naj- 
szczegónićj wypowiadają w dziele p. t. De orat. II. 15. 63: „Na­
tura przedmiotu wymaga porządku czasów i opisu okolic a nadto, 
ponieważ w rzeczach wielkich i pamięci godnych upatrujemy naj­
przód pomysłów, potem czynów, następnie skutków, powinien autor 
wyjawić swój sąd o pomysłach, a co do wypadków — opowiedzieć 
nie tylko, co się stało, albo co powiedzianóm zostało, ale także, 
jak się stało ; a przy opisywaniu wypadku mają być wyłożone wszystkie 
przyczyny tkwiące czyto w przypadku czy w rozumnćm postano­
wieniu czy w nierozwadze ; co się wreszcie tyczy ludzi samych, to 
należy przywieść nie tylko ich czyny ale oraz żywot i charakter, 
jeżeli się którzy wsławili.“ Tym wymogom najzupełniej odpowie­
dział Liwius. Jego obrazy bitew i okolic, jego charakterystyka  
wybitniejszych osób działających  są doskonałe.

Przez wprowadzenie w tok opowiadania mów wprost ożywił to 
opowiadanie, dodał mu uroku, wprowadził czytelnika w najtaj  ̂
niejszą kryjówkę sprężyn czynów , bo w serce i umysł osób działa­
jących, a więc odsłonił, jak chce Cyceron, pomysły, z których 
wynikły czyny i uzupełnił przez to charakterystykę Osób. Te mowy 
różnego doznały sądu. Pompejus Trogus31) uważa mowy wprost 
(orationes rectae) za błąd w sposobie przedstawienia historycznym, 
bo historyk powinien mowy zwracać do czytelników, a więc przy­
taczać je sposobem ubocznym (orationes obliquae.) Inni znów, i to 
już w starożytności, uważali je za największą dzieła historycznego 
zaletę , wykształceni mężowie podziwiali j e , chłopcy uczyli się ich 
na pamięć, retorowie wypisywali j e , jako wzory krasomówstwa, 
despoci zaś bali się ich , jako zarzewia śmiałych czynów , jak n. p. 
Domicyan, o czćm pisze Swetonius. (Dom. 10.) Już u swoich 
poprzedników, u kronikarzy, z których czerpał, znalazł Liwius

31)  A p . Ju stin. 38. 6.
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podobne mowy (II. 32; III. 67; V. 27; XXII. 38.) ale nie przytacza ich 
w brzmieniu oryginału, lecz je po swojemu przerabia i strzeże się 
rozwlekłych mów, jakie n. p. czytał w dziele greckiem Dyonizyuaa 
z Halikarnassu w historyi pierwotnej Rzymu , kiedyto przecię tak 
Rzymianie jeszcze mówić nie umieli. W obrazie pierwotnych dzie­
jów Rzymu przedstawia Liwius rzadko kiedy osoby mówiące albo 
im kładzie w usta tylko krótkie przemówienia najczęściej sposobem 
ubocznym. Dopiero , gdy się rozpoczyna działalność trybunów, gdy 
forum rzymskie wre życiem i walkami stronnictw politycznych, 
stają się te mowy częstszemi i dłuższemi, co odpowiada w zupeł­
ności i duchowi Rzymian i ich sposobowi życia politycznego: bo 
w Rzymie każdy kandydat o urząd publiczny musiał go sobie zdo­
bywać wymową na zgromadzeniu; każdy wnioskodawca musiał bro­
nić swego wniosku przed zarzutami przeciwników , każdy obrońca 
sądowy czyto przed trybunałem pretorów i i stu mężów czyto przed 
trybunałem rycerzy wybieranych przez lud musiał w obecności ca­
łego ludu dobywać oręża z arsenału wymowy; musieli się tedy zawcza­
su zaprawiać w krasomowstwo w domu, jak się zaprawiali w męstwo 
w obozie. Nie ma się tedy czemu dziwić — mówi La Harpe — że 
tak wychowani i wśród wymowy prawie wzrośli częstsze niż my 
i dłuższe miewali mowy. Cezar , Katon, Scypion byli równie dziel­
nymi mówcami jak wojownikami. Wymowa w czasach republiki 
była sterem kierującym nawą państwa. W stosownych też miej­
scach umieszczał te mowy Liwius. We ważnych rozstrzygających 
momentach , w poważnych sytuacyach wielkich mężów używał tej 
formy, aby czytelnikom odsłonić ukryte motywa działających osób, 
plany i zasady senatu, ducha i cele stronnictw, podmiotowe uspo­
sobienie mówiących , zasady religijne , polityczne , społeczne , z któ­
rych , jako z kwiatu , wyrósł owoc czynów. Tak tedy autor udra- 
matyzował swoję historyą i wlał w nię strumienie potężnego życia. 
Czytając księgi Liwiusa, zdaje ci się, że żywemi oczyma oglądasz 
czasy i ludzi, że patrzysz na wypadki, że czujesz tętno życia i ude­
rzenia serca ludzi działających na widowni dziejów. Nie wiem tedy, 
czy nie słusznie mowy te uważają za szczyt sztuki dziejopisarskiej 
Liwiusa. Tąkim jest pragmatyzm Liwiusa: psychologiczny i poety­
czny— mówiąc słowy Weissenborna—32), taki pragmatyzm odpo­
wiadał smakowi ówczesnego pokolenia. Nie nadarmo się też Liwius 
przykładał w młodości z taką usilnością do retoryki, i zasłużył

32)  W stęp do w ydania L iw . B e rlin . 1866.
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na pochwały późniejszych, jak Tacyta (Agr. X.) i Kwintyliana, który 
powiada: „Livium cum in narrandu mirae iucunditatis clarissimique 
candoris tum in contionibus supra, quam enarrari potest, eloquen­
tem“ (X. 1. 101.).

Co się tyczy samej dykcyi czyli wysłowienia się Liwiusa, to 
na takową składały się różne czynniki, a mianowicie: upodobanie 
współczesnych, któremu on chciał odpowiedzieć, jego stosunki ro­
dzinne a wreszcie jego osobiste usposobienie.

Chcąc odpowiedzieć i celowi, jaki sobie dla swej historyi 
założył i upodobaniu współczesnych, nie mógł się w swoich księgach 
dziejowych posługiwać ani zbyt obszerną a nieraz wodnistą a syme­
tryczną mową Cycerona i Cezara ani zwięzłą a ucinaną Sallustyusa, 
którego on zresztą nie lubił: ale musiał wrowadzić w język pewną 
swobodę; musiał poszukać pierwiastków nowych, bogactwa i ozdo­
by wyrażeń; musiał gramatyczną i retoryczną budowę wyrazów 
i m yśli— jak mówi Weissenborn — dalej rozwinąć; musiał dla 
okresów nową zdobyć formę. Stądto znajdujemy w jego stylu tyle 
wyrazów i zwrotów wziętych z poezyi zwłaszcza z Wergiliusa, 
a mianowicie tyle figur syntaktycznych i retorycznych, jak chiasmus 
i anaforę, personifikacyą i metaforę, synekdochę i metonimią. Je­
szcze więcej zbliża się styl jego do stylu poetycznego w szyku 
wyrazów, który jest swobodniejszy a nie taką ścisłością architek­
toniczną, jak u Cycerona, skrępowany, więcej plastyczność myśli 
i effekt niż logiczny związek myśli mający na oku. Widzimy to 
szczególniej w okresach, które nie mają wszędzie Cyceroniańskiej 
symetryi i zaokrąglenia , ale za to są bardzo obrazowe, rzecz wy­
bornie malujące szczególniej w mowach na wrażenie obliczonych. 
Wzbogacił on język piśmienniczy przez wprowadzenie weń niektórych 
wyszłych z użycia wyrazów lub wyrazów mowy potocznej. Jego ar­
chaizmy wybornie oddają rzeczy trącące starożytnością, jak starą 
wiarę w prodigia  i stare formuły sakralne n. p. praef: ausim; occi- 
p e re \l. 18: adclarassis I. 24: d e fex it; X. 19 : duis, duellum, XXII. 
10: clepsit; XXVIII. 30: ind ip isc i; XXIX. 27: a u x it is , porricere. 
O jego wyrazach wziętych z mowy pospolitej, które nań ścią­
gnęły zarzut patawinizmu, pomówimy później. — Również w użyciu 
wyrazów i składni jest Liwius swobodniejszy i zbliża się do mowy 
poetów i mowy pospolitej. Tu należą : określenia przyimkowe (nieznane 
Cyceronowi a powszednie i utarte już u Tacyta), używanie rzeczo­
wników słownych jako przydawki, używanie przymiotników lub imie­
słowów jako rzeczowniki lub przysłówki i na odwrót przysłówków) 
za przymiotniki (enallage), rozleglejsze użycie datywu i genitywu
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konjunktywu , partycypium na wyrażenie oderwanego pojęcia czyn­
ności tudzież kładzenie tegoż w dowolnych miejscach, rozległe uży­
cie infinitywu i gerundyum i t. d.

W ogóle mówiąc jest styl Liwiusa mistrzowski: brzmienie 
mowy harmonijne, tok równy, wyraz trafny, i wykwintny, ton szla­
chetny. Mimo to styl ten ma liczne skazy i niedostatki szczególnie 
w toku i wyrazie mowy. Jeżeli tok w mowach jest często krótkim, 
ucinkowym, popędliwym, jak mówi Ossoliński, to znów w opowia­
daniach jest ten tok nieraz przewlekłym i ciężkim. Autor ten uży­
w a — mówi słusznie Ossoliński —33) przeładowanych, często napu­
szonych a z przeciwieństw pokojarzonych peryodów tak dalece, że 
dla wyłuszczema ich i wyjaśnienia dla czytelnika trzeba je niby 
snop rozbierać na „drobniejsze kitki i garście.“ Same klamry i ogni­
wa, któremi, że tak rzekę, luźne przęsła w jeden łańcuch mowy 
spaja, zdają się tłómaczom na inne języki ledwo nie przywarą jego 
stylu. Przynajmniej często musimy poglądać na nie, jak na nudzące 
mostki, które położone na mniej znacznych rowkach do przesko­
czenia łatwych raczej bieg mowy przerywają niż ułatwiają. Dla tej 
rozwlekłości chciał cesarz Kaligula dzieła Liwiusa wyrzucić ze swej 
biblioteki, nazywając go „verbosum in historia negligentemque.“34) 
Tę sarnę wadę wytyka mu i Kwintylian : „Vitanda pzdpoAofía id est 
longior quam oportet oratio , ut apud Liviuœ : legati non impetrata 
pace domum , unde vénérant, redierunt.“35) Gdzieindziej karci tę 
rozwlekłość delikatniejszą nazwą „laetea ubertas“ t. j. mleczna obfitość 
przeciwstawiając ją zwięzłości Sallustyusa: „Itaque, ut d ix i, ñeque 
illa Sallustiana brevitas, qua nihil apud aures vacuas atque eruditas 
potest esse perfectius — apud occupatum variis cogitationibus iudi- 
cem et saepe ineruditum captanda nobis e s t , nequé illa Livii ladea  
ubertas satis docebit eum, qui non speciem expositionis sed fidem 
quaérit.“36) Tę rozwlekłość spowodowała tedy chęć pięknego wykła­
du (speciem expositionis), bo Liwius chciał odpowiedzieć owemu pra­
widłu Cycerona co do stylu historycznego: „Verborum autem ratio et 
genus orationis fusum atque traetum et cum lenitate quadam aequabili 
profiuens — persequendum est.“37) To znów wpada czasem Liwius 
w drugą ostateczność: w zbytnią krótkość zaciemniającą myśli autora

&>) W e wstępie do przekładu D ziejów  Rzym skich L iw iu sa  —  L w ó w , 1850.
34)  Suet. C al. 34.

  3Ä)  V I I ,  3. S3.
' .......... '•*) X . !.• 32 .

■ 37j De O rat.; II. 1 5 .6 4 .
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n, p. I. 43. 12; IV, 20; VI. 42., jak gdyby chciał się trzymać 
polecenia owego greckiego nauczyciela, o którym w jego historyi 
czytał Kwintylian,38) że uczniom kazał umyślnie myśli mową zaciem­
niać , mówiąc: toójwov. Zaciemnia też myśl miejscami niewłaściwe 
wyrażenie się , które mu już Kwintylian zarzucał ,39) tudzież tak 
niesforny i bezładny szyk, iż zapewne samym rodowitym Rzymia­
nom , jak mniema Ossoliński , bez poprzedniego uporządkowania 
musiały być trudne do zrozumienia te „pomatane i pojeżone za- 
dziergi.“ Również nie przyczynia się do jasności wyrażenia niedba- 
łość, — jak słusznie uważa Ossoliński — w rozgatunkowaniu i uwyda­
tnieniu odpowiednimi wyrazami uczuć i namiętności ludzkich. Tak 
n. p. ira  znaczy raz zapalczywość, drugi raz gniew, (I. 7; 10.) to 
znów oburzenie, uniesienie gniewem, sza ł gniewu, uraza, nieche¿6, 
rozjątrzenie. Niedokładność i niedobitność wyrażenia powoduje używa­
nie zbyt częste ogólnego wyrazu res, co także słusznie zauważył 
Ossoliński, który należy tłómaczyć rozmaicie: rzecz, sprawa, wy­
padek, zajście, okoliczność, państwo i t. d. Te wady toku i wyra­
zu mowy tłómaczy nam ogrom dzieła i pośpiech , z jakiem je Liwius 
pisać musiał, chcąc, je ukończyć, pomny wskazówki Hipokratesa: 
„Ars longa, vita brevis.“

Natomiast ma styl Liwiusa jednę wielką zaletę estetyczną t j. 
rozmaitość w jedności i jedność w rozmaitości. Rzadko się znajdzie 
pisarz, któryby tak mało okazywał jednostajności w stylu, który 
przecię z jednej płynie duszy. Umysł jego giętki , uczucie tkliwe 
naginają się, że tak rzekę, i nastrajają do przedmiotu, którzy 
opisuje; to też tok, wyraz i ton mowy tak wszędzie odpowiadają 
naturze przedmiotu, iż się czytelnikom zdaje, że autor raz stawia 
gmachy z granitu, drugi raz rzeźbi w marmurze, trzeci raz maluje 
na płótnie , to znów opiewa rapsod, to wreszcie gra na lutni lub 
grzmi na forum wymową Cyceronów. Autor ten — mówi pięknie 
Ossoliński — który bystrym płynie nurtem , nie wszędzie jest sobie 
podobny: tu wylewa z brzegów, ówdzie zamyka się w ściślejszćm 
korycie , niekiedy rozlewa przeźroczyste wody po kwiecistych łąkach, 
niekiedy drze się przez skały, to szum i, to warczy na odmętach, 
często miłym łoskotem łechcze ucho, pospolicie zaś ciągłym i wspa­
niałym zaprząta je gałuchem. Wielu uważa , że samą odmianą tonu 
naśladuje pochop namiętności ludzkiej i onęż wyraża. Jakże różnym 
jest styl Liwiusa w księdze pierwszej od stylu ksiąg dalszych , jakże

XXIII

* )  V I I I .  2. l8 .
39)  IX .  2.
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innym w dekadzie pierwszej a w dekadach następnych. Z krótkiego, 
dość niezgrabnego i ciemnego, jakąś starością tchnącego staje się 
coraz dłuższym, zgrabniejszym aż wreszcie staje się wykwintnym, 
powabnym, wspaniałym, a przedewszystkióm lekkim , tak że — jak 
mówi La Harpe— jego bystry i bujny dowcip, niedając żadnej po 
sobie poznawać pracy , prawie sam z siebie wznosi się aż pod sam 
szczyt wielkości rzymskiej. Szczególnie wpada w oczy jego artyzm 
w oddawaniu delikatniejszych uczuć ludzkich, który w nim już 
podziwiał Kwintylian : „Sed afiectus quidem praecipue eos, qui 
sunt dulciores , ut parsissime dicam, nemo historicorum commen- 
davit magis.“ (1. c.) A w téj rozmaitości widzimy ścisłą jedność: 
czujemy to samo tętno serca autota, ten sam ton szlachetny , to samo 
stanowisko sądu autora, słowem autor „sibi ipsi constat,“ jak 
mówi Horacy : jednaki spokój filozoficzny w przedstawieniu rzeczy,— 
prostota i przejrzystość w przedstawieniu zdarzeń, — unaocznienie 
i żywość w obrazowaniu, — polot, godność i powaga w kreśleniu 
wielkich wydarzeń, żywość i przejęcie się w oddaniu affektów, 
jednakie wreszcie bogactwo form, barw i cieni, któreto zalety już 
starożytni w nim cenili.40) Zawsze jednaki — mówi trafnie Ossoliń­
ski — przez ciąg tylu wieków tym samym idzie krokiem, nie wy­
bacza z zamierzonego sobie toru, płynie, szerzy się , wzbiera, 
zawsze wespół z owym strumykiem, którym się od źródła puścił, 
ukazując, jakie go zrazu usiłowały tamować przeszkody i wstręty, 
jakie dalej za usunięciem tychże zaskoczyły; jawno widzieć u niego 
Rzym w różnej wieku swojego dobie, w niemowlęctwie, w dzieciń­
stwie , w młodości, z silnemi walczący przeciwnościami, tak iż je 
wszystkie zmierzywszy, wypada z Wergilim zawołać z podziwie- 
niem : „Tantae molis erat Romanam condere gentem!“

Mimo tych wszystkich zalet stylu i języka nie uszedł Liwius 
dotkliwego zarzutu , o którym wspomima Kwintylian VIII. 1. 3 : „Et 
in Livio, mirae facundiae viro, putat inesse Pollio Asinius quan- 
dara Patavinitatem.“ Co Pollion przez „patavinitas“ rozumiał, 
odgadnąć trudno. Gdyby rozumiał owe błędy przeciw stylowi, o któ­
rych powyżej mówiliśmy, natenczas zarzut ten trafiałby wszystkich 
pisarzy, a nie tylko urodzonych w P a ta v iu m , bo nie ma tak dosko­
nałego pisarza, na którego by stylu skaz nie było. Wszak i dziś 
poeci grzeszą przeciw prawidłom poetyki, ba nawet gramatycy 
przeciw prawidłom gramatyki, które drugim dyktują. Cóż więc 
znaczy ów „patawinizm“? Aby na to pytania odpowiedzieć, roztrzą- 
śnijmy następujące kwestye.

40) K w in tylia n  V I I I .  I .  3. X , I .  i c h .  —  T acitus A gr. 10.
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Czy tylko Liwius ulega tak surowej krytyce ? Nie. Wiemy, że 
Homer, ów mistrz nad mistrzami, uległ krytyce Zoila; Cyceronowi, 
owemu prawodawcy stylu łacińskiego, zarzuca mówca Rufus gali- 
cyzm i zwie go dlatego Allobrogiem.«) A czyż te zarzuty są 
słuszne ? ! . .

Czy Pollion tylko stylowi Liwiusa przygania? Owszem ani 
Cezar, ani Sallustyus ani nawet Cyceron nie uszli jego nagany. 42) 
I któżto był ów Asinius Pollio? Byłto mąż nieskazitelnego żywota, 
republikanin bolejący nad upadkiem rzeczypospolitej, po dwakroć 
konsul, pogromca Dalmatów, założyciel pierwszej biblioteki w Rzy­
mie, autor wielu dzieł filozoficznych, mów, tragedyj, historyi gre­
ckiej i historyi wojny domowej. Jeżeli to więc był człowiek, co na 
wiatr nic nie mówił, więc należy się zastanowić nad źródłem tego 
jego zarzutu zrobionego Liwiusowi. Tym celem przypatrzmy się 
ówczesnym stosunkom literackim w Rzymie. W złotym wieku lite­
ratury rzymskiej dzielili się pisarze na dwa przeciwne sobie obozy. 
Jedni, do których należał Cyceron i Liwius, starali się celować 
obfitością wymowy, pełnością stylu: drudzy, do których należał 
Sallustyus i Pollion trzeźwością i zwięzłością attycką. Pierwszym 
zarzucano azyatycką przesadę i napuszystość, drugim oschłość 
i affektacyą lakonizmu; a Pollionowi zarzucano nadto chropowatość 
w brzmieniu, nieozdobność i zaniedbanie we wyrazie mowy.43) Kwin­
tylian mówi o nim, że tak dalekim jest od piękności i wdzięku 
Cycerona, że możnaby go wziąć za pisarza wcześniejszego o wiek 
cały. Owoż stronnicy tych dwóch obozów literackich nie lubili się 
wzajemnie i gdzie mogli to sobie przycinali, a Pollion był nadto 
niesprawiedliwym dla swych współzawodników tak dalece, że na sła­
wę Cycerona nawet po śmierni nastawał, 44J Cezara pomawiał 
o lenistwo i brak rzetelności 46) a Sallustyusa o zbyteczne używa­
nie zastarzałych wyrazów. 40) Zresztą, jak powiada Gellius (I. 22;
X. 26) byłto człek zgryźliwy, któremu się cały świat niepodobał.

Ale mimo to , ponieważ w zarzucie nawet niesprawiedliwym 
przeciwnika jest choć szczypta prawdy, która dała do tego zarzutu 
powód, zastanowić się wypada nad tern, co mógł Pollion w dziele hi- 
storycznem Liwiusa uważać za patawinizm. Jestto powiatowszczyzna

41)  Juvenal. Sat. I I I .  7.

42)  Seneca Suas. V I.

43) Seneca E p . c.

44)  Seneca Suas. V I.

45)  Sueton. Ju l. Caes. 56.

46)  Sueton. D e il l.  gram . 10.
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lub prowincyonalizm bardzo zrozumiały w języku łacińskim. Wie­
my, że żaden język na świecie nie przedstawia się jako jednolity 
odlew, jako odlew z jednego materyału: pełno w każdym odmian 

różnic lokalnych. Ileżto dyalektow jest w języku greckim, ile 
prowincyonalizmów i powiatowszczyn jest w języku niemieckim, 
ile w francuskim, ile w polskim?! Mieszkańcy jednej prowincyi 
czasem nie rozumieją niejednego wyrazu lub zwrotu pisarza drugiej 
prowincyi. Tych prowincynalizmów i powiatowszczyn było daleko 
więcej w języku łacińskim , co łatwo zrozumieć. Rzym już w zawiąz­
kach swoich przedstawia w organizmie swoim politycznym trzy 
pierwiastki: latyński, sabiński i etruski. Później rośnie przez sy- 
nekizm t. j. przez osiedlanie się w nim różnych szczepów i naro­
dów, jakto słusznie wykazuje T. Momsen w swej Ilistoryi rzymskiej. 
Narody te wnosiły do Rzymu swoje bogi, obyczaje i mowę, a te 
wszystkie pierwiastki zlewały się i assy nnlo wały w jeden organizm 
narodowy, państwowy, religijny, obyczajowy i językowy, ale tak, że 
zawsze bystry badacz dostrzeże tych pierwiastków odmiennych. Tak 
tedy z biegem czasu rodowity język Rzymian nabierał coraz więcej
obcych pierwiastków. Jeszcze szkodliwiej — mówi Leon Korecki47) _
wpływały języki zupełnie obce na czystość mowy Rzymian zamieszka­
łych w krajach podbitych. Dla tego zapobiegając , ażeby język 
rzymski nie zatarł się kiedyś zupełnie pod napływem obczyzny i nie 
stał się tak niezrozumiałym dla potomnych, jak był dla pisarzy 
złotego wieku język pieśni salijskich, ganili uczeni rzymscy nietylko 
sposób mówienia ludu wiejskiego (lingua rustica) ale także i ten, 
który po miastach prowmcyonalnych (in oppidis et municipiis) był 
używany i wskazywali za wzór język mieszkańców Rzymu. Czem 
więc niegdyś był dla Greków sposób wysłowienia się atycki, czem 
dziś dla Francuzów jest język stolicy, tem dla Rzymian była mowa 
mieszkańców Rzymu czyli Miasta - -  tlrbis. Stąd poszła nazwa „senno 
urbanus“ i jej właściwości objęte wyrazem „urbanitas.“ Według 
Cycerona zależała ona na przyjemności brzmienia, jedynie mieszkań­
com Rzymu właściwego , na wyrażeniu i tonie i zabarwieniu wła- 
ściwem, w któretn nie było nic rażącego, niemiłego, coby trąciło 
jakąś wieśniaczą szorstkością lub obczyzną ,48) a według Kwintyliana 
oprócz tego także na zabarwieniu , na prostocie i ścisłości w połą­
czeniu zaań i myśli, na doborze wyrazów, na swobodzie w budowie 
zdań i w ogóle na smaku takim , jakim był w Grecyi smak atycki.49)

47)  W stęp do Przekładu D ziejó w  L iw iu sa  dokonanego przez O ssolińskiego.
48)  D e orat. I I I .  12. —  por, Brut. 46. 1 7 1 .

49)  In st. Orat. 1. V I .  c. 4.
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Że Liwius mógł, jako nieurodzony w Rzymie, popełniać pod 
tym względem pewne usterki, to nie ulega wątpliwości. Więcej ich 
atoli popełniał w ustnem wysłowieniu się niż w piśmie. Prawda, 
że i w historyi używa niekiedy wyrazów prowincyonalnych t. j. słów 
łacińsko - padewskich, ale tylko takich , które nie zbyt trąciły obczy­
zną , które tak były zgodne z duchem języka rzymskiego, iż go 
raczej wzbogacały niż szpeciły. Że mimo tego Pollion — jak uważa 
L. Korecki — wprowadzenie tych nowych wyrazów za błąd mu 
poczytuje, łatwą jest do pojęcia rzeczą nawet bez przypuszczenia 
złośliwości z jego strony. jakto czynią niektórzy filologowie. Że 
zaś Liwius wprowadzenie tych niektórych wyrazów prowincyonal­
nych mógł uważać słusznie za istotne wzbogacenie języka łaciń­
skiego , świadczy ta okoliczność, że go z tego powodu żaden z pi­
sarzy łacińskich o każenie języka nie posądził, a Kwintylian wy­
raźnie mu to za zasługę a nie za winę poczytuje: „Obczyzny 
przyszły do nas od wszystkich narodów , jak ludzie i urządzenia. 
Zamilczam o Tuskach, Sabinach i Prenestynach; bo jak z mówią­
cego ich językiem Wekcyusa żartuje sobie Lucylius, tak równie 
Pollion nagania w Liwiusie patawinizm, chociaż ja wszystko, co 
jest italskiem, za rzymskie uważam.“60)

k  choć nawet przy najlepszej znajomości języka łacińskiego 
i przy najgruntowniejszem studyum literatury rzymskiej uczeni nie 
ą w stanie wykazać drobnych szczegółów, którymi się różniły sermo 

urbanus od sermo peregrinus, to jednak, polegając na sądzie ro­
dowitych Rzymian, możemy ów zarzut Polliona uważać za mało- 
znaczny i Liwiusa uważać za doskonałego stylistę.

Reasumując to wszystko, cośmy dotąd o Liwiusa pismach po­
wiedzieli, możemy twierdzić, że Liwius zaspokoił Cycerona skarżą­
cego się, że „abest historia literis nostris“ (Leg. I. 2.) i stwo­
rzył dzieło, po ukończeniu którego mógł z większą niż Horacy za­
wołać słusznością: „Exegi monumentum aere perennius!“

5 .

Liwius był bardzo pilnie czytywany tak w czasach cesarstwa 
rzymskiego jak w wiekach średnich. Dzieło jego często przepisy­
wano, ale z powodu ogromnego rozmiaru rzadko kiedy a może 
ani razu nie przepisano całego, tylko pojedyńcze księgi lub dekady. 
I tato właśnie okoliczność była powodem, że tyle ksiąg tego cen­
nego dzieła poginęło.

00)  In st. Orat. 1. I .  c. 9.
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Pierwsze wydanie drukiem (editio princeps) wyszło w r. 1469. 
w Rzymie in folio, według recenzyi tekstu dokonanej przez Niko- 
macha Flawiana Dextera, który żył przy końcu 4 stólecia. — Wtó- 
regó wydania dokonał S. Grynaeus w Bazylei r. 1531. in fol. Tu 
się po raz pierwszy pokazały decadís quintae libri V. — W cza­
sach rozkwitu nauk humanitarnych w Europie mnożyły się te wy­
dania a studya nad tekstem Liwiusa prowadzono nader gruntowne.

Jedno z najlepszych jest wydanie dokonane przez C. F. S. 
Alchefskiego ad codd. mauuscr. fid. emend. w Berlinie r. 1841 instp.

Cenne są także wydania Gronowiusa, Grutera, Drackenbor- 
cha, Madwiga, Ussinga, a ze szkolnych wydań W. Weissenborna 
w Berlinie 1866, — Alchefskiego i Crusiusa,

Na język niemiecki przekładali i objaśniali Liwiusa K. Heu- 
singer (Braunschweig 1821), C. F. Klaiber (Stuttgart 1826 nst.j, 
F. Oertel (Stuttgart 1844).

Godną wzmianki jest rozprawa: De fontibus historiarum T. 
Livii comment. II. Scripsit F. Lachmann — Gott. 1822.

Czy w Polsce wydawano drukiem Liwiusa, nie wiem, ale to 
wiadomo, że go czytywano i za wzór brano już w wieku Zygmun- 
towskim. Ale mimo takiego rozkwitu dziejopisarstwa u nas w owym 
wieku, nie wziął się nikt do przekładu Liwiusa na język polski. 
Znaleźli się tacy, co przełożyli Justyna, Cezara, Maxyma , Kur- 
cyusa, nawet kompilatora Liwiusa, a mianowicie L. Anneusa Flo- 
rusa przełożył Krzysztof Grot Falisowski, a Liwiusa się nikt nie 
tknął. Twierdzenie Niesieckiego 50; , jakoby Krzysztof Sapieha, 
pisarz polny litewski, dzieje Liwiusa przełożył na język polski, 
nie wiedzieć na czóm się opiera, bo pracy téj historya literatury 
polskiej nie zna a Sapieha ów umarł (r. 1631) w młodym wieku, 
bo w 24. roku swego życia. Dopiero w okresie Stanisławowskim 
i księstwa warszawskiego, pojawiają się drukiem przekłady wy­
jątków z historyi Liwiusa. I tak :

a) W „Zabawach przyjemnych i pożytecznych“ w tomie III. IV.
XI. znajduje się kilka  mów  z Liwiusa na język polski przełożonych.

b) Ja n  W ulfers, exjezuita, profesor literatury w korpusie 
kadetów, zamierzył przepolszczyć wszystkie mowy w dziejach Li­
wiusa zawarte,'* i rzeczywiście w r. 1784. wyszedł w Warszawie 
w drukarni nadwornej pierwszy ich tomik.

c) W „Nowym Pamiętniku Warszawskim“ z r. 1805. w tomie 
XVIII mieści się przekład „Bitwy Horacyusów z Kuryacyusami“ 
i początek księgi drugiej pióra Konstantego Wolskiego.

61)  K o ro n a  P o lska  —  T .  4. p. n. Sapieha str. 29.
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d) W programach popisów publicznych warszawskich szkół pijar- 
skich mieszczą się wyimki tłómaczenia Liwiusa, które A. Zdżarski 
w „Pamiętniku Warszawskim“ z r. 1819. tom XV. ocenia.

e) Przekładem Liwiusa zajmował się obywatel sanocki Win­
centy Podolecki, z którego wyjątki czytał Ossoliński, ale ta praca 
podobno nigdy nie została ogłoszona drukiem.

f) Wreszcie doczekał się i u nas Liwius tłómacza w J. M. 
hr. Ossolińskim , twórcy narodowego zakładu im. Ossolińskich we 
Lwowie, mężu dla literatury ojczystej bardzo zasłużonym, którego 
praca wyszła pod tytułem: „Tyta Liwiusza Dzieje Rzymskie — 
przekład Józefa Maxymiliana hr. Ossolińskiego. — Tom I. II- III 
Lwów — nakładem zakładu naród. Ossolińskich 1850“. Praca ta 
opatrzona jest cennym wstępem tłómacza i jeszcze cenniejszym 
Leona Koreckiego, niepośledniego znawcy języka i literatury rzym­
skiej. Ossolińskiego praca jest cenna, jako pierwsza poważna praca 
nad Liwiusem; jest ona mozolna i staranna ale niedostateczna. 
Tłómacz znał warunki dobrego tłómaczenia, ale z braku zawodo­
wej filologicznej erudycyi nie mógł im zadośyć uczynić. Pomijam 
brak znajomości krytycznego tekstu i nieustaloną a błędną pisownię 
imion rzymskich, a podnoszę tylko błędne dość często oddanie 
myśli autora płynące z braku należytej znajomości rzeczy. A wreszcie 
i język jeg o , jak w ogóle język naszych pisarzy z okresu pseodo- 
klasyczuego błędny pod względem pisowni, napuszony , pełen za- 
dziergów syntaktycznych i nieforemnej budowy zdań, nieczysty 
i niepoprawny w wyrazie mowy, nie polski w szyku wyrazów nie 
może dziś sprawić upodobania czytelnikowi, a błędna interpunkcya 
utrudnia zrozumienie myśli. Na dowód prawdziwości tego mojego 
sądu niechaj posłużą następujące wyjątki. Oto początek przekładu 
prefacyi: „Wykonamli w przedsięwzięciu mojem pisania dziejów ludu 
rzymskiego od, jego pierwiastków, warte trudu i jakiejkolwiek 
zalety dzieło, tego sam nie wiem; a chociażbym też i najpochle­
bniej sobie tuszył, nieśmiałbym w ciżbie nowych coraz pisarzów, 
nie od dzisiaj, ani rzadką koleją luzujących się , którzy sobie ufają 
coś pewniejszego nad innych zjawić, i prostotę starożytności okrasą 
prześcignąć, z tern się oświadczyć“. (Kto to zrozumie? a szyk?!) 
Ks. V. roz. 44: „Połóżmy (zam. dajmy na to), żeby w Wejach 
przypadkiem jakim, czy z podłożenia ognia wszczął się pożar.“ — 
Ks. XXII, roz. 16: „ . . .  a dorywczem nagabaniem (zam. nagaby­
waniem), to przyskakiwaniem, to w też tropy wstecz (co za ka­
kofonia !) pierzchaniem szukali (zam. usiłowali) ich razem i nużyć, 
i w potyczkę w wabić“.
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g) Jest jeszcze jedno tłómaczenie dzieł Liwiusa dokonane na 
obstalunek przez człowieka nieumiejącego ani rzeczy ani języków 
ni łacińskiego ni polskiego. Jestto attentat na naukę i literaturę 
ojczystą, o którym bliżej i obszerniej mówić uważam za uchybienie 
swej pracy. Tyle powiem, że w szesnastu rozdziałach pierwszej 
księgi, które przeczytałem, nie znalazłem ani jednego zdania 
wiernie myśl autora oddającego i poprawnym językowi polskim 
wyrażonego a za-to pełno błędów przeciw rzeczy i językowi. A je­
dnak to tłómaczenie ma młódź szkolna czytająca Liwiusa w ręku. 
Wyrugowanie go z rąk młodzieży powinno być nauczycielowi po­
czytane za zasługę wobec nauki i literatury ojczystej, bo zaraza 
młodych umysłów nader szkodliwe wydaje owoce.
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Przedmowa.

Czy znajdzie uznanie moja praca, jeżeli od zawiązku miasta spiszę 
dzieje narodu rzym skiego, ani nie wiem na pew ne, an i, jeżelibym 
wiedział, nie śmiałbym powiedzieć, gdyż w idzę, że to rzecz i sta ra  i 
spowszedniała wobec tego, że w ystępują corazto nowsi p isa rze , co w ie­
rzą w to św ięcie , że albo w w ątek dziejów wniosą jakąś pewność albo 
sztuką przedstaw ienia rzeczy przewyższą starożytnych dziejopisów. Bądź 
co bądź miło mi przecież będzie , że się i ja  do uwiecznienia pamięci 
dziejów pierwszego w świecie narodu według sił przyczyniłem ; a jeśliby 
w tak  wielkim pisarzy zastępie sława moja pozostała w cieniu , tobym 
się pocieszał blaskiem imienia i wielkością tych,1) którzy moje imię 
będą zaciemniali. Nadto nietylko przedmiot sam spraw ia niezmierną 
trudność, o ile że i poza kres siedm iuset la t wstecz sięga i z małych 
wyszedłszy początków tak bardzo w zrósł, że mu już w łasna wielkość 
cięży, ale i przeważna liczba czytelników —  o czóm nie w ątpię —  nie 
znajdzie upodobania w pierwotnych dziejach i najbliższych im rzeczach , 
bo ich porywa ciekawość do tych wypadków nowych ,2) przez które 
już oddawna siły przemożnego narodu same się ścierają; ja zaś prze­
ciwnie to także będę uważał za nagrodę swej p ra c y , że w ten sposób 
odwrocę oblicze swoje od widoku nieszczęść , na które nasz wiek przez 
tyle la t patrzał i to przynajmniej przez tę chw ilę, kiedy sobie owe 
stare dzieje całą duszą będę uprzytom niał, próżen tro sk i, k tóra choćby 
umysłu piszącego nie mogła sprowadzić z drogi praw dy , to jednak  
mogłaby go nabawić niepokoju.3)

Co się tyczy podań o dziójach przed założeniem m iasta albo raczej 
poprzedzających samo jego założenie raczej poetyckiemi zmyśleniami

*) Fabius, Katon, Pizon i  i.

2) W o jny domowe i cała groza ich następstw. Obraz tych czasów pełnych 
uroku grozy i w ielko ści kreśli Z. K ra siń sk i we wstępie do Przedśw itu.

°) 0'zy się przypadkiem  komu z żyjących nie naraził.
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upiększonych niż na wiarogoduych historycznych pomnikach opartych, 
to ani ich praw dy poręczyć ani ich fałszu wykazywać nie myślę. Wolno 
to je s t staroży tności, aby przez pomięszanie rzeczy ludzkich z boskiemi 
zawiązki miast uśw ietniła. A jeżeli pierwszemu lepszemu narodowi 
musi być wolno szatą świętości okrywać kolebkę swoję i początek swój 
przypisywać bogom , to naród rzym ski szczyci się tak ą  sławą w ojenną, 
ż e , kiedy za swojego własnego i swego założyciela rodzica Marsa 
właśnie uw aża, to i ludy zniosą to z takim spokojem , z jakim  znoszą 
panowanie. Ale jakkolw iek te  i tym podobne rzeczy będą uważane i 
oceniane, do tego ja  nie w ielką przywiązuję w agę: na to niech każdy 
o ile może baczną zwróci uw agę, jak i był żyw ot, jak i charakter , przez 
których mężów i jakim i środkami w pokoju i we wojnie panowanie 
zostało i nabyte i rozszerzone; kiedy następnie powoli poczyna upadać 
karność, niby chwiejącego się z początku budynku niechaj śledzi oby­
czaje, a daléj ja k  coraz bardziej upadały potem nagle leciały w prze­
paść , aż doszliśmy do tych czasów, w których ani zdrożności naszych 
ani lekarstw  na nie znieść nie możemy. Toć w łaśnie je s t w poznaniu 
dziejów szczególnie zbawiennćm i pożytecznem , iz wszelakiego przy­
k ładu  przestrogi w świetnym w yryte pom niku oglądasz: stąd  możesz 
w yczytać dla siebie i dla ojczyzny to, co szpetne w początku, szpetne 
w końcu, czego masz unikać.4) Z resztą, albo mnie zaślepia miłość przed­
m iotu, którym  się zaprzątam, albo napraw dę nie było w świecie p ań ­
stw a ani większego, ani któreby prawa i religii swięciej przestrzegało, 
ani w piękne przykłady bogatszego, ani też nie było w świecie miasta, 
do któregoby tak  późno chciwość i zbytek zagościły i w którćm by 
ubóstwo i prostota tak  wysoko i tak długo były w poszanowaniu: tak 
dalece, że im mniej było mienia, tern mniej było żądzy posiadania; 
niedawno wprowadziły bogactwa chciwość a wyuzdane rozkosze pragnie­
nie zaguby i zniweczenia wszystkiego przez m arnotrawstwo i rozwiozłość. 
Lecz skargi, które nawet w tedy nie m ają być miłe, kiedy może będą po­
trzebne, niechaj przynajmniej od wstępu do pierwszych kart tak  w iel­
kiego dzieła będą dalek iem i: radbym raczej rozpocząć dobremi wieszcz­
bami i ślubami i modlitwami do bogów i bogiń, gdyby i u nasJ) był 
tak i zwyczaj, ja k  u poetów, aby rozpoczęcie tak  wielkiego dzieła po­

myślnym uwieńczyli skutkiem .
4j  Z K ra siń sk i powtarza we wstąpię do P rzedśw itu: „D isc ite  historiara exem- 

p lo  m oniti“ . ’ C yceron m ó w i: „H is to r ia  est testis temporum, lu x v e rita tis , m agistra

V l a  ' 5 ) T .  j .  h isto ry k ó w , w  których im ieniu autor przemawia. W ezwaniem Muz 
rozpoczynali poeci swe epopeje, n. p. H om er Ilia d ą  i  Odysseję.
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Rozdział 1.
(P rzyb ycie  A ntenora do kra ju  Euganejczyków  —  Eneasa do Laurentum  —  sojusz 

Eneasa z Latynusem  —  zaślubienie L a w in ii —  założenie Law inium  —  przyjście na

świat A skaniusa).

Otóż1) przedewszystkiém  dość znaném  jest ¡jodanie, że 
po zdobyciu Troi inni Trojanie doznali okrutnego losu2); od 
głów dwóch mężów, mianowicie Eneasa i Antenora, tak dla 
starodawnego praw a gościnności8) jako też dlatego, że zawsze 
doradzali byli pokój i oddanie Heleny,4) uchylili Achiwowie 
wszelkie praw o wojenne ; że następnie wśród rozm aitych przy­
gód Antenor z rzeszą Enetów, którzy z Paflagonii5) rozterką 
domową wypędzeni po stracie pod Troją króla Pilemenesa6) 
i siedzib i wodza szukali, przybył do najdalej w ląd się wci­
skającej zatoki m orza adryatyckiego, i że po w yparciu Euga- 
nejczyków,7) k tórzy między morzem a  Alpami siedzieli, Ene- 
towie i Trojanie one zajęli ziemie. 1 rzeczywiście miejsce, na 
którém  pierwszą postawili nogę Troją się zowie i powiat stąd 
trojańskim  się nazyw a6); naród cały9) otrzymał nazwę W ene­
tów. W edług tego samego podania Eneas z podobnego pogromu

t) »Otóż« lać. »iam« oznacza przejście od ogólnych uwag przedmowy do
szczegółowego przedstaw ienia rzeczy w  księgach dziejów.

2)  L o sy  te opow iada Eneas D ydonie w ks. I I .  Eneidy. T am  i los Eneasa 
wcale inaczej jest przedstawiony.

3)  »Iu s hospitii,« które istniało między greckim i książętami a tymi mężami.
J .  K o chan ow ski w »O dpraw ie posłów  greckich « przedstawia rzecz tak, że Ulisses
i Menelaus, którzy p rzyb yli po Helenę do T ro i, stali gościną u Antenora.

4)  Antenor doradzał oddanie H elen y (Ilia d y  ks. I I I .  148. 204. V I I .  3 4 5 .) ale 
o Eneasie n ikt tego nie podaje. Odradzał on tylko w ojnę ¡ 11. X X . 298. X I I I .  4 6 0 )  
Obu tych bohatyrów  tro ja ń sk ich , którzy się o c a lili,  łączy tu L iw iu s  dlatego, bo 
przez jednego z nich (A n ten ora) jego rodzinne miasto a przez drugiego (E n e asa) 
Rzym  wiąże z T ro ją .

5) Enetow ie m ieszkali pierw otnie w A zyi mniejszej w krain ie  Paflagonii nad 
rzeką Parthenius ( II .  I I .  8 5 1 .)

6)  O pow iedziane to jest w Iliadzie  ks. V . w. 576.

7)  N aród niepewnego zapewnie celtyckiego pochodzenia w yparty z kra in y  
nadm orskiej siedział potem u stóp południow ych A lp. Dzisiejsze nazwy V a l Trom p ia

Cam unica są pamiątkami pokoleń tego narodu: T riu m p ilin i i Cam uni.

8)  T a k  się nazywał jeszcze w  czasach L iw iu sa.
9)  T ro ja n ie  i Enetow ie,
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ucieczką się ratu jąc siedziby ojczyste opuścił,10) ale ponieważ 
go wyroki przeznaczeń do założenia większego państw a wio­
dły11), przybył najpierw  do Macedonii, stąd siedzib szukając 
na Sycylią zapłynął, ze Sycylii pożeglował aż do laurenckiej 
ziemi i tu się zatrzym ał.12) I to miejsce zowie się Troją. Tam 
Trojanie wylądowali, a  ponieważ im z powodu błąkania się 
praw ie bez końca nic krom broni i okrętów nie pozostało, więc 
grabieżyli po sio łach ; i wtedy król Latynus13) i Aboryginowie,14) 
k tórzy wówczas te k rainy  dzierżyli, zbiegają się z m iasta i 
z siół z orężem w ręku dla odparcia przemocy przybyszów. 
Dwojakie odtąd jest podanie.15) Jedni podają, że Latynus zwy­
ciężony w boju zaw arł z Eneasem pokój a następnie połączył 
się z nim węzłami pokrew ieństw a; drudzy, że, kiedy wojska 
w szyku bojowym przeciw sobie stanęły, wtedy przed za trą­
bieniem pobudki bojowej wystąpił Latynus w orszaku dostoj­
ników i wodza przybyszów wywołał na rozm ow ę; że się na­
stępnie wypytywał, coby byli za jedni, skądby byli, jakąby  
przygodą z domu byli wygnani i czegoby szukając wyszli na 
obszar laurencki, a gdy posłyszał, że ta rzesza sąto Trojanie, 
że ich wodzem jest Eneas, syn Anchizesa i W enery, że po 
spaleniu ojczystego m iasta dom porzucili i szukają siedziby i 
miejsca na założenie miasta, wtedy podziwiał tak sławę narodu 
i m ęża jak  ducha gotowego czyto do wojny czy do pokoju i 
podaniem praw icy rzetelność przyszłej przyjaźni poręczył; że 
potem wodzowie zaw arli przym ierze a  wojska się nawzajem 
pozdrow iły; że Eneas u Latynusa był w gościnie; że tam

10) V erg. Aen. I I .  w . 624. i nstp. I I I .  w 1. nstp. Inac¿éj Dyonizyus I,  47., 
a m ianowicie, że Eneas z mieszkańcami T r o i i innych miast o sied lił się na górze 
Idzie, ale G recy zn iew olili go opuścić te siedziby.

n )  V e rg . A en. I I I .  158., IV .  265, V I I .  123. Ma tu na m yśli państwo rzymskie. 
W ę d ró w k i Eneasa trochę inaczej przedstaw ia W e rg ili.

12)  »Laurens ager« —  nieżyzne wybrzeże od ujścia T y b ru  ku południow i aż 
po Ardeę.

13)  L a t i n u s ,  syn Fauna i nimfy M aryki, jestto »heros eponymus« latyńskiego 
narodu t. j .  bohatyr, od którego naród latyński w ziął swą nazwę, a gdy znikł 
z ziemi b y ł czczony pod nazwą »Jupiter L a tia ris,«  jako  la r t. j .  bóstwo opiekuńcze 
cz y li patron tego narodu. O jego śm ierci dowiadujem y się zaraz w  następnym roz­
dzielę.

14)  A bo rigin es (ab o rig in e) po polsku »tubylcy« t. j .  naród od niepamiętnych 
czasów tu mieszkający.

15)  Pierw sze podanie zbliża się do téj*klechdy, którą przedstaw ił W ergilius» 
L I .  389. V I I .  112., drugie do t e j, którą opow iedział Dyonizyus I.  5 7 . i 64., ale L iw iu s 
z obu tych klechd w yrzuca pierw iastek cudow ności.
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Latynus w obliczu penatów domowych16) do przym ierza publi­
cznego dodał domowe przez oddanie swéj córki w małżeństwo 
Eneasowi. Ta dopiero rzecz17) utrw ala w Trojanach nadzieję, 
że się wreszcie skończy ich tułactwo przez uzyskanie stałej 
i pewnej siedziby. Zakładają miasto ; Eneas od imienia swój 
żony nazyw a je  Lawinium.18) W  krótkim czasie także męski 
potomek z nowego m ałżeństwa na świat przyszedł, któremu 
rodzice dali na imię Askanius.

Rozdział 2.
(W o jn a  z Turnusem  i  Mezencyusem —  zlanie się A bo ryginó w  i T ro ja n  w jeden 

naród Latynów  —  śm ierć Latynusa i Eneasa.)

Następnie na Aboryginów i na Trojan spadła burza wojny. 
Król rutulski1) Turnus,2) z którym  Law inia przed przybyciem  
Eneasa była zaręczona, urażony o to, że nadeń przybysz zo­
stał przeniesiony, w raz Eneasowi i Latynusowi wojnę wypo­
wiedział. Ani jedna  ani druga strona wojująca nie wyszła 
z tego boju zadowolniona: Kutulowie doznali porażki, zwycięzcy 
Aboryginowie i Trojanie utracili swego wodza Latynusa. — 
Następnie Turnus i Rutulowie, straciw szy w iarę we własne siły, 
uciekają się do kwitnącego państw a Etrusków i do ich króla 
M ezencyusa.‘) Panował on w Cere,*) zamożnóm wówczas mieście, 
i już od samego początku wcale niezadowolniony z powstania 
nowego miasta, a wtedy sądząc, że zbyt szybki wzrost pań­
stwa trojańskiego zagraża bezpieczeństwu sąsiadów, z goto­

1(>) .  Penates (penus zapas żyw ności) były to bóstwa opiekuńcze domu (m inores, 
p riva ti) i  państwa (m aiores, p u b lic i.) W izerunki penatów dom owych umieszczone 
w  szafie stały w głównej izbie zw. penetraba, państwowych w penetraliach św iątyn i 
W esty. Penatámi były te lub owe bogi n. p. Ju p ite r, W esta, Mars, M inerw a, W enus. 
L a r a m i  zaś były dobre dusze nieboszczyków  n. p. L ątyn u sa , Rom ulusa, A k k i 
Laren cyi.

17j B o  ju ż i przyjęcie samo tę nadzieję obudziło.

18)  L a v  in  iu m  (luere, lavare — miasto czystości) miasto święte zw iązkow e państw 
latyńskich a później i państwa rzym skiego, siedziba penatów tych państw . (P re lle r: 
Rom . M yth. 5 3 7 . 54 8.)

, a)  R u  t u l i ,  naród innego niż Latynow ie szczepu i  Latynom  nieprzyjazny.

2)  T u r n u s ,  syn D auna i W e n ilii (A e n . V I I .  4 1 0 .) Nazw a je g o  odpow iada­
ją c a  greckiem u TuppïjVÔç w skazuje na jeg o  etruskie pochodzenie.

s)  M e z e n t iu s  jest królem  n ib y  tylko  w  Cere, ale przew odzi on zw iązkow i 
etruskiemu, ja k  później Porsenna, o którym  L iw iu s  w ks. I I .  roz. 9. opow iada,

4)  C a e r e ,  jedno z 12 miast zw iązkow ych E tru ry i, niedaleko od Rzym u i dla
tego z nim  w częstych w ojnach. W  czasach L iw iu sa  było ru in ą , dziś na jego m iej­
scu stoi C erveteri (C aere vêtus.)
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wością połączył swój oręż z Rutulami. — Eneas, aby sobie 
zjednać serca Aboryginów przeciw strachowi tak wielkiej woj­
ny  tudzież aby wszyscy nietylko pod tein samém zostawali 
praw em  ale oraz mieli jednę nazwę, oba narody nazw ał La- 
tynam i.5) I potém Aboryginowie nie ustępowali wcale Trojanom 
w przyw iązaniu i wierności ku królowi Eneasowi. To też 
Eneas zaufany w tego ducha dwóch narodów z każdym dniem 
coraz silniój ze sobą się zespalających, chociaż E trurya była 
tak  potężną, iż się chwała jéj imienia rozlegała nie tylko po 
lądach ale także po morzu wzdłuż całej Italii od Alp aż do 
cieśniny sycylijskiej, to jednak, lubo mógł prowadzić wojnę 
odporną, broniąc się z poza murów, wyprowadził wojsko na 
otw arty bój w pole. Pomyślną następnie była bitwa dla Laty- 
nów, a dla Eneasa byłto ostatni z jego doczesnych czynów. 
Pochowanym został -  jakkolw iek go nazyw ać jest słuszna i 
godziwa6) — nad rzeką Numikusem7); Jowiszem rodzinnym8) go 
zowią.

J

Rozdział 3.
(Założenie A lb y lo n g i i poczet jé j kró ló w ).

Jeszcze nie był dojrzałym do panow ania syn Eneasa, 
A sjianius; panowanie to jednak  zostało mu w całości docho­
w ane aż do pełnoletności: przez ten czas pod opieką kobie­
cą — tak  wielkie dary  ducha były w Lawinii — państwo 
latyńskie i tron po dziadku i po ojcu na chłopca czekały.

5)  L a t i n i  od latus-a-um ^TTAaTÓ ę a w ięc mieszkańcy kraju płaskiego (jak 
Polanie od p ó l.) W edług W e rg iliu sa  nazwa ta pochodzi od »lateo« —  kryję  się —  
ho się tutaj k ry ł Saturnus przed Jow iszem :

» Is  genus indocile ac dispersum montibus altis 
Com posuit legesque dedit L a t i u m q u e  vocari 
M alu it, h is quoniam l a t u i s  s e t  tutus in  o ris«.

(A en. V I I I .  3 2 1 — 3 2 3 .)

6)  Czy człow iekiem  czy bogiem, Eneasem  czy Jow iszem  opiekuńczym. Patrz 
następną uwagę.

7)  N a południe od Law inium  wpada do morza. Między rzeką a miastem był 
święty gaj pośw ięcony Jo w iszo w i rodzinnem u: Ju p ite r indiges, Deus indiges, Aeneas 
indiges.

8)  I n d i g e t e s  [indu ( in )  i  genere (gignere)] po grecku STU)fti)pioc, / 0óvtot ■ 
Łyyeyeię sąto bóstwa r o d z i n n e ,  krajow e, pow stałe z duchów bohatyrskich pra­
o jc ó w , tak ja k  L a r e s  (L atin u s został larem  lub indygetą —  patrz roz. 1. uw. 1 3 .)  
A zatém indigetes, la re s , penates stanowią pokrew ną grupę bóstw. G dy E n e as, jako  
Ju p ite r in d ig e s, stał się patronem narodu rzym skiego, a Law inium  stało się  siedzibą 
bóstw  ojczystych, składali mu ka p ła n i rzym icy corok ofiary nad rzóką N u m icu s.
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M e chcę się o to spierać — któżby bowiem rzecz tak  dawną 
za coś pewnego podawał — czyto był ten Askanius czy star­
szy od niego ów, co się z m atki Kreuzy, gdy jeszcze Ilium 
stało, urodził i co po tém towarzyszył ojcu w jego ucieczce, 
którego jako  Julusa w jednej osobie ród Julijski praojcem swoim 
nazyw a.1) Ten Askanius, gdziekolwiek i z którejkolwiek matki 
urodzony —- to na pewne wiadomo, że był synem Eneasa, kiedy 
już wzrosła ludność Lawinium, kwitnące już, ja k  na one czasy, 
i zamożne miasto m atce czy macosze zostawia, a sam zakłada 
nowe u stóp góry albańskiej, które od swój rozciągłości wzdłuż 
grzbietu góry Longa Alba2) nazwanóm zostało. Pomiędzy za­
łożeniem Lawinium a zaprowadzeniem  osady do Albylongi 
upłynęło lat około trzydzieści. Tak dalece jednak  wzrosła jego 
potęga szczególnie przez pogrom Etrusków, że naw et w chwili 
śmierci Eneasa ani później w czasie niewieściej opieki i pier­
wszych początków chłopięcego panowania nie odważyli się 
podnieść oręża ani Mezencyus i Etruskowie ani żadne inne 
sąsiednie narody. Pokój stanął pod tym warunkiem , iż pomiędzy 
Etruskam i a Latynam i stanowiła granicę rzeka Albula, k tóra 
się dziś Tybrem  nazyw a.3) Następnie króluje4) syn Askaniusa, 
Sylwius, w lesie przypadkowo urodzony. Ten miał syna Eneasa 
Sylwiusa, a ten znów syna Latynusa Sylwiusa. Ten założył 
kilka kolonij ; zwały się Prisci Latini.6) Pozostał potem p rzy­
domek „Silvii“ wszystkim królom albańskim. Latynus miał 
syna Albę, Alba Atysa, Atys Kapisa, Kapis Kapetusa, Kapetus

1)  W e rg ili jednego zna A skan iu sa:
„ A t  puer A s c a n iu s , cui nunc cognomen Iu lo  
A dditur —  Hus e ra t, dum res stetit Ilia  regno —
T rig in fa  magnos volvendis m ensibus orbis 
Im perio  explebit regnum que ab sede L a v in i 
Transferet et longam multa vi muniet Albam «.

(A en. I .  263 —  2 7 1 .)
M ó w i tu iro nicznie  L iw iu s , bo daléj potom ków A skaniusa nazywa »S ilv ii«  

a nie » Ju lii« . Na to pochodzenie dumny b ył Ju liu s Cezar i jego potomkowie.
2) Pospolicie zw ało się »A lba longa«. T u  z um ysłu przydaw ka położona przed 

rzeczow nikiem , aby było jasném , czemu się »Longa« zwało. W  tradycyi sięgały obsza­
ry A lb y aż po te m iejsca, na których później stał Rzym . T o  też k ró l albański T i b e -  
r i n u s  tonie w rzéce T yb rze , k ró l Aventinus pochow any na A w entynie.

3)  Stało się to zaraz po bitw ie opowiedzianej w roz. 2. w  której zn ikł Eneas. 
Bliższe szczegóły tej bitw y opuszczone przez L iw iu sa  opowiada O w idius Fastor. I V .  
8 77 . nst. Późniejszy długotrw ały stan rzeczy L iw iu s  już w te przenosi czasy.

*) W  A lbie.
ft)  » P risc i L a tin i pro prie  apellati sunt ii, qui, priusquam  Rom a conderetur, 

fuerunt« (Festu s. 226,) w przeciw ieństw ie do ko lo n ij latyńskich późnićj poza granicam i
Lacyum  zakładanych.
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T yberyna, który  utonąwszy w czasie przepraw y przez rze­
k ę  Albulę nadał rzéce nazwę słynną w potomności.6) Potém 
siedzi na tronie królewskim Agryppa, syn Tyberyna, po Agryp- 
pie Romulus Sylwius, następca ojca. Piorunem sam rażony7) 
berło, jako swemu następcy, oddał Awentynowi. Ten pogrze­
bany na tém wzgórzu, które ninie jest częścią m iasta Rzymu, 
nadał wzgórzu nazwę. Następnie panuje Prokas. Ten ma sy­
nów Numitora i Amuliusa; Num itorowi, który był w rodzeń­
stw ie najstarszy, królestwo stare rodu Sylwijskiego wolą ojcow­
sk ą  przekazuje. Ale w iększą siłę m iała przemoc niż wola 
ojcowska albo poszanowanie wieku. Amulius brata  wypędza a 
sam siada na tronie. Do zbrodni dodaje zbrodnię : męskie po­
tomstwo b rata  z a b ija ; córce brata  Rei Sylwii3) pod pozorem 
zaszczytu, gdyż ją  zrobił w estalką,9) przez dozgonne dziedzi­
ctwo nadzieję potomstwa odbiera.10)

Rozdział 4.
(N arodzenie Rom ulusa i  R e m u sa — ich w ysadzenie, uratow anie i w ych ow anie.)

Lecz spraw ą przeznaczeń — ja k  mniemam — ') było za­
łożenie tak  wielkiego m iasta i początek największego po potę­
dze bogów panowania. Ody w estalka porodziła bliźnięta, czy to

6) Raczej nazwa rzéki je st starszą, » T ib e ris «  bowiem od pierw iastku oskiego
te b  znaczy tyle co A lb  u l  a (A lp e s gó ry) t. j. rzéka górska A le odpowiada to zw y­
czajow i starożytnych tworzenia dla nazw narodów, gór, rzek i  t. d , bohatyrów z w. 
heros epomymus. T i b e r i n u s  b ył potém czczony jako  »deus indiges«. Czytaj ks. I I .  
roz. 10.

7)  T rad ycya  przedstaw ia go ja k o  zuchwałego bezbożnika. W y m yślił on sobie 
m aszynę, którą grzm iał i  pioruny ciskał, aż p ioru n  w jego w łasny pałac uderzył. 
Czytaj P rellera  Rom . M yth. str. 690. uw. 2.

8)  R e a  znaczy w i n n a ;  w iny dopuściła się później ja k o  westalka. Raczej
zw ała się R h e a ,  bogini idajska, ja k  S i l v i i  íoaÜO'. ( t silva ,) bo Eneas z Id y  
przybył do Lacyum . U poety E n n iu sa  zowie się ona I l i a  i jest córką Eneasa. T ak 
i u innych poetów n. p. W e rg ili Aen. I .  274.

9)  K r ó l , jako  arcykapłan m iał prawo mianowania westalek (le ge re , capere.)

10)  D ozgonne dziew ictw o należało do zakonu w estalek.
U w a g a  do  r o z d z i a ł u  3. L iw iu s  w ym ienia tu tylko  tych kró ló w  albańskich , którzy 

mają znaczenie historyczne lub lokalne. Poeci Nevius i E n n iu s oraz h istoryk 
Sallustius (Cat. 6 .) po dają, że Rzym  założył sam Eneas lub w nuk jeg o  R o ­
mulus. A le  gdy uw zględniono podanie greckie, w edług którego Rzym  pow stał 
w 400 lat po zburzeniu T r o i,  spostrzeżono w podaniu rzymskiém p rze rw ę, 
którą w ypełniono wym yślonym  pocztem kró ló w  a lb a ń s k ic h , któryto poczet 
pow stał w czasach Sulli. W edług W ergiliusa panowanie kró ló w  albańskich 
trw ało lat 300. (A en, I ,  2 72 .)

1)  T ćm i słow y w yraża autor swą zgodę z podaniem, które w yrokom  przezna­
czeń założenie Rzyinu i  jeg o  potęgę przypisuje. Oto n. p. przem awia tak Jo w isz do 
W enery matki E n easa:
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że tak  myślała, czy że bóg jako spraw ca winy był gocłziwszy, 
wymienia Marsa3) jako ojca niepewnego potomstwa. Lecz ani 
bogowie ani ludzie ni onéj saméj ni potomstwa nie ochraniają 
przed okrucieństwem króla : kapłanką biorą w okowy i wsa­
dzają do więzienia ; chłopców rozkazuje rzucić na płynącą 
wodą. Przypadkow o jakoś za zrządzeniem bożóm Tyber w y­
stąpił z brzegów i dla tego z powodu stojących wód nigdzie 
nie można było dojść do właściwego koryta rzéki, ale ci, co 
dzieci nieśli, przypuszczali, że choć woda bardzo powoli p ły ­
nie, to i tak  niemowlęta mogą pójść na dno. I tak, myśląc, 
że tym sposobem wypełnili rozkaz króla, na samym krańcu 
wylewiska, gdzie teraz jest figa rum inalska3) — powiadają że 
się zwała Romularis*) — porzucają chłopców". Rozległe naów- 
czas były w tém miejscu pustkowia. Utrzymuje się wieść, że kiedy 
pływ ającą wanienką, w której chłopcy byli porzuceni, pły tka 
woda na suchém miejscu zostawiła, w ilczyca5) spragniona z gór 
okolicznych na kwilenie chłopiąt przybiegła; że ta  w ilczyca 
spuściła swe wymiona i z taką  łagodnością dała ssać niemo­
wlętom, iż ją  pasterz bydła królewskiego — powiadają, że 
mu Faustulus6) było na imię —- zastał liżącą językiem  chłop­
ców ; że ten ich wziął i zaniósł do obory na wychowanie 
żonie swej Larencyi. N iektórzy są tego zdania, że Larencyą

» H ic  (w  A lb ie ) iam ter centum totos regnabitur annos 
Gente sub Hectorea, doñee regina sacerdos 
M arte gravis geminam partu dabit I l ia  prolem .
Inde lupae fulvo nutricis tegmine laetus 
R om ulus excipiet gentem et M avortia condet 
M oenia Rom anosque suo de nomine dicet.
H is  ego nec metas rerum  nec témpora pono;
Im perium  sine fine dedi«. (A e n . I .  2 7 2 — 2 79 .)

2)  M a r s  był obok Jow isza w łaściw ym  bogiem narodów  ita lsk ich  i patronem 
Rzymu. B y ł on uosobieniem twórczych s ił przyrody (M ars arvalis, silvanus, averruncus 
na cześć jeg o  ver sacrum , święto am barvalia, m iesiąc M arzec, d ą b , figa, w ilk , dzię­
c io ł jem u poświęcone) a potém bogiem w ojny. (M . G rad ivu s, S a lii.)

3)  F i c u s  R u m i n  a l i s  tak zwana od r u m i s  tyle co m a m m a  (w y m ię ,) iż 
pod tą figą w ilczyca dawała ssać R om ulusow i i Rem usow i. Stąd też i nazwa b o g in i 
R u m i n a  t. j .  ży w ic ie lk a ; ta figa tej bogini była poświęconą. F ig a  ta stała na p ó ł­
nocno-zachodnim  stoku góry palatyńskiej w m iejscu zwaném G erm alus lub Cerm a- 
ma’u s , w  pobliżu L u p erkalu . (ro z. 5«) W edług podania m iał ją  w ieszczek Attus N a- 
vius przesadzić na forum na miejscu zw. Comitium. Stała tam jeszcze za cesarzy. 
(T a c . Ann. X I I I .  58 .)

4)  Nazw a » F ic u s R um inalis« miała być przem ienioną na »ficus Rom ularis« 
t. j.  R om ulusow i poświęconą.

5)  L u p u s  (lu p a ) zw ierzę poświęcone M arsow i, praojcow i R zym ian , w ięc składa 
się to dobrze.

6)  F a u s t u l u s  od faveo (faustus) i  t u l i  t. j .  przynoszący bło go sław ień stw o > 
jestto postać Faunusa. (P r e lle r :  Rom . M yth. 42 4.)
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zowie się w języku pasterzy wilczyca.7) Stąd urosła baśń cu­
downa. Tak urodzeni i tak  wychowani, skoro tylko dorośli, 
nie lenili się ani w oborze ani na pastwisku, ale polując prze­
biegali lesiste wzgórza. W yrobiwszy sobie przez to i siły fizy­
czne i odwagę w duchu, już nie tylko podejmują zapasy 
z dzikimi zwićrzami, ale napadają na rabusiów zdobyczą .ob­
ciążonych , rozdzielają łupy między pastórzy8) i z nimi, gdy 
z każdym  dniem zastęp młodzieńców w z rasta ł, społem i po­
ważne roboty wykonują i zabaw y w ypraw iają.9)

Rozdział 5.
(L u p e rk a lia  —  pojmanie Remusa i oddanie go na ukaranie N um itorow i —  wyjaw ienie 

tajem nicy rodu Rom ulusa i Remusa —  napad na pałac kró lew ski i śm ierć kró la,)

Już wówczas na górze palatyńskiej1) m iały być obcho­
dzone dzisiejsze Luperkalia,2) wesoła zabawa, a od m iasta a r­
kadyjskiego Pallanteum ') m iała góra otrzymać nazwę Pallan- 
tium a potem Palatium. Tam miał Eu an der'j pochodzący z tych

7) L a r e n t i a  pierw otnie w  podaniu zwana Acca L arentia była matką larów  
t. j.  Rom ulusa i Rem usa, którzy b yli laram i państwa rzym skiego (lares praestites.) 
N a cześć je j obchodzono uroczystość zw. L a r  en talia.

8)  D w aj bracia ju ż teraz są przywódzcam i zastępów pasterzy. Rom ulusa trzy­
mali się F a b i i ,  Remusa Q u in t  i l i  i ,  stąd potem collegia lupercorum  zw ały s ię : Fa- 
biani i Q uintiliani. (M om s, Rom . Gesch. I .  53. P re lle r: Rom . Myth. 34 3. Anm. 2.)

9)  »Poważne roboty« (s e ria ) odnosi się do tego, co wyżej pow iedziano, »za­
bawy» (io co s) do tego, co w następnym rozdzielę opowiada.

»Palatium m ons« zw ykle m ówiono »mons Palatinus« lub po prestu »Pala­
tium«. W edług tradycyi nazwę tę wywodzono od »Pallanteum« (uw . 3 .) ale w łaści­
w ie pochodzi ona z pierw iastka p a  występującego w  p a s c o ,  p a t e r .

2)  L u p e r c a l  zw ykle zwane L u p e r c a l i a  byłato uroczystość obchodzona 15. 
lutego na cześć boga F a u n u s  L u p e r c u s ,  boga żyzności w ogóle a w  szczególno­
ści boga trzód. Jego miejsce zajął później L y c a e u s  P a n , bożek g re ck i, B ó g paste­
rzy i  la só w , którego Rzym ianie później zw ali I n u u s  t. j .  zapładn iający, a w ięc to 
samo co i Lupercus i Pan. L u p e r c u s  i I n u u s  sąto tylko dwa attrybuty jednego 
boga Fauna. M ieszanie go z greckim  Lycaeus Pan (A ó ‘/,atoę I l a v , )  o ile  że 
obie nazwy pochodzą od Xó*oę —  lupus jest niedorzecznym  wyrobem późniejszych 
litera tó w , co w szystko z G recyi radzi b y li w yprowadzać. L up ercalia  obchodzono na 
uproszenie błogosław ieństw a boga dla trzód. Dzień oczyszczenia trzód zw ał się »dies 
februatus« od »februare« czyścić —  stąd i m iesiąca nazwa. U rządzali tę uroczystość 
kapłani » L u p e rc i,«  którzy tw orzyli dwa k o lle g ia : Fabian i i Q uintiliani (p . uw. 8.
roz. 4 .)  L u p e r c a l  zw ała się także ja sk in ia  na Germ alum  poświęcona Lup erko w i.

*) P a l l a n t e u m ,  miasto w  A rka d yi na zachód od Teg ei,
4)  E u ą n d e r  przybył z Pallanteum do Faunusa i założył tu na górze nad T y - 

brem drugie Pallanteum czyli Palatium , skąd m iała pójść nazwa gó ry. T u  po św ięcił 
jaskin ię  na stoku gó ry swemu bożkow i Pan Lycaeus i urządził uroczystość L up erka - 
lió w . Znow u grecyzowanie niepotrzebne. W szak E u  a n d  e r  (d o b ry mąż) znaczy tyle 
co F a u n u s ,  A6*/.aioę tyle co L u p e r c u s ,  a w ięc Euander jest tylko maską na­
rodow ego bożka Faunusa. (P r e lle r :  R . M . 34 2 .)
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stron Arkadyi, który na długie czasy przedtem dzierżył te 
miejsca, przynieść z Arkadyi uroczystość6) i urządzić ją  w ten 
sposób, iż młodzieńcy nago wśród igraszek i swawoli robili 
wyścigi na cześć licejskiego Pana, którego Rzymianie nazwali 
potem Inuus.

Podczas gdy się właśnie tej zabawie oddawali, zasadzili 
się, ja k  podanie mówi, na nich — o ile że uroczystość by­
ła rozgłoszoną — rabusie wiedzeni gniewem o zdobycz u tra­
coną, a ponieważ Romulus przemocą się obronił, pochwycili 
Romusa i pojmanego wydali królowi Amuliusowi, jeszcze do 
tego skargi nań zanosząc.6) Obwiniali ich osobliwie o to, że 
napadają na pola Numitora; że stamtąd, zebrawszy garść mło­
dzieńców, jak  nieprzyjaciele kraju, zdobycz uprowadzają. Tak 
więc Numitorowi został Remus oddany na ukaranie.

Już od samego początku domniemywał się Faustulus, że 
się u niego królewskie potomstwo wychowuje: albowiem i o tem 
wiedział, że niemowlęta na rozkaz królewski zostały porzucone, 
i widział, że czas, w którym  je  on do siebie zabrał z tą  oko­
licznością właśnie się zgadza; lecz rzeczy niezbadanej nale­
życie nie chciał rozgłaszać, chyba gdyby się do tego nadarzyła 
sposobność lub gdyby się okazała potrzeba tego. Potrzeba pier- 
wTej się okazała: a  tak obawą7) zniewolony Romułusowi rzecz 
wyjawia. Przypadkow o i Numitorowi, gdy miał u siebie pod 
strażą Remusa a posłyszał, że bracia są bliźniakami, rozwmżając 
i wiek ich i samo usposobienie wcale nie niewolnicze, przyszła 
na myśl pamięć wnuków; a dopytywaniem się doszedł do tego, 
że o mało co Remusa nie poznał. Tak tedy ze wszech stron 
knuje się przeciw królowi zdrada.

Romulus nie z hufcem młodzieńców — bo do otwartej 
napaści nie miał sił dostatecznych — lecz rozkazawszy paste­
rzom każdemu inną drogą w oznaczonym czasie przyjść pod 
pałac królewski, napada na króla, a  z domu Numitora, inny ze­
braw szy zastęp, przybyw a z pomocą Remus. Tak zabijają króla.

5j  L iw iu s  zowie i  upercalia raz l u d i c r u m  (w esoła zabawa) drugi raz ze sta­
n o w i s k a  relig ijnego s o l l e m n e  (uro czysto ść,) bo ta uroczystość była bardzo wesoło 
obchodzona.

e)  W łaściw ie on na n ich  m iał praw o zanosić skargą o gwałt.

7)  O baw ą, aby N um itor nie uk ara ł swego wnuka,
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(P rzyw rócen ie  tronu N um itorow i —  zamysł Rom ulusa i Remusa założenia nowego 
miasta —  zwada między nim i —  auguryum).

.Tak się tylko wszczął zgiełk począł Numitor krzyczeć, 
że niby nieprzyjaciele wtargnęli do m iasta i napadli na pałac 
królewski, młódź orężną albańską odwołał do zamku1) w celu 
załogi i obrony, a skoro spostrzegł, ja k  młodzieńcy po doko­
naniu zabójstwa spieszą doń z życzeniam i: zwołuje natychm iast 
zgromadzenie ludu, opowiada zbrodnię brata  na nim dokonaną, 
pochodzenie wnuków, ja k  zostali urodzeni, jak  wychowani, 
jak  poznani, następnie zamordowanie tyrana, i siebie jako 
spraw cę tegoż przedstaw ia. Młodzieńcy przez środek zgroma­
dzenia w kroczyli w uszykowanym pochodzie i dziadka okrzy­
knęli królem, a okrzyk zgody podniesiony z piersi wszystkiej 
rzeszy zgromadzonej zatw ierdził królowi tytuł i władzę.2)

Gdy w ten sposób oddali Romulus i Remus państwo albań­
skie Numitorowi ogarnęła ich żądza założenia m iasta na tych 
miejscach, gdzie byli porzuceni i gdzie się wychowali. I w ła­
śnie było przeludnienie w Albie i w m iastach la tyńsk ich ; do 
tego także przybyli pasterze, ogólna ich liczba pozwalała sna­
dnie przypuszczać, że m ałą będzie Alba, małe Lawinium w po­
równaniu z tern miastem, które ma być założone. Wcisnęło się 
następnie pomiędzy te zamysły złe odziedziczone po dziadkach, 
żądza panowania, i idąca za tem szpetna zwada, która powstała 
z dość łagodnego źródła. Ponieważ byli bliźniętami i wzgląd 
dla wieku nic mógł rozstrzygać; przeto, aby bogowie, pod 
których opieką te miejsca zostawały, ) oznaczyli przez augu- 
ry a4) tego, który miał dać nazwę nowemu miastu, który miał 
nad założonem panować, obierają na miejsca święte5) dla urzą­
dzenia auguryów Romulus Palacyum, Remus Awentyn.

J)  Pałac kró le w ski (re g ia ) a zamek (a rx ) b y ły to , podobnie ja k  w R zym ie, 
dwa osobne gmachy.

2)  N a w niosek Rom ulusa i Rem usa lud obw ołuje królem  Num itora. Jestto 
e le k cy a , a pierw ej był w A lbie  tron dziedziczny.

3)  L u p e rcu s, M ars a przedewszystkiem Jo w isz  w edług roz. 12.

4)  A u g u r  i a : a ) znaki w o li bogów (w ieszczb) udzielane ludziom przez lot 
ptaków  b ) radzenie się  bogów o ich  wolę zapomocą lotu ptaków . Pierw szym  
augurem je st tedy Rom ulus. On też je s t, założycielem i miasta i auguryów . C ice ro : 
De Nat. D eor. I I .  2, 5 :  »M ihi ita p e rsu a s i, Rom ulum  a u sp ic iis, Numam sacris 
constitutis fundamenta iecisse nostrae civitatis.« Bez auguryów żadnej ważniejszej 
czynności w Rzym ie nie podejm owano. (Czytaj roz. 3 6 .)

5)  M iejsce to zw ało się te m  p l  um . O pis odbywania auguryów w roz. 18,

Rozdział 6.
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Rozdział 7.
(Zabójstw o Remusa —  objęcie panowanie przez Rom ulusa —  obw arow anie Palacyum 

—  urządzenia służby bożej —  k u lt H erku lesa)

Pierwej Remusowi miało się pokazać, jako znak wieszczby, 
sześć sępów; i już wieszczbę ogłoszono, kiedy Romulusowi 
pokazała się podwójna liczba,1) wtedy i jednego i drugiego 
jego zastęp królem pow itał: tamci z powodu czasu wcześniej­
szego, ci z powodu liczby ptaków panowanie swemu wodzowi 
przywłaszczali. Potem wśród kłótni stanęli przeciw sobie, a roz­
paleni zw adą wzięli się do bitki. Tam w zamieszaniu został 
Remus uderzony i padł nieżywy. Powszechniejszem jest poda­
nie, że Remus na kpiny z b rata  przeskoczył przez nowe mu- 
ry ,2) że o to się Romulus rozgniewał i zabił brata, a łając go 
przedtem słowy dodał: „Tak na przyszłość niech się stanie 
każdemu, co będzie skakał przez moje rnury!“ T ak  tedy sam 
Romulus zagarnął panowanie, a założone miasto od imienia 
założyciela otrzymało swą nazwę.3)

Najpierw obwarował Palacyum ,4) gdzie się wychował. 
U rządza służbę bożą dla innych bóstw według obrządku albań­
skiego,5) dla H erkulesa6) według obrządku greckiego, jak  ją  
ustanowił Euander. Co do Herkulesa, to jest podanie, że za­

*) L iczb a  święta u Etrusków , M iała ona oznaczać istnienie państwa rzym skiego 
przez dwanaście w ieków .

2)  M ury opasujące miasto były  w śród re lig ijn ych  ceremonij (czytaj roz. 44.) 
zakładane, uważano je  tedy za nietykalne i święte. P lutarch Rom  10.

b)  Etym ologia sprzeciw ia się  temu, a ponieważ i pierw otna nazwa Rzym ian 
była »Ram nes,« w ięc R om ulus jest tylko  heros eponymus m iasta, ja k  Latinus narodu, 
(L a n g e : Rom . Alth. I .  62.)

4)  W zgórze to środkow e pom iędzy siedmioma w zgó rzam i, na których  stał 
R z y m , stanow i tedy ją d ro  miasta. T w o rzyło  ono u podstawy nieregularny czw orobok, 
skąd najstarsze miasto »Rom a ąuadrata« się zowie. D ało  się ono łatwo obw arow ać 
przez kopanie spadzistych ś cia n , zw łaszcza, że w  dolinie cyrkow ej i na Velabrum  

stały jeszcze bagna.
5)  Późniejsza jedność Rzynu co do kultu z A lbą i Law inium  odniesiona tu 

do początków  miasta.
G)  H e r c u l e s ,  półbóg grecki zajął miejsce miejscowego u Sabinów , Um brów 

i Latynów  czczonego półboga zwanego Semo Sancus albo D iu s F id iu s , ja k  Euander 
miejsce Faunusa. D iu s F id iu s  byłato istota niebiańska świętości (Sancus — Sanctus) i 
w iary (F id iu s  fides.) R ów nież i H ercu les byt geniuszem światła i prawdy (d la  tego 
Rzym ianie zaklinali s ię :  »M i dius F id iu s«  lub »m ehercle«) publicznego bezpieczeństwa 
(pogrom ca potw orów ) błogosław ieństw a lasów (Plercules Silvanus) i  pó l (H . agrestis) 
tw órca rodów  i życia domowego ( I I .  dom esticus.) Jako  pasterz przebiegał z trzoda­
mi cąłą It a lią ,  która swą nazwę nawet wzięła od jednego z jego cio łkó w  (v itu lu s.) 
(P re lle r: Rom . Myth. 6 3 3  i  nst.)
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biwszy Geryona7) uprowadził mu woły8) dziwnej piękności w te 
miejsca i w pobliżu rzeki Tybru, tu, gdzie pędząc przed sobą 
stado przepłynął, na m urawie obfitej w traw ę położył się, aby 
odpoczynkiem i obfitą paszą pokrzepić woły, i sam także drogą 
znużony. A gdy go tam  przeładowanego jadłem  i winem głę­
boki sen zmorzył, pasterz osiadły w pobliżu tego miejsca, 
imieniem Kakus,9) wielki siłacz, ujęty pięknością wołów, nabrał 
ochoty porwać je , jako zdobycz; a ponieważ, gdyby, przed 
sobą stado pędząc, do jaskini je zagnał, toby już same ślady 
zaprow adziły w to miejsce szukającego pana, przeto woły 
obrócił w tył i co najpiękniejsze za ogony do jaskini powcią- 
gał. Gdy się Herkules z brzaskiem dnia obudził, przeliczył 
oczyma stado; a  gdy zauw ażył ubytek, spieszy co tchu do 
jaskini pobliskiej, czy przypadkiem  tam ślady nie prowadzą. 
A gdy spostrzegł, że wszystkie prow adzą od jaskini i że w ża­
dną inną stronę nie w iodą, zmieszany i zakłopotany począł 
z miejsca niebezpiecznego bydło pędzić dalej. Potem , gdy 
pędzone krowy niektóre z tęsknoty, jakto  bywa, za pozosta- 
łemi zaryezały , odwtórzony zam kniętych w jaskini krów ryk  
sprawił, że się Herkules wrócił. A gdy go kroczącego do j a ­
skini Kakus przem ocą chciał powstrzymać, uderzony m aczugą 
padł trupem , nadarem nie wzyw ając pomocy pasterzy. Nad temi 
miejscowościami panował podówczas Euander, wygnaniec z Pe- 
loponnezu, więcej przez swą osobistą powagę ja k  mocą władzy, 
mąż czcigodny przez cudowną sztukę pisania, rzecz nową mię­
dzy prostakam i, czcigodniejszy przez w iarę w bóstwo jego 
m atki Karmelity ,10) k tórą przed przybyciem  do Italii Sybilli11) 
narody te podziwiały jako  wieszczkę. Ten wtenczas Euander

7) G e r y o n  olbrzym i potw ór na zachodzie o trzech ciałach. M it o G eryonie 
przez poetę greckiego Stesychora (w  czasach Serw iusa T u lliu s a ) w dziele »G eryonis« 
przedstaw iony pom ieszał pierw iastki helleńskie i  italskie. (P re lle r: R . M. 642.)

8)  Z abił G eryona na E ryte i (E ryth e ia  wyspa na Oceanie na najdalszym zacho­
dzie) i uprow adził mu w o ły, z którym i s z e ił przez A lp y , L ig u ryą  wzdłuż It a lii aż 
ku S ycylii.

9)  C a c u s  (K ay.o c) zły mąż przeciw ieństwo Euandra (D o b ry  m ą ż ,) siedział 
według jednych na P alatynie, w edług drugich na Aw entynie i  ro b ił szkody po całej 
o ko licy.

10)  C a r m e n t a  (canere —  carm en) nimfa śpiew u i p ro ro k in i, zidentyfikowana 
z T e m i d ą ,  w edług niektórych matką E u an d ra, odbierała cześć u bramy karmen- 
talskiej na stoku K ap ito lu.

n )  S i b y l l a  m iała w edług podania przybyć do K u m  dopiero po w ojnie 
trojańskiej.
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wvwołany z domu zbiegowiskiem pasterzy biegających w stra­
chu naokoło przybysza winnego jawnego zabójstw a, gdy posły­
szał o zbrodniczym uczynku i o przyczynie jego , przypatrując 
się postawie i urodzie męża nieco od ludzkiej okazalszej i do­
stojniejszej, zapytuje, coby był za jeden. Skoro się dowiedział 
jego imienia, ojca i ojczyzny, zawołał: „Witaj synu Jowisza, 
H erkulesie! O tobie mi wieściła m atka moja, rzetelna tłómaczka 
wyroków bożych , że ty pomnożysz poczet bogów i że ci tutaj 
poświęconym będzie ołtarz, który najpotężniejszy kiedyś na 
ziemi naród nazwie „największym “ l2) i według twego obrząd­
ku«) czcić będzie“. Herkules podaje mu praw icę i oświadcza, 
że przyjm uje wieszczbę14) i że ziści wyroki przeznaczeń przez 
wystawienie i poświęcenie ołtarza.10) Na tym ołtaizu wtenczas 
po raz pierwszy złożoną została Herkulesowi ofiara z krowy 
najpiękniejszej wybranej ze stada a do posługi i uczty ofiarnej 
wezwani zostali Potycyusowie i Pinaryusowie,18) któreto rodzi­
ny bardzo znakomite w owych czasach zamieszkiwały te miej­
sca. Przypadkiem  tak  się wydarzyło , że Potycyusowie przyszli 
na czas i przed nimi wnętrzności1') zastawiono, Pinaryusowie 
zaś po spożyciu wnętrzności przybyli na koniec uczty. Stąd 
powstał i utrzym ywał się zwyczaj obrzędow y, aby ród Pina- 
ryusów, dopóki istn iał, nie jadał wnętrzności przy uroczystej

12)  » A r a  m a x im a .«  Ołtarz ten stai na Forum  Boarium  u w ejścia do cyrku. 
Przy nim kaplica (fanum -aedes T a c . Ann. 15, 4 1.) Przy tym o łtarzu , ja k o  przy ołtarzu 
geniusza praw dy i  w ia ry  zawierano ugody; na tym o łtarzu , jako  na ołtarzu geniusza 
błogosławieństwa pó l i w szelkiego mienia, składano dziesięcinę zbiorów  polnych i 
zdobyczy.

13)  T y ch  obrządków  sam H e rku le s Euandra n au czył, a były one następujące:
a) Ofiary składano z zakrytą głow ą ale uwieńczoną w aw rzynem , b ) ucztę (zw . p o l- 
lnctum) odprawiano siedząco (n ie  leżąco ), c) kobietom wstęp był w zbron ion y, d) ofia­
rowano cio łka  lub jałów kę. Dniem  ofiary był praw dopodobnie 12. sierpnia. (P re lle r. 

R . M. 6 5 2 .)
U )  T o  znaczy, że ją  odnosi do sie b ie , czyli że siebie uważa za teg o , o któ­

rym  K arm enta w ieściła. Serw ius w  uwadze do V e rg . Aen. V . 530. m ó w i: »N ostri 
a rb itrii est visa om iną vel im probare vel recipere.«

15)  A  w ięc nie E uander ale H e rk u le s sam ten ołtarz zbudował.
lfi)  H e rku 'e s w yuczył obrządków  tej ofiary owe dwie rodziny. P o t i t i i  m ieli 

kierow nictw o i urząd kapłań ski p rzy  tej ofierze oraz udział w daninach i  uczcie 
ofiarnej, P i n a r i i  m ieli tylko  obow iązek nadzoru ołtarza i  posługi przy ofierze 
(n ib y  L e w ic i.) T a  nierów ność praw , którą już same nazwiska oznaczają (P o titii— po- 
t ir i P in a rii —  TCtvav: posiadający i ła kn ący) poszła stą d , że kiedy H e rku le s na 
rano wczas ofiarę przeznaczył, Potycyusowie przybyli na czas a P inaryusow ie się 

spóźnili.
17)  E x t a :  s e rc e , płuca i w ątroba , —  z tych w różono, a potem je  rzucano na 

płom ień na ołtarzu na ucztę bogom , albo pieczono i  jedzono (a d esą, vesci.)
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uczcie. Potycyusowie wyuczeni przez Euandra byli przewo­
dnikami przy tej uroczystości ofiarnej przez wiele w ieków , aż 
na niewolników państwowych zdali uroczystą, służbę rodową1*’) 
i wtedy cały ród Potycyusów wym arł.19)

Tę wtedy służbę bożą jedyną ze wszystkich obcą przyjął 
Rom ulus, już wtedy czciciel zdobytej dzielnością nieśmiertel­
ności, do której go wiodło jego przeznaczenie.20)

Rozdział 8.
(N adanie praw  —  przybranie oznak panowania —  wznoszenie budow li —  otwarcie 

asylum  —  utworzenie senatut—  patrycyat.)

Urządziwszy jak  się należy spraw y dotyczące służby bo­
żej , zwołał na  zgromadzenie ludność, k tóra w organizm narodu 
przez żadną inną rzecz ja k  tylko przez ustawę zróść się nie 
m ogła, i nadał praw a; a sądząc, że takow e tylko wtedy będą 
świętemi dla ludu prostaczego, jeżeli swą osobę blaskiem czci 
otoczy przez oznaki panow ania, nadał sobie dostojeństwa tak 
przez resztę stroju jak  szczególnie przez przybranie dwunastu 
liktorów. Inni m niem ają, że w przyjęciu tej liczby trzym ał 
się liczby p tak ó w , które mu swem okazaniem się panowanie 
królewskie obw ieściły; ja  zaś zgadzam  się ze zdaniem tych > 
którzy utrzym ują, że i sługi publiczne1) tego rodzaju i liczbę 
sarnę wzięto ze sąsiedniej E tru ry i, skąd wzięte krzesło kurul- 
sk ie , toga bram ow ana, i że tak  było u E trusków  dla tego,

18) T ę  ofiarą spraw ow ał w łaściw ie Praetor urbanus a niew oln icy państw ow i 
a raczej wyzw oleńcy p e łn ili tylko posługi przy ofierze. (P r e lle r :  R . M. 6 5 1.)

19) W ym arcie rodu Potycyusów  jest tedy karą za oddanie niew olnikom  tej 
służby o fiarnej, a w ięc to zrzeczenie się owej służby było grzechem wobec bogów, 
N am ó w ił ich do tego A ppius K la ud yu s. R ó d  Potycyusów  liczący wtenczas dwanaście 
fam ilij kw itnących a trzydziestu samych mężczyzn w ym arł w  przeciągu jednego roku, 
a dawca tej rady ociem niał. (C a e cu s.) Tym czasem  P inaryusow ie utrzym ali się nadal 
przy swych praw ach.

-°) T o  znaczy: Rom ulus poczcit w H erku lesie  nieśm iertelność zdobytą dziel­
nością (znane trudy H e rk u le sa , które mu wstąp do O lim pu zjednały;) a on sam 
rów nież sw oją dzielnością na nieśm iertelność sobie zasłużył, bo stał sią po śm ierci 
bogiem  K w irynusem .

1)  Nazw ą ogólną w szystkich sług publicznych jest »apparitores.« T u  należą: 
lic to re s , praecones, v ia to re s, scribae. T w o rz y li oni korporacye (o rdin es) i  brali 
płacą ze skarbu publicznego, L i c t o r e s  ( lic e re — w zyw ać) poprzedzali k ró la  a potem 
w czasach re publiki urzędnika mającego im perium  z pąkami rózg (fasces) bez toporu 
(se c u ris) w m ieście, z toporem po za miastem, gdzie urzędnik m iał praw o życia i 
śm ierci (likto ro w ie  w  danym razie p e łn ili służbą ka tó w .) W  czasie pokoju n o sili to­
gę, w czasie w ojny sagum. (L a n g e : R . AU. I .  7 7 0 .)

http://rcin.org.pl



17

że kiedy dwanaście narodów wybrało sobie wspólnego k ró la , 
to każdy naród dawał mu po jednym  liktorze.

W zrastało tymczasem miasto przez zajmowanie trwałemi 
budowlami coraz więcej m ie jsc , gdyż stawiano budowle raczej 
w widokach przyszłej ludności niż w stosunku do ówczesnój 
liczby mieszkańców. N astępnie, aby wielkość m iasta nie była 
tylko wielkością na oko, celem ściągnienia ludności, idąc za 
dawnym  chytrym  pomysłem założycieli m iast, k tórzy zwołując 
do siebie ciem ną i niską m asę ludzi puszczali w świat bajkę 
o wyrosłem sobie z ziemi potomstwie, otwiera jako  „asylum “2) 
m iejsce, które teraz ogrodzone, jak  się schodzi z góry, jest 
między dwoma gajami.*) Tam4) się zbiegi z narodów sąsiednich 
tłum wszelki bez ró żn icy , wolny czy niew olnik, żądny nowo­
ści, i to było zawiązkiem siły poczynającej się wielkości. Kie­
dy już siły wcale były pokaźne, tworzy następnie dla sił radę.») 
Robi stu senatorów, czyto że ta  liczba była dostateczna, czyto 
że tylko stu było takich, co ich można było zrobić senatoram i 
„Patres“6) pewnie dla zaszczytu się zwali a potomkowie ich 
„patrycyuszam i.“ 7)

Rozdział 9.
(Szukanie zw iązków  małżeńskich —  Consualia —  porw anie Sabinek.)

Już państwo rzym skie było tak  silne, że każdem u z państw 
ościennych w wojnie sprostało; lecz z powodu za małej liczby

2)  A sylum  z greckiego ot'cuAov, co sam L iw iu s  w ks. X X X V . roz. 51. tlóma. 
czy: » In  fano locoque ea religionę et eo iure sancto, quo sunt tem pla, quae asy la 
G raeci vocant,« T a k ie  miejsce św ięte, gaj lub ka p lica , Jaw ało bezpieczeństwo życia 
ściganemu za zbrodnie podobnie ja k  św iątynia. Znow u greckie pojęcie przeszcze­
pione na ziemię italską. T a k  czytamy w  Żywotach K o rn . Neposa o Pauzaniasie, 
że się sch ro n ił przed śm iercią do św iątyni M inerw y. (P aus. V .)  Tern asylum t. j .  m iej­
scem ucieczki była tu św iątynia Jow isza zw. V e i o v i s .  O takich asylach wspom ina 
L iw iu s w ks. I .  roz. 30. ks. I I .  roz. i .  Podobnemi miejscami ucieczki były w Pale­
stynie miasta niektóre ja k  n. p. Plerat.

s)  Te dwa gaje ro sły  na dwóch w ierzchołkach K a p ito lu , między którym i była 
dolina a w  tej dolinie stanęła później św iątynia V e io v is , boga oczyszczenia i  ucieczki 
zbrodniarzy podobnego ja k  w G recyi A p o llin  lik o re jsk i w  D e lfa ch , dla czego też 
i V e io vis zwany b ył L y co ris . (P re lle r; R . M. 2 37.)

4) N ie w to jedynie m iejsce, bo to było za ciasne; ale tam się oczyściwszy 
osiedlali się w innych miejscach Rzymu.

5) » C o n s i l i u m  r e g iu m , «  rada stała przyboczna wybrana przez kró la  niby 
głow a niepełnoletniej lu d n o ści, zapytywana przez kró la  o zdanie, ale nie mająca 
w ładzy rozstrzygającej.

6)  » P a t r e s «  bylito o jc o w ie , którzy jako  naczelnicy rodów  w eszli do senatu. 
T u  oznacza ten w yraz tylko senatorów , ma jednak i drugie znaczenie polityczne 
t. j.  patrycyusze w przeciw ieństw ie do plebejuszów.

7)  C zy »patricii« czy »patres« była*o klasa obyw ateli Rzym u rodow itych t. j .  
takich, co mogli wskazać na swego ojca (a  więc tyle, co »ingenui« t. j .  szlachta 
rodow a) i co m ogli być ojcami rodów  a w ięc i senatorami. (L a n g e : R. A, I.  165* 
185 i  nstp. Momsen R . G . I. 6 3 .)
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niew iast jeden wiek ludzki wielkość ta trw ać miała, o ile że 
ani u siebie w domu nie mieli nadziei potomstwa ani praw a 
zaw ierania związków małżeńskich z narodam i sąsiednimi. Za 
rad ą  tedy senatorów porozsyłał Romulus posłów po sąsiednich 
ludach, aby o przym ierze1) i o praw o zaw ierania małżeństw2) 
dla nowego narodu prosili, oświadczając w jego im ieniu:.że i 
m iasta jak  inne rzeczy, z najmniejszych powstają zawiązków, 
że następnie te m iasta, które ich własna dzielność i bogowie 
w spierają, w ielką sobie zyskują potęgę i wielkie imię; że wie 
dobrze, iż przy powstaniu Rzymu i bogowie byli czynni i że 
mu w przyszłości nie braknie m ęstwa; a zatem niech się nie 
przeciw ią temu, żeby ludzie z ludźmi krw ią i rodem się połą­
czyli.3) Nigdzie poselstwo nie zostało przychylnie wysłuchane: 
tak  dalece z jednej strony gardzili, z drugiej strony bali się 
niebezpieczeństwa dla siebie i dla swoich potomków ze strony 
tak  wielkiej potęgi pośród nich rosnącej; i w bardzo wielu 
m iejscach odprawiono ich z zapytaniem , czy i dla kobiet także 
otworzyli asy lum ,4) bo to dopiero będzie małżeństwo równego 
z równym. Oburzyła się na to młódź rzym ska i widać było 
że się zanosiło na gwałt.

Aby temu gwałtowi nastręczyć stosownej pory i m iejsca, 
w ypraw ia Ronmlus, zgryzotę w sercu m aską spokoju pokry­
w ając, z umysłu uroczyste igrzyska na cześć Neptuna kon­
nego — nazyw a je  Consualia.6) Następnie każe obwieścić ościen­
nym narodom widowisko, i u rządzają je  z w ystaw nością, 
o jakiej w owe czasy mieli pojęcie albo na ja k ą  ich stać było, 
aby tylko rzeczy nadać rozgłosu i uczynić ją  ciekawą. Zeszło

*) » S o c i e t a s « — przym ierze było w arunkiem  co n ub ii, bo tylko z narodów  
sprzym ierzonych brano żony.

2)  » C o n u b iu m «  jestto stosunek praw nie ważnych wzajemnych małżeństw 
między obywatelami dwóch narodów  zawieranych i  suma w szystkich tego stosunku 
praw nych następstw n. p. dziedziczenia majątku przez m ałżonków i dzieci i  t. d.

3)  Rom ulus dał posłom takie in stru kcy e, bo się spodziew ał, że ludy wzgardzą 
jego narodem powstałym  z pasterzy i zbrodniarzy.

4) Iro n ia  —  przytyk do łotrow skiego pochodzenia Rzym ian.

5)  » N e p t u n u s  e q u e s t e r .«  Neptun uchodził za stw órcę konia. (V e rg il
G eorg. I.  12.) Praw dziw e imię bożka b y ło , ja k  nazwa uroczystości w skazuje, 
C o n s u s  (san skr. su— łać. sero, consero —  consevi). Byłto bóg ziem i, zasiewów i m ał­
żeństwa , a w ięc lu b iał poryw ać dziewice. Stąd porw anie Sabinek zręcznie połączone 
z jego uroczystością. Jego ołtarz zasypany ziemią stał na krańcu cy rk u , w  czasie 
uroczystości go odkryw ano a kapłani składali na nim dary ziemi. U roczystości na 
cześć jego było trzy: 7. lip c a , 2 1, s ierpn ia, 15, grudnia. D n ia  15. sierpnia święcono 
pamięć porw ania Sabinek. K o n ie , w o ły, m u ły, które pomagają ludziom w pracy 
ko ło  r o li także w  te dnie św iętują, a konie w yścigi w ypraw iają.
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się mnóstwo ludu, także z ciekawości widzenia nowego m iasta, 
najwięcej co najbliższych sąsiadów: Cenineńczycy, Krusturaiń- 
czycy, A ntem naci;6) a już Sabinów7) przybyła wszystka lu­
dność z dziećmi i żonami. Pozapraszano ich w gościnę po 
domach; a gdy się przypatrzyli położeniu, murom i mnóstwu 
budynków m iasta, dziwują się, że w tak  krótkim  czasie pań­
stwo rzym skie wzrosło. Skoro nadszedł czas widowiska i gdy 
tam  były zwrócone umysły i oczy, w tedy według poprzednio 
ułożonego planu powstał gwałt i na dany znak rozbiega się 
młodzież rzym ska na porywanie dziewic. W ielka ich część 
przypadkow o, ja k  k tóra komu do rąk  w padła, została porw a­
ną; niektóre odznaczające się urodą przeznaczone dla znako­
mitszych senatorów ludzie z gminu, którym  to polecono, od­
prowadzili ; jednę górującą nad innemi postawą i pięknością 
miał porw ać hufiec jakiegoś Talassyusa, a gdy się wielu dopy­
tyw ało , komu ją  prow adzą, razporaz, aby jej kto nie zaczepił, 
w ołano, że ją  prow adzą dla T alassyusa; skąd okrzyk ten miał 
się stać godowym.8) Kiedy zabaw a została zepsuta strachem , 
uciekają smutni rodzice dziewic, skarżąc się na naruszenie 
praw  gościnności i w zyw ając boga, na którego uroczystość 
i igrzyska zawiedzeni w zaufaniu w godziwość i dobrą w iarę 
przybyli. I porwane nie lepszą m iały otuchę i nie mniej by ły  
oburzone. Ale Romulus osobiście je  obchodził i oświadczał, 
że to się stało przez dumę ich ojców, którzy odmówili sąsiadom 
związków małżeńskich; że jednak  one będą żyły w prawem  
małżeństwie, we wspólności wszystkich dóbr i praw a obywa­
telskiego i , nad co nie masz nic droższego dla ludzi, —■ dzieci :9) 
zachęcał j e , aby się tylko udobruchały i aby oddały swe serca

6)  C a e n i n a ,  Crustum erium  (a ),  A n t e m n a e  byłyto miasta sabińskie, choć 
o nich L . m ówi osobno i  Sabinom je  prze ciw staw ia , ja k o b y je  m ial za miasta latyń- 
skie. Z tych Antemnae leżały bardzo b lisk o  Rzym u po lewym brzegu A nieniu u ujścia 
jego do T y b r u , tamte po''praw ym  brzegu w górach.

7) S a b i n i ,  naród pokrew ny Latynom  osiadły w górach rozciągających się 
w  klin ie  utworzonym przez A nien i  T yb e r.

. 8)  »T alassius« lub »T alassio « —  tem słowem głośno wypowiadanem  witano 
oblubienicą przy w prow adzeniu jej w dom oblubieńca. Co ten o k rzyk  znaczył, sami 
Rzym ianie później nie w ie d z ie li, a w ięc rozm aicie go tłómaczyli.

9)  M yśl tłómaczeń Rom ulusa jest ta, że nie będą tu uważane za niew olnice 
ani za peregrinae t. j .  cudzoziemki ale za prawow ite m ałżonki —  jednem  słowem 
małżeństwo to będzie prawem  (iustum m atrim onium ,) chociaż są przem ocą porwane. 
Cala w reszcie ta klechda jest mitycznem uobrazowaniem małżeńskiego u Rzym ian 
zwyczaju poryw ania oblubienicy z domu rodzicielskiego, (P re lłe r : R . M . 3°3 > Lange 
R . A . x. 6 8.)
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tym , którym  przypadek oddał ich ciała; mówił, że nieraz 
z krzyw dy później przychylność się wyrobiła, i że będą miały 
właśnie dla tego lepszych mężów, że każdy wedle sił będzie 
się starał o to, aby , gdy w ypełni, co do niego, jako do męża, 
należy , ukoił także ich tęsknotę za rodzicami i ojczyzną. 
Potem szły umizgi mężów, uspraw iedliw iających swój postępek 
żądzą m iłośną, które na  umysł niewieści najskuteczniejszemi 
są prośbami.

Rozdział 10.
(Zem sta rodziców  dziew ic porw anych —  gotowanie się do w ojny Sabinów —  napad 

na Rzym  Cenineńczyków  i ich pogrom  —  pierw sze spolia opima — Ju piter F eretrius.)

Już się całkiem  uspokoiły porwane; ale rodzice porwanych 
wtedy właśnie źałobnemi sza tam i, łzami i skargam i podburzali 
m iasta. I nie zam ykali swego oburzenia w obrębie swoich 
tylko m ia s t, lecz gromadzili się zewsząd do króla sabińskiego 
Tacyusa,1) i poselstwa się tam  schodziły, ponieważ imię Tacyusa 
było w tych okolicach bardzo szanowane. C enineńczycy, Kru- 
stum ińczycy i Antemnaci byli ty m i, których ta krzyw da 
dotyczyła. Tym wydawało się, że zbyt powoli zabierają się do 
czynu Tacyus i Sabinowie; więc same te trzy  narody wspól- 
nemi siłami do wojny się gotują. Lecz ani naw et Krustumiń- 
czycy i Antemnaci nie biorą się do dzieła tak  ra ź n ie , jak  
tego zapalczyw ość Cenineńczyków żądała; tak  więc sami na 
własną rękę Cenineńczycy w padają w obszar rzymski. Ale 
kiedy się rozprószyli i pustoszyli, zachodzi im drogę z wojskiem 
Romulus i w małej potyczce ich poucza, że płonnym jest gniew 
bez sił. Wojsko ich rozbija i zmusza do ucieczki a za rozbi­
łem idzie w pogoń; króla w bitwie kładzie trupem  i zdziera 
zeń zbroję; zabiwszy wodza nieprzyjaciół, miasto ich w pier­
wszym napadzie zdobywa. Poczem przyprowadził do domu 
zwycięskie wojsko a sam, jako  nietyłko czynami mąż w spa­
niały ale i pokazyw ać czyny swe równie lub iący , niosąc zbroję 
zabitego wodza nieprzyjacielskiego zawieszoną na nosidle sto­
sownie na ten cel sporządzonem wyszedł na Kapitol i tam ją

l)  T i t u s  T a t i u s  nazwany tu jest królem  sabińskim , chociaż był tylko 
królem  w  C ures. Ze jeg o  władza dalej nie sięgała dowodzi ju ż  ta jedna okoliczność, 
że sąsiednie miasta Caenina i C rustum erium  do niego poselstwa w ypraw iają i na 
w łasną rękę w ojnę prowadzą.
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złożył pod dębem świętym dla pasterzy2) i wraz z darem  oznaczył 
krańce świątyni“) dla Jowisza i nadał przydom ek bogu. „Jowi­
szu F c re try jsk i! ) — woła — tę zbroję królew ską ja  Romulus 
król zwycięzca przynoszę tobie i plac ci pod świątynię na tych 
obszarach, które właśnie w myśli w ym ierzyłem , uroczyście 
oddaję, jako  przybytek dla walnych łupów,5) które po zabiciu 
królów i wodzów nieprzyjaciół za moim przykładem  potomko­
wie będą ci znosili“ . Taki jest początek św iątyni, która naj- 
pierwsza ze rvszystkich w Rzymie została poświęconą. I tak  
następnie bogowie zrządzili, że, jeżeli nie było czczóm zało­
życiela świątyni słowo, którém ślubował, że tę zbroję złupioną 
będą potomkowie znosili, to także mnogością uczestników tego 
daru chw ała jego nie spowszedniała. Dwa później w przecią­
gu tylu lat, wśród tylu wojen zdobyte zostały walne łupy :6) 
tak  rządkiem  było szczęście tego zaszczytu.

Rozdział 11.
(D alsze w ojny o porw ane Sabinki z Antem natam i, Krustum ińczykam i, ze Sabinami

T a rp e ja .)

Podczas gdy tam Rzymianie tém są zajęci, wojsko An- 
tem natów , w pada w dzierżawy rzym skie, korzystając ze spo­
sobności, kiedy takow e z wojsk były ogołocone. Natychmiast 
i przeciw  tym poprowadzony rzym ski legion1) w pada na b łą­
kających się po polach. Pobici więc zostali za pierwszóm n a ta r­

2)  W yniosłe drzew o kró lew skie ja k  w Dodonie tak i tu poświęcone Jo w iszo w i 
a święte przez to dla pasterzy, z których stanu w yszedł Rom ulus. (V e rg . Aen. X I.  5.)

3)  »Tem plum « tu oznacza cały święty obszar ziemi przeznaczony pod świątynię 
Jo w isza, który Rom ulus w  m yśli i oczyma za k re ś lił, ja k  augur laską zakreśla 
t e m p l u m  na niebie i na ziemi.

4)  » F e r e t r i u s «  od feretrum , ferculum  (ferre) =  przyrząd do noszenia, nosi-
dło z drzewa sporządzone, na którém w łaśnie niesiono zbroję zdartą z nieprzyjaciela. 
Jestto o bok M arsa bóg zw ycięstw a, mający także przytomek »Stator«, (roz. 12.)

6) » S p o l i a  o p i m a « .  Jestto zbroja złupiona przez naczelnego wodza rzym ­
skiego z naczelnego wodza n ieprzyjaciół po zabiciu go w  pojedynku.

6)  T ym i szczęśliw ym i zdobywcami b y li:  1 ) C orn eliu s C o ssu s, który ja k o  
dowódzca rzym skiej jazdy w  r. 437* Prz - C h r. pokonał kró la  wejenckiego Tolum niusa 
pod F id e lia m i; 2) M. M a r c e l i  u s , k o n su l, który pokonał w pojedynku wodza 
G a lló w , kró la  celtyckiego, W irydom ara w  bitw ie nad Padem r. 222 prz. C h r. - 
In n i ja k  T .  M anlius T o rq u a tu s, V a l. C o rv in u s, Scipio  Aem ilianus poko n ali wodzów  
n ieprzyjacielskich  i z łn p ili ich zb ro ję, ale nie do stąp ili tego zaszczytu, bo sami nie 
b y li naczelnym i wodzam i.

! )  Prolepsis h isto ryczn a , bo legionów  jeszcze wtedy nie było. A  w ięc synek- 
dochicznie brać tu należy wyraz l e g i o  zamiast e x e r c i t u s .

http://rcin.org.pl



22

ciem i okrzykiem  nieprzyjaciele; miasto zostało zdobyte. A gdy 
Romulus z podwójnego zwycięstwa unosił się z radości, prosi 
go żona Hersylia2) na usilne błagania porw anych , aby przeba­
czył ich rodzicom i przyjął ich w poczet obywateli, że tak  pań­
stwo — mówiła — może się zespolić przez zgodę. Z łatwością 
to uzyskała.8)

Potem wyruszył przeciw Krustum ińczykom , którzy wojnę 
rozpoczynali. Tam mniej jeszcze było boju, gdyż z powodu 
klęsk cudzych upadli na duchu. W  jedno i drugie miejsce 
zostały wysłane osady.4) Więcej się znalazło tak ich , którzy 
dla żyźności gleby zgłosili się do krustumińskiego. I do 
Rzymu stąd bardzo wielu się przesiedliło, przeważnie rodzice 
i krew ni porwanych.6)

Ostatnią wojnę wszczęli Sabinow ie, i ta  była największa. 
Niczego bowiem nie poczynali porywczo albo namiętnie i wte­
dy dopiero pokazali w ojnę, kiedy ją  rozpoczęli. Obok prze­
zorności chw ytają się jeszcze podstępu. Spuryus Tarpejus miał 
kom endę nad rzym skim  zamkiem.6) Tego córkę, dziew icę7) 
przekupuje Tacyus złotem, aby .zbrojnych wpuściła do zamku. 
W yszła ona w tedy przypadkiem  poza mury po wodę do ofiary. 
W puszczeni zarzucili ją  tarczam i, czyto żeby się raczej w y­
dawało, że zam ek siłą został zdobyty, czyto żeby dać przy­
kład , żeby w niczem nigdzie zdrajcy nie dawano wiary. Doro­

2)  Ja k  Rom ulus po śm ierci czczony b y ł w postaci boga K w iryn a  (Q u irin u s) 
tak H e rsy lia  stała się boginią i przybrała im ię H o r a  Q u i r i n  i. T ę  przemianę 
w bóstw o czyli apoteozę H e rs y lii opowiada b a rw n ie  O w idy w Metamorfozach ks. X IV ,  
w. 841 —  851.  (P re lle r R . M . 3 2 8 .)

3)  Sprzeczność z tern, co m ówi zaraz niżej o w ysłaniu ko lo n ij. Czytaj uwagę
4- i 5-

4)  C o ]  o n i  a (o dp. greek. KXv;pOU/ia) byłato osada w ojskow a. Rzym ianie
w ysy ła li do miast zdobytych o ddział w o js k a , który się tam osiedlał w dwóch celach 
a m ia n o w icie , aby ja k o  załoga stać na straży panow ania rzym skiego i aby mieć na 
oku podbite miasto (co ś podobnego w  Polsce było t. j .  służba kresow a —  K ud a k.) 
G runtu dla tej osady dostarczali podbici. K o lo n ia  otrzymała konstytucyą rzym ską 
i magistraturę. Byłto najdzielniejszy sposób rom anizow ania podbitych narodów. T a  in- 
stytucya bowiem bardzo się rozw inęła.

6)  Ponieważ do tych m iast w ysłano k o lo n ie , więc w idać, że je  Rzym ianie 
traktow ali jako  dediticii (p o d b ic i,)  a ponieważ obywatele tych miast przesiedlali się 
do R zym u , więc w nosić w o ln o , że miasta te utraciły samoistność a obywatele ró w n o ­
up raw n ien ie  z Rzym ianam i. T o  miejsce jest niejasne i da się dw ojako tłómaczyć 
stosunek tych miast do Rzymu. W ię c czy prośby H e rs y lii były skuteczne?

6)  T u  znaczy zamek całe w zgórze K ap ito liń skie  utwierdzone.

' )  Była ona westalką —  i szła po wodę do ofiar do źródła Kamen Ic h  gaj 
b ył u stoku Capitolium  obok porta Capena (ro z. 2 t . )
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biono bajkę, że, ponieważ Sabinowie nosili powszechnie na 
lewej ręce złote naram ienniki wielkiej wagi i wielkie pierście­
nie wysadzone drogimi kamieniam i, więc sobie wymówiła, 
żeby jej dali to , co m ają na lew icach: dlatego na nię tarcze 
zamiast podarunków ze złota rzucili. Są i tacy, co powiadają, 
że według umowy oddania jej tego, co noszą na lewych rę ­
kach, wprost się broni dom agała, i że, ponieważ się wydał 
jej podstęp, w swej własnej zapłacie śmierć znalazła.8)

Rozdział 12.
(B itw a na forum  —  Mettius C urtius —  Ju p p iter Stator.)

Koniec końców Sabinowie opanowali zam ek — i stąd 
następnego dnia, gdy rzym skie wojsko uszykowane do boju 
zapełniło całą przestrzeń między wzgórzem palatyńskiem  a ka- 
pitolińskiem nie pierwej się na równinę spuścili, aż Rzymianie 
poczęli się drzeć pod górę przeciw nim, bo ich gniew i żądza 
odzyskania napowrót zamku podżegała. Najznakomitsi z obu 
stron wojownicy walczyli na c ze le : po stronie Sabinów 
Mettyus Kurcyus, po stronie Rzymian Hostyus Hostylius. Ten 
spraw ę rzym ską na niedogodnóm stanowisku w pierwszym 
szeregu odwagą i śmiałością podtrzym ywał. Skoro tylko Ho­
styus poległ, natychm iast łam ią się szyki rzym skie, rozbite 
i odparte zostały pod starą  bram ę palatyńską.1) Romulus — 
i on także tłumem uciekających porw any, wznosząc broń do 
nieba, poczyna się modlić: „Jowiszu! za twoich ptaków roz­
kazem tu na Palacyum  pierwsze pod miasto fundam enta zało­
żyłem. Zamek zbrodnią kupiony Sabinowie już w swój m ają 
mocy; stam tąd tutaj z orężem w ręku , przebyw szy rozciąga­
jącą  się w środku dolinę, pędzą. Ale Ty, ojcze bogów i ludzi, 
do tego przynajmniój miejsca zagródź drogę nieprzyjaciołom , 
odejm przestrach Rzymianom i zastanów szpetną ucieczkę. 
Tutaj ja  Tobie ślubuję świątynię*) jako  Jowiszowi Zastanowi-

8)  Poniew aż w estalki T arp e ję  czciły stypami pogrzebowem i (Todtenopfer — in- 
fe ria e ,) w ięc starano się je j czyn przedstawić jako  patryotyczny, że niby zażądała od 
Sabinów  oddania sobie b r o n i, aby ich bezbronnych o id a ć  w ręce Rom ulusa. Jeszcze 
podziśdzień żywię pamięć T arpei. L ud  dzisiejszy rzym ski w ie rzy , że T arp e ja  zdobna 
złotem i kosztow nościam i siedzi zaczarowana w  głębi góry.

1)  Palatyńska góra b yła, ja k  w iem y z rozdziału 7., obw arow ana, a więc miała, 
niby osobne miasto bram y. W spom niana tu brama jestto p o r t a  M u g i o n i s  na 
północnym  stoku Palacyum.

2)  Św iątynia ta dopiero w późniejszych czasach została zbudowana (X . 3 7 .)
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cielowi, k tóra ma być pomnikiem dla potomności, że Twoją, 
opatrzną pomocą miasto zostało ocalone.“ Ledwie tych słów 
modlitwy domówiwszy, ja k  gdyby czuł, że modły jego zostały 
wysłuchane, zaw ołał: „Rzymianie! z tego tu miejsca Jowisz 
najlepszy i najw iększy stawić opór i na nowo podjąć walkę 
rozkazuje.“ Stawili opór Rzymianie jakby  na rozkaz niebie­
skiego głosu: sam Romułus skoczy co tchu do pierwszych sze­
regów. Mettyus Kurcyus ze strony Sabinów pierwszy zbiegł 
ze zam ku i ścigał rozbitych Rzymian przez cały plac rynkowy. 
I gdy już był niedaleko od bram y palatyńskiej wołał na  całe 
gardło: „Zwyciężyliśmy pogwałcicielów praw  gościnności, nie- 
bitnych nieprzyjaciół. Już m ają naukę, że co innego jest 
poryw ać dziewice a co innego w alczyć z mężami.“ W tern na 
niego, gdy się tak  w głos przechw ala, z hufcem najwaleczniej­
szych młodzieńców napada Romulus. Konno wtedy przypad­
kowo w alczył Mettyus, dlatego łatwiej go było spędzić z placu. 
Uciekającego Rzymianie ścigają, a inny rzym ski szyk odwagą 
króla zapalony rozbija Sabinów. Mettyus Kurcyus rzucił się 
w bagno, gdyż koń spłoszył się hałasem  ścigających. Ta oko­
liczność sp raw iła , że i Sabinowie cofnęli się na widok niebez­
pieczeństwa tak  dzielnego męża. A on, gdy mu swoi dawali 
znaki i nań wołali, nabraw szy otuchy z tak  licznych objawów 
przychylności wydobył się przecie z bagna. Rzymianie i Sabi­
nowie na środku doliny między dwiema górami wszczynają 
na nowo w alkę, lecz Rzymianie byli górą.

Rozdział 13.
(S a b in k i rozejm czyniam i —  pokój i zjednoczenie się polityczne Ram nów i T ycyó w  —  

Q uirites —  lacus C urtius —  C uriae —  C enturiae.)

W tedy sabińskie niew iasty, z powodu których krzyw dy 
wojna ta  pow stała, z rozpuszczonymi włosami i z rozdartą 
szatą, kiedy icłi bojaźń niewieścią pokonały nieszczęścia, od­
ważyły się rzucić w grad pocisków i, wpadłszy pomiędzy 
nich z boków, poczną rozbraniać nieprzyjacielskie szyki, po­
czną rozejmować gniewy, z jednej strony ojców, z drugiej 
strony mężów, b łagając, aby się na sromotę nie obryzgiwali 
k rw ią, jako  teściowie i zięciowie, ażeby ojcobójstwem nie plam i­
li brzemion ich żywota: tamci wnuków, ci dzieci potomstwa. 
„Jeżeli was gniewa wzajemne wasze pokrewieństwo, jeżeli was
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gniewa związek m ałżeński, to na nas obróćcie swe gnie­
wy; my jesteśm y przyczyną wojny, my przyczyną ran  i śmierci 
mężów i ojców; lepiej dla nas um rzeć jak  żyć bez was: bez 
jednych we wdowieństwie, bez drugich w sieroctwie. To zrobiło 
wrażenie tak  na prostym ludzie, jak  na wodzach, milczenie 
i nagły nastał spokój; poczćm występują na czoło wodzowie 
do zaw arcia przym ierza ; i nie tylko zaw ierają pokój, lecz dwa 
państw a łączą w jedno, na jeden tron królewski się godzą, 
wszystkę władzę rządow ą do Rzymu przenoszą. Tak się miasto 
podwoiło ; ażeby zaś i Sabinom w czćmsiś1) dogodzić, więc otrzy­
mali nazwę Quintes*) od Cures.3) Na pam iątkę tej w alki,m iejsce, 
gdzie się najpierw  z topieliska bagna wydobył koń i z Kurcyusem 
na  płytkićm  miejscu stanął „jeziorem Kurcyusowćml)u nazwali.

Z tak  smutnej wojny wesoły nagle nastał pokój i uczynił 
Sabinki droższemi mężom i ojcom a przedewszystkiém  same­
mu Romulusowi. Tak więc, gdy naród na trzydzieści kuryj 
dzielił, imiona ich kuryom nadał. Tego niepodają, czy ,—gdyż 
bez w ątpienia liczba kobiet była od tej liczby nieco większą— 
ze względu na w iek, czy ze względu na stopień dostojeństwa 
ich lub mężów, czy też losem w ybrane zostały te, które ku­
ryom imiona m iały nadać.6) W  tym samym czasie także trzy 
centurye jazdy  utworzone zostały: Rcimnenses od Romulusa, 
od Tytusa Tacyusa Titienses nazwę wzięli. Przyczyna nazwy 
i powstania Lucerów jest niepew na6). Następnie nie tylko wspól­
nie, ale i zgodnie panowali dwaj królowie.

а) Bo ci Rzym ianom  tyle ustępstw poczynili.

2) N o w si badaeze inaczej tę rzecz tłómaczą. Momsen (R . G , I  55. 7 7 .)  
w yprow adza tę nazwę od q u i r i s  (d z id a ,) a więc Q uirites =  zb ro jni dzidą. Lange 
w yprowadza ją  najtrafniej od c u r i a ,  ja k o  nazwę polityczną w stosunkach wewnętrznych 
państwa. Odtąd naród rzym ski miał polityczną nazw ę: p o p u l u s  R o m a n u s  Q u i­
r i t e s  1. p o p u l u s  R o m a n u s  Q u i r i t i u m .  L iv iu s  zam ilcza, że ci K w iry c i za­
m ieszkali na wzgórzu kw iryn alskiém  (c o llis  Q u irm alis) ja k  Ram nes na górze pala- 
ty ń sk ie j, a w saméj nazwie b łądzi, bo Q u i r i t e s  zw ał się naród zjednoczony 
R zym ian i Sabinów ; Sabinowie zaś jako  oddzielna tribus (gm ina) zw ali się T itie s 
a Rzym ianie pierw otni Ram nes. (L an g e  R .  A. I .  §. 2 7, )

3) C u r e s  (dziś C o rre se ) leżały między T ybrem  a v i a  S a l a r i a .

4)  Na późniejszém forum.

5)  » C u r ia « .  Nazw ę tę wywodzi Lange bardzo trafnie albo od c u r a r e  
y/jpćoo, 7.U plot i'A*krtGÎ0i grom adnie obradow ać albo od c o  v is  i a (sa n k ryck ie  v a s  
m ieszkać) mieszkanie grom adne, a w ięc w pierwszym  i drugim  razie c u r i a  znaczy 
g r o m a d a .  T a k  się p o d zie lili K w iry c i w  celu politycznym  obradowania. L iczba 
kuryj w ynosiła  30 dopiero po przyłączeniu się do K w irytó w  trzeciej gm iny Lucerów . 
Od kuryj pochodzi też nazwa Q u i r i t e s  bo c u r i a e  jessto forma społeczności 
K w iry tó w : W  kuryjach m iała każda tribus dziesięć głosów  (L an g e  R . A . I .  §. 2 7.)

б)  Z  now u anachronizm , bo tak trzecia tribus L u  c e r  es ja k  trzecia centurya 
L u c e r e n s e s  później pow stały.
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(Śm ierć Tacyusa —  odnow ienie przym ierza z Law inium  —  w ojna z Fidenatam i.)

Po kilku leciech stało się, iż krew ni króla Tacyusa po­
słów laurenckich czynnie znieważyli, a gdy Laurentowie„na 
mocy praw a międzynarodowego skargę w ytoczyli,1) przemogły 
u Tacyusa względy dla swoich i prośby. W ięc ściągnął na 
siebie ich zemstę; albowiem, gdy do Lawinium przybył na 
uroczystą ofiarę“1) został tam  wśród zbiegowiska zabity. To za­
bójstwo z mniejszem, jak  należało, oburzeniem miał znieść 
Romulus czyto dla tego, że między współpanującymi nie ma 
szczerej życzliwości, czyto że zabójstwo ono za słuszne uważał. 
Tak więc wstrzymał się od wojny; ażeby jednak  było zadosyć- 
uczynienie za zniewagę posłów i za zabójstwo króla, zostało 
odnowione przym ierze między miastami Rzymem a Liwinium.3)

Z Laureatam i wprawdzie nastał niespodziewany pokój, 
ale za to inna o wiele bliższa i praw ie w samych bram ach 
m iasta powstała wojna. Fidenatow ie1) sądząc, że sąsiednie pań­
stwo w ich pobliżu zanadto w zrasta, zanimby tyle sił nabrało, 
ile w przyszłości rokowało, na gwałt rozpoczynają wojnę. 
K ażą zbrojnej młodzi w targnąć w obszar rzym ski; ta  pusto­
szy wszystkie pola między Rzymem a Fidenami. Stąd zwró­
ciwszy się na lewo, bo z prawej strony Tyber kładł zaporę, 
z wielkim popłochem wieśniaków plądrują; i popłoch ze wsi 
do m iasta nagle wniesiony był wojny zwiastunem. Porwawszy 
się ze strachu Romulus, albowiem wojna z tak  bliskimi sąsiada­
mi nie dozwalała zwłoki; wyprow adza wojsko i zakłada obóz 
na tysiąc kroków od Fiden. Tam m ierną zostawiwszy załogę 
w yruszył ze wszystkiem wojskiem; oddziałowi żołnierzy kazał 
się zasadzić na pobliskich miejscach zacienionych, w gęstych 
zaroślach; z większym zaś oddziałem i z całą jazdą  pociągnął 
dalej i tak tyką  hałasów i pogróżek, podjazdami pod same pra- 
Avie bram y, dokazał tego, czego chciał: wywabił nieprzyjaciela

1) W edług praw a m iędzynarodowego posłow ie b yli nietykalni.

2) Patrz roz. 2. uwagę 8 .
3)  O zaw arciu tego przym ierza nie w spom niał przedtćm L iw iu s. Law inium  

było punktem centralnym ludu la ure n ckie g o , dlatego tu w im ieniu Laurentów  
występuje.

4)  F id e r  e óooo k ro k ó w  od Rzym u, jedyne miasto etruskie po lewym 
brzegu T y b ru  przy ujściu K rem ery.

Rozdział 14.
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z miasta. I ucieczkę, k tórą trzeba było udać , ta sam a w alka 
konna lepiej upozorowała. A gdy konnica niby się z bojaźni 
chwiała w postanowieniu czy ma w alczyć, czy uciekać, a woj­
sko piesze także zaczęło się cofać: wtedy pełnemi bramami 
wypadli nieprzyjaciele i natarli na szyk rzym ski, a tak  w za­
pale nacierania i ścigania zostali zbawieni do m iejsca zasa­
dzek. Stąd nagle wyrośli Rzymianie i z boku napadli na szyk 
nieprzyjacielski; dodają strachu podniesione z obozu znaki 
pozostawionej tam załogi: tak więc z kilku stron zaatakowani 
Fidenatowie praw ie pierwej niż Romulus i tow arzyszący mu 
oddział konnicy zatrzym ał i zwrócił konie, tył podają; i w roz­
prószeniu o wiele większćm , bo w prawdziwej ucieczce, ci, 
którzy dopiero co udających ucieczkę ścigali, do m iasta zmy­
kali. Jednak  nie w ydarli się nieprzyjacielowi; siedzący im 
na karku Rzym ianin, zanim podwoje bram  zatrząśn ięto , jakby  
jednym zwartym  szeregiem wpada do miasta.5)

Rozdział 15.
(W o jn a  z W ejentami —  Celeres —  pogląd na panowanie Romulusa.')

Zarazą wojny fidenackiej podrażnieni W ejentowie1) tudzież 
wspólnością krw i — bo i Fidenatowie także byli Etruskam i — 
i ponieważ ich sam a bliskość miejsca — jeżeli już oręż rzym ­
ski wszystkim sąsiadom miał zagrażać — podniecała, w padają 
w obszary rzym skie, więcej m ając na celu łupiestwo niż regu­
larną  prow adząc wojnę. Tak więc nie założyli obozu , nie 
czekali na wojsko nieprzyjaciół, ale ze zdobyczą porw aną po 
siołach w racają do Wejów. Rzymianie przeciw nie , gdy nie 
znaleźli nieprzyjaciela na polach, gotowi do boju i zdecydo­
wani na stanow czą bitw ę, przeprawili się przez Tyber. A gdy 
W ejentowie posłyszeli, że Rzymianie zakładają obóz i pod miasto 
postąpić zam yślają, wyszli na ich spotkanie, ażeby raczćj 
w szyku bojowym bitwę stoczyć, niż zam knięci, z dachów 
i murów walczyć. Tam żaden fortel sił wojennych nie wspo­
mógł, ale ramieniem wyćwiczonego w boju żołnierza, zwyciężył

5)  A utor tu nie po daje, że F id e n y stały się wówczas ko lo n ią  rzym ską, ale 
w  rozdzielę 2 7. wspom ina o tern, ja k o  o rzeczy znanej.

*) V e i i ,  po prawym  brzegu T y b r u , nad K re m e rą , jedno z najpotężniejszych 
dwanastu miast związku etruskiego.
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król rzym ski i ścigał nieprzyjaciół rozbitych aż pod mury 
grodu, ale się na miasto potężne, warowne murami i samem 
położeniem, nie targnął; za powrotem pustoszy pola nie tyle 
w chęci zdobyczy, ile w chęci pomszczenia się. I więcej tą 
k lęską ja k  przegraną bitw ą złam ani W ejentowie wysyłają 
orędników do Rzymu z prośbą o pokój. Ukarano icli u tratą 
części pól2) i dano im rozejm na sto lat.

Tych mniej więcej czynów dokonał Romulus w pokoju 
i na wojnie, z których nic nie było niezgodnego z w iarą w jego 
boskie pochodzenie i z w iarą w jego bóstwo po śm ierci: ani 
odwaga w odzyskaniu tronu dziadow skiego, ani pomysł za ­
łożenia m ias ta , ni sposoby wzmocnienia go wojenne i pokojowe. 
Bo zaiste on mu nadał tyle sił i potęgi, że następnie na czter­
dzieści lat miało bezpieczny pokój. U pospólstwa przecież 
więećj miał miru niż u senatorów , najbardziej zaś miłowali go 
żołnierze; i trzystom a zbrojnym i, jako  strażą przyboczną, 
których „ Celeres “ 3) n azw ał, otaczał się nie tylko we wojnie 
lecz także i w pokoju.

Rozdział 16.
(A poteoza R om ulusa.)

Po dokonaniu tych dzieł nieśm iertelnych, kiedy w celu 
przeglądu wojska odbywał zgromadzenie na polu nad bagnem 
Koziem,1) nagle zezwala się burza z wielkim trzaskiem  i grzmo­
tami i tak gęstym obłokiem zakryła króla, że widok jego od­
jęła  zgrom adzeniu; i nie było już więcej Romulusa na ziemi. 
Ochłonąwszy wreszcie z przestrachu młódź rzym ska, kiedy 
znów po takiej zawierusze pogoda i cisza nastała, skoro zoba­
czyła tron królewski opróżniony, choć dość w iary dawała se­
natorom , co najbliżej stali, że go burza do nieba porwała, 
przecież jakby  przerażona obawą osierocenia, przez jakiś czas 
ponure zachow ała milczenie. Następnie na hasło dane przez

2)  Są to t. z. s e p t e m  p a g i  od g ó r w atykańskich aż po morze.

3)  L iw iu s  błędnie tu pojmuje tych trzystu zb ro jn ych , jako  ja k ą ś osohną straż 
przyboczną (gw ardyą.) B y li to bowiem  rycerze owych trzech centuryj, o których 
ustanowieniu w  roz. 13. w spom niał, którzy dla szybkości ruchó w , ja k o  jazda, 
C eleres się zw ali a ich dowódzca T r i b u n u s  C e l e r u m .

J)  Gdzie później był cyrk Flam iniusa. Byłato część pola Marsowego.
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kilku wszyscy chórem okrzykują Romulusa bogiem, bożym 
synem , królem  i rodzicem m iasta Rzymu; wznoszą modły
0 pokój, aby raczył dobrotliwie zawsze błogosławić swemu 
potom stwu.2) — Był, sądzą, wtedy już niejeden taki, co w du­
chu oskarżał senatorów, że rękam i rozszarpali k róla na sztu­
ki; rozeszła się bowiem i ta wieść, lecz bardzo niepewna; 
tamtą drugą uwielbienie męża i chwilowe przerażenie uczy­
niło głośną. I przebiegłość także jednego człowieka miała dodać 
tej rzeczy wiary. Albowiem kiedy miasto było stroskane z tę­
sknoty za królem i rozjątrzone przeciw senatorom, w ystąpił, 
ja k  podają, Prokulus Julius, jako poważny, choć wielkiej rze­
czy, świadek na zgromadzeniu i powiedział: „Kwiryci! Romulus, 
rodzic m iasta tego, z brzaskiem  dnia dzisiejszego spuściwszy 
się nagle z nieba zastąpił mi drogę. A kiedy przerażony ze 
czcią stanąłem  i prosiłem, aby mi wolno było spojrzeć w jego 
oblicze, rzecze: Idź, powiedz Rzymianom, że taka jest wola 
niebian, aby moja Roma była głową świata; niechaj tedy sztu­
kę wojskową pielęgnują i niech wiedzą i tak potomności po­
dadzą, że żadna potęga ludzka orężowi rzymskiemu nie do­
trzym a placu.3) To rzekłszy — powiada — wniósł się w górę
1 zniknął. “ Rzecz dziwna, ja k  można było temu człowiekowi 
głoszącemu takie rzeczy uwierzyć, i jak  tęsknota za Romulusem 
u płebejstwa i u wojska ukojoną została przez wyrobienie wia­
ry  w jego nieśmiertelność.4)

-) In s c r. lat. p. 2 8 3 :  »R o m ulus, M artis iilius —  receptus in  deorum numerom 
Q uirinus appellatus est.« Rzecz dziw n a, że L iw iu s  opuścił tu nazwę Rom ulusa 
ja k o  boga; Ja ko  Q u i r i n u s ,  które to bóstwo u Sabinów  dawno było czczone, był 
Rom ulus patronem połączonych stanów K w iry tó w , jako  Rom ulus był on h e r o s  
e p o n y m u s  Ramnów.

s)  Porów naj V e rg . Aen. V I,  w .  851 —  853.

—- » T y  pom nij, R zym ian inie, w twój k o r d  ująć ludy.
T o  twój kunszt, to godne ciebie będą trudy.
Pokój świata, mądremi prawam i utw orzyć,
Przebaczać ukorzonym , a zuchwatych k o rz y ć « .

W  czasach A ugusta, kiedy ju ż było »cuncta terrarum  subacta« tak pojm ow ali 
pisarze dziejowe pow ołanie Rzymu i takowe kład li ja k o  przykazanie pokoleniom  
w usta praojców  n aro d u: W e rg iliu s  w usta A nchizesa, L iw iu s  w usta K w iryn a.

4) C : ty ten obraz apoteozy Rom ulusa jest wyrobem greckiego dowcipu. K o - 
muż ten mit nie przypom ina apoteozy H e rk u le sa ? ! Zresztą, pom ijając w ielkie czyny 
R om ulusa, które go w w ierze ludu ponad pospolitych ludzi w zn o siły , apoteoza ta 
ugruntowaną jest na ogólnej w ierze ludów  klasycznych, których  bogowie przecież 
tak b yli b lisk o  spokrew nieni z rodzajem ludzkim , że wszyscy królow ie i bohatyrow ie 
z bogów się ro d zili (H o m e r: (Sw upsęśeę, o ts y ś A rg  ß x T tX v jii),  że m ie li namiętności 
ludzkie i t, p. N a tej w ierze, gruntuje się późniejsza apoteoza cesarzów.
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(B ezkró lew ie.)

Tymczasem umysły senatorów niepokoił spór o berło 
królewskie i żądza onego. A ponieważ w młodym narodzie 
nikt jeszcze bardzo nie górował nad innym i, więc nie jedno­
stki o to się przem ocą osobistą lub stronnictw  spierały, ale 
między szczepami o to się spór toczył. Pochodzący ze Sabinów 
— ponieważ po śmierci Tacyusa nie było ich szczepu k ró la , 
bojąc się, żeby w związku rów nych z równymi nie stracili 
posiadania władzy królew skiej, domagali s ię , aby król z ich 
krw i był w ybrany; dawni Rzymianie króla obcej krwi ze 
w zgardą odrzucali. Ale pomimo różnych życzeń i dążności 
wszyscy na to się zgadzali, aby był k ró l, nie zaznawszy 
jeszcze słodyczy wolności. — Następnie ogarnęła senatorów 
bojaźń, aby państw a bez rządu k ró la , wojska bez wodza, 
wtedy w łaśnie, kiedy dużo okolicznych państw było rozją­
trzonych, nie napadło jak ie  zewnętrzne mocarstwo. A zatem 
z jednej strony chciano, aby była jakaś  głow a, a z drugiej 
strony nikt nie myślał ustąpić drugiemu. Tak tedy stu sena­
torów władzą królew ską pomiędzy sobą się dzielą, utworzyw­
szy dziesięć dekuryj i w ybraw szy na każdą dekuryą po je ­
dnym , który miał mieć naczelną władzę. Dziesięciu panow ało; 
jeden miał oznaki królewskiej władzy1) i lik torów ; przez przeciąg 
pięciu dni trwało panowanie i po wszystkich szło koleją2) i tak 
jeden  rok trw ała przerw a rządów królewskich. Od teg o , 
czem właściwie jes t, nazyw ano takow ą interregnum, ja k  się 
i dziś jeszcze nazywa.

Nareszcie poczęło szem rać płebejstw o, że się jego niewo­
la powiększyła3) , że stu za jednego panów nasta ło , i zdawało 
s ię , że nadal nie będą znosić , jak  tylko króla i to przez nich 
samych obieranego. Kiedy senatorowie zm iarkow ali, że się na to 
zanosi, widząc, że trzeba dobrowolnie oddać to , co mieli u trac ić ,

In sig n ia  regiae potestatis był y:  i )  S e lla  cn ru lis t, j ,  krzesło ze słoniowej 
k o śc i, tro n , na którym  k ró l siedział zw ołując senat i w ydając w y ro k i, 2) purpurow a 
toga pieta, 3 )  dębowy w ieniec ze złota, 4 ) scipio  eburneus, t. j.  berło ze słoniowej 
ko ści z or ł em,  ja k o  ptakiem Jow isza.

-) L iw iu s tę rzecz niedokładnie i błędnie przedstaw ia, bo wtedy 500 dni 
a nie ro k  (annuum interregnum ) trw ałoby bezkrólewie.

Rządy interrexow  u w aia  lud,  ja k o  rządy uzurpow ane, za niew olę.

Rozdział 17.
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ujmują sobie lu d , oddając mu najwyższą władzę w ten spo­
sób , że nie więcej mu z praw a ustąp ili, niż sobie zatrzymali. 
Uchwalili bow iem , a b y , gdy lud króla obierze, wybór ten 
wtedy dopiero był w ażnym , jeżeli go senatorowie zatw ierdzą. 
Dziś jeszcze przy  wnoszeniu ustaw i przy wyborze urzę­
dników m a zastosowanie to p raw o , choć mu moc wszelką 
odjęto: bo nim lud głosowanie rozpocznie, senat na niepe­
wny wynik obrad komicyów z góry daje zatw ierdzenie.4) 
W tedy interrex zwołał zgromadzenie i rzecze: „K wiry c i ! 
w imię dobra, pomyślności i szczęścia publicznego w ybieraj­
cie króla: taka  senatorów wola. A jeżeli wybierzecie takiego, 
coby był godnym być następcą Romulusa, to go senatorowie 
zatw ierdzą“. Tak bardzo się to spodobało ludow i, że nie 
chcąc się okazać mniej uprzejm ym , to tylko uchwalił i po­
stanowił , aby senat naznaczył tego , który miał w Rzymie 
być królem.

Rozdział 18.
(E le k c y a  i inauguracya N um y.)

Słynął w owych czasach ze sprawiedliwości i religijności 
Numa Pompilius. W  K urach sabińskich mieszkał on mąż bardzo 
biegły ja k  na owe czasy we wszelkiem praw ie boskiem i ludz- 
kiem. Jako  nauczyciela jego — w braku kogo innego — w y­
mienia podanie fałszywie Sam ijczyka P itagorasa, k tó ry , jak  
wiadomo, za panow ania, w Rzymie Serwiusa T u lliusa , sto lat 
z górą później, na krańcowem wybrzeżu Italii w Metaponcie, 
Hcraklei i w Krotonie oraz w okolicy tych miast utrzym ywał 
szkolę młodzieży z zapałem do nauk się przykładającej.1) 
A choćby naw et był w spółczesny, to jakże z tych stron mogła 
o nim wieść dojść do ziemi Sabinów? albo przez jak ie  pośre­
dnictwo języka byłby w kimś żądzę pobierania nauki obudził ? 
albo pod jak ą  zasłoną byłby sam jeden przez tyle narodów 
odmiennych językiem  i obyczajami tam się dostał ? Sądzę tedy,

4)  Cf. T acit, ffb ex. I, 15. »ademptum ius«. Staio się to przez lex P ub lilia  
x r- 339- przed C h r, co do ustaw a przez lex Maenia wydanem po ustawie H orten- 
zyusa r. 287. przed C hr. co do urzędników .

t) P i t a g o r a s  z w ysp y Samos urodzony między 580. a 568. r. przed C hr. 
uczył w w ym ienionych tu miejscach praktycznej filozofii , matematyki i muzyki. 
Duchem  jego szkoły była najsurowsza ascetyka, to też uczniow ie jeg o  odznaczali 
się surową m oralnością i zacnością życia.
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że raczej z w rodzonych, własnych, zasobów czerpał duch jego 
blaski cnót i że wziął swe ukształcenie nie tyle z obcych 
nauk skarbn icy , ile ze ścisłego nad m iarę i surowego zakonu 
obyczajów dawnych Sabinów , nad których nie było w świecie 
bardziej nieskażonego narodu. Posłyszawszy imię Numy sena­
torowie prarzym scy, chociaż było rzeczą widoczną, że s ię .na 
stronę Sabinów przechyla szala potęgi przez wzięcie króla 
z pośród n ich : to jednak  nie śmieli ani żaden siebie sam ego, 
ani kogoś ze swego stronnictw a, ani wreszcie kogoś ze sena­
torów i obyw ateli, przenieść nad tego męża i wszyscy co do 
jednego postanawiają Numie Pompiliusowi oddać berło królew­
skie. Sprow adzony, tak  ja k  Romulus na mocy auguryiun 
w mieście mającćm być założonćm osiągnął panowanie, kazał 
również o siebie zaradzić się bogów. Poczém przez a u g u ra , 
który później dla zaszczytu piastował to kapłaństw o, jako 
dostojeństwo publiczne i to dożywotnie, na zamek zaprow a­
dzony, usiadł na kamieniu tw arzą ku południowi zwrócony, 
Augur zaś siadł po lewicy jego , trzym ając w ręce zakrzyw ioną 
laskę bez sęka , k tórą lituus nazwali. Poczém z oczyma na 
miasto i pole zwróconemi, pomodliwszy się do bogów, okolice 
od wschodu ku zachodowi określił i powiedział, że obszary na 
południe są pomyślne , na północ zaś niepom yślne; znak naprze­
ciw ko, jak  daleko sięgał w idnokrąg, w myśli jako granicę 
oznaczył.2) Potém przełożył lituus do lewéj ręki a praw ą poło­
żył na głowę Numy i tak  się modlił: „Ojcze Jowiszu! jeżeli 
odwieczna Świętość p o zw alan a  to , aby ten Numa Pompilius, 
którego ja  głowę trzym am , w Rzymie k ró low ał, racz nam 
objawić znaki pewne wśród tych granic, które zakreśliłem “. 
Potém wymienił głośno auspicya , któreby chciał mieć zesłane , 
a po zesłaniu takowych ogłoszony został Numa królem i ze­
szedł ze świętego m iejsca auguryów.3)

2)  Ponieważ augur m iał po lewéj ręce północ a po prawej południe, więc 
w id ać, że patrzył na w schód, gdy tymczasem według obyczaju rzym skiego na po łu­
dnie patrzeć był pow inien. (M a rą . 4. 3 5 6 .), bo wtedy dobrze w id ział lu 1 zgrom a­
dzony na forum. W id o krąg  nieba (tem plum ) d zie lił augur na cztery okolice przez 
dw ie ponad głow ą sw oją krzyżujące się lin ie , przez t. z. decum anus, głów ną linię 
od w schodu ku zachodowi idącą i przez t. z, ca rd o , lin ią  poprzeczną z północy 
na południe lecącą. O dpow iednio lin ii zw. decumanus zaznaczał sobie augur w myśli 
jakieś znaki t. j .  punkta stałe na ziem i na w schodnim  i zachodnim  w id o kręg u , aby 
lin ię  graniczną między północą a południem zatrzymać w oku. Z n ak i w tych gra­
nicach t e m p l u m  objawione są to a u s p i c i a ,

3)  T o  święte miejsce na ziem i zw ało się » t e m p l u m « ,  tak ja k  i obszar nieba, 
na którém augur znaków  upatryw ał. V a rro , L . L .  V I I  8. »in te rn s dictum templum 
locus augurii aut auspicii causa quibusdam  conceptis verbis finitus«.
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(Num a stawia świątynię Janusa —  zawiera przymierza ze sąsiadami —  wdraża lud 

do bogobojności —  zaprowadza rok o 12 m iesiącach).

W ten sposób zostawszy królem /) zabiera się do założenia 
na nowo m iasta, założonego potęgą o ręża , na fundamencie 
praw a i ustaw oraz obyczajów. A ponieważ w idział, że się 
do nich wśród szczęku oręża naród nie w droży , o ile że serca 
dziczeją w służbie w ojennej, więc powziął myśl złagodzenia 
dzikiego narodu przez odzwyczajenie go od oręża i uczynił 
Janusa na stokach Argiletu wskazówką pokoju i wojny: otwarty 
miał oznaczać, że państwo jest pod bronią — zam knięty, że 
uśmierzone są wszystkie dokoła narody.2) Dwa razy  w n a ­
stępnych czasach po panowaniu Numy był zam knięty : raz 
za konsula T. Manliusa po ukończeniu pierwszej punickièj 
wojny /)  drugi r a z , co naszemu pokoleniu bogowie pozwolili 
og lądać , po wojnie akcyackiéj /)  kiedy cesarz August na lądzie 
i na morzu pokój pozyskał. Po zamknięciu tegoż, kiedy wszyst­
kich dokoła sąsiadów związkami przym ierzy serca zobowiązał, 
odłożywszy na bok troski o zewnętrzne niebezpieczeństwa, 
nie chcąc żeby ludzie, których obawa przed nieprzyjaciółmi 
i karność wojskowa wr karbach u trzym yw ała , na leżach po­
koju niewieścili, powziął myśl wszczepienia bogobojności, 
rzeczy u ludności bez światła nauk i w owych wiekach prostéj

x) O tym sposobie pisze Cyceron w Rep. I . ,  2., 1 3 : »Numam regem patri- 
bus auctoribus sibi ipse populus ascivit, qui ut hue venir, quamqaam populus curiatis 
cum com itiis regem esse iusserat, tarnen ipse de suo im perio curiatam legem tulit«. 
L iw iu s  pom ija owę le x  c u r i a t a  d e  i m p e r i o ,  na mocy której k ró l od narodu 
hołd i posłuszeństw a przysięgę odbiera, przy w szystkich kró lach  a używa za to w y­
rażenia »patres auctores fuere«, co atoli nie może oznaczać téj ustawy.

'-) J a n u s ,  bóstwo w yłącznie u ludów  italskich czczone, a do Rzym u przez 
Numę wprowadzone, doznaw ał w ysokiej czci, skoro mu sam k ró l w  pałacu (re g ia ) 
a potem R ex Sacrorum przed innym i bogam i ofiary składał. M iał on zaszczytne przy­
d o m ki: Divum  deus, Janus pater, J  Geminus, J. Junonius, J. C onsivius, J .  Q uirinus, 
]. Patulcius, J .  C lusivius. T e  przydom ki w skazują na ważne pojęcia tego bóstwa. 
W edług najważniejszego i głównego pojęcia jest . on (Ja n us-D ian u s) (odp. D iana) 
bogiem św iatłości, odźw iernym  nieba, który bramy dziennego światła, codzień otw iera
i zamyka. —  Symbolem jego był ianus tj. prosty łu k  albo sklepienie (tra n siiio , per- 
via C ic. N  1>.) na m urowanej podstawie ó dwóch bram ach: jednej ku w schodow i, 
drugiej ku zachodowi obróconej. Stał tam i posąg boga, Janus bifrons —  J .  ge­
m inus, J. dw ugłow y tj. patrzący na wschód i zachód T a k i łu k zbudow ał Numa na 
A r  g i l  et urn, miejscu położonem na północnym wschodzie forum między K upitolium  
a K w irynałem .

•>) R o k u  235 przed C hr.

4j  R o ku 29 przed C h r.
C

Rozdział 19.
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ja k  najlepsze wydającej owoce. A gdy ta cnota bez zmyślenia 
jakiegoś cudu dostać się do serc nie m ogła, więc u d a je , że 
miewa z boginią Egeryą9) nocne schadzki ; że na jéj rozkaza­
nie zaprow adza najmilsze bogom ofiary i dla każdego z bogów 
osobnych ustanaw ia kapłanów.

Przedewszystkiém  zaś6) zaprow adza rok na dwanaście mie­
sięcy podzielony według obrotu księżyca ,7) a ponieważ księżyc 
w pojedynczych miesiącach nie wypełnia liczby trzydziestu 
dni8) a zatém niedostaje dni w całym roku słonecznym ,9) więc 
go przez wstawienie przestępnych miesięcy tak urządził, że 
dwudziestego roku przy tym samym punkcie obrotu słone­
cznego, skąd się były zaczęły , zgadzały się dni pełną dłu­
gością wszystkich lat.10) Również zaprow adza niesądowe dni 
i sądowe , ponieważ z czasem miało być korzystném  wstrzym ać 
się od wszelkich czynności publicznych.11)

5) E g e ria, jedna z Kamotl, była żoną Numy.

G)  Bo bez kalendarza nie odbędą się  ani obywatelskie urządzenia ani re lig ijn e 
uroczystości.

7)  Przed Romulusem b ył ro k  o 10 m iesiącach a 304 d n ia ch , którego się na­
wet później obok ro ku  Numy w niektórych spraw ach  trzymano.

8)  Przyczyna niedostateczna, bo gdyby nawet miesiąc nie w 29 dniach 12 
godzinach, 44 minutach, ale w 3 0  dniach swój obrót ko ło  ziem i odbyw ał, toby 
jeszcze ro k  słoneczny nie b ył w ypełniony.

9) K o k słoneczny cały w ynosi 365 dni 5 godzin 48 minut i 48 sekund, a ro k 
księżycow y Num y w ynosi 354 dni 6 godzin w ięc niedostaje 1 ^ / 4  dni. T en  brak 
starał się Numa zapełnić w ^en sposób, że po upływ ie 19 lat w stawiać kazał mie­
siące przestępne (m enses in te rcalarii). I le  tych miesięcy było, z ilu  dni się składały* 
i w  której porze je  wstawiano, nie wiadomo.

10)  D n ie roku poczynają się liczyć ©d pew nego punktu (meta so lis), z któ­
rego słońce w ybiega. Po 19 leciech, kiedy znowu w tym samym punkcie słońce 
było, obliczano po wstawieniu przestępnych m iesięcy liczbę dni, i wtedy się poka­
zało, że suma w szystkich dni w 19 leciech była tak w ielką, że na 19 części ro zd zie ­
lona w ynosiła  dla każdego roku liczbę 365 d n i 5 godżin 48 n rn u t i 48 sekund (so- 
lid us annus, qui so lstitia li circum agitur orbe). N p. 19 lat księżycow ych w ynosi sumę 
6730*75 dni, a gdy w staw iono 212-8 dni, to otrzym ano sumę 6943*55 dni, ile  we­
dług dokładnych obliczeń matematycznych w ynosi 19 lat słonecznych o 365 dniach 
5 godz, 48 min. 48 sekundach. Przedstaw iony tu przez L iw iu sa  cyklus jest według 
A. Momsena t. z. c y k l u s  M e t o n a ,  o którym pisze Conzoryn 1 1 :  »M etonicus (ma- 
gnus annus), quem Meton Atheniensis ex annis undeviginti constituit.« C y k l ten 
przypisuje tradycya Num ie. A toli nie mamy zresztą innéj w zm ianki o używaniu tego 
19 letniego albo w edług T .  Momsena (C h ro ń . 26, 44, 104. Gesch. I,  211,  
4 7 7 , )  20 letniego cyklu  w Rzymie, ale zdaje się, że używano cyklu 4 - letniego, który 
m iał 2 miesiące przestępne o 23 i 22 dniach.

1J)  I  to wyrażenie się jest niedokładne, bo te d n ie , w których urzędnik m ógł 
z ludem mieć sprawę (cum populo agere) zwały s:ę » d i e s  c o m i t i a l e s «  i  lic z y ły  się 
także do » d i e s  f a s t i « .  C o  zaś był y dies » f a s t i «  i » n e f a s t i «  w yjaśnia V a rro n  
L .  L . V I,  2 9 : » D i e s  f a s t i ,  p e r quos praeto ribus omnia verba sine piaculo lice t 
f a r i  co n tra rii horum vocantur n e f a s t i ,  per quos dies nefas fari praetorem : do, 
dico, addico«.
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(Num a ustanawia flaminów —  westalki —  Salijczyków  —  arcykapłana —  przepisuje 

cerem oniał relig ijn y —  Juppiter E lic iu s).

Potem wziął się do ustanowienia kapłanów , choć sam 
bardzo wiele ofiar sprawował szczególnie te, które teraz na­
leżą do flamina Jowiszowego.1) Lecz ponieważ sądził, że 
w państwie wojowniczem będzie więcej do Romulusa niż do 
Numy podobnych królów i że ci będą chadzali na wojny, 
więc, aby ofiary należące do króla nie ustaw ały, ustanowił 
flamina dla Jow isza, jako  stałego kapłana i odznaczył go 
ozdobną suknią i kurulnem królewskiem krzesłem .2) Temu 
przydał dwóch flaminów: jednego dla M arsa, drugiego dla 
K w iryna f)  zarazem  wybiera dziewice czci W esty poświęcone, 
kapłaństwo pochodzące z Alby a i narodowi ich założyciela 
nie obceu) Aby zaś mogły ustawicznie5) pilnować św iątyni, 
uposażył je  dochodami ze skarbu publicznego,6) dziewictwem7)

1)  Flam en mógł ofiary składać tylko jednemu bóstwu, którego b ył ofiarnikiem  
wyłącznym, k ró l zaś m ógł składać w szystkie ofiary.

2)  F l a m e n  (od flamma) zn a czy: zapalacz ognia. Składał on ofiary w pałacu 
królew skim , F l a m e n  i »i a 1 i s, jako najwyższy między darninami, b ył ojcem (pater 
fam ilias) a jego żona, f l a m i n i c a ,  była matką (m ater fam ilias) narodu rzym skiego. 
Dlatego mógł zawierać małżeństwa tylko w edług obrzędów re lig ijn ych  (p e r confar- 
reationem), nie m ógł się rozw odzić z żoną, po śm ierci żony m usiał dostojeństwo 
złożyć, nie m ógł ani jednej nocy pozostawać poza miastem, nie mógł konno jeździć, 
nie m ógł w idzieć wojska pod bronią, nie mógł przysięgać, nie mógł n osić p ierścien i 
ani guzów lub węzłów na sukniach. Oprócz w yliczonych tu oznak m iał w  później­
szych czasach nadto jednego liktora.

3) C i trzej flamines zw ali się m a i o r e s  dla odróżnienia ich od dwunastu 
mniejszych, f l a m i n e s  m i n o r e s  przeznaczonych dla kultu innych bogów . T u  na­
leżą n. p. flamen Volcanatis, Pomonalis, Carm entalis i w. i. W szyscy flam inow ie n o ­
s ili na głow ie kapelusz spiczasty (apex) albo czapkę z wstążką (filum ), których n ig dy 
nie m ogli zdejmować. Inaugurow ał ich  p o n t i f e x  m a x i m u s .

4) Już matka Rom ulusa była W estalką. K u lt W esty, tej niepokalanej sio stry  
Jow isza, był w spólny wszystkim ludom helleno-italskim . W estalki (w  liczbie 6) były 
w  Rzymie » f i l i a e  f a m i l i a s  p o p u l i  R o m a n i « .  D la  tego m ieszkały w pałacu 
królew skim , m usiały dochow yw ać, dożywotniego dziewictwa, m usiały być wyjęte z pod 
w ładzy ojcow skiej. W ybrane między 6, a io .  rokiem  życia musiały 30 lat pełnić swą 
służbę. O dpraw iały one ofiary W eście, bogini życia domowego, jako  kapłan ki rodziny ca­
łego państwa, w św iątyni Westy obok d o m u s  r e g i a ,  gdzie składano ofiary także 
larom i  penatom. D n ia  9. czerw ca obchodzono w Rzym ie V e s t a  l i  a.

6) Jeżeli ogień w św iątyni Westy, ten symbol życia narodu rzym skiego, zgasł, 
to w inną W estalkę smagał arcykapłan, a ogień rozniecano na nowo szkłem  palnem 
lub przez tarcie. C o  ro k dnia 1. m arca odnawiano ten ogień.

6) D ochody z dóbr skarbow ych (ager publicus), które one dzierżaw iły.

7)  T ę , która złamała dziewictwo, zakopywano żywcem na polu zbrodnicze m 
( C a m p u s  s c e l e r a t u s  poza K w iryn ałem ).

Rozdział 20.
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a wreszcie ceremoniami nadał im czci i świętości.8) Również 
ustanowił dwunastu Salijczyków9) dla Marsa G radywa10) i dał im 
odznakę, a mianowicie tunikę wyszyw aną a na tunice spiżowy 
pancerz i kazał im niebieską zbroję, k tóra się ancilia zowie11), 
obnosić po mieście i śpiewać przytóm  pieśni1") wśród pląsów 
i uroczystych tanów.

Następnie obiera arcykapłanem 18) Numę Marcyusa, syna 
M arka z pośród patrycyusów 14) i przydziela mu wszystkie 
spraw y sakralne spisane i dokładnie wyszczególnione: z ja ­
kich bydląt15), w których dniach16), w których świątyniach 
miały się ofiary odbywać, oraz skąd na te w ydatki miały być 
pieniądze pobierane17). Także resztę wszystkich publicznych 
i pryw atnych spraw  sakralnych18) zdaje na orzeczenie ponty-

8)  Inangurow ano je, przed idącem i ustępow ali z drogi nawet najw yżsi urzę­
dnicy, m iały praw o ułaskaw iania skazańca, spotkanego po drodze, obecność ich b ro ­
n iła  od w szelkiej napaści.

9)  V a rro  L . L .  V . 8 5 : » S a l i i «  a s a l t a n d o ,  quod facere in  comitio et 
solent et debent«. Jestto równie ja k  W estalki prastara instytucya italska, którą 
Numa tylko przeszczepił do Rzym u.

10)  Paul. p. 9 7 :  » G r a d i v u s  M ars appellatus est a g r a d i e n d o  in  bello 
ultro  citroque« . Serv. V e rg. Aen. I I I .  3 5 : G ra d iv u m —  i. e. exsilientem in proelia.« —-  
In n i wyprowadzają tę nazwę od g r a m e n ,  a więc z M arsa ro b ią  boga traw  t. j.  
wzrostu ro ślin , co jest błędnem.

n ) A n c i l i a  ( od a m b  i c a e d e r e )  byłyto o krągła  we tarcze po obu końcach 
wycięte. K azał ich Numa zrobić jedenaście na w zór jed n e j, co spadła z n ie b a , jako  
znak panowania nad światem.

12) Pieśni te zw ały się a x a m e n t a .  Mamy z nich ułam ki. Uroczystości na 
cześć M arsa odpraw iano w m iesiącu jeg o  czci poświęconym przez dni kilkanaście 
od J, marca począwszy, 15. m arca święcono M a m u r a l i a ,  na cześć M am uryusa, 
któ ry owe a n c i l i a  sporządził.

13) L iv iu s  nazywa go tu p o n t i f e x ,  ja k  i w innych miejscach (ro z. 3 2 .)  ale 
b y ł to » p o n t i f e x  m a x i m u s «  którego zakres działania i w ładzy tu jest określony. 
Za rzeczypospolitej był to najw yższy duchow y zw ierzchnia. On mianował flaminów 
i w estalki, m iał nadzór nad przepisam i rytualnym i, czuw ał nad kalendarzem , sp i­
syw ał ważnie pod względem relig ijn ym  w y p a d k i, skąd pow stały roczniki zw. a n n a -  
l e s  m a x  i m i ,  tłóm aczył prawo sakralne i t. d. D la  tych czynności potrzebow ał 
w ielkiego biura i pom ocników , z których pow stało C o l l e g i u m  p o n t i f i c u m ,  które 
się składało początkowo ze 4 od praw a Ogulniusa (r. 300. prz. C h r.)  gdy i plebeusze 
w eszli w układ je g o , z 8 ,  a potem z 15 i więcej członków , D o  tego collegium  
należeli także f i a m i n e s  i R e x  s a c r o r u m ,  który nastał za rzeczy pospolitej. (P re lle r. 
R . M . 108.)

u )  Aż do prawa Ogulniusa (le x  O guinia) w r. 300. przed C h r tylko patry- 
cyusze m ieli przystęp do potyficatu i do innych tu wym ienionych dostojeństw ducho­
w nych. Flam inam i mniejszymi m ogli być i plebejusze.

15)  T e  były  dla każdego boga inne.
16)  D nie uroczyste (dies festi) przepisyw ał arcykapłan (p atr. uw. 1 3 .)

17)  Czy z dóbr skarbow ych (ager p u b lic u s), czy ze skarbu publicznego.

18)  M odfy, p ieśn i, ig rz y sk a , śluby.
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fika, żeby miało do kogo plebejstwo po radę przychodzić,«) 
aby jakieś prawo boże przez zaniedbanie ojczystych obrzę­
dów a przez przyjęcie obcych20) nie było naruszone.

I nie tylko ceremoniału dotyczącego bóstw niebieskich, 
ale także obrzędów należytego pogrzebu przejednania duchów 
nieboszczyków21) miał tenże arcykapłan nauczać, tudzież które 
nadzwyczajne zjaw iska natury przez gromy lub przez inne 
jak ie  widome znaki objawione m iały za znaki woli bogów 
być brane i co z ich okazyi czynić należało22). Celem wydo­
bycia tychże z zamysłów bożych poświęcił Jowiszowi Elicyu- 
sowi23) ołtarz na Awentynie, i pytał się boga przez a u g u ry a , 
które z nich za prawdziwe znaki woli bogów brać należy.

Rozdział 21.
(P o k ó j —  um oralnienie ludności —  gaj Kamenom poświęcony —  F id e s  —  A rgei —  

zestawienie Numy z Romulusem).

Do narad nad temi sprawami i do ich wykonania ludność 
całą od gwałtówT oręża odwiódłszy, sprawił, że i umysły ja-

19)  R e lig ia  rzym ska miała takie mnóstwo bogów  , taką moc ce re m o n ij, tak 
bogaty r yt ua ł , że prócz arcykapłana i jego pom ocników  n ikt tego w szystkiego do­
kładnie nie umiał.

20)  T y lk o  na mocy uchw ały senatu mógł być obcy k u lt w prow adzony do 
państwa.

21)  Eufem istyczna nazwa duchów nieboszczyków jest M a n  e s t. j .  cz y śc i, 
dobrzy w przeciw ieństwie do I  mm a n  es. Uważano je  za duchy nieśm iertelne, ja k  
b o g o w ie, w ięc je  też brano za bogów , i zwano D i i  M a n  e s. K u lt tych duchów 
(porów naj D ziady na L it w ie , opiewane przez M ickiew icza) był w  Rzym ie bardzo 
nabożny i  skrupulatny. Składano im obiaty z wody,  w in a, m lćka i t. p . ,  a dnia 21. 
lutego obchodzono na ich cześć F e r a l i a ,  w czasie której uroczystości oczyszczano 
je  i przebłagiw ano. D aw niej składano im ofiary z ludzi. D ii Manes brano często 
za jedno z bóstwami podziemnemi. T e  M anes były albo L a r  e s  t. j .  duchy dobre 
albo L a r v a e  t. j .  duchy złe. T y lk o  złych duchów się bano i starano się odw rócić 
ich gniew  obiatami (placare).

22)  Z jaw iska, któreini bogowie o bjaw iali swój gniew , zażegnywano modłami , 
ofiarami i t. d . , aby w łaśnie ten gniew  bogów  odw rócić. Jeżeli p ioru n  uderzył 
w ziem ię, to miejsce to skopyw ano i n iby zagrzebywano piorun (fu lg u r co n d e re ), 
potem je  ofiarą baranka p o św ięcon o , a wreszcie nakrywano murem z otworem 
studziennym (puteal). Jeżeli piorun raził człowieka, to go nie chowano, ale na m iej­
scu ziemią zasypywano i t. p.

2;’)  P iorun uważano za najw yraźniejszy znak w o li bogów . Rozróżniano różne 
rodzaje piorunów , w edług tego, przy jakiej sposobności i w ja k ie  m iejsca uderzyły. 
Każdy rodzaj miał inne znaczenie, O to znaczenie pyta się Numa za pomocą lotu ptaków. 
Sztukę tłómaczenia i zażegnywania piorunów  (ars fulguratorum ) posiadali haruspiko- 
wie a znał ją  i Numa, bo go takowej nauczyli Picus i Faunus bo żki leśne. Numa 
też w ziął się na sposób, bo zaklął Jow isza, miotającego pioruny, aby mu o bjaw ił 
znaczenie i  sposób zaklęcia pioruna (Ju p ite r E lic iu s  ab elicere), a gdy Jow isz zażą­
dał za to g ło w y i duszy ludzkiej, ofiarow ał mu Numa głow ę cebuli i rybę, co J, 
łaskaw ie przyjął. (O vid , Fastor. I I I .  26. P relle r R . M. 170 ).
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kĄŚ czynnością zajęte były i myśl ciągle ku bogom zwrócona, 
o ile że się zdawało, iż bóstwo bierze udział w spraw ach 
ludzkich-, taką  pobożnością serca wszystkich napełniła, iż 
w iara a  świętość przysięgi więcój niż hamulec, praw i bojaźni 
k a r obywateli w karbach porządku utrzym yw ały i do dobrego 
wiodły. A gdy tak  ludzie obyczaje króla, jakby  nie lada 
wzoru, chętnie przejmowali, wtedy i postronne narody, które 
przedtem  w Rzymie nie miasto ale obóz pośród siebie na nie­
pokojenie wszystkich założony upatrywały, taki teraz dlań 
powzięty szacunek , iż zaczepienie m iasta całego służbą bożą 
zajętego uważały za rzecz niegodziwą. Był gaj, k tóry pośrodkiem 
z ciemnej jaskini p łynąca rzeczułka nigdy nie wysychającą 
wodą zwilżała. A ponieważ się tam  Numa nieraz bez świad­
ków, jakby  na schadzkę z boginią udawał, więc gaj ten K a­
menom1) poświęcił, bo one tam wrzekomo z m ałżonką jego 

miewały narady. Również osobne święto na cześć 
bogini Fides2) zaprowadził. Do kaplicy tej bogini mieli iiami- 
nowie wedle jego ustanowienia powozem krytym  w parę koni 
zaprzężonym  zajeżdżać i ręką aż po palce zawiniętą ofiary 
składać, na znak' iż dobra w iara ma być warowną tudzież, 
że jej siedziba naw et w praw icach jest świętą. Postanowił 
nadto wiele innych ofiar i miejsc na ofiary przeznaczonych, 
k tóre w języku kapłanów  „Argei“ się zowią.3)

Ze wszystkich atoli jego dziel największego uwielbienia 
godnćm jest owa przez ciąg jego panowania dbałość nie 
m niejsza o pokój, jak  o państwo.

T ak więc dwaj następujący po sobie k ró low ie, każdy 
na swój sposób: tam ten wojną, ten pokojem , dźwignęli pań­
stwo do wielkości. Romulus panował lat trzydzieści siedm, 
Numa czterdzieści trzy. Mocne a zarazem  dobrze zorganizo­
wane tak  wojny ja k  pokoju dziełami było państwo.

1) Paul. D iac. p. 4 3 :  »Camenae Musae a carm inibus dictae« Ic h  gaj byt 
w pobliżu p o r t a  C a p e n a .  T u  w estalki czerpały wodę do ofiar (Patrz. roz. n ) .

2)  F i d e s  (D o b ra  W iara ) i T erm inus (M iedza) były  to podw aliny w szelkich 
stosunków społecznego życia. R ęka praw a była siedzibą dobrej w iary, bo na znak 
rzetelności m yśli uderzano praw icą. K u lt  tej bogini jest tak święty, iż flaminowie 
w yżsi ofiary dla niej składają. Później stała jej św iątynia na K apitolu.

s)  A r g e i  b yli to H e rku le so w i t owarzysze, z A rgo s, którzy tu z nim przyszli 
do Rzym u, a po odejściu jego z tęsknoty do T y b ru  po w skakiw ali. Odtąd czczono 
ic h  ja k o  patronów m iasta tj. larów  albo indygetów, wystawiono im 24 ka p lic  (po 6 
w każdej dzielnicy m iasta), które uważano za ich groby, a 1 7. marca odpraw iano do 
tych k a p lic  processye, w których f l a m i n i c a  D i a l i s  z nieuczesanym włosem (a 
w ięc w  żałobie) występowała.
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Rozdział 22.
(T u llu s  H o styliu s królem  —  jego usposobienie —  szukanie powodu do w ojny).

Ze śmiercią Nurny znowu nastało bezkrólewie. Potem 
w ybrał naród królem Tullusa H ostyliusa, wnuka swego Hosty- 
l iu sa , który się wsławił w alką u podnóża zamku przeciw 
Sabinom; senat ten wybór zatwierdził. Ten nie tylko nie był 
podobny do swego poprzednika, ale w zuchwałej odwadze 
przeszedł naw et Romulusa. I wiek pełen siły i blask dziadow­
skiej sławy były jego serca podnietą. Gdy mu się tedy widziało, 
że obywatelstwo się starzeje w pokoju, więc szukał ze wszech 
stron powodu do wojny. Przypadek zrządził, że rzymscy 
wieśniacy na polach a lbańsk ich , albańscy zaś na  polach 
rzym skich na odwet grabieży li. W ładał wtedy Gajus Kluilius 
w Albie. Z jednej i drugiój strony praw ie jednocześnie wy­
prawiono posłów celem upominania się o szkody. Tullus przy­
kazał sw oim , aby się w nic nie w d aw ali, ale przedewszyst- 
kiem wykonali polecenia. W iedział on z góry , że Albańczyk 
odmówi zadosyćuczynienia: a tak  w uczciwy sposób1) może 
być wojna wypowiedzianą. Albańscy posłowie trochę leniwo 
i niedbale załatw iają swą sp ra w ę ; przyjęci przez Tullusa 
uprzejmie i łaskawie w gościnę dworno ucztują u króla. Tym­
czasem posłowie rzym scy i o krzyw dy się upomnieli pierwej 
i A lbańczykow i, gdy im zadosyćuczynienia odmawda, wojnę 
wypowiedzieli z terminem trzydziestodniowym. Tę wiadomość 
przynoszą królowi. W tedy dopiero Tullus dał posłom posłucha­
nie , aby pow iedzieli, po coby przyszli. Ci nie wiedząc o niczem, 
naiprzód tracą  czas na usprawiedliwianiu s ię : że nie chcieliby 
się z niczem wym ówić, coby Tullusowi nie było na rękę , ale 
rozkaz ich do tego zmusza : że przyszli upominać się o szkody, 
a w razie odmowy m ają rozkaz wypowiedzenia wojny. Ną to 
rzekł Tullus : „Oświadczcie waszemu królow i, że król rzymski 
bogów w zyw a na świadectwo, niech na ten naród, który 
pierwszy posłów o krzyw dy się upom inających z niczem od­
praw ił, spuszczą w szystkie tej wojny klęski“.

1)  T . j.  bez naruszenia praw  boskich i ludzkich. W ojna była wtedy spraw ie­
dliw ą  (pium , iustum ), jeżeli była odwetem za doznane krzyw dy, oraz je że li był a fo r­
malnie wypowiedzianą. (C ic . off. 1. I I .  3 6 ).
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(W o jn a  z A lbą —  fossa C u ilia  —  w niosek Fufecyusa).

Tę wieść zanoszą Albańczycy do domu. 1 tak z obu stron 
gotowano się z największćm  wysileniem do w o jny , bardzo 
podobnej do dom owej, niemal że nie między rodzicami i sy­
nam i, między oboma szczepami trajańskimi, gdyż Lawinium 
od Troi, od Lawinium Alba, od szczepu królów albańskich 
ród swój wywodzili Rzymianie. Rezultat jednak  wojny uczy­
nił rozpraw ę orężną mniój nieszczęsną, bo naw et nie przyszło 
do walnej bitwy i tylko po zburzeniu domów jednego miasta 
dwa narody zlały się w jeden. Albańczycy pierwsi z nie- 
zmiernćm wojskiem w padają w posiadłości rzymskie. Obóz 
od Miasta nie więcój jak  o 5000 kroków rozbijają i otaczają 
go fosą: fosa ta  nazyw aną była od imienia wodza przez kilka 
wieków „fosa Kluiliusa“,1) póki wraz z rzeczą, także i nazwa 
w potoku czasów nie zaginęła. W tym obozie umiera albański 
król Kluilius; dyktatorem  Albańczycy obierają Mettyusa Fufe- 
cyusa. Tymczasem Tullus pełen zuchwałej odwagi szczególnie 
z powodu śmierci k ró la , w ykrzykując, że potężne bóstwo, 
zacząw szy od głowy, na  wszyskich Albańczyków śpuści karę 
za wojnę po niesłuszności w szczętą, obchodzi w nocy obóz 
nieprzyjaciół i z nieprzyjacielskiem  wojskiem w ziemie albań­
skie spiesznie w kracza. Ta okoliczność wywołała Mettyusa ze 
stałego obozu. Wiedzie jak  najkrótszą drogą wojsko przeciw 
nieprzyjacielowi. Następnie w ypraw ia przodem gońca do Tul- 
lusa i rozkazuje mu ośw iadczyć, że zanim rozpoczną walkę, 
wypadałoby się rozmówić po przyjacielsku; więc jeżeli na 
schadzkę z nim przystanie, to ma to pewne przekonanie, iż 
mu takie rzeczy przedłoży, które tak  dobrze spraw y albań­
skiej , ja k  rzymskiej się tyczą. Zgodził się na to T ullus, jednak 
na w ypadek próżnych oświadczeń wyprowadza wojsko w pole. 
W ychodzą naprzeciw i Albańczycy. Gdy uszykowane do boju 
obie strony s ta ły , występują wodzowie w orszaku kilku ze 
starszyzny na środek. Tu zaczyna w te słowa A lbańezyk :

x ) » F o s s a  C l  u i i i  a«, tłómacząc rzecz historycznie, znaczy »fosa oczyszczalna« 
(cluere, purgare) bo nad nią, ja k o  nad rowem granicznym , obchodzono uroczystość 
oczyszczającą zw. A m b a r v a l i a i  składano ofiarę oczyszczalną (suovetaurilia) ze św ini 
barana i byka, (Czytaj moję ro zpraw ę: O najpodobniejszem do prawdy znaczeniu 
p o dania o pojedynku H oracyusów  z K uracyusam i §. 4)*

Rozdział 23.
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„Słyszałem , widzi mi się i ja, jakoby krzyw dy i niezwrócone 
szkody, o które się na mocy przym ierza2) upominano, nasz król 
Kluilius podawał był za przyczynę tćj wojny i nie wątpię, że i Ty 
Tullusie tak  samo m niem asz; lecz jeżeli mam raczej powie­
dzieć praw dę niż się bawić w piękne słówka, to powiem, że 
żądza panowania dwa pokrewne i sąsiednie narody do wojny 
podżega; i nie wdaję się w wywody, czy to jest dobrze, czy 
źle; nad tóm się zastanowić było rzeczą tego, który wojnę 
rozpoczął; mnie obrali wodzem Albańczycy do prowadzenia 
wojny. Na to, Tullusie, chciałbym zwrócić Twoje uw agę, jak  
potężne mocarstwo Etrusków nas a  szczeglnie Ciebie otacza; 
im bliżej jesteś Tusków , tem lepiój wiesz o tóm. W ielką ich 
potęga na lądz ie , bardzo w ielką na morzu. Pam ięta j, gdy już 
hasło dasz do boju, że te dwa szyki bojowe będą przedmio­
tem w idow iska, ja k  na w7ysilonych i osłabionych zarazem  na 
zwryeięzcę i na zwyciężonego napadną. Tak więc na miłość 
bogów, poniew aż, nie poprzestając na pewnój wolności, 
puszczamy się na niepewną grę o panowanie i niewolę, 
obierzmy jak iś sposób, którym by bez wielkiej klęski i bez 
wielkiego rozlewu krw i jednego i drugiego narodu mogło się 
rozstrzygnąć, którzy nad którym i m ają panow ać!“ Podoba 
się ta  rzecz Tullusow i, chociaż tak z powodu usposobienia 
serca, ja k  z powodu nadziei zwycięstwa zanadto był skory 
do oręża. Kiedy obie strony tego sposobu szukały , zgodzono 
się na sposób , na który je  już sam szczęśliwy przypadek 
naprowadził.

Rozdział 24.
(Zdanie losu wojny na H oracyusów  i K uryacyusów  —  Z a w a rcie  przym ierza między 

Rzymianami a A lbańczykam i).

Znajdowało się wtedy przypadkiem  w obu wojskach po 
trzech braci bliźniaków i wiekiem i siłami równych. Że to 
byli Horacyuse i K uryacyuse, jest powszechnie wiadomo i ża­
dna praw ie inna rzecz starożytna nie jest bardziej znaną.1)

2)  O tem przym ierzu nigdzie dotąd L iw iu s  nie wspom niał,

l) L iw iu s  nie podał tu w szystkiego. W edług tradyeyi przechowanej u D yoni- 
zyusa ( I I I .  1 3 ) Albańczyk Sycynius m iał dw ie có rki bliźniaczki, z których jednę w y­
dał za Rzym ianina H o racyusa a drugą za Albańczyka Kuryacyasa. Z tych rodziców  
pochodzą wzm iankowani tu bliźniacy.
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Jednak w spraw ie tak głośnćj tkwi błąd co do imion , a mia­
nowicie do którego narodu należeii Horacyuse a do którego 
Kuryacyuse. Pisarze świadczą na jedną i na drugą stronę; 
więcej jednak  znajduję tak ich , co Horacyusów mienią Rzy­
mianami ; za tych zdaniem każe mi pójść moje przekonanie. 
Z trzem a bliźniakam i um aw iają się kró low ie, aby każdy - za 
swoję ojczyznę orężem w alczy ł: że po tej stronie będzie pano­
w anie, po której będzie zwycięstwo. Zgodzili się na to; umó­
wiono się o czas i o miejsce. Nim wystąpili do w alk i, stanęło 
przym ierze m iędzy Rzymianami i A lbańczykam i pod tymi wa­
runkam i, ażeby ten naród, którego obywatele w tej walce 
zw yciężą , panował nad drugim bez sporu i walki. Przym ierza 
jedne pod ty m i, drugie pod innymi w arunkam i, zresztą wszyst­
kie w ten sam sposób byw ają zawierane. W tedy wr następu­
jący  sposób4) zostało zaw arte, jak  mówi podanie, a o żadnem  
innem przym ierzu nie m a dajwniejszej wzmianki w historyi. 
FecyaP) zapytał k ib la  Tullusa w te słow a: „Czy rozkazujesz 
mi k ró lu , z ojcem zaprzysięgłym  narodu albańskiego p rzy­
mierze zaw rzeć? Grdy krół dał ten rozkaz, zawołał: ,,Żądam  
od ciebie, k ró lu , świętego ziela“.4) Król zawoła: „Przynieście 
czystój traw y“. Fecyał ze zamku przyniósł* czystej traw y. 
Następnie tak króla zapy ta ł: „Czy robisz m nie, królu, k ró­
lewskim posłem narodu rzymskiego. Kwirytów5) wraz z mojemi 
naczyniam i i tow arzyszam i?“ Król odpowiedział: „Robię, ale 
o ile się stanie bez krzyw dy mojej i narodu rzymskiego Kwi­
ry tów !“ Fecyałem  był M. W aleryus; ten mianował ojcem 
zaprzysięgłymi) Spuryusa F u ry u sa , dotykając zielem świętem 
włosów jego głow y, Ojciec zaprzysięgły bywa obierany do

5) Sposób ten i wszystkie tu przywiedzione form uły wyjęte są z ksiąg rytu- 
a^nych fecyałów.

3)  F  e t i a 1 i s przym iotnik będący przydaw ką domyślnego rzeczownika s a c e r -  
d o s  lub l e g a t u s  (k s. IX .  roz. 10). K ollegium  kapłańskie fecyałów ustanowione 
przez Numę lub przez A nkusa M arcyusa składało się z dwudziestu członków , a je g o  
służbą było  wypowiadanie w ojny i  zawieranie przym ierzy. B y li oni w ybierani z naj*- 
dostojniejszych ro dzin  i b y li nietykalni.

4)  S a g m i n a  (san cire-sacer) święte ziele z w. v e r b e n a e  (P lin . 22. 2) 
stąd jeden z fecyałów, który ję z zamkowej góry w yryw ał, zwał się V e r b e n a r i u s  
Uchodziło ono za sym bol ziemi rodzinnej.

5) B ył on posłem k r ó l e w s k i m ,  bo go k ró l m ianował a posłem n a r o d u  
r z y m s k i e g o ,  bo ten naród on reprezentow ał.

6) » P a t e r  p a t r a t u s «  —  sądzę, że najlepiej tłómaczyć »ojciec zaprzysięgły«, 
bo cn  reprezentuje państwo uważane za rodzinę, w ięc n ib y  o j c i e c ,  a ponieważ j es t  
pośw ięcony i  do przysiąg przeznaczony, w ięc z a p r z y s i ę g ł y ,  Byłto jeden z fecyałów  .
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wykonania przysięgi t. j. do uświęcenia przymierza?) i wyko­
nyw a to w długiej osnowie słów. k tó ry ch , ponieważ były 
w długiej formule w yrzeczone, nie ma potrzeby przytaczać. 
Następnie po odczytaniu warunków zaw ołał: „Słuchaj Jowiszu, 
słuchaj ojcze zaprzysięgły narodu albańskiego, słuchaj ty na­
rodzie albański: jak  owe słowa wobec wszystkich od początku 
do końca z owych tabliczek woskowych odczytane zostały 
bez podstępu i zdrady i jak  one tu dzisiaj najdokładniej zro­
zumiane zostały , tak  owych warunków rzym ski naród pierwszy 
nie złamie. A jeźliby je  pierwszy złam ał, za publiczną naradą 
podstępnie i zdradnie, wtedy ty , Jowiszu, rzym ski naród tak 
uderz , jak  ja  tego prosiaka tu dzisiaj uderzę i o tyle bardziej 
uderz, o ile więcej możesz i masz m ocy!“ Skoro to w yrzekł, 
prosiaka krzemieniem8) zabił. Swoje podobnież formuły, sWoję 
przysięgę wykonali A lbańczycy przez swego dyktatora i przez 
swoich kapłanów .9)

Rozdział 25.
(W a lk a  H oracyusów  z K uryacyusam i —  zwycięstwo H oracyusów ).

Po zawarciu przym ierza trzej bliźniacy według układu 
chw ytają za broń. I podczas gdy ziomkowie jednych i dru­
gich do boju zagrzew ają wystaw iając im , że ojczyste bog i, 
ojczyzna i rodzice, wszyscy obywatele pozostali przy ognisku 
domowem, wszyscy pod bronią będący , na ich w tej chwili 
oręż, na ich spoglądają ręce , występują zapalczyw i już 
z przyrodzenia a do tego zapaleni głosami zagrzewających 
z bronią w ręku na środek placu między dwoma bojowymi 
szykami. Usiadły po obu stronach przed obozami dwa wojska 
wolne od chwilowego niebezpieczeństw a, ale nie od we­
wnętrznego niepokoju: wszakto szła spraw a o panowanie 
zdane na męstwo i na  los szczęścia tak  małej garstki wo­
jowników. Tak tedy pełni naprzem ian otuchy i obawy zw ra­
caj ą w ytężoną uwagę na w cale niemiłe widowisko. Dano

7)  Przysięga dawała przym ierzu relig ijn e uświęcenie.

8)  K r z e m i e ń ,  kamień Jow iszów , sym bol piorunu. Brano go ze św iątyni J o ­
wisza Feretryjskiego, a po uderzeniu nim prosiaka odrzucał go fecyał. Przypuszczam, 
że to zabytek z tych czasów, kiedy żelaza nie używano, a noże, siekiery i t. d. z ka­
m ienia były.

9)  F e c y a ł ó  w, bo ta instytucya była i u A ibańczyków  i u w ielu innych narodów 
italskich.
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znak ; i z nieprzyjacielską bronią w ręk u , jakby  szyki bojowe 
tchnące odwagą wielkich w o jsk , trójki młodzieńców uderzają 
na siebie. Ani tym ani tam tym  nie przychodzi na myśl ich 
własne niebezpieczeństwo, ale panowanie i niewola ojczyzny 
umysł ich zaprząta oraz ta  m yśl, że los ich ojczyzny będzie 
w najbliższej przyszłości ta k i , jak i jej oni zgotują. Jak  tylko 
przy pierwszóm zaraz natarciu szczęknęła broń i lśniące 
błysły m iecze , przeszło widzów ogromne przerażenie; a gdy 
oni na jednę ani na drugą stronę nie przechylała się nadzieja 
w ygranej, zam ierał im glos i oddech w piersiach. Kiedy n a ­
stępnie przyszło do ręcznych zapasów i kiedy już nie tylko 
ruch ciał i obustronne wy wij ani o oręża i b ron i, ale także 
rany  i krew stały się przedmiotem widow iska, wtedy dwóch 
Rzymian, zraniw szy trzech Albańczyków, powaliło się trupem 
jeden na drugiego. I kiedy przy ich upadku albańskie wojsko 
radosny wydało okrzyk, już rzym skie legiony opuściła wszelka 
nadzieja, ale jeczcze ich nie opuściła troska pełnych śmier­
telnej trwogi o los niedobitka, którego trzech Kuryacyusów 
obstąpiło. Przypadkiem  ten był nieranny wcale ; jak  przeciw 
wszystkim razem  sam jeden za slaby tak przeciw każdemu 
z osobna zuchwały. W ięc aby walkę z nimi rozdzielić na 
w alkę z każdym  z osobna, poczyna uciekać , obmyśliwszy 
taki p lan , że każdy będzie w takim  odstępie za nim podą­
żał , jak  mu na to zranione jego ciało pozwoli. Już dosyć 
znaczną przestrzeń od tego m iejsca, na którćm się w alka 
toczyła, odbiegł gdy , oglądając s ię , widzi znaczną przestrze­
nią rozdzieloną za sobą pogoń , a jednego w niewielkim od 
siebie oddaleniu. Na tego z wielkim zapędem  się zw raca; 
i podczas gdy albańskie wojsko woła na Kuryacyusów, aby 
spieszyli na pomoc bratu , już Horacyus położył trupem nie­
przyjaciela i w zwycięzkim zapale do drugiej kwapi się walki. 
W tedy okrzykiem , jak i strona sprzyjająca niespodzianie w y­
daje , Rzymianie swemu wojownikowi dodają ducha; a  ten 
pełen zapału spieszy się dokończyć walki. A tak  nim trzeci, 
k tóry wcale w niedalekiem  był oddaleniu, nadbiec zdołał, 
i z drugim się załatw ia Kuryacyusem . A teraz się w alka zró­
w nała i po obu stronach pozostało po jednem u, ale ani na­
dzieją ani siłami wcale sobie nierównych. Jednego nietknięte 
żelazem  ciało i podwójne zwycięstwo niosło pełnego szalonej 
odwagi na trzeci bój; drugi w lokąc się ledwo wysilony
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ra n a m i, wysilony pogonią, a zarazem  pokonany klęską padłych 
przed sobą b ra c i, dostaje się pod miecz zwycięskiego nieprzy­
jaciela. I nie była to wcale walka. Rzymianin zawołał w cheł­
pliwej radośc i: „Dwóch z braci wyprawiłem  na tam ten świat 
na ofiarę Manom; trzeciego poświęcę spraw ie tej w ojny, aby 
Rzymianin panował nad Albańczykiem “! Biedakowi ledwie 
broń dzierżącemu miecz z góry w gardziel wpycha, z roz­
ciągniętego na ziemi zdziera zbroję. Z okrzykiem tryumfu 
i życzliwości przyjm ują Rzymianie H aracyusa, a  radość 
ich była tem w iększą, im spraw a była niepewniejszą. Do po­
grzebania swoich biorą się potem z bynajmniej niejednakiem 
sercem, o ile że jedni rozszerzyli swoje panow anie, drudzy 
popadli w poddaństwo. Grobowce stoją dotąd na tem miejscu, 
gdzie który p a d ł: '  dwa rzym skie w jednem miejscu bliżej 
Alby, trzy albańskie w stronie Rzymu, ale oddalone od sie­
bie, tak  jak  się odbyła walka.

Rozdział 26.
(Zabójstw o siotry —  proces krym inalny H oracyusa)

Zanim się stąd rozeszli, pyta się Mettyus T u llusa , co za 
rozkazy daje mu na mocy zawartego przym ierza, a ten daje 
mu ro zk az , aby młódź miał pod b ro n ią ; zapotrzebuje ich na 
przypadek wojny z W ejentami. Z tćm odprowadzono stąd 
wojska do domów. Na przedzie szedł Horacyus , niosąc przed 
sobą zbroję zdartą  z trzech bliźniaków. Zabieżała mu drogę 
siostra dziewica , k tóra była zaręczona jednem u z K uryacyusów1) 
przed bram ą kapeńską. A poznawszy na barkach brata  
płaszcz żołnierski narzeczonego, który sama była u tk a ła , 
rozpuszcza włosy i zanosząc się od p łaczu , wzywa swego 
narzeczonego po imieniu. Oburza serce butnego młodzieńca 
wywodzenie żalów siostry w chwili jego zwycięztwa i tak 
wielkiej radości publicznej. Dobywa zatem miecza i przebija 
dziew czynę, karcąc ją  przytem  słowy. „Przepadnij z niewcze­
sną do narzeczonogo m iłością, rzecze , skoroś zapomniała 
braci poległych oraz ży jącego, skoroś zapomniała ojczyzny. 
Tak niechaj ginie każda Rzym ianka, k tóra będzie opłakiwała

x)  W ię c w idać istniało c o n u b i u m  między A lb ą  a Rzymem, o czem przed­
tem autor nie wspomniał.
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nieprzyjaciela ojczyzny“. Okropnym wydał się ten postępek 
tak senatorom jako i p lebeistw u, lecz świeża zasługa w ystę­
pek zasłaniała. Jednakże został porwany do zdania spraw y 
przed s^dem króla. Król, uchylając się od w ydaw ania tak 
smutnego a ludowi niemiłego wyroku oraz od wykonania 
idącej za tym wyrokiem k ary  śm ierci, zwołuje zgromadzenie 
narodu i oświadcza: „W edług praw a mianuję dwóch mężów, 
którzy na H oracyusa o zbrodnię stanu m ają wydać w yrok“. 
Prawo straszliwie opiew ało: „Dwaj mężowie niechaj sądzą 
zbrodnię s tan u ; jeźliby od wyroku dwóch mężów prowokował,2) 
to niech przez prow okacyą szłuszności swej spraw y dochodzi; 
jeżeli spraw ę w ygrają dwaj m ężowie, to niech mu głowę za­
słoni;3) niech go na nieszczęsnóm drzewie na powrozie powiesi; 
niech go biczuje czyto wewnątrz czy to zewnątrz zam urza“ *). 
Na mocy tego praw a w ybrano dwóch m ężów ; a gdy ci sądząc, 
że w myśl tego praw a nie mogą w ydać ułaskawiającego w y­
roku naw et na niew innego, wydali nań wyrok potęp iający , 
wtedy jeden z nich rzekł: „Publiusie Horacyusie, orzekam cię 
winnyn zbrodni stanu. Liktorze wiąż mu rę c e ! “ Przystąpił 
liktor i zarzucił mu postronek. W tedy Horacyus za poradą 
T u llu sa , który łaskawie prawo tłóm aczył, zaw ołał: „Prowo­
kuję! “ Tak tedy w skutek prowokacyi wytoczyła się spraw a 
przed naród. W zruszył ludzi w tym procesie najbardziej 
ojciec P. Horacyus w ołający, że córka jego zdaniem słusznie 
śmierć poniosła; w przeciwnym  razie 011 sam na mocy praw a 
ojcowskiego wym ierzyłby był karę  na syna. Prosił następnie, 
żeby go, którego niedawnym czasem widzieli otoczonym kwi- 
tnącem  potomstwem, nie skazali na  smutną bezdzietność. 
W śród tego wziął starzec syna w objęcia i wskazując na zdartą  
zbroję Kuryacyusów zawieszoną na tem miejscu, które się 
teraz pila Horatia“ 6) nazyw a, zaw o ła : „K w iryci, możecież 
patrzeć na związanego pod szubienicą, smaganego biczem 
i męczonego tego, któregoście niedawno ozdobionego i w tryumfie 
zwycięskim kroczącego widzieli? na takie sromotne widowisko,

2)  Rozum ie s ię : obwiniony.

3)  Dom yśleć się należy: liktor.

4)  O zamurzu (pom eriiim ) będzie mowa później w roz. 44.

5)  » P i l a  H o r a t i a «  —  p o cisk i Horacyusów . Byłto w łaściw ie słup, na któ­
rym  w isia ły po ciski i  inna zbroja przez H oracyusa na Kuryacyusach zdobyta. Słup
ten tw orzył narożnik jednej połaci forum.
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k tó re , nie w iem , czyby oczy Albańczyków znieść m ogły! Idź 
liktorze, zwiąż ręce , które niedawno temu dzierżyły oręż 
którym  panowanie narodowi rzymskiemu zdobyły. Idź , osłoń 
głowę oswobodziciela tego m iasta; powieś na sromotném drze­
wie ; chłostaj go czy to wewnątrz zam urza , byle tylko pośród 
tych pocisków i zbroi złupionćj z n ieprzy jac ió ł, czyto zewnątrz 
zam urza, byle tylko pośród grobowców Kuryacyusów. Bo 
gdzież możecie poprowadzić tego młodzieńca , gdzieby go jego 
własne zaszczyty przed tak sromotną śmiercią nie zasłaniały ?! “ 
Nie zniósł naród ani łez ojca ani młodzieńca równej w każdej 
potrzebie przytom ności ducha i wydali wyrok ułaskaw iający, 
powodując się raczej podziwieniem jego dzielności ja k  słusz­
nością sprawy. — W ięc , aby zbrodnia m orderstwa popełniona 
w oczach ludzkich przecie ja k ą  ofiarą oczyszczalną była zm a­
zaną, nakazano o jcu , aby syna oczyścił kosztem skarbu pu­
blicznego. Ten składa pewne ofiary oczyszczalne , które potém 
zdano na ród H oracyusów , przeciąga w poprzek drogi belkę 
i z zasłonioną głow ą, jakby  pod szubienicę przeprowadza 
młodzieńca.“) Ta belka odnawiana wciąż kosztem publicznym

6) D la  objaśnienia obrazu całego tego procesu niechaj służą następujące uwagi:
a) P row okacyą w czasach kró lew skich , należy odróżnić od prow okacyi w czasach 
rzeczy pospolitej. Pierw sza jest zawiązkiem drugiej. Pierw sza miała zastosowanie li 
tylko w procesach o zbrodnię stanu, druga na mocy ustawy L e x  V a l e r i a  d e  p r o -  
v o c a t i o n e  także i  w  innych procesach, gdzie się rozchodziło o gardło lub chłostę 
obywatela skazanego przez konsulów , b ) Początek prawa o prow okacyi je st nie­
pew ny. L iw iu s  przedstawia je  ja k o  już istniejące za T u llu sa  Hostyliussa. Sądzić atoli 
należy, że dopiero teraz nastało, a początek dała mu sprawa Horacyusa. c) K ró l, ja ­
ko dzierżycie! najwyższej w ładzy wykonawczej (im perium ) a zarazem ja k o  najw yż­
szy sędzia, w ydaw ał w yrok, od którego nie było odwołania, a więc H oracyusa mu­
siałby był skazać. Szanując zaś jego zasługę niezm ierną dla państwa, a w ięc chcąc 
go ocalić, oddaje go pod sąd dwóch mężów, od których w yroku mógł oskarżony 
odwołać się (p ro vo care ) do narodu a ten mógł go ułaskaw ić (absolvere), d ) C i 
dwaj mężowie zw ali się »d u u  m v i r  i p e r  d u e l 1 i o n i s«. Nie byli to atoli urzędnicy, 
ale raczej kom isarze kró lew scy m ianowani przez kró la  dla pewnej spraw y. T ą  spra­
w ą było sądzenie zbrodni stanu, e) Zbrodnia stanu (p e rd u e llio ) albo zbrodnia p o li­
tyczna nie była to zdrada państwa (prodifrio) , ale każdy występek, który naruszał 
istniejący porządek publiczny. Usunięcie się k ró la  od sądzenia takich spraw  uważać 
należy za akt jego łaski i w spaniałom yślności, bo nie chciał występować jako sędzia 
we własnej spraw ie, o ile  że obraza państwa była obrazą j e^o osoby, jako  przed­
staw iciela państwa, f)  Z b ro d n ia  H oracyusa była w łaściw ie morderstwem (p a rrici- 
dium ), ale ponieważ za taką zbrodnię m usiałby być śm iercią ukarany, w ięc ją  kró l 
uważa za zbrodnię stanu, którą rzeczyw iście była, o ile  że H oracyus w ydając na 
siostrę w yrok i w ykonyw ając ten w yrok śm ierci samowładnie, w kroczył w  zakres 
w ładzy kró lew skiej, g ) Naród w ydając na H o racyusa w yrok uniew inniający, w ykro ­
czył przeciw  odwiecznej świętości (F a s ), która się za zbrodnię domagała kary, w ięc mu­
sia ł się oczyścić (lu e re ) i dlatego H oracyu sa oczyścił ojciec k o s z t e m  p u b l i c z n y m ,  
(L an g e  R . A . §. 52).
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podziśdzień jeszcze istn ieje ; „sororium tigillum“ ją  zowią. 7) 
Horacyi na tera m iejscu, gdzie padła przeb ita , postawiono 
grobowiec z ciosowego kam ienia.8)

Rozdział 27.
(Mettyusa zamysły odwetu —  zdrada jego —  w ojna z Fidenetam i i Wejentami.)

Ale nie długo trwał pokój z Albanami. Niezadowolenie 
pospólstwa, że na trzech wojowników los państw a został b j l  
zdany , zawichrzyło niestały umysł dyk ta to ra , a ponieważ 
uczciwe sposoby niepomyślny odniosły skutek, więc nieuczci­
wymi począł pracow ać nad odzyskaniem wziętości u swoich. 
Więc, jak  pierwej wśród wojny pokoju, tak  teraz wśród pokoju 
wojny sz u k a ł, a ponieważ w idział, że jego naród ma więcej 
zapału niż sił, więc inne narody podżega do otwartej i za 
poprzedniem wypowiedzeniem prowadzonej w ojny, dla swoich 
zaś zdradę pod pokryw ką przym ierza zachowuje. F id en ac i, 
osada rzym ska ,*) wciągnąwszy w swój plan W ejentów , ukła­
dem o przejście na ich stronę Albańczyków dają się namówić 
do powstania. Gdy Fideny otwarcie bunt podniosły, przyzyw a 
Tullus M etyusa i z jego wojskiem z Alby i ciągnie przeciw 
nieprzyjaciołom. Przepraw iw szy się przez Anien, u zlewu 
rzek2) rozbija obóz. Między tem miejscem a Fidenam i prze­
prawiło się wojsko W ejentów przez Tyber. Ci i w szyku bo­
jowym nad sam ą rzeką praw e zajęli sk rzyd ło , na lewem zaś 
Fidenaci bliżej gór się ustawiają. Tullus przeciw Wejentom 
szykuje swoich, Albanów ustaw ia na legion Fidenatów. U Al- 
bańczyka nie więcej było odw agi, jak  wierności. Nie mając 
tedy odwagi ani pozostać na miejscu ani otwarcie pi zejść na 
drugą stronę, posuwa się zwolna ku górom. P o tśm , gdy mu 
się zdaw ało , że się dosyć posunął, rozwija cały szyk bojowy

7)  » S o r o r i u m  t i g i l l u m «  —  siostrzyna belka, byłto sym bol « u b ie m cy, pod 
którą ułaskaw iony H oracyus za karą siostrobójstw a m usiał przechodzić na znak oczy­
szczenia. G dy późnićj na tem miejscu po w stała  najludniejsza ulica, belką tą w pu­
szczono w mury przeciw ległych kamienic. Istniała jeszcze w 4. w ieku po C hr. O dna­
wiano ją co I . października, ja k o  sym bol »piaculi«. U lica  ta w iodła z przedmieścia 
C a r i n a e  na V i c u s  C y p r i u s .  B elką w idać bylo obok kolosu Nut ona tuz przy 
amfiteatrze Flaw iusa.

8) Później ten grobow iec stał wewnątrz m iaita pod bramą kapeńsicą.

! )  Patrz roz. 14. dopisek 5.)

2)  A nienu i T yb ru.

http://rcin.org.pl



49

i chwiejąc się w zamyśle, aby zyskać na czasie, w ypraw ia 
różne obroty wojenne. Miał zamysł na tę stronę przechylić 
swe siły, któréjby szczęście wojenne sprzyjało. Zdziwiły się 
z początku te oddziały rzym skie , które najbliżej nich stały, 
gdy spostrzegły, że ich boki przez odejście sprzym ierzeńców 
zostały obnażone; a potém jeździec pędzi cwałem do króla 
i oznajmia m u, że Albańczycy odciągają. Tullus w niebez­
piecznej chwili ślubuje dwunastu Salijczyków') i świątynie 
boginiom Pallor i Pavor4). Jeźdźca donośnym tak , żeby nie­
przyjaciele s ły szeli, strofuje głosem i rozkazuje mu wrócić 
do szeregów. „Nie ma się czego bać i płoszyć, w oła, bo za 
moim to rozkazem okrąża Albańskie wojsko, aby w paść na 
obnażone tyły Fidenatów. “ Zarazem  wydaje rozkaz, aby ja ­
zda włócznie w górę podniosła. W ykonanie tego rozkazu wiel­
kiej części rzymskiej piechoty zakryło widok odciągającego 
wojska albańskiego; a c i, co to widzieli, m niem ając, że to 
nie jest nic innego, jak  wykonanie rozkazu królew skiego, z tém 
większą zapalczyw ością się biją. Strach przeszedł na nieprzy­
jació ł: nie mogli bowiem nie słyszeć tego, co na cały głos 
było wypowiedziane, a wielka część Fidenatów , ponieważ 
z nimi osadnicy rzym scy zmieszani b y li, rozum iała po łaci­
nie. W ięc, bojąc się, żeby przez szybkie spuszczenie się 
ze wzgórz Albańczyków nie zostali od m iasta odcięci, tył 
podają. Naciera Tullus a rozbiwszy skrzydło Fidenatów , zw ra­
ca się z tém większą zapalczyw ością na W ejenta, strachem  
drugich już przerażonego. Ci też nie wytrzym ali natarcia, 
lecz od rozprószonej ucieczki w strzym ywała ich rzéka zajm ują­
ca im tyły. A gdy się w tę stronę ucieczka skierow ała, jedni

3)  N iim a ustanow ił kollegium  dwunastu Salijczyków  ku czci M arsa a zara­
zem ku czci Jow isza i K w iryn a  (patrz roz. 2 0) i  ci zw ali się „ S a l i i  P a l a t i n i “ ; 
T u llu s  ustanawia kollegium  rów nież dwunastu Salijczyków  ku czci tych samych bóstw  
i ci zw ali się » S a l i i  C o l l i n i «  albo » A g o n a l e s «  albo » Q u i r i n a l  es«.  P ie rw si 
bowiem m ieli kuryą sw ą t j .  siedzibę na górze palatyńskićj, drudzy na wzgórzu 
kw irynalskiém  (P re lle r  R  M. str. 31 4 ) .  D w a te kolegia Salijczyków  odpowiadają 
dw oistości politycznej państwa rzym skiego w owym czasie: S a l i i  P a l a t i n i  byli
Salíjczykam i Ram nów, S a l i i  Q u i r i n a l e s  b v li Salijcżykam i T ycyó w  (L a n g e  R .  A. 
§• 27).

4)  D o  orszaku Marsa, ja k o  boga w ojn y, należały: jeg o  żona lub siostra B e l­
lona tudzież Pavor i P a llo r. Są to demony bitw y odpowiadające greckim  Aetp.oę i 
•Pópoę. P a v o r  jest*o strach wewnętrzny, P a l l o r  są to zewnętrzne oznaki tegoż 
t. j .  Bladość oblicza (P re lle r  R . M . 6 1 2 ). Coś podobnego spotykam y i u narodów  
słow iańskich. T rzas i Strach w  pieśniach staroczeskich ścigają nieprzyjaciół w  bitw ie 
(G rim m  D . M. 188).
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broń haniebnie z rąk  ciskali i na oślep we wodę się rzucali, 
drudzy w chwili ociągania się na brzegu i namysłu, mająli 
uciekać albo się bić, zostali wzięci w obroty i w pień wycięci. 
Nie było przedtem  krwawszej bitwy rzymskiego oręża.

Rozdział 28.
(Stracenie Mettyusa Fufecyusa).

W tedy wojsko a lbańsk ie , które się bitwie przypatryw ało, 
sprowadzone zostało na równinę. Mettyus gratuluje Tullusowi 
zwycięstwa nad nieprzyjaciółm i; Tullus naodwrót łagodnie do 
Mettyusa przem awia. Każe Albańczykom — czego prosi nie 
tłóm aczyć sobie na złe — połączyć swój obóz z obozem rzym ­
skim; ofiarę oczyszczalną1) na drugi dzień przygotowuje. Skoro 
świt, gdy w szystko, czego w ym agały obrzędy , było przygo­
tow ane, wydaje rozkaz zwołania jednego i drugiego wojska 
na zgromadzenie. Trębacze, zacząw szy od ostatnich krańców, 
pierwszym Albańczykom dali hasło do stawienia się na plac 
zborny. A ci, ponieważ ich nadto i nowość rzeczy pociągała, 
aby króla rzym skiego słyszeć mówiącego na zgrom adzeniu, 
pierwsi stanęli na placu. W edług ułożonego planu otaczają 
ich rzym skie pułki. Centuryonowie otrzym ali polecenie, aby 
bez odwłoki wykonali to, co im będzie nakazane. W tedy 
Tullus tak  poczyna: „Rzymianie, jeżeli kiedyindziej przedtem 
w jakiej wojnie mieliście za co dziękować najprzód bogom 
nieśm iertelnym  a potem swemu własnemu m ęstw u, to przy­
padkiem takim  była wczorajsza bitwa. Bój się bowiem toczył 
nie tyle z nieprzyjaciółm i, ile raczej, co sroższym i niebez­
pieczniejszym jest bojem, ze zdradą i wiarołomstwom sprzy­
mierzeńców. Bo , abyście nie byli w b łędz ie , w iedźcie, że nie 
za moim rozkazem  Albańczycy ku górom się posuw ali; nie 
było to moim rozkazem , lecz fortelem i udaniem rozkazu , 
aby w a s , nie w iedzących o tern , żeście opuszczeni, nie odeszła 
odwaga do boju , a na nieprzyjaciół m niem ających, że ich 
z tyłu zachodzą, padł strach i zamieszanie. Atoli to , co jako 
winę ogłaszam , nie jest winą wszystkich Albańczyków : poszli 
za swoim w odzem , tak  ja k  i wybyście uczynili b y l i , gdybym

1) B yły  to su  o v e t a u r i l i a  t. j .  ofiara z w ieprza, owcy i  wołu, zw ykle przed 
bitw ą składana w czasie przeglądu w ojska.
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ja  stąd chciał był dokąd pochód skierować. Mettyusto jest 
przewodnikiem tego pochodu, ten sam Metyus spraw ca tej 
wojny> Metyus przym ierza Rzymian z Albanami gwałciciel. 
Niech się odważy w przyszłości drugi na podobne zbrodnie, 
jeżeli na nim nie dam pamiętnego dla śmiertelników p rzy­
kładu.“ Centuryonowie zbrojni obstępują M etyusa; król jak  
zaczął, kończy swą mowę. „W  imię dobra, pomyślności i szczę­
ścia dla narodu rzymskiego oraz dla mnie i dla w as, Albań- 
czy°y  i powziąłem myśl wszystek naród albański przeprowadzić 
do Rzym u, praw a obywatelskie nadać plebejstw u, starszyznę 
powołać do senatu , jedno m iasto, jedno państwo utworzyć. 
Jak  z jednego niegdyś na  dwa narody podzieliło się albańskie 
państw o, tak  teraz niechaj napowrót w jeden się zleje.“ Na 
to młódź albańska bezbronna, otoczona zbrojnym i, acz różne 
w tym i w owym budziły się chęci, jednak  pod grozą powsze­
chnej bojaźni zochowuje się spokojnie. W tedy Tullus rzecze: 
„Mettyusie Fufecyusie, gdybyś ty  mógł się nauczyć dochowy­
w ać w iary i p rzym ierza, tobym cię był żywego nauczył tej 
sztuki; ale te ra z , ponieważ twój umysł jest nieuleczalny, więc 
śm ieicią twoją naucz rodzaj ludzki za święte uw ażać to , co 
przez ciebie pogwałconem zostało. Jakoś więc niedawno temu 
rozdzielił myśli i chęci twoje między spraw ą fidenacką a  rzym ­
ską , takci dasz ciało swoje na rozdarcie w kaw ałki.“ Poczem 
każe przyprow adzić dwie czwórki i do ich wozów rozciągnię­
tego w krzyż M ettyusa p rzy w iązać ; a potem podcięte w prze­
ciwną stronę konie rozszarpane na jednym  i na drugim wozie 
ciało niosły w tę stronę, w którą się członki powrozów trzy ­
mały. Odwrócili wszyscy oczy od tak  szkaradnego widoku. 
Pieiwsze to i ostatnie było stracenie człowieka u Rzymian 
wykonane w sposób obrażający praw a ludzkości; co do innych 
ka r możemy być dum ni, że żaden naród nie wym ierzał kar 
łagodniejszych.

Rozdział 29.
(Zburzenie A lby —  przeprow adzenie je j mieszkańców do Rzym u —  oszczędzanie

świątyń).

Tymczasem już w ypraw ioną została przodem do Alby 
k onn ica , k tóra miała ludność do Rzymu przeprowadzić. Nastę­
pnie poprowadzano legiony dla zburzenia miasta. A gdy tehttp://rcin.org.pl



52

stanęły w bram ach, nie było bynajm niej ani owego zgiełku 
ani przestrachu , jak i pospolicie bywa w zdobytych m iastach, 
gdy po wyłam aniu bram  i po zwaleniu taranem  murów albo 
po zdobyciu szturmem zamku krzyk nieprzyjaciół i bieganie 
po mieście zbrojnej tłuszczy wszystko żelazem i płomieniem 
niszczy i w y w ra c a , lecz ponure milczenie i niemy smutek 
w takie odrętwienie wprawiło umysły w szystk ich , iż z boja- 
źni nie w iedzieli, co m aję zostaw ić, co ze sobą zabrać ; a stra­
ciwszy głowę i zapytując jeden drugiego , to na progach posta­
wiali, to błądząc na oślep, w racali się do domów, aby je  już 
po raz ostatni oglądać i znowu z nich wychodzili. Aż gdy 
konnica poczęła nastaw ać krzykiem , aby się z m iasta wyno­
szono , gdy trzask  domów burzonych po ostatnich krańcach 
m iasta począł się rozlegać, a kurz z miejsc oddalonych po­
w stały , jakby  chmury całunem wszystko pokry ł; gdy każdy 
spiesznie, co m ógł, wyniósł i żegnając lara  oraz penaty i dom y, 
w których się urodzili i wychowali, poczęli w ychodzić: wtedy 
nieprzerw any pochód wynoszących się ciżbą napełnił ulice 
a widok drugich wzajemnem nad sobą ubolewaniem wyciskał 
łzy, przyczem  się rozlegały żałosne krzyki szczególnie niewiast, 
kiedy mijali obsadzoife przez żołnierstwo poświęcone domy 
boże i jak b y  do niewoli wziętych opuszczali bogów. Po wyj- 
ściu Albańczyków z m iasta Rzymianin wszystkie dom y, nie 
patrząc czy to pub liczne , czy pryw atne rów na z z iem ią; 
i w jednej godzinie dzieło czterechset l a t , w których Alba 
s ta ła , w kupę gruzów zam ienił: świątyń jednak  bogów — tak 
bowiem przykazał król — nie tknięto.

Rozdział 30.
(Pom nożenie się ludności Rzym u —  zamieszkanie góry C aelius —  curia H o stilia  —  

pomnożenie jazdy i legionów  —  w ojna ze Sabinam i.)

Rzym tymczasem rośnie ruinam i Alby. Liczba obywateli 
się podwaja; góra Celius zostaje w obszar miasta, zajętą1); 
ażeby zaś tern liczniej została zam ieszkaną, obiera ją  sobie

*) C a e l i u s  m o n s ,  góra rozległa ciągnąca się na wschód od góry palatyń- 
skiej dotąd tworząca dobra państwowe, została nowym  obywatelom na w łasność 
i na osiedlenie się oddana. Znaczna część A lbańczyków  o sied liła  się także w Bo- 
w illach .
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Tullus za siedzibę królew ską i tam potem mieszkał. Przedniej- 
szych Albańczyków, ja k  Tulliusów, Serwiliusów, KwinkcyusÓw, 
Geganiusów, Kuriacyusów, Kleliusów powołał do senatu, aby także 
i ta  część państw a się wzmogła; a na miejsce obrad2) dla pomno­
żonego przez siebie stanu wybudował ku ry ą , którą aż do dni 
ojców naszych Hostilijską zwano. Ażeby zaś siłom wszystkich 
stanów coś z nowego narodu przybyło , utworzył dziesięć turm 
jazdy  z A lbańczyków , a  co do legionów , to i dawne z tego sa­
mego przybytku uzupełnił i nowe utworzył'}.

W zaufaniu w te siły Tullus Sabinom wojnę wypowiada, na­
rodowi podówczas po Etruskach najludniejszemu i najzamożniej­
szemu w siły wojenne. Jedna strona w yrządziła drugiej k rzy ­
wdę i szkody nie wynadgrodziła. Tullus użalał się, że koło 
świątyni Feronii*) na ludnym kierm aszu rzym scy kupcy zostali 
uwięzieni; Sabinowie zaś, że ich ludzie pierwej do gaju uciekli 
i w Rzymie zostali przytrzym ani. ) To podawano jako przyczyny 
wojny. Sabinowie pam iętając dobrze i o te rn , że część ich sił 
w Rzymie przez Tacyusa została osiedloną i o tćm , że rzym ­
skie państwo świeżo przez przyłączenie narodu albańskiego 
wzrosło w siły , także się oglądali za zew nętrzną pomocą. 
E trurya była przez miedzę, najbliżsi z Etrusków Wejentowie. 
Stamtąd ściągnęli ochotników, gdyż tam z powodu zastarzałych 
uraz wojennych najpochopniejsze były do rokoszu6) um ysły, 
a garstkę włóczęgów z biednego pospólstwa i żołd pociągnął; 
od państw a żadnych nie otrzymali posiłków, i dochowali

2)  M iejsce to obrad zowie autor t e m p l u m ,  bo rów nie ja k  świątynia m usiało 
być w edług przepisów  auguralnych odcięte i  poświęcone.

3)  T o  w szystko, co L iw iu s  w tym rozdzielę o terytoryalnem  i politycznem  
rozszerzeniu się Rzym u podaje, pełne błędów  i sprzeczności, da się tak s tre ś c ić :
a) Z mieszkańców zburzonej A lb y  przeprow adzonych do Rzym u i osiedlonych na 
górze celijskiej pow stała trzecia gmina polityczna rzymska, m ianow icie L u c e r e s ,
0 których  początku L iw iu s  n ic nie wie, ja k  pow iada w  roz. 1 3 — b). T u llu s  H osty- 

liu s je st domodawcą (ot‘/.'.CTęc) Luceró w , ja k  Rom ulus Ram nów  a Tacyus T y cy ó w .
c ) Początek tej nazwy jest niepew ny ale może być w yprow adzony ze słowa l u c e r e
1 może znaczyć ro dy świetne (illu stre s). d ) T era z przybyła trzecia setka senatorów, 
trzecia centurya jazdy, a s iły  piechoty zostały pomnożone. T o  w szystko starałem  się 
udow odnić na podstawie badań uczonych w rozpraw ie już wzmiankowanej o zna­
czeniu pojedynku H o racyu só w  z Kuryacyusam i.

4)  F e r o n i a ,  b o gin i wiosny, zdrojów  i gajów, czczona przez Latynów , Sa­
binów  i Etrusków . Je j świątynia stała na uroczej górze S o r a c t e  w E tru ry i, gdzie 
także A p o llo  Soranus b ył czczony. Tam  się te trzy narody schodziły w dzień u ro ­
czysty na relig ijn e obrzędy, z którym i jarm ark b ył połączony.

5)  D o  a s y ł u m  w  R zym ie,

6)  L iw iu s niew łaściw ie się tu w yraził, bo rokosz podnieść mogą tylko poddani.

http://rcin.org.pl



54

W ejentowie -— bo co do innych miast nie ma się czemu dziwić ) 
wierności zawartego z Romulusem rozejmus). Gdy się jedna 
i druga strona do wojny z największćm wysileniem gotowała, 
i o to się widać rozchodziło, którzy z nich mają, pierwsi uczy­
nić krok nieprzyjacielski, w kracza pierwszy Tullus w kraj 
Sabinów. Bitwę zaciętą stoczono pod lasem zwanym „ Malitiosa“ 9), 
w której rzym skie wojsko bezsprzecznie i siłą piechoty, ale 
najbardziéj przez konnicę świeżo pomnożoną górę wzięło. 
Konnica nagłym  napadem  rozbiła szeregi Sabinów; i potém 
nie mogli ani w bitwie utrzym ać się na stanowiskach, ani 
w ucieczce się rozprószyć bez wielkiej porażki.

Rozdział 31.
(D észcz kam ienny —  dziew ięciodniow a uroczystość —  m orow a zaraza —  choroba, 

zabobonność i  śm ierć T u llu sa .

Po zwycięstwie odniesioném nad Sabinami, kiedy pano­
wanie Tullusa w ielką jaśniało chwałą a całe państwo rzym ­
skie w potęgę się wzbiło, doniesiono królowi i senatowi, że 
na  górze albańskiej kam ienny dészcz padał. A ponieważ temu 
trudno było dać wiarę, więc wysłano do oglądania tego cu­
downego zjaw iska natu ry  ludzi, i w oczach ich padały z nieba 
gęsto kam ienie zupełnie tak, ja k  kiedy w iatry law inę gradu 
na  ziemię pędzą. Nadto zdawało się im, że słyszą wielki głos 
idący z gaju na najwyższym wierzchołku1), aby Albańczycy 
składali ofiary według ojczystych obrzędów, których zanie­
chali, jakby  z ojczyzną porzucili byli i bogów, i albo obrządki 
rzym skie przyjęli, albo, jakto  byw a, zagniewani na los, za­
niedbali służby bożej2). I Rzymianie w skutek tego cudownego

7)  Że nie po słały po siłk ó w . Rzym ianie bowiem  nie dali się im dotychczas 
w cale we znaki.

8)  L iw iu s  się m yli, bo W ejentowie w sp ierali Fidenatów  we w ojnie z R zym ia­
nam i ©powiedzianej w  roz. 2 7.

9)  S i l v a  M a l i t i o s a  w  kraju Sabinów.

*) N a szczycie albańskiej góry b y ł gaj poświęcony Jo w iszo w i zwanemu 
L a t i a r i s ,  w  którym  odpraw iano uroczystości zwane f e r i a e  L a t i n a e .

2)  C hociaż obrzędy re lig ijn e  rzym skie pochodziły z A lb y  (roz. 7 ) ,  to jednak 
przez T acyusa  i Numę zo słały nieco odmienione i stały się niby czysto rzym skim i. 
Z A lbańczyków  przesiedlonych po zburzeniu A lb y  do R zym u , je d n i p rzyję li obrzędy 
rzym skie a m ianow icie c i,  co zostali w cieleni do t r i b u s  i  do k u r y j, d ru d zy, a m ia­
now icie nie w cieleni do g m in , nie przyjęli i c h ,  a i swoje dawne albańskie porzu­
c ili. Otóż teraz otrzym ują rozkaz spełniać te ofiary ojczyste w pozostałych świąty­
niach.
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zjaw iska dziewięciodniową, publiczną uroczystość zarządzili, 
czyto że głos bogów z góry albańskiej dał się słyszeć — bo 
i to podają — czyto za orzeczeniem haruspików ;B) dość na 
tern, że się utrzym ała uroczystość, iż ilekroć o podobnem zja­
wisku znać dano, święto przez dziewięć dni obchodzono4). 
Długo potem spadła na Rzym morowa zaraza. A choć 
stąd nie powstał brak ochoty do służby wojennej, to jednak 
wojowniczy król nie pozwalał odłożyć oręża i w ytchnąć 
w pokoju, bo miał zresztą to przekonanie, że ciała młodzieży 
zdrowsze są na  wojence niż na leżach pokoju, aż sam także 
długotwałą chorobą został złożony. W tedy wraz z ciałem tak 
dalece został złam any ów butny um ysł, iż ten , co przedtem 
nie uważał niczego za rzecz bardzićj uchybiającą powadze 
królewskiej , ja k  zatapiać umysł w obrządki relig ijne , nagle 
do wszelkich zabobonów wielkich i m ałych w życiu swojem 
począł się stosować a przesądnem  przestrzeganiem  religijnych 
obrzędów naw et naród obciążył. Powszechnie już życzyli so­
bie ludzie powrotu tego stanu rzeczy, jak i był za rządów 
Numy i jedyne lekarstw o na niemoc ciał upatryw ali w dostą­
pieniu łaski i m iłosierdzia u bogów. O samym zaś królu mówi 
podanie, że czytając pam iętniki Numy, gdy tamże natrafił na 
pewne tajem niczych obrzędów pełne ofiary składane Jowiszowi 
Eliciusowi, zajął się tómi ofiarami i usunął z widoku lu d z i; 
ale albo się zabrał do tej ofiary albo ją  odprawił nie podług 
przepisanego obrzędu i nie tylko, że mu żadnego znaku nieba 
nie objawiły, ale ściągnąwszy na siebie gniew Jowisza, któ­
rego niewłaściwymi obrzędami w zyw ał,5) miał zostać pioru­
nem rażony i wraz z domem się spalić. Tullus z wielką chwałą 
oręża panował lat trzydzieści dwa.

3)  Czem u G reków  w yro czn ie , tćm u Rzym iam  były wróżby. C ztery były  
rodzaje w różb urządzonych ja k o  instytucye publiczne: i . )  Sortes (lo sy ) 2 .) księgi 
s y b illiń s k ie , 3 .)  augurya 1. auspicia, 4 )  haruspicia H a r u s p i c e s  (h a ru g a= h o stia  i  spi- 
c io ) w różyli z wnętrzności bydląt ofiarnych (z w ątroby, p łu c , serca, i t. d.) T a  ich 
sztuka zw ała się e x s t i s p i c i n a .  Pow tóre zażegnywali i grzebali p io ru n y, a ta sztuka 
zwała się a r s  fu  1 g u r a t o r i a .  Po trzecie tłóm aczyli cudowne znaki niebieskie 
(p ro d ig ia ) i  zarządzali sposoby odwrócenia ich  zgubnych następstw, a to znów 
zw ało się c u r a t i o  p r o d i g i o r u m ;  te jedn ak m ogli uskuteczniać i  ka p ła n i, 
decem wirow ie, senat i  konsulow ie a w reszcie księgi s y b illiń sk ie , ale haruspikow ie 
b y li w tćj mierze najwyższą instancyą. Z haruspikow  utw orzył najpierw  cesarz 
K laudyus osobne kollegium . W  czasach kró ló w  i re p u b lik i wzywano ich  z E tru ry i 
(E tru sca  d isc ip lin a ), gdzie tej sztuki m iał udzielić Jo w isz w nukow i swemu, Tage- 
sow i i  gdzie była spisana w księgach ( lib r i T a g e tic i).

4)  W  czasie tych dni świątecznych składano pewne ofiary oczyszczalne i  w strzy­
mywano się od robót codziennych.

5)  Czytaj roz. 20. uwagę 23.
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Rozdział 32.
(A n k u s M arcyus królem  —  wojna z Latynam i —  fecyałowie —  clarigatio).

Po śmierci Tullusa wróciłyi) rządy państw a według pier­
wotnego ustanow ienia do senatu, a ten mianował zastępcę 
króla. Na zgromadzeniu zwołanem przez tegóż. w ybrał naród 
królem Ankusa M arcyusa, a senat wybór ten zatwierdził. An­
kus Marcyus był Numy wnukiem po kądzieli. W stąpiwszy na 
tron, nietylko pomny sławy swego dziadka, ałe i dla tego, 
że panowanie jego poprzednika z innych względów wyborne 
pod jednym  względem nie dość było pomyślne albo z powodu 
zaniedbania służby bożej albo z powodu jej nienależytego od- 
prawowania, uw ażał za rzecz ze wszystkich najświętszą skła­
danie publicznych ofiar tak, jak  były przez Numę ustanowione 
i kazał je  wszystkie arcykapłanow i z pamiętników królew­
skich2) na białą tablicę przepisać i na widok publiczny w y­
staw ić3). Stąd powstała w obywatelach jego żądnych spokoju 
i w pogranicznych państw ach nadzieja, że król przejmie cha­
rak te r i urządzenia dziada swego. W ięc Latynowie, z k tóry­
mi za panow ania Tullusa zaw arte było przymierze*) nabrali 
śmiałości i wpadli w obszar rzymski, a gdy się Rzymianie 
zadosyćuczynienia dopominali, dali im zuchwałą odpowiedź, 
mniemając, że król rzym ski będzie pośród kaplic i ołtarzów" 
malowanem berłem się bawił. Usposobienie Ankusa było w po­
łowie podobne do Romulusowrego, w połowie do Numowego; 
sądził on, że dla panow ania dziadka był potrzebny pokój, 
o ile że naród był młody i bitny, a nadto miał to przekona­
nie, że pokó j, który się tam tem u nadarzył bez szkody, on nie 
tak  łatwo miał b ęd z ie : ludzie biorą cierpliwość na próbę, 
a  z wypróbowanej kpią sobie, w ogóle czasy są tego ro­
dzaju, że na króla lepszy tak i Tullus ja k  Numa. Aby jednak, 
ponieważ Numa pokojowe instytucye religijne ustanowił był,

1)  »W ró ciły «  mówi autor, bo stąd i  wyszły, gdyż senat oddaw ał kró lo w i 
a u s p i c i a  oraz i m p e r i u m .

2)  O tych pam iętnikach była mowa w roż. 20.

3)  Przez to znajomość spraw  sakralnych przestała być wyłączną własnością 
kapłanów. A to li w edług D yonizyusa tablica ta wnet zn ikła  i spraw y sakralne stały 
się znów tajemnicą kapłanów .

4)  L iw iu s  o tern poprzednio nie w spom niał. D om yślać się przeto należy, że 
to przymierze zawarte zostało po zburzeniu A lby.
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od niego ceremoniał wojenny wziął początek, i aby nie tylko 
prowadzone, ale i wypowiadane były wojny według pewnego 
obrządku, przejął od starożytnego narodu Ekwikulów') prawo, 
którego teraz fecyałowie są wykonawcami, według którego 
w ynadgrodzenia szkód się dochodzi. Skoro poseł stanął na 
granicach tych, od których się żąda wynadgrodzenia szkód, 
osłoniwszy głowę płachtą — jestto okrycie głowy wełniane — 
wołał: „Słuchaj Jowiszu, słuchajcie granice — tu wymienia 
imię narodu, którego takowe są — słysz Godziwości! jam  jest 
publiczny wysłaniec narodu rzym skiego; w imię spraw iedli­
wości i uczciwości przybyw am  jako poseł a słowom moim na­
leży się w iara“. Potem wypowiada żądania6). Następnie wzywa 
Jowisza za św iadka: „Jeżeli ja  niesprawiedliwie i niegodziwie 
domagam się wydania mi owych ludzi i owych rzeczy, to mi 
niedaj nigdy oglądać ojczystych progów.“ To wypowiada, 
p rzekraczając granice, to pierwszemu lepszemu człowiekowi, 
co go na drodze spotka, to wchodząc w bram ę, to stanąwszy 
na rynku, zmieniwszy niektóre słowa w formułce i w ukła­
dzie przysięgi. Jeżeli ludzie, których wydania się domaga, 
nie zostaną mu wydani, to po upływie trzydziestu trzech dni, 
tyle bowiem daje prawo fecyałów do namysłu, wypowiada 
wojnę w następujący sposób : „Słuchaj Jowiszu i ty Janusie 
Kwirynie i wszyscy bogowie, co jesteście w niebie i coście 
na ziemi, i coście w podziemiu, słuchajcie i biorę was za 
świadków, że naród ów — tu jego imię wym ienia — jest 
niesprawiedliwy i sprawiedliwości nie czyni. Ale co do tych 
rzeczy poradzimy się w ojczyźnie starszyzny, w jak i sposób 
mamy dojść naszej słuszności.“ Z tem w raca poseł do Rzymu 
na naradę. Nie od włócząc sprawy, pytał się król w tych 
mniej więcej słowach senatu o r a d ę : „O tych rzeczach, spo­
rach, sprawach, które ojciec zaprzysięgły narodu rzymskiego 
Kwirytów ojcu zaprzysięgłem u Prysków, Latynów i pojedyn­
czym Pryskom Latynom  wypowiedział, których to rzeczy oni 
ani nie dali ani nie uiścili ani nie uczynili, a które rzeczy 
należało się dać, uiścić, uczynić, mów, — rzecze do tego,

5)  A e q u i e u l i  odłam narodu E k «  ów siedzący w kraju Sabinów. O fecyałach 
była mowa ju ż w  roz. 24. uw. 2.

°) Żądania zw rotu rzeczy zabranych, wydania w inow ajców  w ogóle uczynienia 
w szystkiego, czego wym agają układy i praw a narodów. C ała ta czynność zow ie się 
c l a r i g a t i c .
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którego pierwszego o zdanie pytał, co sądzisz ?“ Na to odpo­
wie zapy tany : „Sądzę, że ich trzeba spraw iedliw ą i uczciwą 
wojną dochodzić, na to się zgadzam i na to głos oddaję“ . 
Poczem koleją byli inni o zdanie zapy tyw an i; a skoro większość 
zgromadzonych na to samo zdanie się zgodziła, uchwalono 
wojnę. Zwyczajem przyjęty tryb postępowania był taki, iż fe- 
cyał włócznię żelazem okutą albo w krw i um aczaną i opa­
laną niósł na  granice ich i w przytom ności nie mniej jak  
trzech dorosłych ludzi, te słowa mówił: „Ponieważ ludy Pry- 
sków Latynów i pojedynczy Pryskowie Latynowie przeciw 
narodowi rzymskiemu Kwirytów dopuścili się wykroczeń, po­
nieważ naród rzym ski Kwirytów wojnę z Pryskam i Latynam i 
postanowił a senat narodu rzymskiego Kwirytów to samo są­
dził, na to się zgodził i wspólnie uchwalił, aby wojnę z P ry­
skami Latynam i prowadzić, dlatego ja  i naród rzymski ludom 
Prysków Latynów i pojedynczym  Pryskom Latynom wojnę 
wypowiadam i takow ą rozpoczynam .“ To rzekłszy, rzucał 
włócznię w ich granice. Tym trybem  wtedy żądano od L aty­
nów wynagrodzenia szkód i wypowiedziano im w ojnę; a na­
stępnie pokolenia ten tryb przyjęły.

Rozdział 33.

(W o jn a  z Latynam i, zdobycie Politoryum  i M edulii —  zaludnienie Awentynu i  doliny 

zwanej a d  M u r c i a m  —  zajęcie w obwód miasta Ja n iku łu  —  pons sublicius —  fossa 

Q uiritium  —  w ięzienie —  założenie Ostyi —  saliny —  ozdobienie św iątyni Jow isza

feretryjskiego).

Ankus zdawszy zajmowanie się ofiarami na flaminów 
i na innych kapłanów’ z nowo zebranćm  wojskiem wyprawił 
się na Politoryum 1), miasto latyńskie, i zdobył je  szturmem; 
a naśladując poprzednich królów, co państwo rzymskie przez 
przyjęcie nieprzyjaciół w poczet obywateli powiększyli byli, 
przeprowadził w szystkę ludność do Rzymu. A ponieważ do­
koła Palacyum , siedziby daw nych Rzymian, Sabinowie Kapi- 
tolium w raz z zam kiem “), Celijską górę A lbańczycy obsiedli

*) P o l i t o r i u m  leżało na południe od T y b ru  wr m iejscu bliżej nieznanem.

2)  Północna część góry ka pito liń skiej zwała się a r x  (za m ek ), południowca 
C a p i t o l i u m .  Sabinów  głów na siedziba była na K w iry n a le , a K a p ito l był wspólną 
w łasnością R am nów  i T y c y ó w , ja k o  gró d i  m iejsce święte.
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byli3), więc Awentyn nowej ludności został wyznaczony. Tamże 
w nie bardzo długi czas potem, po zdobyciu Tellen4) i F ikany5), 
przydzielono nowych obywateli. Potem na Politoryum, które 
Pryskowie Laty no wie, pustką je  zastawszy, zajęli byli, nową wy­
praw ę wojenną podjęto; do zburzenia zaś tego m iasta spo­
wodowało Rzymian to, aby nie było ciągle schroniskiem dla 
nieprzyjaciół. W reszcie przeniósł się cały naw ał wojny latyń- 
skiej do M edulił) i tam czas niejaki przy chwiejnem szczę­
ściu wojennćm z nierozstrzygniętem  zwycięztwem staczano 
boje: bo i miasto samo mocną było warownią a przytem 
silną załogą wzmocnione i wojsko latyńskie obozujące w otwar- 
tóm polu kilkakrotnie z Rzymianami w ręcznym  zmierzyło 
się boju. Nakoniec Ankus, dobywszy wszystkich sił wojen­
nych, przecie stanowcze odniósł zwycięstwo ; poczem z ogromną 
zdobyczą w raca do Rzymu. I w tedy także dużo tysięcy Laty- 
nów przyjął w poczet obywateli i dał im siedziby koło Mur- 
cyi7), aby tym sposobem połączyć Awentyn z Palacyum. 
I Janikuł8) wciągnięto w obwód miasta, nie z niedostatku 
miejsca, lecz aby się kiedy nie stał punktem warownym dla 
nieprzyjaciół. W zgórze to nie tylko murem, ale dla wygody 
drogi i mostem palowym9) pierwszym  na Tybrze połączono 
z miastem. Również i przekop Kwirytów10), nie m ała wa­
rownia ze strony miejsc łatwo dostępnych, jest dziełem króla 
Ankusa. Gdy państwo tak  ogromnym przybytkiem  wzrosło 
i gdy w tak ogromnej ludności poczucie różnicy między dobrym 
a złym czynem się zatraciło i działy się potajemnie zbrodnie, 
buduje na postrach wzrastającej swawoli w środku m iasta 
więzienie wychodzące na rynek11).

3)  Albańczycy na górze ce lijsk ie j (ro z 30 .) w yraźnie są tu oznaczeni jako  
trzecia polityczna gm ina Rzymu.

4)  T e l l e n a e ,  w pobliżu P o lito ryum , wówczas zburzone przez Rzym ian.

5)  F i c a n a  —  przy drodze ostyjskiej , i i  m il od Rzym u,

6)  M edullia  —  ko lo n ia  albańska na północny wschód od Rzymu.

7) A d  M u r e i a e  domyśl, a r a m  —  przy ołtarzu M urcyi —  w ąska do lina 
między Palacyum a Awentynem . M u r  c i  a był to przydomek W enery.

8)  J a n i c u l u m  —  wzgórze po prawym  brzegu T yb ru .

9) P o n s s u b l i c i u s  ze względów re lig ijn ych  i m ilitarnych nie z kamienia 
lecz z drzewa zbudowany na T yb rze  na północnćj stronie Awentynu.

10) Q u i r i t i u m  f o s s a  —  rów  z wałem między A w entynem , Celiusem  
a Palatynem.

n )  N a stoku K ap itoliu m .
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Ale nie tylko miasto pod tym królem  wzrosło, lecz także 
przybyło ziemi i granice się rozszerzyły: przez odebranie 
lasu mezyjskiego12). Wejentom panowanie aż do morza się 
rozpostarło, a przy ujściu Tybru założono miasto Ośtyą; sa­
liny13) po obu stronach rzeki urządzono. A wskutek szczęśli­
wych wojen została św iątynia Jowisza Feretryjskiego roz­
przestrzeniona i ozdobiona.

Rozdział 84.
(P rzybycie  T arkw in iu sa  Starego do Rzym u).

Za panow ania Ankusa sprowadził się do Rzymu Lukumom), 
człowiek rzutny i zam ożny, wiedziony przede wszy stkiem żądzą 
i nadzieją dostąpienia wysokiego dostojeństw a, ku czemu 
w Tarkw iniach2) — bo i tam także był cudzoziemcem z rodu — 
nie miał widoków. Był 011 synem D em arata z K oryntu, któ­
ry , z powodu rozruchów politycznych opuściwszy ojczyznę,8) 
osiadł był przypadkiem  w Tarkw iniach i , tam się ożeniwszy, 
stał się ojcem dwóch synów. Na imię im było Lukumon i Arrunt. 
Lukunom przeżył ojca, A rrunt um iera pierwej niż ojciec. Nie 
długo poszedł za synem z tego świata ojciec. L ukum ona, dzie­
dzica wszystkich dóbr ojcowskich już same bogactwa wzbijały 
w dumę a jeszcze bardziej podniecało tę dumę małżeństwo 
z T anakw ilą ,4) pochodzącą z bardzo wysokiego rodu i to ko­
bietą tego ro d za ju , co nie mogła zezwolić na to , żeby stan, 
w który się przez zamęzcie dostała, był niższym od tego, 
w którym  się była urodziła. A że Etruskowie pogardzali 
Lukum onem , jako  potomkiem w ygnańca przychodnia, w ięc, 
nie mogąc znieść tego upokorzenia i zapomniawszy wrodzonej

12)  W zgórze lesiste na prawym  brzegu T yb ru .

13)  Staw y po obu brzegach T y b ru , w które w prow adzano wodę m orską 
z któvej sól w ydobywano.

J)  L u c u m o  nie jest im ię własne ale pospolite, po etrusku Lauchm e, a ozna­
cza klasę ludzi panującą w  E tru ry i t. j .  klasą w ojow niczą.

2)  T a r ą u i n i i ,  jedn o  z dwunastu etruskich miast zw iązkow ych nad rz. M artą 
w  południow ej E tru ryi.

•s)  D e m a r a t u s  p o ch o dził z rodziny B akchiadów  panującej w K o ryn cie  a w y­
pędzonej przez Cypsela w le w o lu c y i ko ło  r. 658 przed C hr.

4)  T a n a ę u i l  (po  etrusku T a n c h v il)  uchodziła w Rzym ie za ideał gospodyni
domu podobnie ja k  G aia  C ae cilia.
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ku ojczyźnie miłości, byle tylko m ęża widzieć na wysokim 
stopniu dostojeństwa, powzięła zam iar wyniesienia się z Tar- 
kwiniów. Rzym w y d a l się jej ku tenm najodpowiedniejszym: 
w nowym narodzie, gdzie wszystka szlachta nagle powstała 
i to z zasług i, będzie odpowiednie — myślała — dla dzielnego 
i obrotnego męża m iejsce; wszakci tam  dzierżył berło Tacyus 
Sabińczyk, tam powołany na tron Numa z K ur, a Ankus był 
urodzonym z Sabinki i jednym  dopiero wizerunkiem Numy 
uszlachcony'). Z łatwością namówiła do tego m ęża, bo i za* 
szczytów był chciwy i Tarkwinii były dlań tylko po matce 
ojczyzną. Zabraw szy tedy wszystkie swe rze c z y , wynoszą się 
do Rzymu. Przybyli przypadkiem  pod Janikuł. Tu mu siedzą­
cemu razem  z żoną w powozie o rze ł, spuściwszy się na lekko 
rozpostartych skrzydłach , zdjął z głowy kapelusz i ,  ponad 
powozem z wielkim szelestem się unosząc, jakby  na usługi 
przez bogów zesłany, napowrót na głowę, jak  się na leży , 
w łożył; poczem wzbił się w górę. Za pomyślną wróżbę m iała 
to przyjąć uradow ana T anakw ila, kobieta, ja k  powszechnie 
E truskow ie, znająca się na niebieskich dziwach. Uściskała 
męża i kazała mu się spodziewać wyniosłych i górnych rzeczy : 
ten p tak  — w ykładała — z tej strony nieba i w poselstwie od 
tego boga przyszedł, koło najwyższego wierzchołka ludzkiej 
postaci odprawił wieszczbę, zdjął ozdobę włożoną na ludzką 
g łow ę, aby ją  tamże według nakazu bogów napowrót złożyć! 
Z temi nadziejam i i myślami wjechali do m iasta , a wyna- 
jąw szy sobie tamże m ieszkanie, ogłosili, że się zowią L. Tar- 
kwinius Pryskus. Rzymian oczy zw racała nań nowość i bogac­
tw a; ale i sam się zalecał uprzejmością w rozmowie z ludźmi, 
grzecznością w zaprosinach w gościnę, zobowiązywaniem sobie, 
kogo mógł, dobrodziejstw am i, aż wreszcie i do pałacu królew ­
skiego doszedł mir jego. Prostą tę znajomość w krótce na po­
kojach królewskich przez hojne i zręczne usługi zamienił na 
poufałą przy jaźń , tak że zarówno w publicznych jak  w p ry ­
w atnych naradach  wojny i pokoju dotyczących brał u d z ia ł, 
a doświadczony we wszystkich stosunkach wreszcie opiekunem 
dzieci królewskich testamentem  został ustanowiony.

5)  Patrycyusze a później szlachta urzędnicza (n o b ilita s) staw iali w ize iu flki 
sw oich przodków  w atryum.
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Rozdział 35.
(W y b ó r F arkw in iusa  k r ó le m —  pierwsze jego instytucye: w ybór stu senatorów —  

zdobycie A piolów  —  założenie cyrku —  lu d i Rom ani —  budow le koło f o r u m ) .

Królował Ankus lat dwadzieścia cz te ry , nie ustępując 
żadnemu z poprzednich królów ani dziełami ani chw ałą tak na 
wojnie jak  w pokoju zyskaną. Już synowie jego praw ie domie­
rzali dojrzałego wieku. Tem bardziej nalegał Tarkw inius, aby 
jak  najprędzej odbyły się kom icya e lekcy jne.1) Gdy takowe 
zostały obwieszczone, w sarnę porę królewiczów wyprawił na 
polowanie. Ten pierwszy według podania i robił zachody o od­
danie sobie berła i miał mowę obliczoną na ujęcie sobie serc 
p lebejstw a.2) Mówił bowiem, że się nie o nową rzecz ubiega, 
o ile że on nie pierw szym , coby mu ktoś mógł wziąć za złe 
lub się temu dziw ić, lecz już trzecim  jest w Rzymie cudzo­
ziem cem , który  się ubiega o berło królew skie; wszak i Tacyus 
nie tylko z cudzoziemca ale naw et z nieprzyjaciela został 
królem , a Numa nieznający m iasta , nie starający się o tron 
z dobrej woli został nań powołany: on z a ś , jak  tylko stał się 
panem swej w oli, do Rzymu się wraz z żoną i dobytkiem 
wszystkim sprowadził; że w iększą część wieku teg o , w którym 
obywatelskie posługi pełnią ludzie, w Rzym ie, niż w dawnej 
ojczyźnie p rze ż y ł; że w pokoju i we wojnie pod nielada nau­
czycielem , samym królem Ankusem wyuczył się rzymskich 
praw  i rzym skich obrzędów ; że w uległości i uszanowaniu 
dla króla ze wszystkim i, w dobrotliwości względem drugich 
ze samym królem szedł w zawody. — A gdy to w szystko, co 
mówił, było zgodnem z p raw d ą , więc z zapałem  jednomyślnie 
okrzyknął go naród rzym ski królem. Zaczem z mężem zresztą 
pełnym szlachetnych przymiotów siadła na tronie żądza sławy, 
ja k ą  przy ubieganiu się o tron okazał. I nie mniej utrwalenie 
swej władzy królewskiej jak  powiększenie państw a m ając na 
oku, powołuje stu mężów do senatu , którzy się potem mino-

*) Rozum ie się c o m i t i a  c u r i a t a ,  na których atoli w edług L iw iu sa  i ple- 
bejstwo m iało udział.

2) Jestto now ość, bo przedtem i n t e r r e x  proponow ał męża na kró la  w ybrać 
się mającego. Czytaj roz. 17. 22. 32. M owę tę m ógł mieć na c o n t i  o t. j.  na zg ro ­
madzeniu odbytem przed kom icyam i, ale nie na kom icyach samych.
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rum gentium n azyw ali, s) niezawodnie stronnictwo k ró la , któ­
rego łaską do kuryi się dostali.

Pierw szą wojnę prowadził z Latynam i i miasto tamże 
Apiole wziął szturmem , a przywiózłszy stam tąd zdobycz wię­
kszą niż był rozgłos w ojny, wyprawił igrzyska z większym 
przepychem i wystawnością niż poprzedni królowie.4) W tedy 
to po raz pierwszy przeznaczono plac na cy rk , który się 
teraz circus maximus zowie. Powydzielano senatorom i ryce­
rzom m iejsca, na  których sobie każdy miał sporządzić siedzi­
sko do wygodnego przypatryw ania się; zwano je  fori. Siedzi­
ska t e , z których się p rzypa tryw ano , podtrzym ywały dre­
wniane pale u góry dwuramienne na dwanaście stóp od ziemi 
wysokie.6) Widowiskiem były wyścigi konne i wozowe oraz 
zapasy szerm ierzy sprowadzonych po największej części z Etru- 
ryi. Przy uroczystościach dawane z czasem corocznemi się 
stały te ig rzy sk a , a zwały się dwojako : Romani albo magni.6)

3)  L iw iu sa  przedstawienie rzeczy o senacie je st znpełnie błędne. Senatorów 
m usiało być tyle setek ile  było trybus. A  zatem senat Rom ulusa składał się ze stu 
członków , (ro z. 8.) senat K w iry tó w  z dwustu członków . A choć L iw iu s w roz. 17.
0 stu tylko senatorach w ybierających kró la  mówi, to tr?.eba tak rozum ieć, że tu
m ówi tylko o setce senatorów Ram nów  w ybierającej kró la  z pomiędzy Tycyów . 
Senat T u llu sa  składał się po utw orzeniu trzeciej trybus z trzystu członków . Jakże 
tedy wytłómaczyć to zdanie L iw iu sa: »centum in patres legit«? i  owo C ycerona (R ep . 
I I .  20.): duplicavit pristinum  patrum num erum »? T a rk w in iu s  nie mógł plebejuszów 
pow ołać do senatu, nie m ógł naruszać uświęconej przez Jo w isza formy pańswa, mógł 
tylko wymóc u narodu (p o p u lu s) t. j.  u patrycyuszów, że przez kooptacyą przyjęli 
w ielką liczbę rodzin plebejskich w poczet patrycyatu. W ięc pom nożył on rody (gentes); 
a więc p a t r e s ,  trzeba tu rozumieć patrycyuszów. T e  gentes zw ały się m in o r e s .
Że senat dekom pletow ał się przez śm ierć członków  któż zaprzeczy? Otóż z tych 
nowych rodzin p o w ołał pewną liczbę członków  do senatu celem uzupełnienia go i  c i 
zw ali się patres m in o r u m  g e n t iu m , tak ja k  pow ołani z tych rodów  do centuryj 
jazdy, o czem L iw iu s  w roz. 36, pisze, p o s t e r i o r e s  się zw ali. T e  nowagentes były 
rozdzielone pomiędzy trzy trybus. Z  czasem nazwa m in o r e s  g e n t e s  w narodzie 
poszła w zapomnienie, a utrzym ała się tylko nazwa dotycząca senatorów i rycerzy
1 stąd poszło, że Rzym ianie sami tej spraw y pomnożenia p a t r e s  nie rozum ieli. 
P a t r e s  m a io r u m  g e n t iu m  pytał k ró l pierw szych o zdanie. T a k  w ykłada tę rzecz 
Lan g e R , A. I .  340. 382, nstp.

4)  Próez K on sua lió w  (roz. 9. nie m ówił dotąd L iw iu s o żadnych igrzyskach.

5)  D o piero  po w ysuszeniu m ógł ten plac między Awentynem a Paktynem  
być regularnie na igrzyska przeznaczony. Poniew aż dopiero August senatorom 
i  rycerzom  pow yznaczał miejsca w  cyrku a stale je  dopiero K laudyu s senatorom
a N eron rycerzom  przeznaczył, w ięc to podanie L iw iu sa, tak zrozumieć trzeba, że
senatorom i rycerstw u w olno sobie było stawiać ła w ki, gdy tymczasem reszta ludności 
stać musiała.

6)  P óki te igrzyska dawane były tylko celem uświetnienia ja k ich  uroczystości, 
m usiały być ślubowane (vo tiv i) i  wtedy zwały się m a g n i,  z czasem ustanowiono 
prawem , aby b yły  corocznem i i  wtedy zw ały się R o m a n i.  N azw y te mięszano.
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Tenże król i do koła forum, powydzielał pryw atnym  place do 
zabudow ania: stanęły portyki i kram y.7)

<1
Rozdział 36.

(W ybuch  w ojny Sabińskiej —  podwojenie centuryj jazdy —  cud A ugura Altusa 

N aw iusa —  znaczenie auguryów ).

Zabierał się także do otoczenia m iasta murem kamien­
nym, kiedy wojna sabińska przerw ała to rozpoczęte dzieło. 
Spadła zaś tak nagle, że nieprzyjaciele przebyli Anien wprzód 
nim wojsko rzym skie zdołało w yruszyć na ich spotkanie 
i powstrzymanie. W ięc powstał w Rzymie popłoch i trw oga; 
i z początku przy chwiejącej się szali zwycięstwa z wielkimi 
z obu stratam i staczano boje. Następnie nieprzyjaciele ścią­
gnęli wojsko do obozu, a  Rzymianie zyskali przez to czas do 
zebrania nowych sił wojennych. A ponieważ Tarkwinius 
spostrzegł, że wojsku jego najbardziej jazdy  niedostaje, więc 
do centuryj Ramnów, Tycyów i Lucerów, które Romulus spi­
sał był, postanowił dodać nowe i odznaczyć je  na przyszłość 
swojem imieniem. A ponieważ Romulus uczynił to był za od­
bytem poprzednio auguryum, więc sprzeciw iał się sławny 
podówczas augur, Attus Nawius, wszelkiej w tej m ierze zmia­
nie i nowości, jeżeliby k ’ temu ptaki pomyślnej nie dały 
wieszczby. Na to rozgniewał się król i kpiąc sobie ze sztuki, 
ja k  mówi podanie, rzek ł: „No, ty znawco boskich zamysłów, 
odgadnij z lotu p taków , czy może się stać to, co ja  teraz 
mam na m yśli?“ A kiedy augur, poradziwszy się w tej spra­
wie wróżby ptaków, odpowiedział, że się stać może, wtedy 
król rzecze: „Owoż to miałem na myśli, że ty brzytw ą osełkę 
p rze tn iesz : weź je  i zrób to, skoro ci twoje ptaki zapowia­
dają, że się to stać może“. W tedy, jak  wieść świadczy, augur 
odrazu osełkę przeciął. Posąg Attusa z zasłoniętą głową stał 
na tern miejscu, w którern się ten cud stał, na komicyum na 
samych stopniach po lewej stronie ku ry i1). (Jsełka także na

7 )  P o rtyki te i kram y rozciągały się wzdłuż ryn ku t. j .  od północnego w scho­
du do południow ego zachodu po obu stronach. Praw dopodobnie dopiero po osusze­
n iu f o r u m  przez cloaca m a x im a  stanęły. N a południow ej stronie zw ały się s u b  
v e t e r i b u s ,  na północnej s u b  n o  v is ,  te pierw sze tedy m ogły stanąć w czasach 
T a rk w in iu sa .

x)  D o  owej ku ryi T u llu sa  lio sty liu s a  (ro z. 3 0 ) przytykającej do komicyum 
pro w adziły schody.
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tern samem miejscu m iała być złożoną, aby była dla potom 
nośei pomnikiem tego cudu2). Aleto fak t, że augurya i grono' 
kapłańskie augurów takiego nabyło znaczenia, iż potem ani 
w pokoju ani na wojnie nie odbywała się żadna spraw a bez 
poprzednich auspicyów : obrady narodowe,3) powołanie wojsk — 
słowem najważniejsze spraw y byw ały zaniechane, jeżeli tylko 
ptaki nie dały na to lotem swoim przyzwolenia. I wtedy Tarkwi- 
nius nie zapi owadzi! w centuryach rycerstw a żadnej zm iany • 
tylko do liczby ich dodał drugie tyle, tak  że tysiąc ośmset rycerzy 
było w trzech cen tu ry ach ; tylko że nowo dodani pod tem i 
samemi nazwami mianowali się p o s t e r i o r e s .  Tych centu- 
•yj; ponieważ zostały podwojone, rachują teraz sześć4).

Rozdział 37.
(D w ukro tn e  zwycięstwo nad Sabinam i).

Po pomnożeniu tych sił wojennych przyszło znowu ze 
babinami do boju. Ale krom  tego, że wr siły wzrosło rzym ­
skie wojsko, wzięto się jeszcze kryjomo na fortel. W yprawiono 
mianowicie ludzi, co mieli w ielką moc drwa na  brzegu Anienu 
leżącego zapalić i na fale rzeki rz u c ić ; przy sprzyjającym  
wietrze zajęły się drwa, a gdy większa ich cześć na tratw ach 
złożona zawadziła o pale i na nich się zatrzym ała, stanął 
most w płomieniach. Ta spraw ka także w boju napędziła 
strachu Sabinom, a gdy poszli w rozsypkę, zarazem  odwrót 
im przecięła; i wielu biedaków, choć uszło rąk  nieprzyjaciół 
ŵ  samej rzece śmierć znalazło; a ich broń idąca z w odą1) 
pod miastem na Tybrze poznana pierwej p raw ie , nim zw ia­
stun mógł dobiec, przyniosła wieść o zwycięztwie. W  bitwie» 
tej odznaczyła się jazda  : ustawiona z obu stron na skrzydłach, 
w chw ili, kiedy już pierzchał środkowTy szyk piechoty, m iała

2) Cyceron (D iv .  I  1 7 ). »Jest podanie, że owa osełka i brzytw a była zako­
paną na komicyum i że nad tem miejscem stało poddasze niby nad studnią«.

“)  C o m i t i a  c e n t u r i a t a ,  a później także i  c o m i t i a  t r i b u t a  odbyw ały się 
za przyzwoleniem  auguryów .

4) L iw iu s  p o p e łn ił tu w ie lk i błąd w  podaniu liczby rycerstw a i  zaprzeczył 
samemu sobie. U w zględniając jego poprzednie zdanie o tej liczbie  w roz. 13 i  30. 
byłoby teraz w podw ojonych centuryach 600 ludzi. Podw ojenie liczby ’ ry ce rstw a  
wskazuje na pomnożenie rodów  przez kooptacyą, o czem w uwadze 3. do roz. 3 5 . 
była mowa, gdzie i nazwa p o s t e r i o r e s  wyjaśnioną została.

l)  B yły  to drew niane, skórzane, niciane tarcze.
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tak  napaść z boków, że nietylko powstrzym ała sabińskie le­
giony zaciekle na pierzchających nasta jące, ale je  nagle do 
ucieczki zmusiła. Na góry bezładnie uciekali Sabinow ie; 
ale mało kto tam się dostał, najw iększą ich część, jak  się 
wyżej rzek ło , konnica w rzekę wparła. Tarkwinius uważał za 
rzecz stosowną iść za przestraszonymi w pogoń ; więc zdobycz 
i jeńców w ypraw ia do Rzymu, zbroję zdartą  z nieprzyjaciół — 
dań poświęconą Wulkanowi*) — na ogromnym stosie czyni pastw ą 
płomieni, a sam co tchu wpada z wojskiem w sabińskie dzierżawy. 
A Sabinowie, chociaż nie mogli się lepszego powodzenia spodzie­
wać, to jednak  ponieważ położenie nie dawało czasu na narady, 
z pospolitem ruszeniem?) staw iają czoło. A powtórnie porażeni, 
już praw ie zwątpiw szy o sobie, prosili o pokój.

Rozdział 38.
(D okończenie w ojny sabińskićj —  zawojowanie Latynów  —  m jr  dokoła R zym u —  

klo a k i —  fundamenta pod świątynię Jow isza K ap ito liń skie g o ).

K ollacya1) i wszystka ziemia z tej strony Kollacyi zo­
stała Sabinom z a b ra n ą ; Egeryus — byłto bratanek króla*) — 
został w Kollacyi na załogę zostawiony). Akt poddania się 
Kollatynów odbył się w następujący sposób , jak  się doczy­
tałem 4), i tak  brzm iała formuła poddania się. Król się pytał: 
„Czy jesteście wy posłami i pełnomocnikami wyprawionymi 
przez naród kolłatyński, abyście siebie i naród kollatyński 
w poddaństwo oddali?“ „Jesteśm y“. — „Czy naród kollatyń­
ski jest udzielny?“ — „Jest“ — „Czy oddajecie siebie i naród 
kollatyński, m iasto, ro le , wody, granice, św iątynie, sprzęty , 
wszystkę własność bogów i ludzi, w moc moję i narodu rzym ­
skiego?“ „Oddajemy“ — „A ja  przyjm uję“ .

2)  W ulkano w i, jako bogu wszystko niszczącego elementu, było wszystko po­
św ięcone, co ogniem miało być zniszczone. A ponieważ u starożytnych ludów  ita l­
skich  było zwyczajem broń na nieprzyjacielu zdobytą po zw ycięstwie palić na polu 
bit.wy, więc i  ta broń była W ulkanow i ślubem  poświęcona.

3)  Regularne t. j .  w edług zwyczajnych form alności zakretowane w bitwie 
powyżej opisanej w yginęło.

*) K o lla c y a , między O zą, i A nieniem , 10 m il od Rzym u, miasto latyń skie, 
które w edług L iw . wtenczas do Sabinów  należało, bo Sabinow ie spuściw szy się 
z g ó r pozajm ow ali w iele miast latyńskich a w Rzym ie utw orzyli gminę T ycyó w .

2)  Syn A rrunta.

3)  Czy to miała być stała załoga w ojskow a, czy też k o lo n ia , o ile  źe c o l o -  
n i a e  b yły  » p r a e s i d i i  c a u s a «  zakładane, trudno wyrozum ieć. P o ró w n aj, 56, II . ,
34 . I I .  49-

4)  W  źródłach a m ianow icie w archiw ach państwa lub w  kro n ika rzach , ja k  
w  F ab iusie  P ikto rze, K alp u rn iu sie  Pizonie i  i.
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Po ukończeniu wojny sabińskiój wrócił Tarkwinius w try ­
umfie do Rzymu3). Po tern Pryskom  Latynom wojnę w ydał6). 
Nie przyszło tam nigdzie do walnej b itw y ; od m iasta do m ia­
sta po kolei przenosząc oręż, wszystek naród latyński zawo­
jow ał). Kornik ul um , S tara F ik u le ja , Kamery a , Krustum eryum, 
A m eryola, Medulia, Nomentum, te z m iast starolatyńskich | 
albo z tych , które od Latynów odpadły b y ły 8), zostały zdo­
byte. Poczem zawarto pokój.

Z większym potem zapałem  wziął się do dzieł pokoju, 
niż było w ysilenie, z jakiem  prowadził był w ojny, tak  że nie 
więcej wytchnienia miał naród w czasie pokoju9), niż miał 
był pośród wojen. Albowiem wziął się do opasania m iasta 
murem kamiennym  w tych m iejscach, gdzie jeszcze nie był 
m uru w yprow adził, któregoto dzieła początek wojna sabińska 
pi zerw ała by ła ; toż najniższe części m iasta około forum i in­
ne padoły między g ó ram i, ponieważ z płaszczyzn wody z tru ­
dnością odprowadzali, kloakam i do Tybru z ukosa poprowa- 
dzonemi osusza; toż plac pod świątynię Jowisza na Kapitolium, 
k tórą w wojnie sabińskiój ślubował b y ł, jakby  wieszczym du­
chem przyszłą tego miejsca ważność przew idując, ujmuje we 
fundam enta1“).

Rozdział 89.
(Cudow ne zjawisko nad głow ą Serw iusa Tulliusa —  jego  m łodość i w ychow anie —  

wieści o jego  pochodzeniu).

W  tym czasie oglądano w pałacu królewskim  dziwo cu­
downe w skutkach swoich: chłopięciu śpiącem u, którem u 
Serwius Tullius było na im ię, m iała płomieniem goreć głowa 
w obliczu wielu. Narobiono tedy ogromnego krzyku na widok

6) Czytaj roz. 10. o tryumfie Rom ulusa. 

roz 3 ̂  DalSZy C' ąg W°^ny W roz' 3 5 ' u p o m n ia n e j. O Starych Latynach czytaj

')  D opiero z końcem epoki królów  było Lacyum shołdow ane przez Rzymian.
8) Od Rzymian odpadły w edług L iw iusa tylko K rustum eryum  (roz, i o j

i Medulia (roz. 33 .) v 1
9) Dzieła te wymagały ciężkiej robocizny.

. a  i° l  I!ol" dn iow o- za';hodni szczyt kapitolińskiej góry był nader spadzisty : chcąc 
tedy zdobyć obszerniejszy plac pod budow lę, trzeba  było górę ze w szystkich stron 
m urann niby cem brzyną otoczyć a  zam knięte miejsce ziemią wysypać. W łaściw e 
fundam enta pod tę św iątynię dop iero  T arkw inius Pyszny założył. Czytaj roz. 53 i 55.
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tak  cudownego zjawiska. Na k rzyk  ten zerw ała się ze snu 
rodzina królewska. A gdy ktoś z domowników niósł wodę na 
ugaszenie, miała go królowa powstrzym ać, a po uśmierzeniu 
tumultu m iała zakazać chłopię ruszać , pókiby się samo nie 
przebudziło. W krótce w raz ze snem miał i płomień zniknąć. 
W tedy Tanakw ila odprowadziła męża na stronę i rzek ła: „W i­
dzisz ty to pacholę, które my w takiem poniżeniu wychowu­
jem y? W idać będzie ono kiedyś dla nas gw iazdą ratunku 
w naszych niebezpieczeństwach i podporą naszego przeciw ień­
stwami dotkniętego królewskiego domu : więc teg o , co ma być 
wielką spraw  tak  publicznych ja k  pryw atnych ozdobą, cho­
wajmy we wszelkiej troskliwości“. Odtąd tedy miał być wzię­
ty  za syna i kształcony w tych n a u k ach , które umysł do 
wysokiego stanowiska sposobią. Powiodło się to snadn ie , bo 
to było wolą bogów : wyrósł on na młodzieńca prawdziwie 
królewskich przymiotów ducha. To też kiedy Tarkwinius szu­
kał z ięc ia , nie znalazł się ani jeden między rzym ską młodzie­
żą , coby mógł być z nim w którym ś przymiocie porów nany; 
więc mu król zaślubił swoję córkę. Ten tak  wielki zaszczyt, 
z jakiejkolw iek go spotkał p rzyczyny , nie dozwala przypu­
szczać , że Serwius był synem niewolnicy i że sam jako mały 
chłopiec, był niewolnikiem. Podzielam raczej zdanie tych , 
którzy podają, że po zdobyciu Kornikulum Serwiusa Tulliusa, 
księcia w owem mieście, żona w stanie brzemiennym po za­
biciu męża1) , w gronie reszty branek poznana, dla szczególnej 
dostojności rodu została przez królowę rzym ską zatrzym aną 
i jako  niewolnica w Rzymie porodziła syna w domu Tarkwi- 
niusa S tarego ; że stąd wskutek tak wielkiego dobrodziejstwa 
i między kobietami zaw iązała się serdeczna przyjaźń i chło­
p iec , jako od dziecka w domu wychowany, był kochanym  
i szanow anym ; że los m atk i, a mianowicie iż po zdobyciu 
ojczystego m iasta dostała się w n iew olę, sp raw ił, iż go uwa­
żano za syna niewolnicy2).

2) M iasto tedy było traktow anem , ja k o  » v i c a p  t a , «  nie tak ja k  Antem naci, 
Krustum inow ie (roz. i i ) A lb a  (ro z , 30 .) Politoryum  (roz. 3 3 .); mieszkańcy zostali 
albo pozabijani albo w niew olę sprzedani. —  Porów naj w yrażenie w  roz. 38. »Poczem 
zawarto pokój«.

a) W edług najdawniejszego podania b y ł Serwius T u lliu s  synem W u lk an a , jako 
geniusza opiekuńczego domu kró lew skieg o  i  n iew oln icy O k ry z y i, (O vid. Fast. V I ,  
621. )  có rki królew skiój z K o rn iku lu m . Owo tedy gorzenie jego głow y było św ia­
dectwem W u lk a n a , którem go za syna swego uznaje. W edług tuskich podań był 
tym Serwiusem M astarna , towarzysz Celesa W ibenn y, który dopiero za T a rk w in iu sa  
p rzy b ył do Rzymu. http://rcin.org.pl



Rozdział 40.
Śm ierć T arkw in iu sa  Starego).

W  trzydziestym  ósmym mniej więcej roku panowania 
Tarkwiniusa używał Serwius Tullius bardzo wielkiego powa­
żania nie tylko u króla ale i u patrycyuszów oraz plebejstwa. 
W tedy dwaj synowie A nkusa, lubo i przedtem  zawsze obu­
rzali się byli na to , że podstęp opiekuna pozbawił ich ojcow­
skiego tronu, że króluje w Rzymie przychodzień nie tylko 
nie sąsiedniego ale naw et nie italskiego rodu , wtedy — powta­
rzam — jeszcze bardziej się oburzali, jeżeliby nawet po Tar- 
kwiniusie napowrót berło królewskie nie miało się im dostać, 
lecz żeby niby w przepaść sromoty stąd znowu na plemię 
niewolnicze sp ad ło , tak  żeby w tern samem państw ie praw ie 
w sto lat po tem , jak  Rom ulus, potomek boga , bóg sa m , ber­
ło królew skie, póki żył na św iecie , dzierżył, to samo taki 
Serwius, syn niew olnicy, posiadał. Byłoby to — mniemali — 
hańbą tak  całego narodu rzymskiego , jak  szczególnie ich ro­
du , gdyby wtedy, kiedy żyje męskie potomstwo króla Ankusa, 
nie tylko dla przychodniów ale naw et dla niewolników był 
tron w Rzymie dostępny. Żelazem tedy tej hańbie zapobiec 
postanawiają. Ale i boleść z powodu doznanej krzyw dy bar­
dziej ich na samego T arkw iniusa, niż na Serwiusa podżegała, 
oraz ta  okoliczność, że sroższym mścicielem m ordu, gdyby 
się ostał przy  życiu będzie król niż człowiek p ry w a tn y ; zda­
wało s ię , że w tedy , po zabiciu Serwiusa wybierze sobie kogo 
innego na zięcia i temu zapewni po sobie następstwo na tro­
nie. Z tych powodów zam ach na życie samego króla gotują. 
Do wykonania zbrodniczego czynu w ybierają z pomiędzy pa­
sterzy dwóch najtęższych chłopów. Z Żelaznem jeden i drugi 
narzędziem  rolniczem , którem  w prawnie w ład a ł, w dzierają się 
w przedsionek pałacu królew skiego; tu jak  tylko m ogli, naj­
większe w ypraw iając ha łasy , udaną kłótnią zw racają na siebie 
uwagę wszystkiej służby dworskiej ; następnie poczęli obaj 
odwoływać się do k ró la ; a gdy krzyk ich przedarł się do 
głębi pałacu , kazał ich król do siebie zaw ołać, a oni pospie­
szyli. Z początku jeden i drugi wrzeszczał na całe gardło 
i naprzem ian jeden drugiemu przeryw ał m owę; poskromieni 
przez liktora i otrzym awszy rozkaz mówić po ko le i, przestali
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wreszcie w padać sobie w mowę. W edług ułożonego planu 
zaczął jeden wywodzić swą sprawę. I podczas gdy król zain­
teresowany całkiem na niego uwagę swą zw rócił, podnosi 
drugi topór w górę i z zamachem topi go w głowie króla. 
Pozostawiwszy pocisk w ranie w ypadają obaj za drzwi.

Rozdział 41.
(S e rw iu s T u lliu s  wstępuje na tro n .)

Tarkw iniusa padającego bez duszy podnieśli przytomni, 
tam tych uciekających liktorowie przychwycili. Powstał na to 
k rzyk  i zbiegowisko ludu z podziwieniem się dopytującego, 
co się stało. W śród zgiełku każe Tanakw ila zam knąć bramy 
pałacu , świadków wyrzuca. W raz środki do opatryw ania 
rany  służące , jakoby jeszcze była jak a  n a d z ie ja , w yszukuje; 
wraz na p rzy p ad ek , gdyby się nadzieja płonną okazała , inne 
obmyśliwa podpory. Serwiusa co tchu każe wołać, a poka­
zawszy mu zwłoki m ęża prawie bez kropli k rw i, chw yta go 
za praw icę i p rosi, aby nie puścił płazem śmierci teśc ia , aby 
świekry nie wystawił na najgraw anie się nieprzyjaciołom. 
„Twojóm jest — rzecze — Serwiusie, berło, jeżeli jesteś mężem, 
nie tych, co najętemi rękam i najohydniejszej dokonali zbrodni. 
Nabierz ducha i idź za wodzą bogów , którzy niegdyś blaskiem 
boskiego ognia rozlanym  koło twój głowy w sk aza li, że sła­
wną będzie ta  głowa. Teraz cię niech ów niebiański przebu­
dzi płomień, teraz się zbudź na prawdę. I my z cudzoziemców 
dobiliśmy się b e rła ; kim jesteś, nie z kogoś się urodził, weź 
na uwagę. Jeżeliś z powodu niespodziewanego w ypadku stra­
cił głowę w łasną, to się trzymaj mojéj“ . Kiedy krzyczącego 
i cisnącego się pospólstwa nie można było pow strzym ać, wte­
dy Tanakw ila z piętra domu1) przez okna na ulicę Nową w y­
chodzące— mieszkał bowiem król pod św iątynią Jowisza Sta- 
to ra2) — przem aw ia do ludu. Każe być dobrej m yśli; odurzyło

2)  Parter domu rzym skiego nie m iał o kie n  od u lic y , ale od dziedzińca (cavae- 
dium ) wewnątrz domu położonego i  otoczonego kolum nam i (peristylium ),

2) P ułac kró le w ski leżał młędzy V i a  s a c r a ,  tuż gdzie ta w ychodziła na com i" 
tium , a między V i a  N o v a  ciągnącą się rów nolegle z poprzednią na północnym  stoku 
Palatyńskiej góry. Z północnych okien pałacu był w idok na Kom icyum  i U licę świętą, 
z południow ych na U licę Now ą lecącą potém zachodnim stokiem góry pa la tyńskiej, 
z zachodnich na świątynię W esty, ze wschodnich na świątynię Jo w isza Statora sto­
ją cą  pod p o r t a  M u g i o n i s  (M ug on ia.)
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mówiła — króla nagłe uderzenie; żelazo nie głęboko w ciało 
poszło; już przyszedł do siebie; rana  została z krw i obmytą, 
i opatrzoną ; wszystko przem aw ia za jego w yzdrow ieniem ; 
ma nadz ie ję , że lada dzień onego samego będą oglądali; tym ­
czasem wola jego , aby naród Serwiusowi Tulliusowi był po­
słusznym ; on będzie w spraw ach sądowych wydawał wyroki 
i inne czynności urzędu królewskiego załatw iał 3). Serwius wy­
stępuje odziany w płaszcz królewski i otoczony liktoram i i sie­
dząc na królewskim tronie 4) , jedne sprawy rozsądza, co do 
drugich udaje , że się króla poradzi. I tak przez k ilka dni, 
kiedy już wyzionął był ducha Tarkw inius, ukryw ał śmierć 
jego; a tymczasem pod pozorem spraw owania zastępczych 
rządów , Serwius um acnia wziętość swoję i potęgę. Nakoniec 
wydało się to , kiedy się rozległy po pałacu płacze i jęk i ża- 
łośne. Serwius otacza się silną strażą przyboczną i pierwszy, 
nie będąc przez naród w ybrany , za przyzwoleniem5) senatu 
bierze berło. Synowie zaś Ankusa zaraz w tenczas, kiedy po 
schwytaniu wykonawców mordu rozgłoszono, że król żyje 
i że tak  w ielką jest Serwiusa po tęga , poszli do Swessy Po- 
mecyi6) na wygnanie.

Rozdział 42.
(Panow anie Serw iusa T u lliu s a  —  w ydanie dwóch córek za dw óch T arkw in iu só w  —

w ojna z W ejentam i).

Ale nie tak  publicznymi jak  raczej pryw atnym i środka­
mi utwierdzał Serwius swoję w ładzę, i aby usposobienie dzie­
ci Tarkw iniusa względem niego nie było tak ie , jak ie  było 
dzieci Ankusa względem Tarkw iniusa, wydał dwie swoje córki 
za królewiców, Lucyusa i A rrunta Tarkwiniusów1). M e wym i­
nął jednak  ludzkimi zabiegami konieczności przeznaczenia,

s)  T u lliu s  występuje tu ja k o  p r a e f e c t u s  lub c u s t o s  u r b i s  t. j .  zastępca 
kró la  w czasie jego nieo becno ści, który m usiał mieć także ju rysd ykcyą. (Lan g e  R. A.- 
w yd. 2 T . i .  str. 3 2 6 .) W ładza kró lew ska była d w o ja ka: p o t e s t a s  i i m p e r i u m '  
potestas obejm owała władzę adm inistracyjną i kapłański urząd ; i m p e r i u m  władzę’ 
w ojskow ą i sądow niczą.

4) Ja k o  sędzia zasiadał k ró l na trybunale (sella  cu ru lis) postawionym  na ko- 
micyum.

6)  » V o l ú n t a t e «  nie »auctoritate« patrum , bo a u c t o r i t a s  t. j.  zatwierdzenie 
następowało po wyborze przez naród na propozycyą interrexa.

r’)  W  kram ie W o lskó w . Czytaj roz. 53.

i )  Zresztą nie b yło  prawem dozw olone małżeństwo między wujem a siostrze­
nicą. (L a n g e  I .  98.) http://rcin.org.pl



ale zazdrość o tron królewski siała ziarna nieufności i zawi­
ści naw et między członkami rodziny. W sarnę porę dla utrzy­
m ania stanu rzeczy w spokoju podjęto z W ejentami — bo już 
wyszedł był rozejm2) — i z innymi Etruskam i wojnę. W tćj 
wojnie okazało się w całym blasku i męstwo i szczęście Tul- 
łiusa. Pobiwszy niezmierne wojsko n ieprzyjació ł, pewny tro­
nu , czyby się o to woli senatu czy ludu z a p y ta ł, w raca do 
Rzymu. A potem bierze się do największego dzieła pokojo­
w ego, aby, ja k  Nurna był twórcą boskiego p raw a, tak  żeby 
Serwiusa jako  ustanowiciela wszelkiej między obywatelstwem 
różnicy stanów , przez co się stopnie dostojeństwa i m ajątku 
uw ydatniają, potomne pokolenia sławiły. Zaprowadził bowiem 
oszacow anie, rzecz dla państw a tak  w ielką przyszłość m ają­
cego najzbaw ienniejszą, na mocy którego ciężary wojenne 
i pokojowe nie według głow y, jak  przedtem , lecz według 
m ajątku pieniężnego m iały być ponoszone; tudzież urządził 
według oszacowania klasy i centurye i następujący porządek 
tak odpowiedni i dla pokoju i dla wojny.

Rozdział 43.
(Census —  classes —  centuriae —  trib u s),

Z tych , którzy 100.000 assów1) albo większy mieli m ają­
tek , utworzył 80 centuryj po 40 starszych i po 40 młodszych2); 
pierwszą k lasą3) nazyw ali się wszyscy, starsi mieli pełnić 
służbę w obronie m iasta , młodsi służyć w wojnie zewnętrznej. 
Jako broń odporna nakazany im był hełm , tarcz okrągła, 
nagolenniki, pancerz , wszystko ze spiżu; to miało być osło­
ną c ia ła ; jako  broń zaczepna dzida i miecz. Dodano tej kła-

2)  Ponieważ L iw iu s  nie w spom inał o w ojnie T a rk w in iu sa  z Etruskam i 
o której pisze D yonizyus ( I I I .  5 1 . ) ,  w ięc nie w iedzieć, który rozejm ma tu L iv iu s  
na m yśli.

x)  L iw iu s  podaje t ak,  ja k  C yceron i in n i,  sumy szacunkow e, ja k ie  istniały 
w jeg o  czasach. Pierw otnie atoli stanow iła podstawę należenia do pewnej k lasy ilość 
m orgów  gruntu, ja k  to w ykazali Becker ( IJ . 3, 4 4 .) Mommsen ( I  93 , 9 7 ). Odkąd 
zamiast w artości gruntu poczęto brać sumę p ie n ię ż n ą , nie da się na pewne oznaczyć.

2)  M ło d si od 17 do 45 l at ,  starsi od 45 do 60 lat.
3)  »Prim a classis« albo p a r  e x c e l l e n c e  »cla ssis« ; stąd »classicus« dziś 

jeszcze w przenośnem znaczeniu »klasyczny« tyle co »znakomity« ; innych klas oby­
watele zw ali się i n f r a  c l a s s e m .
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sie dwie centurye rzemieślników, które bez broni miały we 
wojnie s łużyć ; ich obowiązkiem było prowadzić m achiny4) na 
wojnie. Druga klasa utworzona z tych , co miełi m ajątku ni­
żej 100000 aż do 7o000 assów ; z tych również podzielonych 
na starszych i młodszych spisano 20 centuryj. Jako broń 
odporna nakazany im podłużny drewniany puklerz zamiast 
okrągłej tarczy i oprócz pancerza6) wszystko to samo. Trze­
ciej klasy m ajątek na 50.000 assów obliczył; tyleż centuryj 
i tu z tern samem rozróżnieniem wieku utworzono. I z broni 
nic nie zmieniono, nagolenniki tylko odjęto. W czwartej k la­
sie m ajątek wynosił 2o.000 assów, tyleż centuryj utworzono. 
Broń zmieniono; nic prócz dzidy i oszczepu6) nie dano. P iąta 
klasa była liczniejsza; trzydzieści w niej centuryj utworzono. 
Ci nosili ze sobą proce i kamienie do ciskania. Do tych na­
leżeli luzacy, trębacze i surm acze, na  trzy centurye podzieleni. 
Na 11.000 assów tę k lasę oszacowano. Niższe oszacowanie 
obejmowało resztę ludności. Z tej utworzono jednę centuryą 
wolną od służby wojskowej7). Urządziwszy tak  i podzieliwszy 
wojsko piesze, spisał dwanaście centuryj jazdy  z przedniej- 
szych8) obywateli. Również utworzył sześć innych centuryj , 
choć Romulus tylko trzy  ustanowił by ł, zatrzym ując im te 
same nazw y, pod którem i były inaugurow ane9). Na zakupno 
koni dawano każdem u po 10.000 assów ze skarbu publicznego, 
a na utrzym anie koni przydzielono im kobiety n iezam ężne, 
które co rok po 2000 assów płacić miały.

Te wszystkie ciężary złożono z ubogich na bogatych. 
Następnie nadano im zaszczyty obywatelskie ; albowiem p ra ­
wo głosowania nie według ustanowienia Romuiusowego od in­

4)  T cm i był y:  v i n e a e  poddasza), m u s c u l i  (poddasza do m in o w an ia  s łu ­
żące), p l u t e  i (ś c ia n y ), t e s t u d i n e s  (żó łw ie ), t u r r e s  a m b u l a t o r i a e  (w ieże 
rucho m e), a r i e t e s  (tara n y ), c a t a p u l t a e ;  ostatnie dwie machiny działowe.

°) Pancerz nie b ył im p o trzeb n y, bo paklerz drewnian y skórą obciągnięty 
zakryw ał całe ciało.

*■) H a s t a ,  d zid a, była daleko dłuższa niż v e r r u t u m ,  oszczep do rzucania.

■ T w o rzy li oni z czasem oddział luzaków  ( a c c e n s i . )  Nawet najniżsi z nich 
p r o l e t a r i i  i c a p i t e  c e n s i  później w ojskow o służyli.

8) T a k  patrycyuszów  ja k  plebejuszów  mających więcej ja k  100,000 assów 
majątku.

9)  Ram nes, T it ie s , Luceres p r i m i  (p r io re s l,  secundi (posterio res), ponieważ 
a c c e n s i  nie sta n o w ili, jako  lu za cy , osobnej ce n tu ry i, (ale tylko tw orzyli rodzaj 
rezerw y w ojskow ej) więc liczba w szystkich centuryj upraw nionych politycznie 
w ynosi w edług tego obrachunku 1 9 3 ,  ile ic łi też D yonizyus i C yceron podają.
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nych królów zachowanego każdem u jako osobie bez różnicy 
z tą  samą m ocą, z tern samem praw em , nadanem zostało10), 
lecz stopnie poczyniono tak , żeby się nikt nie zdawał być od 
głosowania wykluczony, a zarazem  żeby moc rozstrzygająca, 
po stronie przedniej szych obywateli pozostała. Albowiem ry ­
cerstwo wołane było do głosowania pierw sze; potem wołano 
ośmdziesiąt centuryj pierwszej klasy najpierwej z piechoty; 
a  jeżeliby się tu głosy rozstrzeliły, co się rzadko przytrafiało, 
to mieli być obywatele drugiej klasy wołani; nie- potrzebowali 
atoli nigdy praw ie tak  nisko schodzić , żeby dojść aż do naj­
niższych11). Atoli nie ma się co dziwić, że to urządzenie, jakie 
teraz mamy, odkąd liczba trybus do 35 doszła, i takow a pi zez 
centurye starszych i młodszych się podwoiła z ustanowioną 
od Serwiusa Tulliusa sumą się nie zgadza12). On bowiem po­
dzielił miasto na cztery części według dzielnic i wzgórz zamie­
szkanych i części te „tribus“ nazw ał13), według mego mniemania

10) L iw iu s  niejasno rzecz tę przedstawia. Dotąd istniały tylko kuryalne zg ro ­
madzenia ludu (C o m itia  curiata) na których atoli tylko p a t r y c y u s z e  m ieli prawo 
głosow ania W  k u ry i m iał każdy obywatel glos (v ii it im ),  ale na zgrom adzeniu miała 
K u rya  jeden głos. W ięc tylko na obradach przedw iecow ych (n ib y  na sejmikach 
naszych w ojew ódzkich) m iał każdy w irylny glos a l t  nie na pełnem  zgromadzeniu.

u )  Zaprow adzony przez Serwiusa w i ę c  c e n t u r y a l n y  ( c o m i t i a  c e n t u -  
r i a t a , )  najw yższe, wszechw ładne zgromadzenie narodu rzym skiego, acz obdarzało 
prawam i obyw atelskiem i tak patrycyusza ja k  plebejusza,  ̂było  urządzone po arysto­
kratycznem u, bo skoro przy 193 centuryach absolutna w iększość 97 głosów  w yno­
siła  (bo każda centurya m iała jeden g ło s ,) więc jeżeli się 18 centuryj rycerstw a i 80 
centuryj pieszych pierw szej k la s y , które głoso w ały pierw sze , na co z g o d z iły , to 
centurye dalszych klas nie potrzebow ały nawet głosować.

12)  T o  urządzenie oddające przewagę politycznych praw  w ręce możnych, 
nie mogło zadow olnić biedniejszego piebejstw a, zwłaszcza odkąd reforma w ojskow a 
K am illa  o bow iązki wojenne od podziału na centurye o d łą czy ła , odkąd biedne ple- 
bejstwo na w iecach gm innych ( c o m i t i a  t r i b u t a )  w praw ach sw oich się p o cz u ł).
Zm ieniono tedy między r. 298 a 218 ( 2 4 1 ? )  to urządzenie w ten sposób, że a) odjęto 
centuryom rycerskim  praw o głosow ania najprzód a oddano je  losem wybranej cen-
turyi (centuria praero gativa,) b) zniesiono nierów ną liczbę centuryj w pojedynczych
k la sa c h , a zaprowadzono rów ną w  ten spo só b , że rozłożono klasy na 35 tribus 
i  w każdej tribus po 5 centuryj (po  1 z każdej klasy) stais^ych 1 po 5 młodszych
zaprowadzono —  albo inaczej każdą klasę podzielono na 35 centuryj gminnych
starszych i 35 m łodszych; było  tedy w szystkich centuryj 35 *  5 *  2 =  35° ;  dalej
18 cent. ry ce rsk ic h , 2 rzem ieślników  (fabrum ) 2 surmaczy i trębaczy (co rn icin um ) 
1 capite censorum czyli w szystkich razem 3 7 3 ;  absolutną w iększość stanow iła tedy 
liczba 1 8 7 ,  dla której uzyskania przynajm nićj trzy klasy głosować m usiały.

13)  K ażdy obywatel chcący mieć praw o głosow ania (suffragium ) m usiał być 
do jakiejś gminy zapisany. T a k ich  gmin zaprow adził Serw ius 30 t, j .  26 gm in w ie j­
skich (tribus rusticae) i 4 m iejskie tr, urbanae). W  skład gm in m iejskich w chodził 
cały obszar miasta otoczony murem z w yjątkiem  K ap itolu i Awentynu. Nazw y tych 
gmin m iejskich: i)S u b u ra n a  (C a e liu s i okolica aż do S u b u ra ,) 2 ) E x q u ilin a , 3 )  C o llin s  
(V im in a lis  i Q u irin a lis) 4 ) Palatina. T e  gminy rozpadały się na v i c i  tak, ja k  w iejskie 
na p a  g i.
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od „ tributum“ ; obmyślił bowiem i sposób składania tegoż w sto­
sunku zgodnym z oszacowaniem m ajątku14) : ale te tribus nie 
zostają w żadnym zw iązku z podziałem na centurye i ich 
liczbą.

Rozdział 44.
(L ustru m  zaludnienie wzgórza k w iry n a lsk ie g o , eskw ilińskiego —  otoczenie miasta 

fo sam i, watem i murami —  rozszerzenie pom erium ).

Dokonawszy dzieła oszacow ania, które przyspieszył bo- 
jaźn ią  jarawa wydanego na nieoszacowanych a zawierającego 
pogróżki więzienia i śmierci, wydał ro z k a z , aby wszyscy 
obywatele rzym scy, jezdni i p ies i, każdy w swojej centuryi 
na polu Marsowóm o świcie się stawili. Tam wszystko woj­
sko w pełnej zbroi uszykowane ofiarą św in i, owcy i wołu 
oczyścił, i to się nazywało „spełnieniem ofiary oczyszczalnej“1), 
ponieważ tem się zakończył ak t oszacowania. Ośmdziesiąt 
tysięcy obywateli miało być przy tem lustrum  oszacowanych. 
N ajstarszy z dziejopisarzy Fabius Piktor dodaje, że to była 
liczba zdatnych do broni. Odpowiednio do tej liczby wydało 
się także rzeczą potrzebną rozszerzyć miasto. Dodaje dwa 
w zgórza: kw irynalski2) i w im inalski; potem z kolei zaludnia 
i upiększa Eskw ilie, i tam , aby miejscu dodać znaczenia, 
sam mieszkanie swe zakłada. W ałem , fosami i murem otacza 
miasto. Tak posuwa pomerium. Pomerium w ykładają c i , co 
baczą na samo znaczenie w yrazu , jako  plac za murem: jestto 
atoli raczej plac po obu stronach m uru , który niegdyś Etruskowie 
przy zakładaniu miast w tem m iejscu, którędy m ur mieli po­
prowadzić, wytyczali i po odbytem auguryum  poświęcali tak, 
żeby ani po stronie wew nętrznej budynki murów nie doty­
kały, k tóre teraz pospolicie naw et z nimi łą c z ą , a po stronie

l ł ) N ie b yłto  podatek stały , ale danina w razie potrzeby publicznej n. p. na 
wojną. D aniną tą czasem państwo zw racało  obywatelom tak,  ja k  dziś u nas zwracane 
bywają pożyczki państwowe.

T e  trzy zwićrząta oprow adzono trzykro ć ko lo  zgromadzenia narodu, a potem 
je  zabijano na ofiarą M arsow i. T ą  ofiarą składano i kiedy indziej (patrz. roz. 2 6 ) 
Tw orzyła ona zakończenie oszacowania i zwała sią l u s t r u m ,  a ponieważ sią pow ta­

rzała co cztery la ta, w iąc i przeciąg czterech lat l u s t r u m  sią nazywał.

2)  L iw iu s  tu b łą d z i, bo w zgórze k w iry n a lsk ie  zam ieszkali T ycyo w ie  , połą. 
czywszy sią z R zym ian am i, jeszcze za Rom ulusa. (P atrz roz. 13, uw . 2).
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zew nętrznej, żeby został płat ziemi wolnej od użytku ludzi). 
Tę przestrzeń ziem i, której się ani zamieszkać ani zaorać nie 
godziło, nazywali Rzymianie pom erium , tak  dla tego, że była 
poza m urem , jak  dla tego, że m ur był poza n ią; i przy roz­
szerzaniu m iasta posuwano te poświęcane granice o tyle, o ile 
mury miały być posunięte.

Rozdział 45.
(W ystaw ienie związkowej św iątyni Dyany na Awentynie —  ofiara cudownej krow y).

Powiększywszy państwo przez rozszerzenie m ia s ta , urzą­
dziwszy wszystkie spraw y w ew nętrzne stosownie do potrzeb 
wojny i pokoju, starał się , aby nie zawsze tylko orężem potęgę 
zyskiw ać, m ądrym  pomysłem panowanie rozszerzyć a zarazem  
dodać miastu jakiejś ozdoby. Już wtedy słynęła świątynia 
Dyany efezyjskiej ; była ona, jak  podanie głosiło, wspólnymi 
kosztami państw  azyatyckich wystawiona. Tę jedność myśli 
i to zjednoczenie się religijne wychw alał niezmiernie Serwius 
między starszyzną L atynów , z k tórą z umysłu publiczne i p ry­
watne związki gościnności i przyjaźni był zawarł. Pow tarzając 
to samo raz po raz , dokazał wreszcie tego , że w Rzymie 
świątynię D yany narody latyńskie wspólnie z narodem rzym ­
skim wystawiły1). Było to w yznaniem , że głową związku jest 
Rzym , o co tyle wojen było prowadzonych. A choć, jak  się 
zdaw ało , przestało już o to chodzić wszystkim Latynom dla 
tylu nieszczęśliwych wojen o to podejm owanych, to jednak, 
ja k  się zdaw ało , szczęśliwy tra f  podaje jednem u Sabińczykowi 
możność odzyskania naczelnego stanowiska^). Podają, że się

8) K aton podaje w tej m ierze w edle nauki E trusków  następujące przepisy: 
»Qui urbem  novam co n d e t, tauro  et vacca are t; ubi a rav e rit, murum f a c a t ,  ubi 
portam  vult esse , aratrum  sustollat et po rte t , e t p o r t a m  vocet«. K row ą pizytem 
zaprzęgano od strony m iasta, wołu ze strony zew nętrznej, skiby odrzucano w stronę 
m iasta- brózda była początkiem  fosy , skiba wału miejskiego. Coś podobnego byłoj 
i w Polsce. Kraszewski w Starej Baśni pisze: »Piast ze starszyzną, wojewodami
gęślarzami i wróżbitam i wyciągnął w po le , gdzie starym  obyczajem parą  wołów 
czarnych oborać miano granice przyszłego grodu«, ( ł o m .  !II. IX ).

1) Świątynia ta stała na Awentynie (B ecker I. 450). Zbudow ana była według 
wzoru świątyni w E fezie , a naw et obraz bogini awentyńskiej był kopią obrazu bogiń; 
efezyjskiej. D i a n a  (dius —  diovis) była staro latyńską boginią niebieskich potęg. 
Jestto  żeńska strona Janusa , oczem jej nazwa świadczy. Jej symbolem był księżyc. 
Była patronką życia w przyrodzie, na polach i kn iejach , a więc polow ania i wojny 
i opiekunką kobiet. Później zidentyfikow ana z grecką A rtem idą i czczona obok bra ta  
Apolina. (H orat. Carm. saecul.).

2)  Sabinowie w idać należeli wraz z Latynam i do zw iązku polityczno-relig ijnego , 
k tó rego  ogniskiem  była św iątynia Dyany na Awentynie.http://rcin.org.pl
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pewnemu gospodarzowi w kraju Sabinów ulęgła krow a dziwnej 
wielkości i piękności ; zawieszone przez wiele wieków rogi 
w przedsionku świątyni Dyany były pam iątką tego dziwotworu. 
Rzecz tę uw ażano, czém w istocie była, za cudowne zjawisko, 
a wieszczkowie przepow iadali, że , przÿ tém państw ie będzie 
panowanie, którego państw a obywatel tę krowę Dyanie na ofiarę 
zabije. W ieszczba ta doszła do wiadomości zwierzchnika 
świątyni Dyany. Pierwszego zaraz d n ia , który się wydał do 
złożenia ofiary stosownym , pędzi Sabińczyk krowę do Rzymu, 
prow adzi ją  do świątyni Dyany i staw ia przed ołtarzem. Tam 
zwierzchnik rzym ski zdziwiony wielkością ofiarnego bydlęcia 
tyle sław ionego, m ając w pamięci wieszczbę, tak  przem aw ia 
do Sabińczyka: „Co ty  poczynasz cudzoziem cze?“, rzecze 
„nieczystą dłonią złożyć ofiarę Dyanie ? Czyż się nie obmyjesz 
wprzód w płynącej w odzie?3) Na samym dole — rów niną 
- p ły n ie  Tyber“ . Religijną grozą przejęty cudzoziemiec, chcąc 
wszystko odprawić według obrządku, aby się w’ynik z cudo­
wną przepow iednią nie m inął, zeszedł natychm iast do Tybru. 
Tymczasem Rzymianin zabija krowę na ofiarę Dyanie. Nie­
zmiernie to ucieszyło króla i obywateli.

Rozdział 46.
( \Vichrzenia Ł . Tarkw iniusa —  podżegania T u lli i  młodszej —  Zam ordowanie brata 

i siostry —  ślub m orderców ).

Chociaż Sèrwius już przez długie posiadanie niewątpliwego 
praw a do panow ania naby ł, to przecież, ponieważ go wieści 
dochodziły, że młody Tarkw inius czasem się z tém o dzyw a, 
że on bez wyboru przez naród panuje, zjednawszy sobie wprzód 
przychylność plebejstw a przez podział roli zdobytej na nie­
przyjaciołach m iędzy wszystkich obywateli i każdego zosobna1), 
odważył się wnieść do narodu na zgrom adzeniua) , czy chcą

°) Przed ofiarą używano płynącej w ody do kąpie li lub do pokropienia.

) » A g e r  c a p t u s  e x  h o s t i b u s «  zw ał się a g e r  c a p t i v u s  lub a g e r  
p u b  l i c u  s. Byłato ro la  zdobyta na n ie p rzyja cio łach ; tworzyła ona w łasność p a ń stw a, 
dobra skarb o w e. l ę  rolę  albo sprzedawano obywatelom ( a g r i  q u a e s t o r i i ) ,  albo 

ją  oddaw ano korporacyom  re lig ijn ym  i gronom  kapłańskim  n. p. westalkom n a  utrzy­
manie^ ( a g r i  c o n s e c r a t i ) ,  albo ją  na w łasność oddawano obywatelom ( a g r i  a s s i -  
g n a t i ) .  W ielka je j część pozostała w łasnością państw a, jak w Polsce k-ólew szczyzna. 
Poprzedni kró lo w ie ro zdaw ali także obywatelom tę . o lę , ale L iw iu s o tém nie w spo­
mniał. Serw ius rozdał ją  między patrycyuszów  i plebejuszów.

2) A utor ma na m yśli c o m i t i a  c e n t u r i a  ta.
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i k a ż ą , żeby panow ał; taką  tedy jednom yślnością, jak ą  nikt 
inny p rzed tem , został obwołany królem. To przecież w Tar- 
kwiniusie nie osłabiło nadz ie i, że mu się uda dobić tro n u ; 
owszem , zm iarkow aw szy, że się o podział roli między pospól­
stwo wbrew woli senatu dokonanego") toczą pogadanki, mnie­
mał , że teraz mu się nadarzyła sposobność oskarżenia Serwiusa 
przed senatoram i i wzbicia się w znaczenie w k u ry i , o ile 
że byłto, młodzieniec namiętnego usposobienia, a do tego w do­
mu żona Tullia niespokojny umysł podżegała. Bo i pałac kró­
lewski w Rzymie dał przykład tragicznej zb rodn i, tak iż przez 
obmierzenie królów tern rychlej nastała wolność i ostatniem 
było to panow anie , które zbrodnią nabyte zostało4). Ten Lucyus 
Tarkwinius — nie pew na, czy to był syn czy wnuk k ró la , ale 
idąc za zdaniem większej liczby au to rów , za synabym go 
uważał—miał b rata  A rrunta T arkw iniusa, młodzieńca łagodne­
go usposobiebienia. Tym dwom, jak  o tern wyżej wzmianko- 
wanem było dwue T ullie , córki k ró la , zaślubione b y ły , również 
i one różne usposobieniem. Przypadek tak  zrządził, że się 
nie połączyły węzłem małżeńskim dwa nam iętne usposobienia, 
na szczęście, m niemam , narodu rzym skiego, aby tem dłużej 
trwało panowanie Serwiusa i aby się obyczaje państw a utrw alić 
mogły. Trapiło to nam iętną T u llią , że w mężu ani krzty  nie 
ma ani żądzy ani odw agi; zwrócona całkiem  ku drugiemu 
Tarkwiniusowi jego podziwia, jego mężem nazyw a i szczepem 
krw i królewskiej; pogardza siostrą , że dostawszy m ęża, co 
się zowie, nie dorównywa mu niewieścią odwagą. W net ich 
podobieństwo pociąga do sieb ie , ja k  zazwyczaj złe lgnie do 
złego; lecz początek przewrotu wszystkiego wyszedł od kobiety. 
Ta przyw ykłszy do tajemnych pogadanek z mężem cudzym , 
nie szczędzi słów obelżywych na męża przed b ra tem , na sio­
strę przed m ężem ; i wywodzi ż a le , że raczej jej było pozostać 
starą  panną a jem u starym  kaw alerem , jak  być zw iązaną 
z nierównym sobie, aby jej przyszło strupieszeć cudzą gnuśnością. 
Głdyby jej bogowie dali byli za męża tego, którego jest godna, 
toby w niedługim czasie zobaczyła tron w domu swoim, który

3)  Poprzedni kró lo w ie rozdaw ali rolę  publiczną tylko patrycyuszom , bo ple- 
bejusze b yli tylko  klientam i ale nie obywatelami. Serw ius złożył na plebejuszów 
ciężary p u b liczn e , w ięc ich zro b ił obyw atelam i, których do udziału i w ro li p u b li­
cznej przypuścił. Na to patrzą krzywem  okiem  patrycyusze. I  w czasach rzeczypospo- 
litej ciągłe były  o tę rolę  w alki między plebejuszam i a patrycyusam i, którzy sami 
z tej r o li ch cieli korzystać.

4)  A utor ma tu na m yśli panowanie T a rk w in iu sa  Pysznego.
http://rcin.org.pl
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u ojca widzi. W net swoją zuchwałością porywa młodzieńca. 
Lucyus Tarkwinius i Tullia m łodsza, uprzątnąwszy przez idące 
praw ie bezpośrednio po sobie pogrzeby swe domy dla nowego 
m ałżeństw a, biorą ślub ze sobą i w ypraw iają gody a Serwius 
raczej się temu nie sprzeciwiał jak  przyzwalał.

Rozdział 47.
(Podżegania T u lli i  młodszej —  zamach stanu L . T a rk w in iu sa .)

Od tegoto czasu poczęły się gromadzić nad starością 
Serwiusa z każdym  dniem coraz większe chmury nienawiści, 
a  panowanie jego poczęło być przedmiotem coraz większćj 
zawiści. Bo kobióta po jednej zbrodni już układała w myśli 
d ru g ą , ani we dnie ani w nocy nie da mężowi spokoju, aby 
przeszłe zabójstwa nie były bezowocnemi; bo nie brakowało 
jej wprzód takiego, m aw iała, któregoby się żoną nazyw ała 
ani z którym by z opuszczonemi rękam i była n iew olnicą; ale 
brakowało jej tak ieg o , coby się uważał za godnego tro n u , 
któryby pam iętał o tern , że jest synem Pryska T arkw iniusa, 
któryby wolał raczej dzierżyć niż spodziewać się tronu. „Jeżeli 
ty jesteś t y m , którego się żoną być m niem am , to cię mężem 
i królem  nazyw am ; jeżeli zaś n ie , to stan rzeczy na gorszy 
się zm ienił, bo w  tobie z gnuśnością połączona jest zbrodnia. 
N uże, czyż nie weźmiesz się do d z ie ła? wżdy nie potrzebujesz 
z Koryntu ani z T arkw in iów , jak  ojciec tw ój, o tron w cudzo­
ziemskim kraju robić zachodów; bogowie domowi, bogowie 
ojców twoich i obraz ojca i pałac królewski a w pałacu tron 
i imię Tarkw iniusa przeznacza i nazyw a się królem. A jeżeli 
ku temu za mało masz ducha, to naco zwodzisz obyw ateli? 
czemu każesz w sobie widzieć królew ica? Ruszaj ztąd do 
Tarkwiniów albo do K oryntu , spadnij do poziomu twego rodu, 
podobniejszy do b rata  niż do ojca“. Te i tym podobne robiąc 
mu w y rzu ty , podżega m łodzieńca, a sama też nie może zna- 
leść spokoju, żeby ona, podczas gdy T anakw ila , niewiasta 
z obczyzny, na takie rzeczy mogła się w duszy p o rw ać , iż dwa 
berła jedno po drugiem mężowi i zięciowi d a ła , żeby ona — 
powtarzam  — córka kró lew ska, nie pozostawiła po sobie 
pam iątki przez nadanie i odebranie tronu. Temi niewieściemi 
furyami roznam iętniony Tarkw inius poczyna obchodzić i ściskać
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dłonie senatorów szczególnie młodszych rodów / przypomina im 
ojcowskie dobrodziejstwo i domaga się za nie wdzięczności, mło­
dzież wabi podarkam i; z jednej strony przechw alając s ię , że 
wielkich rzeczy dokona, z drugiej strony wywodząc skargi na 
k ró la , rośnie wszędzie w- znaczenie. N akoniec, gdy się zdawało, 
że nadeszła stosowna do czynu p o ra , otoczony hufcem zbrojnych 
wpada na rynek. Następnie, gdy wszystkich zdjął strach, siedząc 
na tronie królewskim przed kuryą, każe senatorów przez woźnego 
zawołać do kuryi przed króla Tarkwiniusa. Stawili się bez od­
włoki, jedni już dawno do tego przysposobioni, drudzy z obawy, 
aby niestawienie się nie wyszło im na złe, przerażeni nowiną 
niesłychaną i cudem i już Serwiusa m ając za zgubionego. Tam 
poczyna Tarkwinius miotać złorzeczenia od samego jego uro­
dzenia w ychodząc: że , niew olnik, plemię niewolnicze, po 
sromotnej śmierci ojca jego, bez zachow ania bezkrólew ia, 
bez odbycia kom icyjów , nie przez głosy n a ro d u , bez potwier­
dzenia senatu , z ręki kobiecej wziął berło; że tak urodzony, 
tak  w ybrany królem , protektor najniższej wrarstw y ludzi, 
z której sam w yszed ł, wiedziony zawiścią dostojeństwa drugim 
wydarł przedniejszym rolę i rozdał ją  między co najpodlejszych 
ludzi z gm inu; że wszystkie c iężary , które niegdyś były 
wspólne, zwalił na  przedniejszych obywateli; że zaprowadził 
oszacowanie, aby m ajątek bogatszych był wystawiony na cel 
zazdrości i aby mu był pod rę k ą , żeby zeń , skoro mu się 
spodoba, robił podarki hołocie.

Rozdział 48.
(Zam ordow anie Serw iusa T u lliu sa ).

Przez wystraszonego gońca uwiadomiony nadszedł na tę 
mowę Serwius. Co tchu z przedsionka kuryi donośnym krzy­
knął głosem: „Co to ma znaczyć Tarkwiniusie ? Jakim  czołem 
odwmżyłeś się za życia mego zwoływać senat albo moje zasia­
dać k rzes ło ?“ Na to dziko odpowiedział tam ten: „Ojca mego 
zasiadam  k rzesło ; o wiele więcej uprawnionym tronu dzie­
dzicem od niewolnika jest królew ic; dosyć długo zuchwale 
kpiłeś i urągałeś panom swoim“. Narobili krzyku jednego 
i drugiego poplecznicy, lud tłumem zbiegał się do kuryi; 
i zdawało się, że ten będzie królem , który zwycięży. W tedy
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Tarkwinius już samą koniecznością zmuszony ostatecznych 
chwycić się środków, i wiekiem i siłami o wiele mocniejszy, 
porywa w pół Serwiusa, wynosi go z kuryi i na dół po scho­
dach zrzuca. Potém w raca do kuryi, aby zgrom adzić senat. 
Sludzv i dworzanie króla uciekają; samego króla praw ie na 
pół żywego siepacze Tarkwiniusa w ucieczce dognawszv za- 
bijają. Znalazło w iarę podanie, ponieważ to wcale z resztą 
zbrodni nie jest niezgodne, że się to stało na polecenie Tullii. 
i  o pewna, że pojazdem na forum wjechawszy, nie robiąc sobie 
nic ze zgrom adzenia mężów, kazała męża z kuryi wywołać 
i piei wsza go królem pozdrowiła. Ten kazał się jej wynieść 
z takiego natłoku ludzi. A gdy w powrocie do domu w yje­
chała na najw yższy punkt Cypryjskiej ulicy ]), gdzie niedawno 
jeszcze stała kaplica D y a n y 2) i kazała  skręcić na prawo na 
U ibijską ulicę, aby na pagórek eskwilijski wyjechać, sprzeci- 
wił jćj woźnica przerażony, powstrzym ał lejce i pokazał 
pani leżące na ziemi ciało zamordowanego Serwiusa. Następnie 
ohydna i obrażająca uczucie ludzkości stała się według poda­
nia zbrodnia, której istnieje pam iątka: „Zbrodniczą“ nazyw ają 
tę ulicę, na której wściekłością furyj siostry i m ęża3) w szał 
w praw iona Tullia ciało ojcowskie według podania pojazdem 
kazała przejechać, i krople krw i ojcowskiej m orderczą p rze­
lanej dłonią na skrwawionym wozie i sam a też splamiona 
i zbryzgana m iała zanieść przed oblicze swoich i męża swego 
penatów ; a ponieważ ci odwrócili gniewne swoje oblicze od 
złego panow ania początku, więc podobny w niedalekiej p rzy­
szłości musiał nastąpić kon iec4).

Serwius Tullius panow ał lat czterdzieści cztery tak, że 
nawet dla dobrego i um iarkowanego następcy trudne było

b  C yp ryjska  ulica  ( C y p r i u s  v i c u s )  w ychodziła z dzielnicy miasta zw . 
tu?.P°za k.ufyą h o stylijską i ciągła się popod C a r i n a e  tj. stok góry 

O p pijskiej, części E sk w iló w , a potém grzbietem K aryn  aż do ulicy  urbijskiéj ( C l  i- 
v u s  L r b i u s  v. V i r b i u s )  na stoku góry cespijskiéj (mons C e sp iu sj w iodącej na 
praw o na w zgórze eskw ilijsk ie  (m ons E sq u ilin u s), gdzie m ieszkał T a rk w in iu s. G ór- 
nia częsc cypryjskiej u licy  zw ała się później „u licą  zbrodniczą-1 (v icu s Sceleratus). 
C y p r u s  w języku sabińskim  znaczył tyle co b o n u s .  (C f. Schw egler I I .  529).

1 U l a n i u  m. Ja k  w A ry cy i z kultem D yany łączył się k u lt W irb iu sa  (g r. 
H ip p o h ta ) tak w Rzym ie U rbius (tyle  co V irb iu s )  przytyka do ka p licy tejże bo- 
gini. (C f. P re lle r: 2 78 ).

. 3)  Uosobione w yrzuty sum ienia zw ały się F u ria e  (g r. ’ E p tw ó sę ). Zaślepiały 
one i  w praw iały  w  szał um ysły zbrodniarzy. Czytaj Cycer. O r. P ro  Sex. R o se. 
Am er. i  Q uintil. IX . ,  3, 47.

4J Obrażone zbrodnią penaty nie mogły bez pomsty zostawić zbrodniarzy. 
Pomsta ta atoh spotkała Tarkwiniusa i Tullią dopiero po 25 leciech.
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z nim współzawodnictwo. Zresztą, to także chwale jego do­
daje blasku, że on praw ych i p raw ow itych5) królów poczet 
zamyka. A naw et te tak  łagodnie i umiarkowanie sprawowane 
rządy królewskie, ponieważ były samowładztwem 6j, zamyślał, 
ja k  niektórzy historycy podają, złożyć, gdyby domowa zbro­
dnia nie przeszkodziła mu była w jego zam iarach nadania 
ojczyźnie w olności7).

Rozdział 49.
(Początek rządów  T a rk w in iu sa  —  sponiew ieranie senatu — bezpraw ia —  kolligacenie

się z Latynam i).

W stąpił potem na tron L. Tarkwinius, którem u czyny 
nadały przydom ek Pysznego, ponieważ jako zięć odmówił 
swemu teściowi pogrzebu, mówiąc z przekąsem , że i Romulus 
bez pogrzebu zeszedł był z tego świata i ponieważ przedniej- 
szych senatorów ł), k tórych miał za stronników Serwiusa, k a ­
zał pom ordować; a następnie wiedząc dobrze o tern, że p rzy­
kład złego nabyw ania berła przezeń dany przeciw- onemu 
samemu może być zastosowany, otoczył swoję osobę hufcem 
zbrojnym ; albowiem do praw a panowania nie miał nic krom 
gwałtu, o ile że ani na mocy wyboru ludu ani na mocy za­
tw ierdzenia senatu posiadł tron królewrski. A do tego jeszcze 
ponieważ na miłości obywateli polegać nie mógł, więc musiał 
tron swój warować postrachem, który chcąc u ludzi szerzyć, 
śledztwa i sądy w sprawTach gardłow ych“;  bez rady  przybo­
cznej 3) samowładnie w ykonyw ał; a ten środek podał mu 
wr ręce moc odbierania życia, skazyw ania na  wygnanie, kon-

6)  U zurpacyą tronu n a p ra w ił Servius późniejszą elekcyą przez naród opisaną 
w  roz. 46.

6)  Czytaj, C icer. R e p , I I ,  2 3 : »Desunt omnino ei populo m ulta, qui sub rege 
est, inprim isque libertas, quae non in  eo est, ut iusto utamur dom ino, sed ut nullo«.

7) Przez zaprowadzenie rzeczypospolitéj.
1)  P a t r e s  m a i o r u m  g e n t i u m ,  bo p a t r e s  m i n o r u m  g e n t i u m  stali 

po stronie T a rk w in iu sa .
a)  R e s  c a p i t a l e s :  zbrodnie karane śm ie rcią , utratą obyw atelstw a, utratą 

w oln ości lub czci osobistej np. p a r r i c i d i u m ,  p e r d u e l l i o  i t. d. T a k ie  zbrodnie 
sąd zili według praw a sami kró lo w ie. Jeden tylko w dziejach kró lew skich  mamy przy­
kład, gdzie sąd w spraw ie p e r d u e l l i o n i s  w ydaw ali duum w itow ie przez kró la  m ia­
now ani t. j .  w  spraw ie H oracyusa. C zytaj, roz. 26.

3)  T ą  radą przyboczną kró la  był senat, którego członków  biegłych w p riw ie  
w edług zwyczaju uświęconego tradycyą pytał k ró l o radę w sprawach gardłow ych
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hakaty m ajątku i to nie tylko podejrzanym lub nienawistnym 
sobie ale i tym, od których niczego innego nie mógł się spo­
dziewać jak  tylko łupu. A szczególnie w ten sposób zmniej­
szywszy poczet senatorów, postanowił nie powoływać nikogo 
do senatu, aby w tern większą był podany pogardę samą 
szczupłą liczbą stan ten, oraz aby nie tak krzyw em  patrzyli 
nań okiem, że nic przez nich nie wykonywa. On bowiem 
pierwszy z królów porzucił przekazany od poprzedników 
zwyczaj zasięgania we wszystkich spraw ach rady  senatu, 
i według rady  gabinetow ej4) państwem  zarządzał; wojnę, 
pokój, przym ierza, związki międzynarodowe samowładnie z kim 
mu się podobało bez uchwały ludu i sen a tu 6) zawiązyw ał 
i rozwiązywał. Latyński naród sobie najbardziej ujmował, 
a iy  także przez postronną potęgę być bezpieczniejszym mię­
dzy swymi i nie tylko w związki gościnności z panam i ich 
ale 1 w związki pokrew ieństwa wchodził. Oktawiusowi Ma- 
miliusowi Tuskulańczykowi (był to najznakom itszy książę la ­
teński, —. jeżeli podaniu uwierzymy, od Uliksesa i C y rc y 6) 
r°d  SW°J wywodzący) temu Mamiliusowi zaślubia swą córkę 
a przez te zaślubiny zjednyw a sobie licznych jego krew nych 
i przyjaciół.

Rozdział 50.
(Z ebran ie  Latynów  w gaju Feren tyn y),

Wielkie już miał pomiędzy m agnatam i latyńskim i znacze­
nie Tarkw inius, kiedy ni stąd ni zowąd zapowiada im, aby 
się na dzień oznaczony zeszli w gaju F eren ty n y 1): że niby są 
jakieś spraw y dotyczące związku, które chciałby załatw ić.

W r , D o n ) e s t *c u m  c o n s i l i u m .  T a rk w in iu s  nie zasięgał tedy ani rady ca 

żonej ; w ^ r : y c h T o “ eyCd v v X n <:Zt0nkÓ'V’ ^  ^  gabinetow ej, eto-

6)  L iw iu s  błędnie tu rzeczy przedstawia, bo jeszcze w  pierw szych latach rzeITT“ "to** w ,rr “ ,S
"* M  t o * »  w pi-

b)  Festus p. 1 3 0 :  »M am iliorum  fam ilia progenita fertur a M am ilia Telep-oni 
film, quam I usculi procreayit«. T elegon zaś był synem LUiksesa i C y rcy  któr”  
mteszkame było w edług podania pod przylądkiem  cyrcejskim  w północnem  ¿ a c y u m .

) e r e n t i n a  w edług T relle ra  starolatyńskie bóstwo zw iązkow e była w ła

S i ” t Ä ^ J^ neg0l 1,̂ ^ d a  W e T r^ (R o m - M y‘ h- 3 8 3 ). Na północnym  brzegu jeziora albańskiego b ył gaj je j czci pośw ięcony nad rzeką jei nazwę maiaca T u  
odbyw ały miasta zw iązkow e swe posiedzenia. J S “
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Zeszli się bardzo licznie o świcie; sam Tarkw inius dotrzymał 
wprawdzie dnia, ale przybył dopiero przed samym zachodem 
słońca .a) Wiele tam rzeczy przez cały dzień na zgromadzeniu 
omówiono w rozm aitych pogadankach. Turnus Herdonius 
z A rycy i8) zachw alę wsiadł na nieobecnego Tarkwiniusa: „Nie 
dziw, że mu w Rzymie nadano przydomek Pysznego — już 
bowiem wtedy, wprawdzie na ucho tylko sobie szeptając, ale 
powszechnie tak go nazywali — alboż jest coś pyszniejszego, 
ja k  w ten sposób żarty  sobie stroić z całego narodu L atynów '? 
Książąt w dalekie strony ściągnąwszy, ten właśnie, który zgro­
madzenie zapowiedział, nie jest obecny. Doświadcza zaiste 
cierpliwości, aby, jeżeli pod jarzm o chętnie nakłonimy karki, 
potulnych uciskać. Któż bowiem nie dostrzega tego, że się 
kusi o panowanie nad Latynam i ? A jeżeli jego rodacy na 
szczęście swe takowe nad sobą mu powierzyli, albo jeżeli mu 
takowe zostało powierzonem a nie przemocą przez mężobójstwo 
porwanóm, to niech mu je  powierzą i Latynowie, choć i w tym 
razie nienależy się cudzoziemcowi; jeżeli zaś jego rodacy na­
rzekają na niego, o ile że jedni po drugich dają gardło, idą na 
wygnanie, u tracają  dobra, to cóż lepszego czeka Latynów ? Je ­
żeli mnie posłuchacie, to każdy z nas stąd do domu odjedzie, 
i tyle wagi będzie przywięzywał do dnia narady, ile jej przywię- 
zuje ten, który go zapowiedział.“ Kiedy właśnie w największym 
zapale te i tym  podobne rzeczy w ygadyw ał on buntownik 4) 
i złoczyńca, co tymi środkami u swoich nabył wziętości i wpły­
wów, zjawia się Tarkwinius. To zamknęło mówcy usta. Obró­
cili się wszyscy na powitanie Tarkwiniusa. A gdy nastało 
milczenie, wezwany od najbliżej stojących, aby się uniewinnił, 
że dopiero o tym czasie przybyw a, powiada, że był wezwany 
na rozjemcę między ojcem a synem, i że starając się sprow a­
dzić między nimi porozumienie tak  długo się zabawił, a po­
nieważ ta  spraw a zabrała mu ów dzień, więc następnego dnia 
załatwi, co był postanowił. I tego Turnus, jak  wieść głosi, nie

2)  Z a kp ił sobie srodze z posłów  latyńskich miast T a rk w in iu s, ja k o  naczelnik 
związku, bo oni przybyli świtem, on zaś pod wieczór, a po zachodzie słońca nie 
m ogły się odbywać posiedzenia.

•>) A r i c i a  między jeziorem  albańskiem  a nem orejskiem . Słynęła kultem Dyany.
4)  T u r n u s  występuje tu jako  przedstaw iciel n iezaw isło ści Lacyum ; a ponie­

waż L iw iu s  uważa Lacyum  za zależne od Rzym u już teraz, ja k  było później,  ̂ w ięc 
nazywa T u rn u sa  buntownikiem , o ile że się niby buntował przeciw  praw ow item u 
n aczelnikow i zw iązku.
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zniósł w m ilczeniu; m iał bowiem powiedzieć, że nie masz 
krótszego sądu jak  między ojcem a synem, i że kilkoma słowy 
odbyć go można: „Jeżeli nie posłuchasz ojca, to będzie źle 
z to b ą ! “ 6)

Rozdział 51.
(Ś m ierć Turnusa'i,

Tak strofując A rycyanin króla rzymskiego, opuszcza zgro­
madzenie. Rzecz tę biorąc sobie Tarkwinius nieco głębiej do 
serca, niż po sobie pokazywał, bez odwłoki zgubę Turnusowi 
knuje, aby ten postrach, jakim  umysły obywateli u siebie był 
pognębił, i na Latynów rzucić. Że zaś nie można było za samo­
władnym  królewskim ukazem wziąć mu głowy, więc zarzu­
ciwszy mu zmyśloną zbrodnię, odebrał niewinnemu życie. 
Przez pewnych Arycyan przeciwnego stronnictwa przekupił 
niewolnika Turnusowego, iż pozwolił w ielką moc mieczów 
wnieść potajemnie do jego gospody1). A gdy to w jednej nocy 
uskuteczniono, niby nadzwyczajnćm  odkryciem przerażony, 
wzywa Tarkwinius przed samym świtem książąt latyńskich 
do siebie i mówi, że w czorajsza jego zwłoka, jakby  jakiem ś 
opatrznem zrządzeniem  bogów spowodowana, życie onemu 
i onym ocaliła. Turnus bowiem, ja k  powiadają, onemu i na­
czelnikom gotuje śmierć, chcąc sam nad Latynam i panować. 
Dnia wczorajszego miał wykonać napad na zgrom adzenie; 
odroczył tę spraw ę dla tego, że nieobecnym był ten, co zgro­
madzenie zwołał, a na którego on najbardziej godził. I stądto 
owe pioruny, którym i nań w jego nieobecności miotał, bo zwłoką 
swoją unicestwił plan jego. „Zobaczycie, praw ił dalej, jeżeli 
praw dę mi donoszą że z brzaskiem dnia, skoro się zbierze rada, 
przybędzie przygotowany na bój z pocztem spiskowych i uzbro­
jony. Pow iadają, że ogromną moc mieczów do niego zwie­
ziono. Czy to bezzasadna pogłoska, czy nie, można się o tóm 
zaraz przekonać. Proszę was potrudzić się stąd ze m ną do 
Turnusa.“ Rzecz tę uczyniono podejrzaną i gwałtowne uspo­
sobienie Turnus-a i wczorajsza jego mowa i zwłoka Tarkwi-

°) O jciec m ógł syna za nieposłuszeństwo ukarać na mocy w ładzy o jcow skiej 
(p atria  potestas).

' )  W  pobliżu św iątyni zw iązkow ej pow stała z czasem osada, w której były 
gospody dla zbierający cli się deputowanych.
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niusa, ponieważ się wydawało, że z powodu takowej mógł być 
mord odwleczony. Idą z umysłem nastrojonym wprawdzie do 
dania w iary, jednakże w razie nieznalezienia mieczów gotowi 
przypuszczać, że reszta historyjki jest bezzasadną, plotką. 
Przybycie ich obudziło ze snu Turnusa. Straż go otacza. 
Im ają niewolników, którzy z przyw iązania do pana do pięści 
się brali. A kiedy miecze ukryte ze wszystkich kątów go­
spody poczęto wyw lekać, wtedy w istocie rzecz wydała się 
oczywistą i Turnusa biorą w kajdany. Natychm iast z wielkim 
hałasem zbiera się rada  Latynów. Powstało tam tak  wielkie 
oburzenie na widok mieczów w pośrodku złożonych, że bez 
przesłuchania skazują go na śmierć nowego pomysłu: zrzucony 
został na łeb w źródło Ferentyny a plecionką z góry narzu­
coną i kupą kamieni został na dno wtłoczony.

Rozdział 52.
(U zyskanie zw ierzchnictw a nad Latynam i przez odnow ienie przym ierza).

Zwoławszy następnie na nowo Latynów na radę i pochwa­
liwszy ich za to, że Turnusa knującego zam achy ’) zajawne mę- 
żobójstwo a) zasłuźonę kaźnią u k ara li, taką  miał Tarkwinius 
mowę: „Mógłbym wprawdzie postąpić sobie według staroda­
wnego praw a, bo, skoro wszyscy Latynowie z Alby pocho­
d z ą 3) obejmuje ich to przym ierze, na mocy którego od czasów 
Tullusa całe państwo albańskie w raz ze swemi koloniami pod 
panowanie Rzymu się dostało4); wszakże raczej gwoli po­
wszechnego dobra myślę tak, żeby odnowić to przymierze, 
i żeby Latynowie podzielali raczej kw itnącą narodu rzym ­
skiego pomyślność, niż żeby zawsze albo oczekiwali albo do­
znawali zagłady m iast, pustoszenia pól, jak ie  najpierw  za 
Ankusa a potćm za panowania mego ojca wycierpieli byli“.

1) D ążenie do panowania nad związkow em i miastami latyńskiem i.
-) Zam ierzone wym ordow anie książąt latyńskich zostało przez w ykrycie  mie­

czy w domu T urn usa  udow odnione, w ięc jako  »jawne mężobójstwo« przedstawia je
nikczem ny T a rk w in iu s.

3)  W  roz. 3. tylko »aliquot coloniae« t. j .  tylko pewna liczba miast (w edług
in n ych  dziejopisów  3 0 ) latyńskich, w yprow adzoną bywa od A lby; miasta te zwały
się  P r i s  c i  L  a t i n i .

4)  W  przym ierzu zawartóm za T u llu sa  między Rzym ianam i a Albańczykam i 
(ro z. 24) nie ma mowy o koloniach albańskich. Uznanie za Serw iusa (1*. 4 5 ) przez 
Latynów  zw ierzchnictw a Rzym u pom inął tu L iw iu s.
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Z łatwością dali się do tego nakłonić Latynow ie, chociaż 
w tern przym ierzu państwo rzym skie miało przew agę 5), zre­
sztą widzieli, że książęta narodu latyńskiego, stoją po stronie 
króla, i z nim trzym ają, a Turnus dla każdego w razie sprzeci­
w ienia się był świeżą przestrogą grożącego mu niebezpieczeń­
stwa. Tak tedy odnowionem zostało przym ierze i zaraz młódź 
latyńska odebrała rozkaz, aby na mocy przym ierza w  dniu 
oznaczonym w gaju Ferentyny pod bronią licznie się stawiła. 
A skoro się takow a na wezwanie króla rzymskiego ze wszy­
stkich ludów zeszła, aby nie mieli własnego wodza ani osobnej 
komendy i w łasnych znaków, potworzył m anipuły w połowie 
z Latynów, a  w połowie z Rzymian, tak że z dwóch utworzył 
jeden a z jednego dwa; nad tak podwojonymi manipułami 
ustanowił eenturyonów 6).

Rozdział 53.
(W o jn a  z W o lskam i —  zdobycie Sw essy Pom ecyi —  fundusz na budow ę św ią ty n i 

Jo w isza  K ap itol, zdobyty —  wojna z Gabijam i —  podstęp).

Ale jak  niesprawiedliwym był w pokoju królem, tak 
dobrym był na wojnie wodzem : a naw et byłby tą zaletą w y­
równał poprzednim krolom, gdyby nie to, że był wyrodnym 
w innych względach, co także i ten chlubny przymiot przy­
ćmiło. On zaczął z W olskam i1) wojnę, k tóra w dwieście lat 
po nim końca wziąć nie m ia ła ,2) i Swessą Pom ecyą8) na nich 
szturmem zdobył. Tam gdy po rozprzedaży zdobyczy czter­
dzieści talentów s re b ra 4) zebrał, ułożył w myśli plan tak 
ogromnej i wspaniałej świątyni Jowisza, któraby i króla bo­

5)  O ile  że zależność Latynów  od Rzym u jest fundamentalnym artykułem  
tego przym ierza. Objawem tej zależności jest rozkaz T arkw in iu sa  poniżej przytoczony. 
Całe to przedstawienie rzeczy trąci anachronizmem, bo dopiero później w y ro b ił się 
taki stósunek między Rzymem a Latynam i. (T h . Mommsen I,  1 05)

' )  Jestto anachronizm , bo m anipuły nastały znacznie później. W edług L iw iu s a  
ju ż teraz istnieją m anipuły i każdy m anipuł składa aię z dwóch centuryj. T a rk w i-  
nius bierze z każdego m anipulu rzym skiego i z każdego m anipułu latyńskiego po 
jednej centuryi i z tych dwóch centuryj tworzy jeden mięszany m anipuł i nad tymże 
ustanawia jednego centuryona rozumie się Rzym ianina.

’ )  N aród um b rycko -sab e lski, którego siedziby rozciągały się aż b lisk o  po 
po łudnio w e stoki gó ry albańskiej.

2) N aturalnie z przerw am i.
s)  Położenie miasta niepewne —  zapewnie kolonia miasta P o m p t i a ,  od 

którego pochodzi nazwa bagien pom ptyńskich.
4)  Jeden talent srebra == 1571 '75 talarów  =  4715- 25 m arek =  2819- 1 5  złr.
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gów oraz ludzi i rzym skiego państw a i samegoż miejsca go­
dności odpowiadała. Zebrane za lupy- pieniądze odłożył na 
budowę tej świątyni.

Zaprzątnęła go potem wojna, co się nad spodziewanie 
dłużej pociągnęła. W wojnie tej Gabije miasto pobliskie, na- 
próżno szturmem wziąć usiłował. A gdy od murów miasta 
odpędzony nawet z nadzieją zam knięcia go oblężeniem poże­
gnać się musiał, najechał nań nareszcie wcale nie rzym ską 
sztuką: podstępem i zd rad ą5). Albowiem kiedy, niby to zanie­
chawszy wojny, udawał obłudnie, że jest zajęty zakładaniem  
fundamentów pod świątynię i innemi budowlami miejskiemi, 
syn jego tymczasem Sextus, najmłodszy z trzech, uciekł we­
dług z góry ułożonego planu do Gabijów jako  zbieg szukać 
schronienia. Tam wywodził żale na nieznośną względem sie­
bie srogość ojca: Że od obcych już przeciw swoim obrócił 
srogą swą p y c h ę , że go naw et w łasnych dzieci w ielka liczba 
m ierz i, chcąc również wT domu stworzyć tę p u s tk ę , którą 
w kuryi był stworzył, aby nie zostawić żadnego potomstwa, 
żadnego dziedzica berła królew skiego; żo on szczęściem um­
knął z pośród pocisków i mieczów ojcowskich, i że nigdzie 
nie widzi dla siebie bezpiecznego przytułku jak  tylko 11 nie­
przyjaciół L. Tarkwiniusa.

— „Nie bądźcie w błędzie -— mówił dalej — czeka was 
w ojna, której on tylko na oko zaniechał, i przy nadarzonej 
sposobności znienacka na was wpadnie. A jeżeli nie ma u was 
przytułku dla błagających o niego, to przebieżę całe Lacyum, 
a  potem do Wolsków i E kw ów 6) i H erników 7) się udam, aż 
trafię na takich, coby przed okrutnym i i niezbożnymi mordami 
ojców ochoronić dzieci umieli. Może też znajdę iskrę zapału 
do wojny i oręż na najpyszniejszego króla i najzuchwalszy 
w świecie naród“. A ponieważ się zdawało, że jeżeli go nie 
zatrzym ają u siebie, to uniesiony gniewem dalej stąd pójdzie, 
więc go łaskawie przyjm ują Gabijczyey. Mówią mu, że się 
niepowinien dziwić, jeśli, jakim  jest względem swoich podda-

0 Jestto szowinizm  Rzym ianina, bo R zym ianie dość często praktykow ali pod­
stęp i  zdradę.

6)  A e  q u i, lud siedzący nad Anienem, graniczący na południe z H ernikam i.
7) Od sabińskiego wyrazu herna r—  skała. M ieszkali w d o linie  rz. T re ru s 

(dz. T o le ro  1. Sacco) i na górach na północ od tej rzeczki się ciągnących do kra in y 
E k w ó w  przytykających. (Czytaj o nich w ks. I I ,  roz. <41).
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nyeh, jakim  jest względem sprzymierzeńców, takim  nakoniec 
jest względem własnych dzieci; nad sobą samym w końcu 
pastrvil się będzie, skoro mu drugich braknie. Im zaś, mó- 
AArią ,  na rękę jest jego przybycie, i sądzą, że Avkrotce pod 
jego przewodem z pod bram  gabijskich pod m ury rzymskie 
wojna zostanie przeniesioną.

Rozdział 54.
(Sextus T a rk w in iu s  zdradą oddaje G abije w ręce ojca).

Potem go do obrad publicznych przypuszczano. Tam 
zgadzając się av innych spraw ach na starych Gabijczyków 
zdanie, w  przekonaniu, że im takowe lepiej znane były, sam 
Avciąż do wojny namawiał, i w takoAvej sobie szczególną zna­
jomość rzeczy przypisywał, tw ierdząc, że zna siły jednego 
i drugiego narodu i że rvie, iż musi być znienaAvidzoną u oby- 
wat.eli pycha królewska, skoro jej naw et własne dzieci znieść 
nie mogli. Tak zwolna znakomitszych Gabijczyków do bun­
towniczej wojny podburzając, sam tymczasem z najdzielniej­
szymi młodzieńcami w ypraw iał się na łupieztwa i rozboje; 
a choć A\rszvstkie jego mowy i czyny na obałamucenie obli­
czone były, to jednak  przyjęto je  av dobrej wierze za rzetelne, 
aż wreszcie w ybrano go wodzem na w ypraw ę wojenną. W  woj­
nie tej staczali drobne potyczki Rzymianie z Gabijczykami, 
av których najczęściej Gabijczycy byli górą; a ponieważ lu­
dność nie wiedziała, co się ŚAAdęci, więc aa7 zawody najwyżsi 
i najniżsi z Gabijczyków poczęli upatryw ńć av Sextusie Tar- 
kwiniusie wodza z niebios sobie na ratunek zesłanego. U żoł­
nierzy zaś przez dzielenie z nimi niebezpieczeństw i trudów, 
przez hojne obdzielanie ich zdobyczą2), takie miał przyw ią­
zanie, że nie był potężniejszym ojciec Tarkwinius w Rzymie, 
jak  syn w Gabijacli.

Tak tedy skoro inrażał, że na wszelkie przedsięw zięcia 
zebrał dostateczne siły, w ypraw ia jednego ze swoich do Rzymu 
do ojca celem Avywiedzenia się, co ma wedle jego życzenia 
poczynać, gdyż z wroli bogów w Gabiach jest wszechwładnym.

1)  L iw iu s  tak się wyraża, ja k o b y  G abije b yły  poddane Rzym ow i.
J)  Zdobycz nie koniecznie rozdaw aną była między żołnierzy, ale mogła być 

sprzedaną na rzecz państwa, ja k  to uczynił był T a rk w in iu s  ze zdobyczą na Sw essię 
Pom ecyi zyskaną (ro z. 53).
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Poseł ten, ponieważ, ja k  m yślę, niepewnćj w iary się w yda­
wał, żadnej nie otrzym ał odpowiedzi w słowach; król, jakby 
się miał namyślać, udał się do ogrodu pałacowego, a poseł 
syna postępował za nim; tam  przechadzając się, jak  mówi 
podanie, najwyższe główki maku,  nic przytem  nie mówiąc 
laską postrącał. Zapytywaniem  i wyczekiwaniem odpowiedzi 
umęczony posłaniec, jakoby nic nie wskórawszy, w raca do 
Gabijów; co sam powiedział i co widział, donosi: że czy to 
z gniewu czy z nienawiści czy z wrodzonej mu pychy król 
nie przerzekł ni słowa. Zmiarkowawszy, czego ojciec chce 
i co mu poleca przez symboliczne znaki, gubi Sextus, najprze­
dniejszych obywateli, na jednych rzucając podejrzenia u ludu, 
drugich przez własne ich znienawidzenie wystawionych na 
niebezpieczeństwo strącając w przepaść. W ielu jaw nie, nie­
którzy, na których trudno było rzucić podejrzenia, potajemnie 
zostali zabici. Niektórym wolno było ratow ać się ucieczką, 
jeśli chcieli, albo na wygnanie zostali skazani, a nieobecnych 
dobra zarówno jak  zabitych poszły do podziału : Stąd daro­
wizny i łu p y 8). A tak smak pryw atnej korzyści odbierał po­
czucie nieszczęść publicznych, aż pozbawione rady i pomocy 
miasto Gabijczyków bez dobycia miecza zostało królowi rzym ­
skiemu oddane w ręce.

Rozdział 55.
(Budow a świątyni Jo w isza Iia p ito liń sk ie g o ).

Po opanowaniu Gabijów zaw arł Tarkwinius pokój z Ekwami, 
przym ierze z Tuskami odnowił. Potem wziął się do spraw  miej­
skich, z których najpierwszem było to, że św iątynię Jow isza1) 
na górze tarpejskiej pozostawił pomnikiem swego panowania 
i swego imienia: że ją  dwaj królowie Tarkwiniuse — ojciec 
ją  ślubował, syn wystawił. Aby zaś plac wolnym był od 
służby innych bóstw, i całkiem był oddany Jowiszowi i świą­
tyni, k tórą na nim staw iał, postanowił zdjąć p o ś w i ę c e n i e  2)

3)  D o bra skazanych rozdaw ał Sextus między sw oich stronników , jakto pó­
źniej w czasie pro skrypcyj się działo.

a)  Pośw ięcona była trójcy bóstw ka p ito b ń skich : Jo w iszo w i, Junonie i M iner- 
w ie ale nazywała się w edług im ienia bóstwa najwyższego.

2)  I n a u g u r a c y a  było to poświęcenie świątyni przez auspicya i przez pewne 
form uły m odlitw  k a p ła ń sk ic h ; w podobny sposób należało to poświęcenie zdjąć 
z tych świątyń, a wtedy można je  było zburzyć. Byłato e x a u g u r a c y a .
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z bożnic i kaplic, których kilka tamże król Tacyus w samą 
porą ważenia się losów bitwy z Romulusem najprzód ślubo­
wał 3), a które później były poświęcone i inaugurowane. Po­
danie mówi, że przy zakładaniu pierwszych fundamentów tego 
gmachu bogowie objawili moc swoję, chcąc okazać przyszły 
ogrom tak wielkiego państw a; bo gdy na zdjęcie poświęceń 
ze wszystkich kaplic zezwoliły ptaki, sprzeciwiały się temu 
przy  świątyni Term inusa4); wróżba ta  i auguryum tak zostało 
wytłomaczonóm, że ta  okoliczność, iż Terminusa siedziba nie 
została naruszona i że 011 jeden z pomiędzy bogów nie ustąpił 
z poświęconych sobie g ran ic , zapowiada proroczo przyszłą 
moc i trw ałość państwa.

Po tem auspicyum wiecznotrwałości nastąpiło drugie cu­
downe zjawisko zapowiadające wielkość p ań stw a : głowa ludzka 
z nieuszkodzoną tw arzą m iała się pokazać kopiącym funda­
m enta świątyni 6). To zjawisko wyraźnie obwieszczało, że to 
tu miejsce będzie stołecznym grodem światowładztwa i stolicą 
państw a; to samo także przepowiadali wieszcze tak ci, co byli 
w mieście, ja k  ci, których sprowadzono z E tru ry i6) celem za- 
siągnięcia ich w tej spraw ie zdania. Sadził się król na  koszta 
i przepych. Tak więc sumy zebrane za lupy pometyńskie, 
które na wybudowanie całego gmachu były przeznaczone, 
w ystarczyły ledwie na fundamenta. Dla tego dałbym w iarę 
prędzćj Fabiusow i7), pomijając już to, że jest dawniejszy, że 
to było tylko czterdzieści talentów, niż Pizonowi8), który pi­
sze, że czterdzieści tysięcy funtów srebra 9) było na tę budowę 
odłożonych, suma której ani się nie można było spodziewać 
z łupów jednego m iasta ówczesnego i która byłaby aż nadto 
w ystarczyła na koszta fundamentów nie wiem jak  w spania­
łych budowli naw et dzisiejszych.

3) O tem w  rozdzielę 13 n ic autor nie wspom niał.
4) T e r m i n  u s, bożek granic. Jestto w łaściw ie jeden z attrybutów Jo w isza
opioę). C zczony w postaci kam ienia pod gołem  niebem.

5)  Nazwa C a p i t o l i u m  od c a p u t .  (L iv .  V . 54. D io  Cas. frg . 11. 8 ).
6)  Są t o h a r u s p i c e s  (czyt. roz. 31. uw . 3).
7) Q. F a b i u s  P i e t o  r ,  najdaw niejszy historyk rzym ski, żołnierz z drugiej

punickiej wojny, p isa ł swoje ro czn ik i po grecku. D zieło  jeg o  zaginęło.
8) L .  C a l p u r n i u s  P i s o  F r u g i ,  konsul w r. 133.  przed C hr. n ap isał A n ­

n a  1 e s , w których przedstaw ił całą historyą rzym ską od najdawniejszych aż do swoich 
czasów z uwzględnieniem  ustaw, obyczajów  i t, d .
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Rozdział 56.
(B udo w a cyrkow ych pierzei —  cloaca maxima —  w ypraw ienie osad do Sygnii i C yr- 

cejów —  pokazanie się węża —  poselstw o do D elfów  —  Brutus).

Zajęty budową świątyni, sprowadziwszy ze wszystkich 
stron E truryi ’) rzemieślników, nie tylko sypał na to pieniądze 
ze skarbu publicznego 2), lecz użył także robotników z plebej- 
stwa. A choć praca ta  sam a już przez się nie mała, łączyła 
się ze służbą w ojskow ą, to jednak  plebejstwo nie tyle na to 
u tysk iw ało3), że świątynie bogów stawia swemi rękam i, jak  
kiedy je  potćm zaprzągano i do innych na pozór mniejszych ale 
nieco większego trudu w ym agających robót: da staw iania cy r­
kowych pierzei*) i do w ybierania podziemnego kanału, zwa­
nego cloaca m axim a, zbiornika wszystkich nieczystości m ia­
s ta 6). Dwom tym budowlom nie wiem czyby mogły pod jakim  
względem w yrów nać te dzisiejsze okazałe budowle. Temi ro­
botami wdrożywszy do pracy plebejstwo, i dla tego, że sądził, 
że ludność zbyteczna jest dla m iasta ciężarem, i dla tego że 
przez wysłanie kolonij chciał granice państw a w szćrszym 
obwodzie obsadzić0), w ypraw ił do S ygn ii7) i do Cyrcejów 8) 
osadników, na załogi mające w przyszłości miasto ze strony 
lądu i m orza warować.

9)  Sto funtów srebra na jeden talent.
*) W  E tru ry i ju ż  od dawna stała architektura na w ysokim  szczeblu udosko­

nalenia. W  dziejach tej sztuki słyną E trusko w ie  jako w ynalazcy sklepienia, którego 
G recy nie znali. Bez znajom ości sklepienia n  e m ogłyby w  Rzym ie powstać takie 
budow le ja k  cloaca maxima.

2) D ochody z cła (vectigalia), dziesięcina z ro li państw ow ej (ager publi- 
cus) i t. p.

3)  I  T a rk w in iu s  Stary zaprzątał plebejstw o budow lam i (czytaj ro z. 38 ), ale 
tylko na jego syna, jako  na tyrana, s ;rka uciemiężane pospólstw o

4)  Już T a rk w in iu s  Stary m iał te f o r i  wystawić (czyt. roz. 3 5 ), ale teraz zo­
stały w idać kosztem publicznym  wymurowane. —  (Patrz X X IX ,  37? 2;  ̂ X L V ,  1, 7 ).

5)  C l o a c a  m a x i m a ,  tak nazwana dla odróżnienia jć j  od innych kloak,
0 których w roz. 38. była mowa, m iała pierw otnie za przeznaczenie osuszyć dolinę 
między K ap itolium , Palacyum a Awentynem (zw . V elabrurn ) stała się z czasem przez 
połączenie z nią w szystkich klo a k zbiornikiem  w szystkich brudów  miasta. Byłoto 
sklepienie z ciosow ych kam ieni w głębi 40 stóp pod ziemią. Zaczynała się pod 
św iątynią Janusa na Argiletum , gdzie do niej było w ejście, ciągnęła się popod forum
1 popod Velabrurn do T yb ru . U jście je j potrójnym  łukiem  sklepione m iało 12 stóp 
szerokości a 15 w ysokości. U chodziła za jedno z najw iększych dzieł sztuki budo­
w nictw a. Istnieje  do dziś dnia.

6) K o lo n ie  m iały tedy dwa c e le : a ) zapobiedz mnożeniu się proletoryatu 
w  Rzym ie, b )  zabezpieczyć załogami granice państwa.

7)  S i g n  i a (dziś Segni) na północnym  stoku gór W o lsk ich  od strony lądu.
8) C i r c e i  dawne latyńskie miasto, uchodzące za graniczny punkt Lacyum  od 

południa, leżało na skalistym  przylądku (C ir c e )  oderw anym  od łańcucha gór w o lsk ich .http://rcin.org.pl
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W śród tych zajęć pokazało mu się złowieszcze dziw o: 
wym knął się z kolumny drewnianej wąż *'), który narobił w p a ­
łacu strachu i popłochu, samego zaś króla nie tyle nagłego 
nabawił strachu, ile mu sprawił trosk frasobliwych. Tak tedy, 
ponieważ do w ykładania potwornych zjawisk całe państwo 
obchodzących etruskich tylko wróżbitów w zyw ano10), tem niby 
domowem zjawiskiem przestraszony, postanowił w ypraw ić po­
selstwo do Delfów11), do najsławniejszej w świecie wyroczni. 
A nie odważywszy się nikomu innemu powierzyć odpowie­
dzi wyroczni, dwóch własnych synów przez nieznane na- 
onczas kraje, przez jeszcze mniej znane m orza w ypraw ia do 
Grecyi. Tytus i Arrunt się udali. Za towarzysza został im przy­
dany L. Junius Brutus, syn Tarkwinii, siostry króla, młodzieniec 
pod względem darów ducha wcale nie taki, jakiego udawał. 
Ten posłyszawszy o zamordowraniu przez swrego wuja najprze­
dniejszych obywrateli a w  liczbie ich swego brata, postanowił 
sobie nie zostawić niczego ani w umyśle swoim, czegoby się 
król potrzebował obawiać, ani w m ajątku, czegoby mógł po­
żądać, i pod zasłoną pogardy zyskać sobie bezpieczeństwo 
tam, gdzie prawm mało dawało rękojmi bezpieczeństwa. W ięc 
z umysłu przyjął na się rolę głupca, a oddawszy swrą osobę 
i swe mienie na łup królowi, nie odrzucił także przydom ka 
B ru tusa12), aby pod jego zasłoną kryjący się on duch przyszłego 
oswmbodziciela narodu rzymskiego wyezekiwuił czasów' swoich. 
Ten wtedy od Tarkwiniusów wrzięty do Delfów, raczej jako przed­
miot drwin niż jako  towarzysz, miał ze sobą nieść w darze 
dla Apollina złotą laskę zam kniętą w laskę dereniową um yśl­
nie k ’temu w ydrążoną, symboliczny obraz swego umysłu. 
Skoro stanęli na miejscu, spełnili zlecenia o jc a ; poczem opano­
w ała umysły młodzieńców^ chęć dowiedzenia się, którem u z nich 
dostanie się tron królewski w Rzymie. Podają, że zgłębi ja ­
skini wyszedł głos odpow iedzi: „Panował w' Rzymie będzie 
ten, który  z was, młodzieńcy, najpierwej m atkę pocałuje.“

9)  W ą ż  b y ł w w yobrażeniu ludu symbolem geniusza opiekuńczego. ( P r e l le r : 
Rom . M yth. 76).

10)  Czytaj roz. 55. roz. 3 1 .  uw. 3.
u )  C o  się rzadko działo ( V ,  13; X X I I ,  5 7 ) ,  bo się po spo licie  radzono kapła­

nów lub haruspików . ( X L V ,  5 ).
12)  B r u t u s  znaczy: głupkow aty. (Im ię  jego dato powód do etymologicznego 

mitu o jego glupkow atożei.)
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Chcąc żeby Sextus, który pozostał był w Rzymie, nie wiedział
0 tej odpowiedzi i był od tronu usunięty, każą Tarkwiniuse 
rzecz tę w ja k  najściślejszej chow ać tajem nicy; sami zaś po­
między sobą losem rozstrzygają, który z nich za powrotem 
do Rzymu ma pierwszy m atkę pocałować. Brutus sądząc, że 
słowo Pityi ma inne znaczenie, jakby  potknąw szy się niby 
upadł i dotknął się pocałunkiem  ziemi, naturalnie dla tego, że 
owa niby jest m atką wszystkich ludzi!18). Poczem wrócili do 
Rzymu, gdzie się do wojny przeciw  Rutulom z największem 
wysileniem zbrojono.

Rozdział 57.
(Oblężenie A rd ei —  spór o cnoty żon —  w ycieczki z obozu —  chwała Lukre cy i).

A rdeę1) dzierżyli Rutulowie, naród, ja k  na tę okolicę2)
1 na te czasy, w bogactw a bardzo zamożny. I te właśnie 
były przyczyną do wojny, dla tego, że król rzym ski chciał 
się najprzód sam wzbogacić, wyczerpaw szy swój skarb na 
okazałe publiczne budowle, a potem starał się zdobyczą ugła­
skać serce gminu tchnącego nienawiścią ku rządom królewskim, 
pomijając już w ystępującą w innych względach dum ę, także 
dla tego, że się oburzali, że ich król tak  długo zaprzątał rze- 
mieślniczemi posługam i3) i robotą niewolniczą. Próbował wrziąć 
miasto od razu za pieiwszym  szturmem. A gdy się to nie po- 
w iodło, począł nieprzyjaciół cisnąć oblężeniem i szańcami. 
W  t^ch leżach, jak  to bywa w przewlekłej raczej niż n a ta r­
czywej wojnie, dość łatwe były urlopy, więcej jednak  dla 
stai szyzny niż dla prostych żołnierzy. I tak królewice nieraz 
wolne chwile na biesiadach i hulankach nocnych jeden u dru­
g iego4) przepędzali.

Kiedy raz  bawili się puharem  u Sextusa Tarkwiniusa, 
gdzie także był na wieczerzy i Tarkwinius Kollatynus, syn 
EgeryusaA), zgadano się o żonach. Każdy się nad swoją unosił.

13j) P ?dczas gdy L iw iu s  poselstwo do D elfów  szczegółowo opowiada, opuścił 
zaprowadzenie ksiąg S yb iliń skich  zostające w zw iązku z kultem A p o llin a  (  Lange

i )  A r d e  a, znaczne miasto latyńskie pierw otnie nie przystąpiło do związku 
z Rzymem, tak ja k  G abije.

-) O ko lica  ta była bagnistą albo piaszczystą. M iasto atoli m iało port i lian- 
cilem się w zbogaciło.

ó)  R ze m ie śln ic y  b y li w Rzym ie mało poważani.
*) Zapraszając się do siebie nawzajem.
°) O Egeryusu, stryju króla Tarkwiniusa Pysznego, czytaj w roz, 34 i 38.
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Gdy się stąd wyw iązała gorąca sprzeczka, powiada Kollaty- 
nus, że szkoda słów, bo w niewielu godzinach można się o tem 
przekonać, ja k  dalece jego Lukrecya przewyższa drugie. — 
„Dalej, jeżeli nas młoda krew  grzeje, siadajmy na koń i p rzy­
patrzm y się na miejscu przymiotom żon naszych. To u k a ­
żdego niech znaczy najwięcej, co mu przy niespodziewanem 
przybyciu m ęża wpadnie w oczy“. Zagrzani byli winem. 
„Dobrze, niech b ęd z ie !“ — krzyknęli wszyscy i cwałem po­
pędzili do Rzymu. Stanęli tam, kiedy właśnie ściem niać się 
poczynało. Stąd spieszą do Kollacyi. Zastają tam Lukrecyą 
wcale nie tak, jak  synowe królowej, które przy biesiedzie na 
zbytkach w towarzystw ie rówieśnic m arnujące czas widzieli 
byli, lecz późno w noc zajętą tkaniem  w ełny6) ja k  sobie po­
śród służebnic pracujących przy świetle, w środkowej kom na­
c ie ') siedziała. Sporu o kobiety chwałę w ygrała Lukrecya. 
Przybyw ający mąż i Tarkwiniuse uprzejmego doznają przyjęcia; 
tryum fujący małżonek uprzejmie prosi królewiców w gościnę. 
Tam Sextusa Tarkw iniusa rozpala brzydka żądza sliańbienia 
Lukrecyi; i u ro d a 8) i wypróbowana cnota , niewieścia burzy 
w nim krew. Tym razem  jednak  z nocnej młodzieńczej za­
bawy w racają do obozu.

Rozdział 58.
(Sextus T a rk w in iu s  bezcześci L ukre cy ą  —  L ukre cy a  śm ierć sobie zadaje).

Po upływie kilku dni przybył Sextus Tarkwinius potaje­
mnie przed Kollatynem  z jednym  towarzyszem  do Kollacyi. 
Tam go nieśw iadom i1) tajnych jego zamysłów uprzejmie p rzy­
jęli. Po w ieczerzy zaprowadzono go do gościnnej sypialni. 
Miłości ogniem pałając, kiedy uważał, że wszystko dokoła jest 
dosyć bezpiecznem i że w szyscy są w śnie pogrążeni, dobywa 
miecza i kroczy do śpiącej L u k recy i; a tłocząc lewą ręką  pierś 
niewiasty, rzecze: „Milcz, L uk recyo ! Jestem Sextus T arkw i­
nius; żelazo mam w ręk u ; umrzesz, jeżeli wyrzeczesz słowo“.

*>) G łów ne zajęcie niew iasty, oznaka gospodarności,
7)  M ianow icie w  a t r i u m ,  gdzie za zwyczaj przesiadywała gospodyni, która 

w pierw otnych czasach nie m iała osobnych komnat.
8) L iw iu s  tak tę rzecz przedstawia, ja k b y  Sextus nie znał był swej tak b lisk ie j 

krew nej. Jestto niedokładność a w łaściw ie sprzeczność po dania, ja k ich  nie brak 
w h isto ryi doby kró le w skiej.

Lukrecya i domownicy.
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Kiedy z przestrachem  ocucona niewiasta zobaczyła, że nie ma 
dla niej żadnego ratunku, ale przeciwnie że jej śmierć bliska 
grozi, wtedy Tarkw inius poczyna jej w ynurzać swą miłość, 
prosić, do próśb mieszać pogróżki, na wszystkie strony obra­
biać niewieście serce. Kiedy widział upór jej niezachwiany 
i że nawet pogróżką śmierci nie da się zniewolić, dodaje do 
tej pogróżki bojaźń srom oty: powiada, że zamordowawszy ją, 
położy przy niej obnażonego trupa niewolnika, aby o niej mó- 
wiono, że poniosła śmierć schw ytana na cudzołóstwie z podłym 
człekiem aj. Strachem  tej hańby pokonała uporną cnotę czy­
stości na oko zwycięska chuć; i odjechał Tarkwinius, tryum ­
fując dzikiem zwycięstwem nad niewieścią cnotą; a Lukrecya 
pogrążona w rozpaczy w ypraw ia gońca do Rzymu za jedną 
drogą do ojca i do Ardei do męża, aby każdy wziąwszy ze sobą 
najzaufańszych przyjaciół przybywali, żeby to koniecznie uczy­
nili i to bez odwłoki, że zaszło coś niesłychanego. Przybyw ają 
Spuryus L ukrecyus8) z Publiusem W aleryusem, synem Wole- 
zusa, Kollatynus z L. Juniusem Brutusem, z którym właśnie 
do Rzymu wracał, kiedy go posłaniec żony napotkał. Zastają 
L ukrecyą siedzącą w sypialni, pogrążoną w smutku. Za przy­
byciem swoich łzy się jej z oczu puściły strumieniem. „Jak 
się masz?“, — zapytał ją  mąż. „Najgorzej“, odpowiedziała, 
bo jakże się może dobrze mieć kobieta po stracie niewieściej 
cnoty ? ! Ślady cudzego męża, Kollatynie, są w łożu twojem ; 
ale wierzaj, ciało tylko jest zbeszczeszczone, duch niewinny ; 
śmierć to pośw iadczy; lecz dajcie mi rękę i słowo, że to nie 
ujdzie cudzołóżcy bezkarnie ; Sextus Tarkwinius jest tym, który 
jako  wróg w postaci gościa zeszłej nocy zgubną dla mnie i dla 
siebie, jeżeliście wy mężami, wyniósł stąd uciechę.“ D ają jej 
po kolei wszyscy żądane słow o; pocieszają strapioną, składając 
winę ze zgwałconej na spraw cę występku, mówiąc, że dusza 
grzeszy nie ciało, a gdzie nie było zamiaru, tam nie ma i wi­
ny. „W aszą jest rzeczą“, powiada, „osądzić, co się tamtemu 
n a le ż y ; co się mnie tyczy, to choć się od grzechu wolną uznaję, 
nie uwalniam  się od kary  śm ierci; niech w przyszłości żadna 
niewiasta, co cnotę straciła, nie uchyla się od śmierci, odwo-

a) Praw o zabicia żony przydybanej na cudzołóstw ie m iał mąż przed ustawą 
ju lijs k ą  (le x  Iu lia (. T u  obiecuje Sextus T a rk w in iu s  wystąpić ja k o  m ściciel mąża.

3)  Sp. Lucretius Tricipitinus, o którym w roz. 59. mowa.
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łując się na przykład Lukrecyi. “ Dobywa noża, który miała 
schowany pod suknią, i topi go w sercu; a  przechyliwszy 
się w stronę zadanej rany, poda nieżywa. Jęknął z żalu mąż 
i ojciec.

Rozdział 59.
(B rutusa odsłonięcie się —  jego przysięga w K o lla c y i —  mowa w Rzym ie —  w zbu­

rzenie um ysłów —  wypędzenie kró ló w ),

Kiedy tam ci pogrążeni w żalu stali, w yryw a Brutus nóż 
z rany  Lukrecyi i kiedy jeszcze krew  zeń ciekła, trzym ając 
go przed sobą, zawoła: „Na krew  tę przed pokrzywdzeniem 
przez królew ica przenajczystszą przysięgam , i was, bogowie, 
wzywam na świadków, że L. Tarkw iniusa Pysznego wraz 
z jego m ałżonką pokalaną zbrodnią i całem ich potomstwem 
żelazem, ogniem i w szelką, ja k ą  wreszcie będę mógł, s iłą , 
wypędzę i nie ścierpię, aby ani oni, ani ktokolwiek inny 
królował w Rzym ie“. Następnie podaje nóż Kollatynowi, po­
tem Lukrecyusowi i W aleryusowi, osłupiałym ze zdumienia na 
widok cudu, skąd się wziął nowy duch w piersi Brutusa. 
Pow tarzają za Brutusem przysięgę; i porzuciwszy zupełnie 
żale a zapaliw szy się gniewem, idą pod rozkazy Brutusa od 
razu dającego hasło do obalenia królewskich rządów.

W ynoszą z domu ciało Lukrecyi i zanoszą je  na ry n e k ; 
ściągają ciżbę ludzi poruszonych, jak to  byw a, nadzwyczajno­
ścią rzeczy i oburzającym  czynem. Każdy po kolei na zbro­
dnię królewica i gw ałt wywodzą skargi i żale. Rozrzewnia 
ich smutek ojca, porusza ich to, że właśnie Brutus występuje 
jako  karciciel łez i próżnych skarg żałosnych oraz jako  pod­
żegacz do chwycenia za oręż, ja k  na mężów, ja k  na Rzymian 
przystoi, przeciw tym, co się nieprzyjacielskich dopuścili czy­
nów. Co najzuchwalszy młodzieniec z bronią w ręku  jako 
ochotnik na placu staje, za nimi idzie reszta młodzieży. Po- 
czem zostawiwszy oddział na załogę w Kollacyi przy bram ach 
i postawiwszy straże, aby ktoś o tym ruchu nie zaniósł kró­
lewskiej rodzinie wieści, reszta uzbrojeni pod wodzą Brutusa 
pospieszają do Rzymu. Skoro tam przybyli, którędy tylko 
kroczy zbrojny zastęp, wznieca strach i powoduje zbiegowisko 
ludzi; ale wiedząc, że przedniejsi obywatele na czele idą , 
dom yślają się , że to nie o lada rzecz chodzi. I nie mniejsze
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Wzburzenie umysłów spraw ia tak  niesłychana rzecz w Rzymie, 
ja k  w Kollacyi spraw iła była. W ięc ze wszystkich stron 
m iasta biegną ludzie na rynek. Jak  tylko zbrojny zastęp 
tam  stanął, zaraz w oźny1) zwołuje lud do trybuna jazdy  *), 
k tóry  to urząd sprawował wtedy przypadkiem  Brutus s). Tam 
miał Brutus mowę tchnącą wcale nie tern usposobieniem du­
cha, jak ie  aż do dnia tego był udawał. Piorunował na gwałt 
i chuć Sextusa Tarkwiniusa, na niegodne znieważenie nierzą­
dem L ukrecyi; rozczulał się nad jej żałosną śm iercią, nad 
osieroceniem Trycypityna, dla którego nad śmierć córki przy­
czyna śmierci haniebniejsza i żałośniejsza; nie zamilczał o py­
sze samego króla i o niedoli a  znojach plebejstwa przy w y­
bieraniu rynsztoków i kanałów w plugastwo ponurzonego; 
wołał w oburzeniu, że synowie Romy, pogromczyni wszystkich 
dokoła indów, zeszli z wojowników na rzemieślników i kam ie­
niarzy, przypom niał niegodne zabójstwo króla Serwiusa Tul- 
liusa, nie przepom niał wyrodnej córki, k tó ra  ciało ojcowskie 
powozem stratow ała, i wezwał na  pomstę bogów, mścicieli 
rodziców. Bez w ątpienia wypominał jeszcze i inne ohydniej­
sze rzeczy, które świeże uczucie oburzenia podawało mu 
w usta; a które do przytoczenia pisarzom wcale nie są łatwe. 
Tćm wszystkiém lud rozjątrzył i do tego przywiódł, że tenże 
nietylko króla od tronu odsądził, ale naw et na wygnanie 
skazał L. Tarkw iniusa wraz z m ałżonką i dziećmi jego ł). 
Sam zaś zebraw szy oddział z młodzieńców, którzy się sami 
na  ochotników stawiali, i uzbroiwszy go, podążył do Ardei 
do obozu celem podżegania wojska do buntu przeciw królowi; 
rządy stolicy oddał Lukrecyusow i, prefektowi m iasta“) już

a)  G e lliu s X V , 2 7 :  »Com itia curiata per lictorem  curiatim  c a la ri, id  est con- 
v ocari, centuriata per co rn iciaem «. Ponieważ tribunus Celerum  nie m iał prawa 
zw oływ ania kom icyów  kuryalnych, w ięc stosow nie wyraża się L iw iu s , że zw ołał lud 
na zgromadzenie praeco t. j.  woźny.

2)  O » c e l e r  es« czytaj w' roz. 15* uwagę 3.
» T r i b u n u s  c e l e r u i n , «  m ianowany przez k ró la  dowódzca jazdy, był naj­

wyższym po k ró lu  dostojnikiem  w państwie. M ógł ón na rozkaz i  w im ieniu kró la  
zw ołać senat, ale czy m iał p ra w o  zw oływ ania kom icyów  kuryalnych jestto rzeczą 
niczém nie stw ierdzoną. —  Że w rewolueyach o prawo nie pytają, nie trzeba przy­
pominać. Otóż i  tu pozw olił sobie Brutus zwołać lud, ale nie na kom icya.

°) Ja k  k ró l m ógł ten urząd pow ierzać głupkow atem u B r u tu s o w i? !
4J Zm iany konstytucyi dokonyw ali dotąd (czytaj roz. 36  i 42, 4 3 )  kró lo w ie, 

odtąd lud. R odzina królew ska, na którą lud w ypowiedział » a q u a e  et i g n i s  i n -  
t e r d i c t i o « ,  nie mogła przebyw ać w obszarach państwa rzym skiego.

5)  P r a e f e c t u s  u r b i s  lub c u s t o s  u r b i s  zastępca kró la  w czasie jego nieo­
becności w mieście. T a c i t .  A b  exc. V I,  11 : »Namque antea profectis domo re-
gibus ac inox m agistratibus ne urbs sine im perio foret, in  tempus deligebatur, quihttp://rcin.org.pl
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pierwej przez króla mianowanemu. W śród tego tumultu ucieka 
Tullia z pałacu, a  lud obojej płci miotał na nię wszędzie, 
którędy przechodziła, przeklęctw a i szczuł na nię furyje ro­
dzicielskie.

Rozdział GO.
(R odzin a T arkw in iu só w  idzie na w ygnanie —  w ybór pierw szych konsulow ).

Gdy sie wieść o tych w ypadkach dostała do obozu, na­
tychm iast wyruszył zaniepokojony niespodziewanym w ypad­
kiem król do R zym u1) celem przytłum ienia rozruchów. Bru­
tus — przeczuł bowiem jego przybycie — zboczył na inne dtogi, 
nie chcąc się z nim spotkać, i w tym samym praw ie czasie 
różnemi drogami przybyli Brutus do Ardei, Tarkwinius do 
Rzymu. Przed Tarkwiniusem zamknięto bram y i ogłoszono mu 
w yrok w ygnania: oswobodziciela miasta przyjął obóz z okizy- 
kami radości a synów królewskich stam tąd wypędzono. 
Dwóch poszło za ojcem, którzy się udali na wygnanie do mia­
sta Cere w Etruryf. Sextus Tarkwinius udawszy się do Gabi- 
jów, jakoby do swego kró lestw a2), został zabity przez mścicieli 
dawnych uraz, które ua siebie sam przez mordy i grabieże b j 1 
ściągnął. L. Tarkwinius Pyszny panował la t dwadzieścia pięć. 
Rządy królewskie trw ały  w Rzymie od założenia m iasta aż do 
jego wyswobodzenia lat dwieście czterdzieści cztei y. 1 oczem 
za in icyatyw ą prefekta m iasta3) według pamiętnikowi) Seiwiusa 
Tulliusa zostało na kom icyach centuryalnych obranych dwócli 
konsulów: L. Junius Brutus i L. Tarkwinius Kollatynus »).
Jus redderet ac subitis m e d ere tu r; feruntque ab Rom ulo Dentrem Rom uhum , post 
ab T u llo  H o stilio  Numam M arcium , et ab T arqum io Superbo Lucretiu m  lm posi-
tos esse«. . . . .

T )  C o  się z A rdeą stało, nie w spom ina L iw iu s ; w edług D iom zyusa IV ,  55,
zawarto rozejm  na lat 15* 0

2)  W yrazu tego nie trzeba tu brać dosłow nie, choc D yom zyus ł v ,  55. wspo-

mina, że T a rk w in iu s  Pyszny osadził syna swego na króla.. (¡iactAćÓę)  ̂ \y G abijach.
®) Ponieważ prefekt miasta, ja k o  kom isarz kró le w ski, nie m iał auspicyów  

a ttim samóm i  im perium , w ięc nie m ógł także udzielać tego im perium . M ógł to 
tylko uczynić ja k o  i n t e r r e x ,  choć zresztą pierw szy interrex nigdy w yborów  me
uskutecznia. # .

4)  O tych niejedna znajduje sią w zm ianka; zaw ierały się w n ich  zapewnie 
nietylko przepisy dotyczące w yborów  konsulów , ale także d e s c r i p t i o  c e n t u r i a -  
r iim  e t c l a s s i u m ,  a w ięc całej konstytucyi.

5)  Część rodu T a rk w in iu só w  sto i po stronie patrycyuszów , z którym i się 
jednak i  plebejusze celem wypędzenia gnębiących ich kró ló w  po łączyli. (Mommsen 

I ,  261).
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WYKAZ REALIÓW.

(Nazwy podane w języku łacińskim. Liczba w iększa obok 
imienia oznacza rozdział, mniejsza uwagę).

A .
A borigines 1. , 4. 2.
Accensi 43. , .
Aedes Jov is Capitolini 38.
Aeneas 1. 2.
Aequi 53. 6.
Aequiculi 32. 5.
A ger publicus 46. , .
A lba Longa 3. 2. 22. 23. 24. 25. 29 
A lbula 3.
A m barvalia 23. r  
Ameriola 38.
Amulius 3. 5.
Ancilia 20.
Annus 19. 9.
Ancus M arcius 3 2 — 34.
Antem nae 9. G. 10. 11.
A ntenor 1.
A pparitores 8. 4.
A ra maxima 7. 12. 13.
A rdea 57. , .  59. 60.
Argei 21. 3.
A ricia 50. 3.
A rx 12. 55.
A rruns 34.
A rs fulguratorum  20. 23. 31. 3. 
A scanius 1. 3.
Asylum 8. 2.
A ttus Navius 36.
A uctoritas 41. 5.
A ugur 18. 2.
Augurium  6. 4. 36,
Auspicium 18. 2.
A ventinus 3. 6. 33. 45. 
Axam enta 20. J2.

B .
Bellum pium, iustum  22. ,.  
Bellona 27. 4.
Bos 45-
L. lunius B ru tus 56. 12. 5 9 — 60.

C.
Cacus 7. 9.
Caelius mons 30. ,.
Caenina 9. 6, 10.
Caere 2. 4. 60.
Camenae 21. ,.
Cameria 38.
Capite censi 43, 7.
Capitolium 8. 55. 5.
Caprae palus 16.
Career 33,
Carinae 26. 7. 48. ,.
Carm enta 7. , 0.
Céleres 15. 3.
Census 42. 43. 44.
Centuriae 13.
Centuriae posteriores 36. 4. 
Centurio 28.
Circei 56. g.
C ircus maximus 35.
Clarigatio 32. 6.
Classes 43.
Clientes 46. 3.
Clivus Virbius v. U rbius 48. 4. 2. 
Cloaca 38.
Cloaca maxima 56.
Collatia 38. 57. 58.
Collegium pontificum 20. 13. 
Coloniae 11. 4. 56. 6.
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Comitia centuriata 43. ]4.
46. 2. 60.

Comitia curiata 35. ,.
Comitia tribu ta 43. I2. 
Commeatus 57.
Commentarii Servi Tulli 60. 5. 
Consilium 8. 5. 49.
Consilium domesticum 49. 4. 
Consualia 9. 5.
Conubium 9. 2. g.
Contio 35. „.
Coruiculum 38. 39.
Croto 18.
Crustum erium  9. 6. 10. 11. 38. 
Cures 13. 3. 18.
Curia 13. 6.
Curia H ostilia 30.
Curiatii 24. j. 25.
Cyprius vicus 48. r

D.
Delphi 56. i r  
D em aratus 34.
Deversorium  50. v 
D iana 45. 4.
Dianium 48. a.
D ictator 23.
Dies fasti 19. .
D ies festi 20. lß.
Dies nefasti 19. n .
Domesticum consilium 49. 4. 
Duumviri perduellionis 2G. 6.

M.
E geria 19. 21.
E gerius 38.
E neti 1.
E squiliae 44.
E tru ria  55. 56. i.
E trusca  disciplina 31. 3.
Efcrusci 28.
E uander 5. 4. 7.
Euganei 1.
Exaugurare 55. „.
E x ta  7. 4.
Extispicina 31. 3.

v
Q. Eabius P ictor 55. 7.
Data 1. 4.

P austu lus 4. 6. 5.
Peralia 20. 4.
E erentina 50. r  
Eeriae L atinae  31. r  
Eeronia 30. 4.
Eetiales 24. 3. 9. 32.
Ficana 33. 5.
F iculea vetus 38.
E icus Eum inalis 4. 3.
Eidenae 14. 4. 27.
P ides 21. 3.
Flam en D ialis 20. 2.
Elam ines 20. 3.
Eoedus 51.
Eori 35. 5. 56.
Eors 4.
Eo-rum 35. 7.
Eossa Cluilia 23. r  
Euriae 48. 3.

G.
Gabii 53. 54. 60.
Geryon 7. 7.

II.
H aruspicia, liaruspices 31. 3.
H asta 43. G.
H eraclea 18.
H ercules 7. c.
H ernici 53. 7.
H ersilia 11. 2- 
H oratii 24. 4. 25. 26. 
H ospitale cubiculum 58. 
H ostius H ostilius 12.

1.
laniculum  33. g.
Ianus 19. 2- 
Im perium  41. 3.
Inaugurare 55. 2.
Indigetes 2. 8.
Insignia imperii 8. 17. 4. 
In terregnum  17.
Inuus 5. 
lu lu s  2,
Iup iter E licius 20. 23. 31. 3. 

„ E eretrius 10. 4. 33.
„ Indiges 2.
„ L a tia ris  31. i.
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L .
Lacus Curtius 13.
L aren tia  4.. 7.
L arvae 20. ai.
L atin i 2. 5. 32. 33.
L atinus 1. i3. 2.
L aurens-L auren tes 1. 14. 
Lavinia 1. 2. 3.
Lavinium  1. is.— 2. s . 3. 14. 
Legio 11. i.
Lex curiata de imperio 19. i. 
L ibri Sibyllini 31. 3.
L ictores 8. i.
L ituus 18. 2.
Lueeres 13. 30. 3.
Lucomo 34.
L ucretia  57. 58.
Sp. L ucretius 58. 59.
Ludi Romani magni 35. 6. 
Lupa 4. 5.
Lupercal 5. 2 .
Lupercalia 5. 2.
L ustrum  44. 4.
Lycaeus P an  5. 2.

3 1 .

Machinae 43. 4- 
M am uralia 20. 12.
M anes 20. 21.
M anipulus 51. 6.
M ars 4.
M astarna 39. 2- 
M edullia 33. B. 38.
Menses interoalarii 19. 9. 
M etapontum 18.
M etonicus annus 19. 10 . 
M ettius C urtius 12.
M ettius F ufetius 23. 2G. 27. 
M ezentius 2. 3.
M urcia 33. 7.

N .
N eptunus equester 9. 5. 
Nomentum 38.
Novemdiale sacrum  31, 
Numa 18— 21 
Numen 55.
Numicus 2. 7,
Numitor 3. 5. 6.

O.
O ctavius Mamiiius 49.
Ostia 33.

r .
Palatium  7. 4.
Palatinos mons 5. v  12. , .
Pallor 27. 4.
P ate r patratus 24. 6.
P a tres  8. ß.
P atres maiorum i minorum gen­

tium  35. 3. 49. 1.
P atria  potestas 50. 5.
P atric ii 8. 7.
P avor 27 4.
P enates 1. 16. 48. r.
Q, Fabius P ictor 44.
P ila  H oratia 26. b.
Piriarii 7. je.
L. Calpurnius Piso F rugi 55. s 
Pomerium 44. 3.
Pons Sublicius 33. 9- 
P ontifex 20. 13. 32. 3.
P orta  Mugionis 41. 2- 
Portendere 55.
P ortentum  56. 9.
P otestas 41. s .
P o titii 7. 16. 19.
P raeco 59.
P raefectus urb is 59. 5. 60. 4. 
P risci L atin i 3. 5. 32. 38, 
Prooas 3.
Proculus Iulius 16.
Prodigium  20. 23. 31. 3. 55. 56. 
P roletarii 43. 7.
Provocatio 26, 6.
Pylaem enes 1.

,;g P ythagoras 18. 1.

Q-
Q uirinalis collis 44.- 2.
Q uirinus 16. 2- 
Quirites 13. 2- 
Quiritium fossa 33. 10.

R .
Ramnes, Ram nenses 13.
Rea Silvia 3. 4.
Rernus 4 .— 7.
Res capitales 49. 2.
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Roma (nazwa) 7. 3.
Roma quadrata 7. 4.
R utuli 2. i. 56.

S.
Sabinae m ulieres 13.
Sabini 9, 7. 10. 11. 12. 30. 37, 45. 
Sacra 7. 31. 2. 45. 3.
Salii 20. 9.
Salii Oollini 27. 3.
Salii P ala tin i 27. 3.
Salinae 33. 13.
Senatores 8.
Seuatus 49. 3.
Servius Tullius 39— 48.
Sibylla 7. n .
Signia 56. 7.
Silex 24. 8.
Silva Malitiosa 30. 9- 
Silva Mesia 33, 12.
Silvius 3.
Societas 9. r  
Sororium tigillum 26. 7.
Sortes 31. 3.
Spolia opima 10. 5. 6.
Spurius Fusius 24.
Suessa Pom etia 41. 53. 
Suovetaurilia 28. i. 44. i.

T.
Tages 31. 3.
Talassius 9. 8.
Talentum  53. 4.
Tanaquil 34. 39. 41.
T arpeia 11. 7. 8.
Tarpeius 11.
Tarquinii 34. 2 .
T arquinius A rruns 42. 46. 
Tarquinius (Jollatinus 57. 59. 60.

Tarquinius Lucius 42.
Tarquinius Sextus 53. 54. 57. 58, 
Tarquinius P riscus 3 4 — 40. 
Tarquinius Superbus 49 — 60. 
Tellenae 33. 4.
Templum 6. 10. 3. 18. 3. 30. 2. 
Templum Iovis 53. 55.
Term inus 55. 4.
T iberis 3. 6.
T ities T itienses 13.
T itus Tatius 10. 11. 14.
Tribunus (Jelerum 15. 3. 59. 2. 
Tribus 13. 43, 12. 13.
Tributum  43. , 4.
Troia 1.
Troiani 2.
Troianus pagus 1.
Tullia maior 46.
Tullia minor. 46. 47. 59.
Tullus H ostilius 22 — 31.
Turnus 2. 2.
Turnus H erdonius 50. 51.
Tusci 15. 23.

V.
M. V alerius 24.
P . V alerius 58.
V ates 55. 6.
V eientes 15. r  27. 30.
Veiovis 8. 3.
Veneti 1.
V errutum  43. 6.
V estalis 3. i0. 20. 4. 5. 6. 8.
Via Nova 41. 2.
V ia Sacra 41. 2.
Vicus Sceleratus 48. r  
Volcanus 37. 2- 39. 2.
Volsci 53. 4.

(g’T ' S'*” w 6 ^v<g)

http://rcin.org.pl



Sprostowanie ważniejszych pomyłek.

Str. X X I I I .  w ierz 10 z dołu zamiast
1 0 2 6 7»

lupercorum

1 0 75 Bóg

1 9 1 4 Z  góry odprow adzili

2 4 ó z dołu rozbraniać

2 5 4 77 jessto

2 5 2 77
Z  nowu

2 6 1 4 z góry L iw in ium

2 7 6 77
zbawieni

2 8 6 17
orędników

2 9 2 0 77
w nió sł

3 °
2 2 77

jednym

3 " 7 z  dołu f f b

3 2 1 8 z góry w  ręce

3 7 1 2 z dołu poświęcono

4 0 2 z góry C u ilia
4 0 6 77

trajańskim i

4 1 1 1 z góry szczeglnie

4 2 2 77
do którego n. należeli

4 2 17 z dołu F uryusa

4 6 19 z góry w inny n

4 8 1 9
v Metyusa i z jego

49 1 5 z dołu okierow ała

50 1 0 z góry M eitysa

5 1 5 z d o łu A lp y

5 5 7 z góry w yraz „ N ie ”  przenieść

5 5 l b 77
przesądnem

5 « 5 77
uchwalono

5 8 8 7?
opalaną

5 8 2 0 77
następnie

63 1 6 z doiu nowagentes

7 5 6 77
oprowadzono

7 8 1 9 77
jego —  jego

79 9 z góry berw iusa

79 1 7 7 ?
P ryska

79 1 0 z dołu ztąd
8 0 1 0 z góry usposobioni

opiewa czytaj śpiewa
Lupercorum  
bóg
odprow adzali do 

domów 
rozbrajać 

jestto 
Znow u 
Law inium  
zwabieni 
orędow ników  
uniósł 
jednem u 
Ab
w prawej ręce 
poświęcano 
C lu ilia  
trojańskim i 
szczególnie 
z którego n. byli 
Fuzyusa 
winnym
Mettyusa z jego 
skierow ała 
Mettyusa 
A lb y

o poprzedniego wiersza 
przesadnem 
uchwalano 
opaloną 
następne 
now e gentcs 
oprowadzano 
onego —  onego 
T u lliu s a  
Pryskusa 
stąd
usposobieni

Uwaga. P om yłki co do in te rp u n k c ji raczy czytelnik sam popraw ić, m ianowicie na 
stronicach 3, 7. 10. 1 2 . ió .  17. 26. 30. 3 1 . 3 3 . 37• 63- 66. 73 .

http://rcin.org.pl



Cena egzemplarza, 1 s ir . a. w.
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I N S T Y T U T  
i a h a ń  l i t e r a c k i c h  p a n

B I B L I O T E K A  
□0-33U W arszawa, ul. Nowy Swiał ,2 

T e l ,  26-68-63
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